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Wstęp

iasta Kym linge nie ma na mapie. Wymy ślone są także
naj waż niej sze osoby, główne wyda rze nia i  pro gnozy
pogody. Nato miast Gun nar Bar ba rotti i  Eva Back man

są mniej fik cyjni, gdyż ist nieli już wcze śniej.



Ci, któ rzy piszą książki, pomy ślał, nie potrze bują wła snej histo‐ 
rii. Dla czego? Dla tego że ich życie w  porów na niu z  tym, co
napi sali, wydaje się nie cie kawe i nudne.

OLGA TOKAR CZUK 
Księgi Jaku bowe
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Rze	czy	wi	stość

W pewien paź dzier ni kowy wie czór, pięt na ście po dzie sią tej wie‐ 
czo rem, znany pisarz Franz J. Lunde leży w  ubra niu na łóżku
hote lo wym, w mie ście w środ ko wej Szwe cji.

Nie w płasz czu, w mary narce czy sza liku; te wiszą na wie‐ 
szaku na drzwiach. Buty nie dbale leżą na pod ło dze. Od dzie się‐ 
ciu minut wpa truje się w  plamę na sufi cie –  przy po mina mu
o  wyspie São Tiago na Wyspach Zie lo nego Przy lądka, którą
odwie dził pod koniec lat dzie więć dzie sią tych –  i  inten syw nie
roz my śla. Inten syw nie i z nie po ko jem, ale ma powód.

Głę boko wzdy cha, wyciąga rękę i nie uno sząc głowy, z teczki
opar tej o nogę łóżka wyj muje dłu go pis i notat nik. Jesz cze nie‐ 
uży wany, wygląda jak tysiące innych notat ników. W  czar nej
sztyw nej opra wie. Roz miar A4. Zakłada oku lary w  rogo wych
opraw kach i zaczyna pisać.

To jedyne narzę dzie walki ze stra chem, przy naj mniej w jego
wypadku.

Fan	ta	zja.	Ostat	nie	dni	i	śmierć	lite	rata

John Lean der Franzén to nie tylko pisarz, ale rów nież nar cyz na
gra nicy z psy cho patą.

Pierw sze jest wśród jego wier nych czy tel ni ków ogól nie zna‐ 
nym fak tem. To dru gie sta nowi głę boko skry waną tajem nicę.



Tak mu się przy naj mniej wyda wało i  tą nadzieją się kar mił,
nawet gdy jego była żona oraz dwóch daw nych przy ja ciół
sądziło, że odkryli tę gorzką prawdę. Zresztą „psy cho pata” to
jedno z  tych mod nych słów, które już dawno zatra ciły swoje
pier wotne zna cze nie.

Ale nie ważne. Teraz, kiedy już mu stuk nął piąty krzy żyk, JLF
– tak się lubił tytu ło wać w pew nych wąskich krę gach – porzu cił
i  żonę, i  przy ja ciół. I  żył w  satys fak cjo nu ją cej go samot no ści,
w  śred nim pod wzglę dem wiel ko ści, wypeł nio nym książ kami
miesz ka niu z  prze łomu wieku, w  dziel nicy Söder, w  Sztok hol‐ 
mie. Tutaj dora stał i tutaj wró cił, kiedy jego twór czość wspięła
się na tak wysoki poziom, że już nie musiał się zaha ro wy wać
jako nauczy ciel liceum w Norrköping, w któ rym prze pra co wał
pra wie dwa dzie ścia lat. Chyba każdy się zgo dzi z tym, że okre‐ 
śle nia nar cyz i  psy cho pata bar dziej pasują do roli samot nego
pisa rza niż nauczy ciela.

Tego wie czoru nie zasta na wiał się jed nak ani nad swoją pro‐ 
fe sją, ani nad cha rak te rem. Było pięt na ście po dzie sią tej wie‐ 
czo rem, a on leżał wycią gnięty na hote lo wym łóżku, w mie ście
w  środ ko wej Szwe cji i  wpa try wał się w  plamę na sufi cie –
  podobną do wyspy na Atlan tyku, którą odwie dził wiele lat
temu –  pró bu jąc sobie przy po mnieć wygląd tej kobiety. Tuż
przed zakoń cze niem spo tka nia zadała mu pyta nie, które wytrą‐ 
ciło go z rów no wagi.

Niska i  ciem no włosa? Tak mu się wyda wało, ale nie był
pewien. Pięć dzie się cio let nia? Być może, ale rów nie dobrze
mogła mieć czter dzie ści lub sześć dzie siąt lat. Jej głos przy po mi‐ 
nał alt i  mógł być gło sem męż czy zny. Był fał szy wie uprzejmy.
Zupeł nie nie paso wał do tego, co powie działa, nawet bar dzo.

JLF zazwy czaj trudno było wypro wa dzić z rów no wagi, szcze‐ 
gól nie pod czas spo tkań autor skich. Miał ponad pięt na sto let nie
doświad cze nie, zarówno z  małą, jak i  dużą publicz no ścią. Na
tar gach książki czy kame ral nych spo tka niach w  biblio te kach



pro win cjo nal nych mia ste czek, o  któ rych ist nie niu nawet nie
wie dział. Na przy kład takich jak to dzi siej szego wie czoru
w Ravmos sen.

Kto sły szał o  jakimś zapy zia łym Ravmos sen? O  tej dziu rze,
w któ rej nawet nie było gdzie prze no co wać i dopiero w pobli‐ 
skim mia steczku zna leźli mu w miarę przy zwo ity hotel. Zale d‐ 
wie przy zwo ity. Ode rwał wzrok od plamy na sufi cie, usiadł,
wziął łyk nie naj lep szego hisz pań skiego wina, które dostał
w podzię ko wa niu za spo tka nie, i zaczął się roz bie rać.

Trzy ma jąc w ręku nieco już prze po coną skar petę, pró bo wał
przy wo łać w pamięci dokładne sfor mu ło wa nie.

– Sza nowny panie Franzén, w jed nej ze swo ich ksią żek opi‐ 
suje pan mor der stwo dosko nałe. I muszę przy znać, że kiedy ją
czy ta łam, mia łam wra że nie, że to pan jest jego sprawcą. Czy
moje przy pusz cze nia są słuszne?

Rze	czy	wi	stość

Franz J. Lunde odkłada dłu go pis na sto lik nocny i  czyta dwie
strony napi sa nego przez sie bie tek stu. Podrzeć i  wyrzu cić do
kosza czy kon ty nu ować? Dobre pyta nie.

Jesz cze trzy lata temu, może nawet pięć, nie wąt pli wie
wybrałby kosz, ale teraz sytu acja jest zupeł nie inna. Od ponad
dwóch lat nie ma dobrego pomy słu, a swo jemu wydawcy obie‐ 
cał gotowy maszy no pis jesz cze przed Bożym Naro dze niem.
Sześć dzie siąt sie dem stron, nie wię cej niż sto, cho dzi o  coś
mniej szego, w kwiet niu wydaw nic two będzie obcho dzić jubi le‐ 
usz i książka musi być gotowa. Nowela. Wyjąt kowo nowela albo
wyjąt kowo krótka powieść.

Takie były zapo wie dzi. Ma wolną rękę; jego wydawca Rachel
Wer ner uśmiech nęła się uśmie chem Sfinksa i  ze sto razy mu
podzię ko wała; pisa rzowi takiemu jak Lund nie wolno zwią zy‐ 



wać rąk bez powodu. Kaj danki i ramy są dla nowi cju szy i dyle‐ 
tan tów, a  nie dla zna nych i  cenio nych twór ców, tłu ma czo nych
na wiele języ ków i mają cych sze ro kie rze sze wier nych czy tel ni‐ 
ków.

Połowę zaliczki już dostał, resztę obie cano mu po dostar cze‐ 
niu maszy no pisu. Tydzień temu Franz J. zjadł lunch z  Rachel
w  restau ra cji Opera i  zapew nił ją, że wszystko jest na dobrej
dro dze. Że idzie gładko, bez żad nych pro ble mów.

No, może poza jed nym, że jest cał ko wi cie spłu kany, ale to
sprawa, o  któ rej abso lut nie nie chce dys ku to wać z  wła snym
wydawcą. W każ dym razie nie z Rachel Wer ner.

Zamyka oczy i przy wo łuje w pamięci jej twarz. Pró buje też
sobie wyobra zić, jak by wyglą dało jej ciało nie przy sło nięte
żadną szmatką, ale mu nie wycho dzi. Więc jesz cze raz czyta te
dwie strony, które napi sał. Może to nie jest takie złe, mimo
wszystko?

Jed nak nie po kój wciąż go nie opusz cza. Z mini baru wyj muje
drugą butelkę wina, odkręca korek i  nalewa do kie liszka. Ma
się zmie ścić w sześć dzie się ciu stro nach, czyli zostało mu jesz‐ 
cze pięć dzie siąt osiem. Do świąt dwa mie siące. Jedna strona
dzien nie, czy da radę? Jeśli będzie miał natchnie nie, może
nawet dojść do sie dem dzie się ciu, osiem dzie się ciu. Czę sto tak
jest, że naj pierw trzeba prze zwy cię żyć pierw szy bez wład.
Podob nie było z Böllem i Bor ge sem.

Bie rze łyk i  znów chwyta za pióro. To pro ste, trzeba tylko
trzy mać się tego, co się rze czy wi ście wyda rzyło… spo gląda na
zega rek… nie całe dwie godziny temu.

Nawet Ravmos sen to czy sta prawda.

Ostat	nie	dni	i	śmierć	lite	rata

– Prze pra szam? Może pani powtó rzyć pyta nie?



Powtó rzyła.
–  W  jed nej z  pań skich ksią żek jest popeł niona zbrod nia

dosko nała… jak to się potocz nie nazywa. Mia łam nie od parte
wra że nie, że to pan brał w niej udział. Czy mam rację?

Nieco ina czej sfor mu ło wane niż poprzed nio, ale to nie‐ 
istotne. Prze sła nie było jasne. JLF pamięta, że odchrząk nął
i  skie ro wał wzrok na kobietę. Nie widział jej, gdyż sie działa
w tyl nym rzę dzie, a on nie wziął oku la rów. To nie żadna danina,
którą płaci za wła sną próż ność, po pro stu woli nie widzieć swo‐ 
ich czy tel ni ków nazbyt wyraź nie. To przy szło z cza sem.

– Hmm. Oczy wi ście, że nie. Ale co pani wła ści wie suge ruje?
– Abso lut nie nic. Zada łam tylko pro ste pyta nie. Czy rze czy‐ 

wi ście pan…?
Do akcji wkro czył mode ra tor. Krót ko włosy, ubrany w  żół‐ 

tawy, sta ro modny gar ni tur typu man che ster, sie dem dzie się cio‐ 
letni męż czy zna o  imie niu Axel ryd, który oprócz minu to wego
wpro wa dze nia nic nie wniósł. Jak zwy kle JLF prze jął pałeczkę
i  sam popro wa dził swoje spo tka nie. Mniej wię cej godzinne,
zgod nie z wcze śniej szymi usta le niami.

– Dro dzy pań stwo. Dzię kuję za tak liczne przy by cie… ale naj‐ 
więk sze podzię ko wa nia dla naszego zna mie ni tego gościa, Johna
Lean dera Franzéna, który wpro wa dził nas w swój fascy nu jący
świat. Podzię kujmy mu grom kimi bra wami!

Każde, tylko nie grom kie, pomy ślał JLF, wpa tru jąc się
w  skar petki. Cia sna i  duszna salka wypeł niona była do ostat‐ 
niego miej sca. Ponad sie dem dzie siąt osób nie miało się nawet
jak ruszyć, nie mówiąc już o grom kich bra wach. Audy to rium to
głów nie kobiety po kli mak te rium, zresztą jak zawsze. Nie za‐ 
wodne posłanki kul tury, jed nak nazbyt ane miczne, by wykrze‐ 
sać z sie bie grom kie brawa.

Dwa dzie ścia dwie książki sprze dane i pod pi sane. Być może
kobieta, która zadała mu to pyta nie, też jedną kupiła.



To cał kiem nie zła cyfra, zwa żyw szy na fakt, że żadna z ksią‐ 
żek nie była nowa. Wysoka, ciem no włosa kobieta, która je
sprze da wała, mówiła z  lek kim sło wiań skim akcen tem. Była
zado wo lona ze spo tka nia, zro biła sobie z nim sel fie i nawet się
do niego przy tu liła. To tro chę wię cej, niżby wyni kało z oko licz‐ 
no ści, pomy ślał.

Tak, to na pewno Sło wianka.
Dopił resztę wina i  zabrał się do wie czor nej toa lety. Slipy

i skar pety wyrzu cił do kosza. Wsko czył pod koł drę, zga sił świa‐ 
tło, skon sta to wał, że od wina ma zgagę i że to pyta nie nie daje
mu spo koju.

W dro dze z Ravmos sen do hotelu znów się poja wiło.
– Dziwne pyta nie zadała ta kobita.
Kie rowca był drobny i  zgięty wpół. Miał w  sobie coś ze

szczura i gdyby tylko nie mówił tym swoim sma landz kim akcen‐ 
tem, przy po mi nałby Hum ph reya Bogarta. Naj pierw JLF pomy‐ 
ślał, że się wygłu pia, że ten dzi waczny akcent to żart, ale nie.

– Zna ją pan?
– Ni, nie mieszko w Ravmos sen.
JLF poki wał głową. Poża ło wał, że nie usiadł na tyl nym sie‐ 

dze niu, żeby mieć spo kój. Ale jest jak jest, psy cho paci muszą
być uprzejmi. W każ dym razie tak się ogól nie uważa. Moja per‐ 
sona, pomy ślał, i  zasta na wiał się, dla czego aku rat to słowo
przy szło mu do głowy.

– Okropna imper ty nentka.
– Co?
To dość nie ocze ki wane słowo, więc kie rowca czuł się w obo‐ 

wiązku wyja śnić jego zna cze nie.
– To zna czy cham ska, można powie dzieć.
– Dzię kuję, ale wiem, co to zna czy…
– Tak tylko, gdyby pan…



Męż czy zna nie dokoń czył zda nia, bo JLF wyjął komórkę
i uda wał, że czyta jakiś ważny SMS. A przez cały wie czór dostał
zale d wie jeden. Zapro sze nie na święta z  jakie goś gór skiego
hote liku. Wśród miko ła jów i  kra snali, iskrzą cego się śniegu
i dia bli wie dzą, czego jesz cze. Trzy mał tele fon tak, żeby Hum‐ 
ph rey Bogart nie widział ekranu. Po pię ciu minu tach jazdy
w mil cze niu zaczęło padać. Wycie raczki pozo sta wiały wiele do
życze nia, więc JLF zasta na wiał się, czy to jego ostat nia podróż
i ostat nie minuty życia. Ta myśl, od czasu do czasu poja wia jąca
się w jego gło wie, pew nego pięk nego dnia sta nie się rze czy wi‐ 
sto ścią.

Jed nak jesz cze nie tym razem. Jakoś dotarli do hotelu.
–  Dzię kuję za inte re su jący wie czór –  powie dział Hum ph rey

Bogart, przy trzy mu jąc drzwi. – Pro szę się nie mar twić o rachu‐ 
nek, wszystko zała twione. Ale mini bar będzie pan musiał opła‐ 
cić z wła snej kie szeni.

Sma lan dia, pomy ślał John Lean der Franzén i  szybko się
scho wał pod dachem. Cho ciaż znaj do wał się tro chę bar dziej na
pół noc, w Asker sund.

Wes tchnął. Prze wró cił się na łóżku i  zro zu miał, że na sen
będzie musiał jesz cze tro chę pocze kać. Ulicą prze je chał krą‐ 
żow nik, pusz cza jąc na cały regu la tor starą pio senkę Chucka
Berry’ego, a w sąsied nim pokoju ktoś spłu kał wodę.

Rze	czy	wi	stość

Franz J. Lunde odkłada dłu go pis na szafkę nocną i czyta owoc
swo jej pracy. Krą żow nik znów nad jeż dża, jed nak tym razem
z innej strony. You Never Can Tell, przy po mina sobie nagle tytuł
tego kawałka. Czeka, aż muzyka ucich nie, i  pró buje sku pić
myśli. Czy w tym, co pisze, nie jest zbyt bli sko rze czy wi sto ści?



Zbyt bli sko sie bie? Z  auto bio gra fiami, cięż kimi cegłami, uno‐ 
szą cymi się w morzu mega lo mań skich bana łów, ni gdy nie było
mu po dro dze. Name-drop ping i fał szywa pamięć. Prze cież two‐ 
rzywo do wiel kich powie ści wyciąga się z  zaka mar ków wła‐ 
snego umy słu. I  jeśli nawet w  tym przy padku powi nien się
zmie ścić na sześć dzie się ciu, sie dem dzie się ciu stro nach, to opo‐ 
wia da nie musi trzy mać pewien poziom. Nie za leż nie od tego,
czy autor jest w nim obecny, czy nie. To jasne jak słońce.

Jesz cze raz wszystko czyta i docho dzi do wnio sku, że wyszło
nie źle. Jed nak ze względu na wraż liwą zawar tość musi być
ostrożny. Powi nien co nieco zama sko wać, balan so wać na cien‐ 
kiej gra nicy mię dzy prawdą a bla go wa niem. Kiedy gasi lampkę
i popra wia poduszkę, kon sta tuje, że mimo wszystko napi sał już
pięć stron. To w  zaokrą gle niu jedna dwu na sta. Pogo dzony ze
świa tem i z samym sobą zasy pia i natych miast zaczyna mu się
śnić kobieta bez twa rzy. Sto piona z gęstym tłu mem.
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Rze	czy	wi	stość

Pociąg ma pół go dzinne opóź nie nie. Kiedy już zaj muje miej sce
w  prze dziale pierw szej klasy, posta na wia prze ło żyć spo tka nie
z  matką. Jeśli w  dro dze do Sztok holmu będą jesz cze jakieś
prze stoje, co się czę sto zda rza, może nie zdą żyć. Dla odwie dza‐ 
ją cych otwarte jest mię dzy trze cią a piątą, oprócz week en dów,
wtedy są nieco bar dziej szczo drzy, a  wpaść do niej na kilka
minut też się nie opłaca. Nawet nie zdąży się zorien to wać, kim
on jest, a  jeśli nawet, to będzie się zło ścić, że tak szybko
wycho dzi.

Miałby wpraw dzie mniej sze wyrzuty sumie nia, bo to jeden
z powo dów, dla któ rych w ogóle do niej jeź dzi. Ma świa do mość,
że to tro chę nie w porządku, ale tak jest.

Wpada przy naj mniej raz w  tygo dniu, cza sami na chwilę
w  nie dzielę. To już cztery lata, jak spo wiła się mgłą, trzy, od
kiedy mieszka w domu star ców w Nacce. Wła ści wie to nie ma
sobie nic do zarzu ce nia. Jej ostatni przy sta nek nie należy do
naj tań szych, a on jest dobrym synem, dba i trosz czy się o swoją
matkę, mimo iż wcale na to nie zasłu guje. Nie dostał od niej nic
w zamian.

Ina czej jest z jego sio strą, Lin neą, pięć lat młod szą od swo‐ 
jego brata, kie dyś piękną i  oto czoną wia nusz kiem zalot ni ków.
Wybrała faceta z  Lulei, zaszła w  ciążę, zanim skoń czyła dwa‐ 
dzie ścia jeden lat, i  prze pro wa dziła się na pół noc. Poro niła,
zmie niła faceta i z cza sem uro dziła czwórkę dzieci. Ani razu nie



odwie dziła matki, tłu ma cząc się, że daleko mieszka, że podróż
do Sztok holmu zaj muje jej co naj mniej dwa dni, ma dzieci,
pracę i  psy, po pro stu bra kuje jej czasu. Czuje się wydre no‐ 
wana, jak mawia. „Po każ dym spo tka niu z nią czuję się wydre‐ 
no wana. Ty zawsze byłeś jej uko cha nym synem, a  ja jej ni gdy
nie obcho dzi łam. Mogę się zało żyć, że nawet nie pamięta, że
ma córkę. Cho lera jasna”.

Pociąg zatrzy muje się w lesie, równo w poło wie drogi. Franz
J. Lunde wyj muje czarny notat nik i dłu go pis. Zanosi się na to,
że będzie miał sporo czasu, żeby coś napi sać. Od fik cyj nego
Johna Lean dera Franzéna różni się przy naj mniej jed nym. Nie
jest ani nar cy zem, ani psy cho patą; prze cież taki czło wiek nie
odwie dzałby swo jej bez na dziej nej matki tyle razy w  mie siącu.
I nie kochał swo jej sio stry, mimo iż na to nie zasłu guje.

I tyle.

Ostat	nie	dni	i	śmierć	lite	rata

John Lean der Franzén wszedł następ nego popo łu dnia do swo‐ 
jego miesz ka nia przy Mose backe i  wes tchnął. Moja twier dza,
pomy ślał. Moje schro nie nie przed świa tem peł nym idio tów
i  bez dusz nych kre ty nów. Sam żył z  jed nym przez całe sie dem
lat, więc dosko nale wie, o czym mówi. Sie dem stra co nych lat,
ale na szczę ście już jej nie ma.

Wielu rze czy już nie ma. Wyczy ścił swoje życie z wszyst kich
śmieci, pozo stało jedy nie to, co czy ste, samo jądro, kwin te sen‐ 
cja. Im mniej przy pad ko wo ści i  nie po trzeb nej wymiany zdań,
tym wyraź niej widać, co jest naprawdę ważne. Prze ciętny czło‐ 
wiek tego nie zro zu mie, więc już dawno prze stał o tym mówić.
Nie ma sensu.

A jeśli mimo wszystko ktoś byłby w sta nie – być może byłby
w sta nie – zro zu mieć, to warto to robić. Świa do mość, że jest się



panem wła snego losu, że men tal ność nie wol nika to nie je dyna
droga… tak, nie któ rym może się poszczę ści i w jego książ kach
znajdą pokarm dla duszy. Jeśli zada dzą sobie nieco trudu.

Wziął długi, gorący prysz nic, ona ni zo wał się i zadzwo nił do
Börje.

– Zoba czymy się u Greka za godzinę?
Börje natych miast przy stał na pro po zy cję.

– Rozu miesz, co to zna czy?
Zamó wili bef sztyk i  boutari. JLF domó wił jesz cze jedną

butelkę. Börje poki wał głową i  spoj rzał przez zapać kane oku‐ 
lary. Kiedy się zorien to wał, że są brudne, zdjął je i zaczął czy‐ 
ścić kra wa tem. Kra cia sty kra wat i  kra cia sta koszula. Różne
kolory i różna wiel kość kratki. Może nie zało żył oku la rów, kiedy
się ubie rał, pomy ślał JLF. Albo nie ma w domu lustra.

Ale kra wat zawsze. Börje Fager trzy mał styl i tra dy cję. Lub
smak, jak sam mawiał. Znali się jesz cze z  cza sów szkol nych
i  JLF uwa żał, że przy ja ciel jest wierny jak kurzajka. Być może
nawet powie dział mu to pod czas jed nej z wielu pijac kich oka zji,
ale Börje nie nale żał do tych, co się obra żają. Zna lazł swoje
miej sce pod sil niej szymi skrzy dłami kum pla, na wyas fal to wa‐ 
nym dzie dzińcu szkol nym, czter dzie ści lat temu, i  tak już
zostało. Franzén i Fager, w tej kolej no ści.

– Dokład nie tak powie działa – uści ślił JLF.
Börje zało żył oku lary.
– Nie do brze. Ale…
– Ale co?
– To może tylko takie gada nie. To cho ler nie dobra książka,

poza tym piszesz tak, że czło wiek myśli, że to się dzieje
naprawdę.

JLF natych miast wessał pochwałę, mimo że pocho dziła tylko
od Börje. Sie dział w mil cze niu i zasta na wiał się.



–  W  tym siła two jego pisar stwa –  kon ty nu ował kum pel. –
  Jedna z  wielu. Żeby zła pać czy tel nika w  sieć… że się tak
wyrażę.

Czy on nic nie rozu mie?, pomy ślał JLF. Do dia bła, czy on nic
nie rozu mie?

A  może tylko odgrywa teatr. Prze cież też jest w  to zamie‐ 
szany, czy to moż liwe, że ni gdy mu nie przy szło do głowy, jaką
rolę w tym ode grał?

Minęło sie dem lat. Pięć od uka za nia się książki. Pie lę gniarka
znik nęła bez śladu. Pamięta, że kusiło go, żeby we wstę pie
dodać: „oparte na fak tach” –  ale poszedł po rozum do głowy
i  tego nie zro bił. Nie chciał kusić losu, być może szczę ście
sprzyja odważ nym, ale są jakieś gra nice.

Recen zje były pozy tywne. Dostał dwie nagrody, szwedzką
i  zagra niczną. Ta druga to pol ska, pew nie by mu jej nie przy‐ 
znali, gdyby nie poje chał tam na festi wal do Wro cła wia czy
Pozna nia, nie pamięta dokład nie.

I  nikt nie zauwa żył żad nego związku. Nie sko ja rzył intrygi
z powie ści z tym, co się stało z jego wła sną żoną kilka lat wcze‐ 
śniej.

Aż do teraz. Do wczo raj szego wie czoru, kiedy ta kobieta
zadała mu to… jak się wyra ził ten dziwny tak sów karz… imper‐ 
ty nenc kie pyta nie.

–  Nad czym tak roz my ślasz? –  zapy tał Börje Fager. –  Masz
jakąś nową laskę na widoku?

– Nie, do dia bła! – wybuch nął JLF, tak gło śno, że aż sam się
zdzi wił, a  goście przy sąsied nim sto liku odwró cili głowy. –
 Wręcz prze ciw nie… wła śnie… wręcz prze ciw nie.

–  Teraz to już się zupeł nie pogu bi łem –  przy znał się Börje
Fager.

Nie na widoku, tylko na gar dle, pomy ślał JLF, ale była to
zbyt ele gancka kon sta ta cja, żeby ją mar no wać na takiego



Börje, więc nic nie odpo wie dział, tylko popił łyk czer wo nego,
wytraw nego wina.

Rze	czy	wi	stość

Pociąg dojeż dża do Västerås i  zatrzy muje się. Franz J. Lunde
wzdy cha, patrzy na zega rek, chowa notes i dłu go pis. Wpół do
dru giej. Jeśli nie ruszymy w ciągu dzie się ciu minut, nie odwie‐ 
dzę mojej kocha nej mamy, a  pew nego pięk nego dnia wyzionę
ducha w pociągu,

Mija go dobrze zbu do wana dama i  pyta, czy miej sce obok
jest wolne. JLF odpo wiada, że żona wyszła na chwilę przy pu‐ 
dro wać nos i  zaraz wraca. Dama mam ro cze coś pod nosem
i idzie szu kać dalej.

JLF pró buje sobie wyobra zić, że Marie-Louise naprawdę jest
w  toa le cie w  dru gim końcu wagonu, pudruje nos i  że za
moment wróci i usią dzie obok niego. Pra wie że widzi jej blond
włosy, wysoko unie sioną głowę i  zbla zo wane nie bie skie oczy.
Szcze gól nie kiedy patrzą na niego, zwłasz cza w  ostat nich
latach (czter na stu z pięt na stu). Kiedy po raz pierw szy się spo‐ 
tkali w hotelu na Kre cie, miały ten blask, wtedy został tra fiony.
Ale to dawne dzieje.

Czy rze czy wi ście tak było? Pyta samego sie bie i  widzi za
oknem małego, sza rego ptaszka. Został tra fiony strzałą miło ści?
Czy naprawdę byłem tak sza leń czo zako chany?

Pew nie tak, docho dzi do tego gorz kiego wnio sku i odpro wa‐ 
dza wzro kiem palącą parę w  jaskra wo ko lo ro wych dre sach
i  spor to wych butach, prze cha dza jącą się wzdłuż peronu. Jeśli
miał bym tro chę wię cej rozumu i zdro wego roz sądku, nic by się
nie wyda rzyło.

A mimo to naro dziło się coś trwa łego.



Vik to ria. Jego wspa niała córka. Ma dwa dzie ścia sie dem lat,
mieszka w  kan to nie wło skim, w  małej alpej skiej wio sce, ze
swoją ciem no skórą mał żonką, rów nież kobietą. O  tem pora,
o mores.

Sens mojego życia, zda rza mu się, że myśli: moja śliczna
i dobra Vik to ria.

Ale o nie ży ją cych ni gdy źle. Nawet o przed wcze śnie zmar łej
żonie. Jej zbla zo wany wzrok zgasł raz na zawsze. Jaki jest jed‐ 
nak sens sie dzieć w  pociągu w  jed nym z  naj brzyd szych miast
Szwe cji (tak wyczy tał w gaze cie) i z her ba rium pamięci wycią‐ 
gać Marie-Louise Rinckenström. Ni gdy nie przy jęła jego nazwi‐ 
ska, nawet tego nie roz wa żała. To było bar dzo nie udane mał‐ 
żeń stwo. Let bygo nes be bygo nes.

A może po pro stu znik nęła? Do tej pory nie może się zde cy‐ 
do wać, jak to nazwać.

Po raz kolejny wzdy cha, przy myka oczy i pró buje przy wró cić
do życia Johna Lean dera Franzéna. Trwa to chwilę, ale mu się
udaje.

Ostat	nie	dni	i	śmierć	lite	rata

John Lean der Franzén spoj rzał na swoją twarz w  lustrze
w  łazience. Jeśli bym nie wie dział, że mam pięć dzie siąt dwa
lata, dał bym sobie pięć dzie siąt pięć, pomy ślał, a  nawet sześć‐ 
dzie siąt?

To skóra zdra dzała jego wiek. Mimo iż opa lona (tydzień na
Fuer ta ven tu rze pod koniec wrze śnia), była szara i  cienka.
Włosy, przez tyle lat ciemne i grube, teraz znisz czone i pozba‐ 
wione życia. W  więk szo ści siwe. W  naj lep szym razie wypło‐ 
wiałe. Oczy wod ni ste i wyłu pia ste. Wargi popę kane, nos jakby
więk szy.



Cof nął się kilka kro ków i doszedł do wnio sku, że z odle gło ści
jest przy stojny. Przy sła bym świe tle nawet niczego sobie.

Naj le piej wyglą dam, jak jest ciemno, pomy ślał. Wie czo rem
przy barze. W sypialni oświe tlo nej jedną świecą. W takich oko‐ 
licz no ściach czło wiek coś zna czy. Świa tło dzienne to prze re kla‐ 
mo wany feno men.

Wes tchnął i  znów poczuł zgagę. Mógł zre zy gno wać z  tego
kie liszka ginu. Ale Börje nale gał. Kie li szek czy stego spi ry tusu
niby pomaga w lep szym tra wie niu, ale w przy padku JLF to nie
działa.

Niech się wsty dzą ci, któ rzy się pod dają, ćwi cze nie czyni
mistrzem.

Wyszedł z  łazienki i  usiadł przy sta rym angiel skim biurku.
Ciemny intar sjo wany dąb, kupiony w domu aukcyj nym Bukow‐ 
ski, liczący dwie ście lat. Wyjął kalen darz. Tak jak myślał, pięć
spo tkań jesz cze przed Bożym Naro dze niem. Mimo iż w  ciągu
ostat nich paru lat nie wypro du ko wał nic nowego. Czło wiek jest
ceniony i  sza no wany. Potrafi pisać i  mówić. Nie każdy ma to
szczę ście.

Ziew nął, włą czył suity Bacha (w  każ dym pokoju gło śniki,
nawet w kuchni) i wsko czył do łóżka.

Ceniony i sza no wany. Jesz cze raz sobie o tym pomy ślał, tak
dla pew no ści, puścił bąka i zasnął.
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Rze	czy	wi	stość

Franz J. Lunde przy gląda się matce.
Sie dzi w buja nym fotelu i wpa truje się w swoje dło nie. Nie

wia domo, czy się w ogóle zorien to wała, że przy je chał. Do końca
odwie dzin została jesz cze godzina. Na ostat nich kilo me trach do
Sztok holmu pociąg nabrał szyb ko ści, więc z dworca wziął tak‐ 
sówkę i  jest tutaj. Cze ka jąc, aż matka pod nie sie wzrok, roz‐ 
gląda się po dobrze zna nym pokoju. Idea była taka, żeby pen‐ 
sjo na riu sze mogli ume blo wać swój pokój według wła snego
gustu, dro bia zgami z  daw nego życia: stół, krze sła, obraz,
dywan… by nić łącząca ich z prze szło ścią nie została bru tal nie
prze rwana. Jed nak ją to nic nie obcho dziło. Jedyne, co z  sobą
zabrała, to fotel bujany, w któ rym teraz sie dzi, ale i to z ini cja‐ 
tywy Franza, i makatkę wiszącą nad łóż kiem. Zawsze go iry tuje
wyszyty na niej napis, podob nie jest i tym razem.

Kto życie w poko rze przyj muje,
Ten szczę ściem się roz ko szuje.

Wybla kłe, czer wone, zdobne litery na żół tym tle. Sprana,
nie wy klu czone, że wyszyła ją jego pra babka. Albo wyha fto wała,
nie ważne. Ale rów nie dobrze mogła być kupiona na jakiejś
wyprze daży po zmar łym wła ści cielu. Matka zawsze lubiła
porząd ko wać i upięk szać świat wokół sie bie i nie ma w tym nic
złego.



Jed nak pokorą ni gdy nie grze szyła, szcze gól nie odkąd stra‐ 
ciła kon takt z ota cza ją cym ją świa tem. Franz wzdy cha i zasta‐ 
na wia się, co on tu, u dia bła, robi. To wciąż powra ca jące pyta‐ 
nie, a  naj lep sza odpo wiedź, jaką znaj duje, jest kato licka.
Odwie dziny matki to jego pokuta. Cho ciaż grze chy, za które
szuka prze ba cze nia, nie mają z  nią nic wspól nego. Pew nie
podob nie jest z praw dzi wymi kato li kami. Te pry mi tywne porów‐ 
na nia to teatr wszyst kich reli gii. Krótko mówiąc, wolne myśle‐ 
nie w tym wyja ło wio nym świe cie jest nie moż liwe.

– Niech ci się nie wydaje, że nie wiem.
– Co…?
Budzi się z zamy śle nia i widzi, że matka mu się przy gląda.
– Dobrze rozu miem.
Zasta na wia się, czy ona w ogóle wie, kim on jest, czy może

bie rze go za kogoś innego. Za swego zmar łego męża, na przy‐ 
kład, a  jego ojca, Larsa-Len narta. Albo za swo jego star szego
brata, stryja Erne sta, który wciąż żyje i z któ rym zawsze miała
trudne rela cje. Który ma ośmioro dzieci i od pra wie pół wieku
mieszka w  Salt Lake City. Krąży plotka, że jest mor mo nem.
Może ma nawet wię cej niż jedną żonę, w każ dym razie tak głosi
inna plotka.

Już nie raz pomy liła go z Erne stem, ale jest mu to obo jętne.
Matce mylą się pra wie wszy scy. Kie dyś wzięła go za Wik to rię,
wnuczkę, z  którą ni gdy nie miała bli skich rela cji, jego jedyną
uko chaną córkę, a  wtedy miarka się prze brała. Powie dział,
żeby się zamknęła, i wyszedł.

– Co takiego rozu miesz, mamo?
– Nie nazy waj mnie mamą. Dzieci mają mamy, doro śli męż‐ 

czyźni mają matki.
– Dobrze, kochana matko.
–  Kochana matko, tak się zaczyna mój list… jak to one się

nazy wały?



– Kto?
– No te, co tak śpie wały.
– Masz na myśli Dziew czyny z Göinge?
– No prze cież mówię.
– Powie dzia łaś, że coś zro zu mia łaś…
– Tak powie dzia łam?
– Co takiego zro zu mia łaś?
Matka pochyla się do przodu i  zaczyna mu się przy glą dać.

Jakby go pene tro wała wzro kiem.
– Już rozu miem, dla czego cię zosta wiła.
– Marie-Louise?
– Tak, Marie-Louise. A mia łeś wię cej kobiet, które cię zosta‐ 

wiły?
Nad zwy czaj trzeźwa na umy śle, kon sta tuje. Wie, kim jestem

i jak miała na imię moja żona.
– Mamo, Marie-Louise nie żyje. Nie zosta wiła mnie.
A raczej znik nęła. Ale ten komen tarz zosta wia sobie.
–  Prze cież wiem. Naj pierw cię zosta wiła, a  potem zmarła.

Nie nazy waj mnie mamą. Dzieci mają mamy.
– Wiem, matko.
Kobieta potrząsa głową.
–  Jasne, że cię zosta wiła. Pew nie już nie mogła z  tobą

wytrzy mać.
JLF posta na wia to prze mil czeć.
– Zawsze byłeś czarną owcą w rodzi nie. Co innego twoja sio‐ 

stra. Ona przy naj mniej mnie odwie dza.
– Ale…
– Przy cho dzi pra wie codzien nie, a cie bie ni gdy nie ma.
Co, do jasnej cho lery?, myśli. Dla czego mam tu sie dzieć

i tego wysłu chi wać? Co jej się roi w tej cho rej gło wie? Pogo dził
się z  tym, że temat Marie-Louise już od dawna pró buje z nim
maglo wać, jego kiep skie mał żeń stwo i  jej ewen tu alną śmierć



też, ale to, że jakby ni gdy nic znów dobrze mówi o swo jej syno‐ 
wej, to zasko cze nie. I w dodatku chwali jego sio strę, która ni‐ 
gdy nie kiw nęła nawet pal cem. Prze cież są jakieś gra nice, ileż
to można zno sić? Rośnie w nim złość i wstaje.

– Kochana matko, prze pra szam, ale mam ważne spo tka nie.
– Ni gdy nie masz czasu…
– Pozdrów Lin neę, kiedy się tu pojawi. Dawno jej nie widzia‐ 

łem, ale cie szy mnie, że się o cie bie tak trosz czy i tak czę sto cię
odwie dza.

Ta zło śli wość jest tro chę nie po trzebna.
– Idź już sobie i zapo mnij o mnie.
– Adieu, kochana matko.
Odwraca się na obca sie i  wycho dzi. I  pomy śleć, że Dziew‐ 

czyny z Göinge mogą ścią gnąć prze szłość.

Ostat	nie	dni	i	śmierć	lite	rata

John Lean der Franzén prze sie dział trzy dni w swoim gabi ne cie
z wido kiem na Kastel holm i Gröna Lund i nie napi sał ani jed nej
linijki. Czwar tego dnia przed połu dniem wziął się w  garść
i stwo rzył nastę pu jące zda nie:

Kto nocą opusz cza dom i wędruje ku wscho dzą cemu słońcu,
wcze śniej czy póź niej spo tka dru giego czło wieka.

Prze czy tał je gło śno i  nagrał na magne to fon, który kie dyś
kupił we Wło szech. Wysłu chał uważ nie, ale nie spodo bało mu
się fra zo wa nie, spró bo wał jesz cze raz i dopiero przy pią tej pró‐ 
bie był zado wo lony. Prze niósł nagra nie do kom pu tera, gdzie już
miał kil ka dzie siąt podob nych sen ten cji, i  posta no wił wyjść na
lunch.

W pla nach był gros, czyli sto czter dzie ści cztery napu szone
zda nia, które miały pod su mo wać nie tylko jego twór czość, ale
rów nież dwa i pół tysiąca lat huma ni zmu este tycz nego. Lubił to



sfor mu ło wa nie: huma nizm este tyczny. Podo bał mu się rów nież
pomysł, żeby ta cienka książka w pięk nej sza ro nie bie skiej opra‐ 
wie stała się lek turą obo wiąz kową dla lice ali stów nie tylko
w Szwe cji, ale i na całym kon ty nen cie, oraz żeby czy ta nie przez
sie bie wła snych ksią żek stało się kamie niem milo wym słowa
mówio nego i żeby było emi to wane w radiu w szcze gól nie donio‐ 
słych momen tach histo rii. Na przy kład w syl we stra, tuż przed
wybi ciem pół nocy. Na ksią żę cych ślu bach. Na woj nach i  tym
podobne.

Szedł przez Slus sen w prze szy wa ją cym wie trze, minął wie‐ 
kowe budynki i skie ro wał się na Österlånggatan do restau ra cji
Tra dy cja. Placki ziem nia czane, pomy ślał. Albo metka z ziem nia‐ 
kami i z koper kiem. Duże piwo. Porządne domowe jedze nie dla
praw dzi wych arty stów płci męskiej.

Rze	czy	wi	stość

Cho lerny zaro zu mia lec, myśli Franz J. Lunde i  zamyka notes.
Męski szo wi ni sta i nar cyz. Ale świet nie, to będzie powieść fata‐ 
li styczna, napi sze tyle, ile zdoła, a ma już trzy na ście stron.

Cho ciaż metka nie byłaby zła.
Przez dwie godziny sie dzi Pod Kasz ta nem, w swoim ulu bio‐ 

nym lokalu, i pisze. Wypija cztery albo pięć fili ża nek kawy i lek‐ 
kim ski nie niem głowy wita się z kil koma zna jo mymi. Podob nie
jak on lite ra tami. Wszy scy rozu mieją, że pra cuje, więc mu nie
prze szka dzają, zosta wiają go w spo koju.

Tra dy cja musi pocze kać. Więc zado wala się kanapką
w  swoim M-2 na Prästgatan. W  pro gra mie ma spo tka nie
w biblio tece miej skiej w Västerås. Wszystko w swoim cza sie.
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Ostat	nie	dni	i	śmierć	lite	rata

I znów się poja wiła.
Kiedy usły szał jej pyta nie, nagle coś się stało z jego per cep‐ 

cją. Zakłó ce nia neu ro prze kaź ni kowe w  mózgu, przez chwilę
wyda wało mu się, że zaraz straci przy tom ność. Upad nie na
oczach sie dem dzie się ciu wier nych czy tel ni ków w  Biblio tece
Miej skiej w Västerås.

Na szczę ście tak się nie stało. Obiema rękoma przy trzy mał
się krze sła, na któ rym sie dział, i po kilku sekun dach wszystko
wró ciło do normy. Chwy cił szklankę z wodą i wypił kilka łyków.
Dło nią zaczął szu kać oku la rów w kie szeni koszuli, ale przy po‐ 
mniał sobie, że są w teczce.

–  Panie Franzén, w  jed nej ze swo ich ksią żek opi suje pan
mor der stwo dosko nałe, kiedy to czy ta łam, mia łam nie od parte
wra że nie, że brał pan w nim udział. Czy może pan to jakoś sko‐ 
men to wać?

Dokład nie tak powie działa. Może użyła tro chę innych słów
niż w Ravmos sen, ale o to samo cho dziło i to ta sama kobieta.
Sie działa w ostat nim rzę dzie, nawet się pod nio sła, kiedy zada‐ 
wała pyta nie, ale pro wa dzący nie zdą żył podać jej mikro fonu.
Zresztą nie było takiej potrzeby, jej głos był wyraźny i dono śny,
tak jak poprzed nim razem. Piękny, dys tyn go wany alt. Może jest
aktorką?

W sali zale gła kil ku se kun dowa cisza, a on wal czył, żeby nie
zemdleć. Pro wa dzą cemu nie przy szło jed nak do głowy, żeby



zain ter we nio wać. Zresztą sam pró bo wał się wydo stać z tara pa‐ 
tów.

– Prze pra szam, ale to nagły spa dek cukru. Nie stety, nie mam
żad nego komen ta rza… poza tym, że to oczy wi ście jakieś nie po‐ 
ro zu mie nie. Dzię kuję za uwagę.

Bukiet kwia tów i album mia sta, a potem do widze nia. Kiedy
opu ścił biblio tekę i  w  rzę si stym desz czu uszedł pięć dzie siąt
metrów, zorien to wał się, że wcale nie idzie w kie runku sta cji.
Sta nął i poczuł, że zaraz zwy mio tuje, na szczę ście scho wał się
za krza kiem i wyrzu cił z sie bie więk szość tego, co zjadł w ciągu
dnia. Stra wioną metkę. I ziem niaki z koper kiem.

Pół godziny póź niej, kiedy już sie dział w pociągu, zatę sk nił
za odro biną whi sky i  zasta na wiał się, o  co w  tym wszyst kim
cho dzi.

Rze	czy	wi	stość

Franz J. Lunde też się nad tym zasta na wia. W zasa dzie sie dzi
w tym samym pociągu, wpraw dzie nie wymio tuje, ale wszyst kie
wie czorne wyda rze nia i jego stan psy chiczny są iden tyczne jak
u  jego alter ego. Czyta to, co napi sał. Kon ty nu ować?, pyta
samego sie bie. Do czego to wszystko zmie rza?

Czuje, jakby nagle stra cił dystans do swo jego fik cyj nego
boha tera, psy cho paty i  nar cyza, Franzéna. Czy czy tel nik nie
zorien tuje się, że cho dzi o niego? Że ta dzi waczna powieść to
nic innego jak kiep sko masko wana auto bio gra fia? Krą żąca
w jakiejś pustce, która w rze czy wi sto ści jest czarną dziurą.

Może jed nak nie. Kiedy przed sta cją w Bålście pociąg zwal‐ 
nia, nie ma jesz cze pew no ści. Ale nie to jest ważne, tylko ta
sza lona kobieta, która dwa razy w  ciągu jed nego tygo dnia
miała czel ność zadać mu to imper ty nenc kie pyta nie. Jakby go
oskar żała o doko na nie mor der stwa.



– Jasna cho lera – klnie Franz J. Lunde.
Tym razem też nie zdą żył jej zoba czyć. Że też nie pamię tał,

żeby wziąć ze sobą oku lary. Nie miał ich na nosie, bo woli nie
widzieć swo ich słu cha czy nazbyt wyraź nie. Ale na przy szłość
będzie wie dział.

Na przy szłość? Tak, ma nie od parte wra że nie, że tak łatwo jej
się nie pozbę dzie.

Kim ona jest? Kim ona, do cho lery, jest?
I  dla czego poja wia się wła śnie teraz, w  te desz czowe

jesienne dni? Od uka za nia się książki minęło dwa i  pół roku,
i  już jakiś czas od… nie, takie myśle nie nie ma sensu. Co się
stało, to się nie odsta nie.

Sam nie wie, co o tym myśleć, ale kiedy wróci do domu, tro‐ 
chę whi sky sin gle malt od razu roz ja śni mu w gło wie. Coś się
święci, musi się nad tym dobrze zasta no wić.

Krótko mówiąc.
Może powi nien sobie przy po mnieć, co się fak tycz nie wyda‐ 

rzyło. Każdy szcze gół, cały prze bieg. Roz mowę w  kawiarni,
loso wa nie i tak dalej. Się gnąć pamię cią wstecz i napi sać to od
nowa.

Stare mięso ubrać w  fał szywe słowa, to jedyne, co może
teraz zro bić.

A może nie? Może zosta wić to w spo koju?

Ostat	nie	dni	i	śmierć	lite	rata

I  znów w  domu, w  swo jej twier dzy na Söder. John Lean der
Franzén nalał sobie whi sky z  wodą i  roz siadł się w  głę bo kim
fotelu. Bez pieczny jak dziecko w macicy matki – ukradł to wyra‐ 
że nie jakie muś fran cu skiemu pisa rzowi; mali pisa rze poży czają,
wielcy kradną – prze niósł się myślami dzie sięć lat wstecz.



Göteborg. Targi książki. Noc z  soboty na nie dzielę, nieco
odosob nione miej sce na par te rze hotelu Gothia. Tylko on i stary
poeta; reszta pod pi tych pisa rzy dru giego sortu, obu płci, już się
roze szła jakiś czas temu. Docho dziła druga w  nocy. Każdy ze
swoim piwem. Poeta nie chlujny i zgorzk niały. Na policzku miał
kurzajkę, któ rej trudno było nie zauwa żyć. Jesz cze na tyle przy‐ 
tomny, żeby śle dzić tok myśli.

JLF był mniej wię cej w tym samym sta nie. Ale bez kurzajki
i nie zgorzk niały; prze cież jest popu larny. Pisze powie ści, które
ludzie czy tają.

– Napi sa łem szes na ście zbio rów wier szy – wymam ro tał tam‐ 
ten mar kot nie. – Żaden nie sprze dał się w nakła dzie więk szym
niż pięć set sztuk. Ostat nie zale d wie dwie ście. A dzi siaj, na tym
cho ler nym obie dzie posa dzili mnie… chik, prze pra szam… posa‐ 
dzili mnie obok kró lo wej kry mi nału, dwu dzie sto ośmio let niej
cyca tej blon dyny, dopiero co zade biu to wała i  już sześć dzie siąt
tysięcy! W twar dej opra wie, i co ty na to?

– Na zdro wie! – odpo wie dział JLF. – Do dia bła z kul turą na
tym pie przo nym padole łez.

– Ludzie to idioci – skon sta to wał poeta i bek nął. – Szcze gól‐ 
nie ci, któ rzy czy tają książki.

– Oczy wi ście oprócz tej garstki, która czyta poezję? – zapy tał
JLF.

– Strzał w dzie siątkę –  odparł nie do ce niony wier szo kleta. –
  Ale trzeba ci wie dzieć, że to głów nie poeci kupują swoje
książki. Zresztą więk szość to też idioci.

–  Tak, czło wiek ma prze chla pane, jak się nad tym bli żej
zasta no wić – powie dział JLF.

– Więc teraz zamie rzam napi sać kry mi nał.
– Co?
– Powieść kry mi nalną… zanim wycią gnę kopyta. Żeby poka‐ 

zać tym idio tom, że… że…



I  tu stra cił wątek. Dziwne, że po tylu latach JLF pamię tał
taki mało istotny szcze gół, był pijany, a  tak mu się to wryło
w  pamięć. Może wła śnie naj bar dziej zapa mię tuje się taką nic
nie zna czącą papla ninę.

– Masz już jakiś pomysł? – zapy tał JLF po chwili prze rwy na
łyk piwa. Nie żeby był jakoś szcze gól nie zain te re so wany jego
beł ko tem czy jego pomy słami, po pro stu nic innego nie przy‐ 
cho dziło mu do głowy.

– Pad niesz tru pem, jak się dowiesz. Zbrod nia dosko nała, coś
w tym rodzaju.

Niech cię szlag, pomy ślał JLF. Ty zadu fany dupku. Ale odpo‐ 
wie dział tylko:

– Inte re su jące.
Poeta porząd nie odchrząk nął, wypro sto wał się i  zaczął mu

się dokład nie przy glą dać. Prze szy wał go wzro kiem, jakby nagle
wytrzeź wiał. Aż dziwne, że moż liwa jest aż taka meta mor foza.

Potem zaczął opo wia dać.
O  zbrodni dosko na łej. Która zosta nie popeł niona w  jego

debiu cie.
Nie była aż taka zła, jak się oba wiał.

Rze	czy	wi	stość

Ostat nie strony Franz J. Lunde czyta trzy razy.
Cał kiem nie złe, myśli. Zamiast whi sky pije czarną her batę,

może dla tego. Jego wypło wiały poeta jest czę ściowo fik cyjny.
Göteborg, hotel Gothia i  targi książki też. Czas jest nie istotny,
a  już zorien to wa nie się, kto jest kim w  tym tłu mie lite ra tów
i dzien ni ka rzy, raczej nie wy ko nalne. Trudno pamię tać, z kim się
roz ma wiało czy co powie działo, nie po tylu latach. To jak
zaplom bo wana skrzy nia na dnie morza.



Jed nak chwilę po tej kon sta ta cji poja wia się zwąt pie nie. Czy
to roz sądne, żeby tę histo rię opi sać i wydać? Nagle przy po mina
mu się pewien holen der ski pisarz, który w latach dzie więć dzie‐ 
sią tych dwu dzie stego wieku napi sał powieść o  zamor do wa niu
wła snej żony, a kilka lat póź niej został ska zany za zabi cie żony.
Dokład nie w  taki sam spo sób jak w  książce. Sprze dał dom,
a kiedy nowy wła ści ciel kopał ogró dek, zna lazł ciało. Cza sami
rze czy wi stość to dla poważ nych twór ców pole minowe, cza sami
w swo jej nad gor li wo ści mogą zna leźć się po nie wła ści wej stro‐ 
nie.

Ale, do cho lery, wystar czy tylko roz wiać wszyst kie wąt pli wo‐ 
ści i  znaki zapy ta nia! Zawsze można doko nać popra wek
i  zmian. Albo spa lić to gówno. Ale teraz trzeba kon ty nu ować.
Przyj dzie czas, przyj dzie rada.

Zbliża się pół noc, ale jutro nie ma nic w pla nach. Następne
spo tka nie dopiero za trzy dni, więc może jesz cze popra co wać
godzinę, dwie. Kobieta z Ravmos sen i Västerås prze szka dza mu
się sku pić, więc pró buje ją wyrzu cić ze świa do mo ści. Cho lerna
babo, myśli, czego ty ode mnie chcesz? Robię z  cie bie lite ra‐ 
turę, więc trzy maj się ode mnie z daleka! Już ode gra łaś swoją
rolę.

Dream on, you old fuc ker. Robi parę okrą żeń w  pokoju,
wygląda przez okno na czarne, nocne niebo i wieżę kościelną.
Przez chwilę myśli o muzyce Bacha, robi sobie her batę z odro‐ 
biną rumu i liczy strony.

Sie dem na ście. Na razie napi sane odręcz nie, ale w druku nie
powinno być mniej niż pięt na ście.

Świet nie, myśli Franz Josef Lunde. Jedna czwarta, jeśli się
zado wo lić dolną gra nicą. Idzie jak po maśle. Bie rze porządny
łyk her baty, sty mu lu jąc ośrod kowy układ ner wowy, i wraca do
pisa nia.

Ostat	nie	dni	i	śmierć	lite	rata



–  Idę z duchem czasu – powie dział poeta. – Nie wiem, czy się
nad tym zasta na wia łeś, ale w  ostat nich latach pro ble ma tyka
alibi rady kal nie się zmie niła.

– Pro ble ma tyka alibi? – JLF maso wał sobie skro nie, pró bu jąc
się skon cen tro wać.

– Pro ble ma tyka alibi, dobrze usły sza łeś. W dzi siej szych cza‐ 
sach nie cho dzi o  to, gdzie w  danym momen cie był sprawca,
tylko gdzie były jego komórka i jego karta kre dy towa.

– Hm? – zasta no wił się JLF.
Poeta spoj rzał na niego spod krza cza stych brwi, jakby chciał

spraw dzić, czy przy pad kiem nie rzuca pereł przed wie prze. Ale
naj wy raź niej był tak pełen podziwu dla swo jej ele ganc kiej
intrygi, że nic nie mogło go zatrzy mać, deli kat nie dotknął
kurzajki, wypił łyk piwa i kon ty nu ował:

–  Załóżmy, że masz sprząt nąć kogoś nie po żą da nego, dajmy
na to w  Östersund. To może być kto kol wiek, była żona, jakiś
skur czy byk, któ remu jesteś winien pie nią dze, albo ktoś, kto ci
zalazł za skórę. W twoim gadzim mózgu zaczyna się pano szyć
Neme zis, ale pro blem zaczyna się wtedy, kiedy okaże się, że
znasz denata, może to być on czy ona, nie ważne, więc kiedy
poli cja znaj duje trupa, możesz być pewien, że cię wezwą na
prze słu cha nie, masz to jak w banku. Pra wie wszy scy zamor do‐ 
wani mają jakiś zwią zek ze sprawcą, rozu miesz?

– Rozu miem – zapew nił go JLF. – Kon ty nuuj. Na zdro wie.
– Na zdro wie. Żeby się wywi nąć ze szpo nów wymiaru spra‐ 

wie dli wo ści, potrze bu jesz alibi. Musisz po pro stu udo wod nić, że
nie było cię tam, gdzie doko nano tej ohyd nej zbrodni, i dla tego
nie mogłeś jej popeł nić, rozu miesz?

– To jasne jak słońce.
– Dobrze. Im dalej znaj du jesz się od miej sca prze stęp stwa,

tym lepiej dla cie bie. Załóżmy, że mor der stwo popeł niasz
w Östersund… trzy majmy się tego miej sca, żeby się nie pogu‐ 



bić… w czwar tek wie czo rem, w listo pa dzie, więc w tym cza sie
musisz być w Malmö. Do I make myself clear?

Dokład nie tak się wyra ził, ten stary osioł. Do I make myself
clear… JLF pamięta, jakby to było wczo raj.

–  Jasne, że tak –  odpo wie dział JLF z  lek kim znie cier pli wie‐ 
niem w gło sie. – Prze cież nie uro dzi łem się wczo raj. Poza tym
nawet imbe cyl by to zro zu miał.

– Wyśmie ni cie, wybor nie – zapiał z zachwytu poeta. – Więc
chcesz się pozbyć byłej żony w Östersund, dla tego sie dzą cego
tu przed tobą wynaj mu jesz jako pomoc nika.

Ni gdy w  życiu nie wyna jął bym poety, pomy ślał JLF. Nawet
do poma lo wa nia kibla. Jed nak nie sko men to wał tego, mając
świa do mość, jak poeci są wyczu leni na wła snym punk cie.

– Więc żeby zabić żonę w Östersund, naj pierw kupu jesz bilet
lot ni czy do Malmö. Twój pomoc nik, to zna czy sie dzący tu przed
tobą, w  tym samym cza sie kupuje bilet do Östersund. Spraw‐ 
dzamy, czy nasze loty są mniej wię cej w  tym samym cza sie.
Z  tego samego lot ni ska, ma się rozu mieć. Robimy check in,
idąc do swo ich gate’ów, spo ty kamy się i  zamie niamy bile tami.
Tele fo nami i kar tami kre dy to wymi też. Podą żasz?

– Natu ral nie. Na zdro wie.
–  Zdro wie. Po tej małej zmia nie toż sa mo ści… no wła śnie,

cho dzi o zmianę toż sa mo ści… lecisz do Östersund i w spo koju
dusisz mał żonkę. Albo walisz świecz ni kiem w głowę, jak wolisz.
Rezer wu jesz hotel na moje nazwi sko, oczy wi ście wcze śniej,
uży wasz mojej karty kre dy to wej i  dzwo nisz z  mojej komórki,
a… dwa dni póź niej wra casz pocią giem do Sztok holmu. W tym
cza sie…

– W  tym cza sie ty jesteś w Malmö jako ja – dokoń czył JLF,
żeby poka zać, że wie, o co cho dzi. – Uży wasz mojej karty kre dy‐ 
to wej, a  z  komórki wysy łasz kilka SMS-ów. I… w  ten spo sób
zapew niasz mi alibi. No, niech mnie szlag, nie źle to wykom bi‐ 
no wa łeś.



– Tylko nie źle? – wes tchnął poeta. – Ładna mi pochwała. To
naj wspa nial sza intryga od Mor der stwa w Orient Expres sie, jeśli
mi to ukrad niesz, to cię zabiję.

– Dzięki – odparł JLF. – Czuję się zaszczy cony. Naprawdę.

Nie wia domo, czy temat był dalej dys ku to wany. Ani czy udało
im się zamó wić jesz cze po jed nym piwie w  zamy ka ją cym się
barze, albo czy na zewnątrz, patrząc na pano ramę Korsvägen
i  Lise berg, zapa lili po papie ro sie, a  potem windą udali się do
swo ich pokoi, wal nęli się do łóżek i natych miast zasnęli.

Ceniony pro zaik John Lean der Franzén i nie do ce niony stary
poeta.

W każ dym razie poeta zmarł pół roku póź niej i ni gdy już nie
napi sał żad nego kry mi nału. Sie dem na stego tomiku poezji rów‐ 
nież nie. Ale co zro bić, Bóg dał, Bóg zabrał, pod su mo wał filo zo‐ 
ficz nie JLF i dolał sobie resztkę whi sky.

Wyszedł na swój duży bal kon i zapa lił cyga retkę. Spoj rzał na
pogrą żone we śnie mia sto i zaczął się zasta na wiać nad incy den‐ 
tem w Ravmos sen i Västerås i nad roz mową w Göteborgu i  jej
kon se kwen cjami.

To jakieś prze kleń stwo, stare rze czy odro dziły się jak Feniks
z popio łów, a on nie ma nad nimi kon troli.
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Rze	czy	wi	stość

Sie dzi w  samo cho dzie i  przez komórkę roz ma wia z  córką. Na
sta cji ben zy no wej, przy E20; zadzwo niła, kiedy zatan ko wał
i chciał ruszyć dalej. Tro chę go boli głowa, ale w tor bie ma coś
prze ciw bó lo wego.

– Tato, mar twię się o cie bie.
– Nie po trzeb nie – odpo wiada. – Nie ma powodu.
– Śniło mi się, że coś ci się stało.
– Sny nie mają nic wspól nego z rze czy wi sto ścią.
Nie chciał się wymą drzać, cho ciaż zauwa żył, że to robi. Cza‐ 

sami Vik to ria tak na niego dzia łała. Jakby wciąż chciał ją
wycho wy wać. Oczami wyobraźni widzi, jak potrząsa swo imi
blond lokami, mimo iż teraz sie dzi w alpej skiej wio sce, ponad
tysiąc kilo me trów od niego. Franz unosi brwi i  się uśmie cha.
Roz mowa nie potrze buje zdję cia, ale byłoby miło mieć ją na
żywo przed oczami.

–  Tato, wiem, że sny to nie rze czy wi stość. Ale jeśli nic nie
zna czą, to po co nam się śnią? Simone mówi, że u niej marze nia
są tak samo ważne jak miska ryżu.

Simone to od kilku lat dziew czyna Vik to rii. Pocho dzi
z  Zambii. Franz spo tkał ją kilka razy, to jedna z  naj bar dziej
zako twi czo nych osób, jakie zna. Wszystko jest dla niej pro ste
i łatwe, każde stwo rze nie ma swoje przy pi sane miej sce w świe‐
cie, wyssała to z mle kiem swo jej afry kań skiej matki. Powo dze‐ 
nia i porażki. Kli mat i nie szczę ścia. Lody pista cjowe i ból głowy.



Nie to pe rze i  infek cje dróg moczo wych, i  sza leni ame ry kań scy
pre zy denci. I marze nia też.

Poza tym Simone Mokwando jest piękna jak bogini. Franz
dosko nale rozu mie, dla czego córka wybrała ją, a  nie jakie goś
lal ko wa tego repre zen tanta płci prze ciw nej.

–  I  niech tak zosta nie –  odpo wiada. –  Zapew niam cię, że
wszystko jest pod kon trolą. A jak tam w Alpach?

– Bar dzo dobrze. Simone ma dwa nowe pro jekty, a ja wię cej
klien tów, niż potrze buję.

Artystka i  gra ficzka stron inter ne to wych, myśli Franz J.
Lunde, rela tyw nie popu larny lite rat cza sowo w posu sze pomy‐ 
słów. Kto potrze buje pod sta rza łego pisa rza? Co ja jesz cze mogę
dać? Roz ma wiają jesz cze przez chwilę, córka zapra sza Franza
na święta Bożego Naro dze nia, Franz obie cuje, że postara się
przy je chać, Vik to ria prosi, żeby dbał o sie bie.

– Chyba nie pla nu jesz znów znik nąć?
– Abso lut nie nie.
To alu zja do okresu sprzed trzech lat, kiedy to znik nął na

dwa mie siące. Według ofi cjal nej wer sji: żad nego kon taktu ze
świa tem zewnętrz nym, wyje chał do pen sjo natu na pół noc
Jutlan dii, żeby pisać. Pisać i  prze żyć. Miał depre sję i  myśli
samo bój cze, ale chciał też spraw dzić, jak to jest znik nąć. Jakby
się nie ist niało. To motyw wielu jego powie ści, ludzie, któ rzy
zagi nęli w ten lub inny spo sób. Ktoś się odna lazł cały i zdrowy
po trzech, pię ciu czy nawet dzie się ciu latach, ktoś zmarł, a co
naj mniej dwie osoby, czyli pisarz i czy tel nik, ni gdy się nie odna‐ 
lazło. Zanim Franz znik nął, dawał do zro zu mie nia, że nie będzie
go przez pewien czas, naj wy raź niej nie nazbyt jasno. Szcze gól‐ 
nie Vik to rii, która myślała, że ode brał sobie życie. Samo lubna
pomyłka, bez naj mniejszych wąt pli wo ści, jed nak po mie siącu,
po kilku awan tu rach, prze ba czyła mu.

– Nie zamie rzam ni gdzie zni kać – zapew nia ją.



– Ma się tylko jed nego ojca, wiesz o tym, a ja chcę go mieć
jak naj dłu żej.

– Będę pamię tał – obie cuje i koń czy roz mowę. Kiedy zapala
samo chód, czuje cie pło na sercu. Niebo pokryło się chmu rami,
deszcz wisi w powie trzu.

Dwie godziny póź niej jest już w  Kym linge. Mimo że nie ma
GPS-a, zna le zie nie hotelu zaj muje mu nie wię cej niż kilka
minut. Hotel Berg man. Franz J. Lunde pró buje sobie przy po‐ 
mnieć, kim był ten Berg man. Czy miał jakiś zwią zek z tym reży‐ 
se rem czy z  pisa rzem. Berg manów jest na pęczki w  całym
kraju. Dziew czyna w recep cji jest bar dzo miła i pomocna, pokój
też niczego sobie. Na naj wyż szym pię trze z wido kiem na mały
plac z  rzeźbą jeźdźca i  budką z  hot dogami. Do spo tka nia
zostały jesz cze cztery godziny, więc zdąży się prze spać i wziąć
prysz nic, a  nawet napi sać kilka stron. Zaczyna od tego ostat‐ 
niego.

Ostat	nie	dni	i	śmierć	lite	rata

Dzień przed brze mien nym w  skutki spo tka niem w  biblio tece
w  Kym linge John Lean der Franzén zjadł lunch ze swoim
wydawcą, Gusta fem Bre emem, wscho dzącą gwiazdą w świe cie
wydaw ni czym, który rok temu opu ścił duże wydaw nic two, wziął
ze sobą pół tuzina swo ich auto rów i prze niósł się do znacz nie
mniej szego, ale reno mo wa nego Clau sen & Ring mark, wyda ją‐ 
cego lite ra turę piękną. JLF nawet się nie zawa hał; pięć z  jego
sied miu ksią żek uka zało się dzięki Bre emowi –  oczy wi ście
dzięki sobie także – poza tym ich współ praca zawsze dobrze się
ukła dała. Wpraw dzie od dwóch lat nie dostar czył żad nego
maszy no pisu, ale jak dotąd nie było to przed mio tem dys ku sji,
jed nak czuł, że temat z pew no ścią zosta nie poru szony na lun‐ 



chu w  restau ra cji Opera. W  każ dym razie przy go to wał sobie
odpo wiedź na tę oko licz ność, więc kiedy Breem mię dzy kęsami
łoso sia grzecz nie o to zapy tał, JLF odpo wie dział.

–  Pra cuję nad czymś dużym –  wyja śnił i  wytarł usta ser‐ 
wetką. – Potrze buję jesz cze roku albo dwóch, ale nie będziesz
zawie dziony, obie cuję. Co naj mniej pięć set stron i tak szcze gó‐ 
łowy rese arch, że nawet nie masz poję cia.

– Świet nie – odpo wie dział Breem. – Tak myśla łem. O czym?
JLF odchrząk nął.
– Mor der stwo Pal mego.
Przez moment wydaje się, że Bre emowi ość sta nęła w gar‐ 

dle.
–  Mor der stwo Pal mego? Myśla łem, że już wszystko o  tym

napi sano? Jedno dzi wacz niej sze od dru giego.
– Może, ale róż nica polega na tym, że ja roz wią zuję zagadkę.

Wska zuję zarówno sprawcę, jak i  motyw, z  zupeł nie innego
punktu widze nia, zapew niam cię.

Breem wyglą dał na skon ster no wa nego.
– Jesteś pewien?
–  Abso lut nie. Prze cież nie zadał bym sobie tyle trudu, jeśli‐ 

bym w to wąt pił. Za kogo ty mnie masz?
– Jasna cho lera – odpo wie dział Breem. – Nie pozo staje mi nic

innego, jak wie rzyć ci na słowo. Jesteś gotowy pod pi sać umowę
i dostać jakąś małą zaliczkę?

–  Rese arch tro chę kosz tuje –  odparł JLF, na czu bek noża
nabrał odro binę sosu holen der skiego. – Połowa nie byłaby zła.

– Pół miliona? – zapy tał Breem ze scep ty cy zmem w gło sie.
– Druga część, kiedy dostar czę gotowy tekst – dopre cy zo wał

JLF i odchy lił się do tyłu.
Wydawca chwy cił za kie li szek i wziął porządny łyk wina.
– Cho ler nie drogi ten lunch. Ale zoba czę, co się da zro bić.



W  dro dze do Kym linge, kiedy JLF myślał nad ich roz mową,
poczuł, jak w ciele roz lewa mu się coś w rodzaju wewnętrz nego
uśmie chu. Musiał roz go ścić się także w  jego w  gar dle, bo
nagle, jakby ni gdy nic, zaczął śpie wać.

Jak długo sta tek pły nie, tak długo serce bije…
Niech to dia bli. Za tydzień będzie miał na kon cie pięć set

tysięcy nowiut kich bank no tów.
Może gdzieś pole cieć?, zasta na wiał się. Na przy kład do Taj‐ 

lan dii i  przez rok albo dwa żyć jak król? Wygrze wać się
w słońcu i pisać, i być jak naj da lej od depre syj nych skan dy naw‐ 
skich zimo wych ciem no ści. A  potem? Potem, kiedy pie nią dze
się skoń czą, poja wić się w  Sztok hol mie z  gru bym maszy no pi‐ 
sem pod pachą, który wpraw dzie nie ma nic wspól nego z mor‐ 
der stwem Olofa Pal mego, ale który powali na kolana nie tylko
Gustava Bre ema, ale cały świat lite racki. A niech mnie!

Jak długo sta tek pły nie, tak długo serce bije…
Pla no wa nie zostało prze rwane tablicą infor mu jącą, że do

Kym linge pozo stało jesz cze trzy dzie ści kilo me trów. JLF spoj rzał
na zega rek i  już był pewien, że przed wie czor nym spo tka niem
zdąży nie tylko się zdrzem nąć, ale też wziąć prysz nic.

I wtedy znów poja wiło się to nie przy jemne prze czu cie. Nie‐ 
chciane jak odcisk czy kostu cha.

Rze	czy	wi	stość

Roz gląda się po sali. Zebrało się już pra wie sto osób. Nie źle.
Czuje, jak prze szywa go dreszcz. Taki tłum tylko po to, żeby go
posłu chać w  ten desz czowy listo pa dowy wie czór. Czy tają jego
książki, pamię tają ich treść i  mimo ciem no ści, zmę cze nia czy
dłu giego dnia pracy opu ścili swoje domy i przy szli tutaj, żeby
bli żej poznać sprawcę powie ści, które poru szają ich do głębi.



A nie? Prze cież to prawda? To jeden z takich momen tów – na
chwilę przed roz po czę ciem wystą pie nia, zanim zacznie pero ro‐ 
wać i  zatraci się w  dobrze prze ćwi czo nej sztuce wystą pień
publicz nych, a pełen ocze ki wa nia gwar powoli zacznie cich nąć,
by w końcu zga snąć – który chciałby ubrać w mister nie utkaną
złotą nić i zacho wać.

Ale zanim doj dzie do głosu i  kiedy mode ra torka, kobieta
w  zie lo nej dłu giej sukni i  oku la rach w  tym samym kolo rze,
przed sta wia go temu wie lo gło wemu tłu mowi, sza tan prawdy
znów ude rza.

Prze cież nie zasłu guje na pochwały i honory. Jest w środku
pusty. Jego pisar stwo to tylko stro je nie się w  cudze piórka
i uwo dzi ciel skie triki. To wszystko to oszu stwo, a on jest obłud‐ 
nym oszu stem matry mo nial nym i  dema go giem naj gor szego
sortu. To blef.

Nic tylko blef, blef, blef.
– Teraz oddaję głos Fran zowi J. Lunde. Ale naj pierw popro‐ 

szę o grom kie brawa! – FJL czeka, aż brawa ucichną, odchrzą‐ 
kuje i zaczyna.

Pięć dzie siąt minut póź niej dopływa do brzegu. Pozo stały jedy‐ 
nie pyta nia od publicz no ści.

Ale pro wa dząca pro po nuje małą nie spo dziankę. Zamiast
pytań z  sali, jak to zwy kle bywa, wyj muje małe tek tu rowe
pudełko. Wyja śnia, że jest w nim około trzy dzie stu ośmiu pytań
od czy tel ni ków, część napi sana jesz cze przed spo tka niem, część
w trak cie. Czy jest gotowy?

Franz J. uśmie cha się na znak, że może zaczy nać.
Kobieta unosi wieko, zamyka oczy i wyj muje kartkę.
– Jak wygląda pana dzień?
To naj czę ściej zada wane pyta nie, odpo wiedź zaj muje mu

dwie minuty.



– Czy pan zawsze wie, jak się zakoń czy książka, kiedy pan
zaczyna pisać?

Rów nie czę ste pyta nie. Poświęca na nie około minuty.
– Czy oprócz pana ktoś jesz cze czyta powieść, zanim będzie

gotowa?
– Zazwy czaj nie. Ale zda rza się, że mój wydawca chce rzu cić

okiem.
– Ile czasu zaj mują pisa rzowi przy go to wa nia?
– To zależy, jaką książkę się pisze.
I  tak dalej, jesz cze jakiś kwa drans. Nie liczy czasu, ale po

pięt na stu, dwu dzie stu minu tach znów się poja wia.
Pyta nie tak samo spo dzie wane, jak i nie ocze ki wane.
– Kilka lat temu uka zała się pań ska powieść, w któ rej docho‐ 

dzi do mor der stwa. Czy tel nik odnosi wra że nie, że brał pan
udział w zbrodni. Cie ka wie byłoby posłu chać pań skiego komen‐ 
ta rza…

Zie lona suk nia sie dzi osłu piała, jakby zapo mniała języka
w gębie. Jed nak Franz J. pod świa do mie jest przy go to wany, więc
wyja śnia, że to oczy wi ście nie po ro zu mie nie. Spo gląda na zega‐ 
rek, żar tuje, że pew nie na sali są osoby, które następ nego dnia
muszą wcze śnie wstać, i koń czy spo tka nie. Dzię kuje za uwagę
i obie cuje pod pi sy wać książki tak długo, jak będzie trzeba.

Jako podzię ko wa nie dostaje album i  butelkę whi sky. Pod pi‐ 
suje dzie więt na ście ksią żek, żegna się z  zie loną sukienką
i wraca do hotelu Berg man.

Kiedy wcho dzi do pokoju, jest kilka minut po dwu dzie stej
dru giej. Czuje, że sen szybko nie przyj dzie, więc do szklanki do
mycia zębów nalewa whi sky. Kła dzie się z  kom pu te rem na
łóżku. Nagle nacho dzi go myśl, żeby kilka popra wio nych stron
o  Joh nie Lean de rze Franzénie wysłać swo jemu wydawcy. Dla‐ 
czego nie? Z  komen ta rzem, że to dopiero jedna trze cia z  sie‐ 



dem dzie się ciu pię ciu stron. Chce w ten spo sób poka zać, że pra‐ 
cuje i że na wio senny jubi le usz książka będzie gotowa.

Na pewno. Jesz cze raz czyta Ostat nie dni i  śmierć lite rata,
nanosi ostat nie poprawki i dolewa whi sky, a punk tu al nie o dwu‐ 
dzie stej trze ciej wysyła tekst do Rachel Wer ner, mówiąc jej
dobra noc albo dzień dobry. Jedno albo dru gie, w zależ no ści od
tego, o  jakiej porze czyta maile. Franz J. Lean der zna jej zwy‐ 
czaje, ale zdaje sobie sprawę, że ni gdy do końca nie wiemy
wszyst kiego o dru gim czło wieku.

Po pię ciu minu tach, kiedy wciąż leży na łóżku i sączy whi sky,
sły chać puka nie do drzwi.
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eby zdą żyć na naj wcze śniej szy pociąg z Kym linge do Sztok‐ 
holmu, Gun nar Bar ba rotti musiał wstać o wpół do szó stej
rano. Sto jąc na wietrz nym pero nie w  Skövde i  pró bu jąc

róż nych sztu czek, żeby nie zamar z nąć na śmierć, zasta na wia
się, dla czego ten pie przony pociąg ma aż pół godziny opóź nie‐ 
nia. Będzie musiał zadzwo nić i  prze ło żyć spo tka nie o  godzinę
albo biec przez całą drogę z  dworca na sta rówkę, cią gnąc za
sobą walizkę jak ranne zwie rzę swoją łapę. To i tak szyb ciej niż
dojazd tak sówką.

Na doda tek pogoda w kró lew skiej sto licy jest tak samo gów‐ 
niana jak tutaj.

– Dobry Panie – modli się cicho, ści ska jąc dło nie w kie szeni,
żeby unik nąć przed wcze snej ampu ta cji – Ty, który masz wła dzę
nad wszyst kim i który przez tyle lat zawsze byłeś wier nym roz‐ 
mówcą, a  przy naj mniej słu cha czem, spraw, aby ten pie przony
pociąg w końcu przy je chał, a obie cuję, że przez resztę mojego
par szy wego życia będę popeł niał tylko dobre uczynki!

Nie wia domo, czy to za sprawą modli twy, ale już dzie sięć
minut póź niej Bar ba rotti sie dzi przy oknie w wago nie pierw szej
klasy, z  kub kiem kawy i  dwiema babecz kami mar ce pa no wymi
w  ręku. A  może spra wiła to jego nie śmiała wiara cza jąca się
gdzieś w  jego gło wie? Cier pli wość zawsze zwy cięża, pomy ślał.
Ten, kto od koły ski aż po grób pędzi przez życie, omi ja jąc zdra‐ 
dziec kie prze szkody, nic nie zyskuje, bo to nie Pan jest twórcą
stresu i pośpie chu.



Wypija łyk życio daj nej kawy i  z  teczki wyj muje notatki ze
śledz twa.

Zagi nię cie. To dla tego tutaj teraz sie dzi, to z  tego powodu
dostał trzy dniową dele ga cję do Sztok holmu, żeby dowie dzieć
się tego i  owego. Poroz ma wiać z  kole gami poli cjan tami i  oso‐ 
bami, które mogą coś wie dzieć.

Z kole gami poli cjan tami spo ty kał się już wcze śniej. Codzien‐ 
nie i  nie ustan nie przez dzie sięć lat. Nato miast jeśli cho dzi
o wydawcę, to nie może sobie przy po mnieć, czy kie dy kol wiek
miał z  jakimś do czy nie nia, w każ dym razie nie służ bowo. Jed‐ 
nak tym razem cho dzi o pisa rza.

Który zagi nął.
Nazy wał się Franz J. Lunde. Bar ba rotti gdzieś sły szał to

nazwi sko, ale nie czy tał żad nej z jego sied miu powie ści. Pró bo‐ 
wał wczo raj jakąś zna leźć w księ garni w Kym linge, ale powie‐ 
dziano mu, że ostat nia jest z roku dwa tysiące sie dem na stego,
potem już nic nie wyszło, a poza tym ksią żek teraz nie maga zy‐ 
nują. Ale mogą dla niego zamó wić. Bar ba rotti podzię ko wał
i pomy ślał, że może łatwiej będzie w księ garni w Sztok hol mie.
Albo bez po śred nio w wydaw nic twie.

Zaczął prze glą dać raport ze śledz twa autor stwa inspek tora
Smu tasa; wczo raj przed wyj ściem z komi sa riatu dostał do ręki
osiem stron tek stu i dopiero teraz zna lazł czas, żeby go prze‐ 
czy tać. Smu ta sowi jako pierw szemu przy dzie lono śledz two.
A  ten zdą żył już zadzwo nić do córki i  sio stry, prze słu chał też
per so nel hotelu Berg man i pra cow ni ków biblio teki.

W  czwar tek, dwu dzie stego pierw szego listo pada, znany
pisarz Franz J. Lunde odbył spo tka nie z czy tel ni kami w biblio‐ 
tece w  Kym linge. Jedno z  czte rech zapla no wa nych na sezon
zimowy, na wię cej zabra kło fun du szy. Lunde opo wia dał o swo‐ 
ich powie ściach, prze czy tał kilka stron oraz odpo wia dał na



pyta nia publicz no ści liczą cej około sie dem dzie się ciu osób. Pod‐ 
pi sał książki, dostał w pre zen cie album mia sta i butelkę whi sky
(pry wat nie, nie z budżetu biblio teki) i wró cił do swo jego chwi lo‐ 
wego miej sca zamiesz ka nia, czyli do hotelu Berg man przy Sko‐ 
ma kar ga tan. Z rela cji recep cjo nistki wynika, że około dwu dzie‐ 
stej pierw szej pięć dzie siąt windą poje chał do pokoju.

Do tego momentu wszystko było jasne.
Dopiero tydzień póź niej coś się zaczęło dziać. Córka Lun‐ 

dego, Vik to ria, zamiesz kała w  alpej skiej wio sce we wło skiej
czę ści Szwaj ca rii, zadzwo niła na poli cję w Sztok hol mie, ponie‐ 
waż przez trzy dni bez sku tecz nie pró bo wała się skon tak to wać
z ojcem, a dotych czas zawsze odpo wia dał na jej SMS-y i maile.
Ich czę ste kon takty miały zwią zek z tym, co się wyda rzyło kilka
lat wcze śniej, kiedy to Lunde z nie wia do mych powo dów znik nął
na kilka mie sięcy i bar dzo ją tym prze stra szył.

Poli cja na początku nie potrak to wała tego szcze gól nie
poważ nie, ale ponie waż Vik to ria Lunde naci skała, obie cali
spraw dzić, co się stało. Sprawę przy dzie lono mło dej i ambit nej
aspi rantce poli cji ze Sztok holmu, Sarze Sisulu, która zabrała
się do pracy z wiel kim zaan ga żo wa niem. Już po trzech dniach
była w  sta nie posta wić hipo tezę, że ostat nią osobą, która
widziała pisa rza żywego, była recep cjo nistka hotelu Berg man
w Kym linge, która widziała go dwu dzie stego pierw szego listo‐ 
pada, kiedy szedł hote lo wym lobby do windy. Przez cały
następny tydzień, jak wynika z  raportu Sary Sisulu, Lunde
z nikim się nie kon tak to wał, nie sta wił się rów nież na dwa umó‐ 
wione wcze śniej spo tka nia. Jego komórka i karty kre dy towe też
w tym cza sie nie były uży wane.

Śledz two prze ka zano poli cji w  Kym linge, naj pierw na ręce
inspek tora Toivo nena i Borg sena (szcze gól nie tego ostat niego,
powszech nie nazy wa nego Smu ta sem, z  powodu jego prze wle‐ 
kłej melan cho lii). Naj praw do po dob niej Lunde znik nął póź nym
wie czo rem, tuż po spo tka niu z  czy tel ni kami. Ewen tu al nie



wymknął się z hotelu nie zau wa żony wcze snym ran kiem; w każ‐ 
dym razie nie był na śnia da niu i nie zosta wił w recep cji klu cza.
Pokój wcze śniej został opła cony przez orga ni za tora, więc per so‐ 
nel nie miał powodu podej rze wać, że coś jest nie w porządku.
A  ponie waż w  pokoju nie zna le ziono jego rze czy oso bi stych,
uznano, że opu ścił hotel z wła snej woli. Kiedy następ nego dnia
o  wpół do jede na stej sprzą taczka przy go to wy wała pokój dla
następ nego gościa, jego łóżko było nie tknięte.

Dziwne, pomy ślał komi sarz Bar ba rotti i  prze rwał czy ta nie.
Prze cież nie roz pły nął się w  powie trzu. A  może wła śnie tego
chciał? Wyj rzał przez okno i przy szło mu do głowy, że dwa tygo‐ 
dnie wcze śniej Lunde mógł sie dzieć w tym samym pociągu, co
on teraz. Przy naj mniej jedna wspólna nić, Sztok holm i  Kym‐ 
linge, jako punkt wyj ścia. Per so nel hote lowy twier dził, że przy‐ 
je chał wła snym samo cho dem. Praw do po dob nie volvo C30, zare‐ 
je stro wa nym na jego nazwi sko. Potwier dziła to córka, która
była pewna, że ojciec roz ma wiał z nią z samo chodu. Roz mowa
miała miej sce w  czwar tek w  połu dnie, dwu dzie stego pierw‐ 
szego listo pada, praw do po dob nie w dro dze na spo tka nie z czy‐ 
tel ni kami w zachod niej Szwe cji. Być może nawet o  tym wspo‐
mniał, ale nie była pewna. Sama doszła do tego wnio sku, bo
roz ma wiali o zupeł nie innych spra wach.

Znik nęło też jego volvo, co rodziło wąt pli wo ści, czy to wła‐ 
śnie poli cja w Kym linge powinna pro wa dzić śledz two.

Komi sarz Bar ba rotti był zda nia, że trzeba to wyja śnić. Może
Lunde nie mógł spać i jesz cze tej samej nocy posta no wił wró cić
do Sztok holmu? Po pro stu. Wyje chał po dwu dzie stej trze ciej,
kiedy recep cja zazwy czaj jest pusta, a bar już zamknięty.

Stwier dzić z całą pew no ścią można jedy nie to, że ni gdy nie
doje chał do domu. Prze szu kano miesz ka nie na Prästgatan, ale
nie zna le ziono żad nych śla dów obec no ści po dwu dzie stym
pierw szym listo pada.



Może zasnął za kie row nicą i zje chał z drogi? Utknął głę boko
w  lesie i  został zasy pany śnie giem? W  nocy mię dzy dwu dzie‐ 
stym pierw szym a  dwu dzie stym dru gim listo pada mocno
sypało, przez następne dni także, więc to cał kiem moż liwe.
Samo chód z dużą szyb ko ścią zje chał z drogi i został przy kryty
koł drą śniegu, kie rowca poniósł śmierć na miej scu… czyż to nie
praw do po dobny sce na riusz?

Nawet bar dzo, przy znał nie chęt nie komi sarz Bar ba rotti. Jed‐ 
nak nie przy po mina sobie, żeby kie dy kol wiek o  czymś podob‐ 
nym sły szał. Zazwy czaj ani samo chody, ani ludzie nie zni kają
w ten spo sób.

Nie mam ochoty zaj mo wać się tym śledz twem, pomy ślał
przez moment. Sprze nie wie rzam się wła snym zasa dom. Jedyne,
o  czym teraz marzę, to wziąć urlop i  zna leźć się w  Syd ney,
wiem, co mi dolega. Brak moty wa cji.

Bar ba rotti wes tchnął i poszedł po kolejną kawę.
Bez cia snych butów, zdjął je, jak tylko wszedł do pociągu.

Nawet jeśli czło wiek jest w pod łym humo rze, to nie zna czy, że
musi być maso chi stą.

God is in the deta ils, czy jak to mówią.

Myśli o Austra lii miały zwią zek z Evą.
Eva Back man to jego part nerka od dwu dzie stu lat, kole‐ 

żanka z  pracy od trzy dzie stu. Dzień przed jego wyjaz dem do
Sztok holmu Eva udała się w zupeł nie inną podróż. Mia no wi cie
do Syd ney, a co naj gor sze, pla nuje tam zostać co naj mniej sześć
tygo dni.

A nawet dłu żej, wszystko zależy od tego, jak się sprawy roz‐ 
winą. W każ dym razie nie będzie jej ani w Boże Naro dze nie, ani
w Nowy Rok, i nie pomo gły namowy Bar ba rot tiego, że bez niej
uschnie z samot no ści i ogól nej roz pa czy.



Poje chała tam nie bez powodu, a z tym nie mógł już dys ku to‐ 
wać. Jak trzeba, to trzeba.

Cho dzi o  Kal lego, trzy dzie sto let niego syna Evy, śred niego
z  trójki jej dzieci. Zazwy czaj w  tym wieku stoi się już na wła‐ 
snych nogach, ale te ogólne prawdy mają się nijak do ostat nich
dwu dzie stu lat jego życia. Bar ba rotti dużo o tym z Evą roz ma‐ 
wiał, kiedy na początku listo pada dostała od niego wia do mość.
O  póź niej szym doj rze wa niu, o  nado pie kuń czo ści, o  któ rej tak
dużo się teraz pisze, wresz cie o coraz łatwiej szym dostę pie do
nar ko ty ków.

Kalle sie dzi w aresz cie za posia da nie nar ko ty ków i za pobi‐ 
cie żony.

Żona ma na imię Siren i  jest Nor weżką. Są razem od kilku
lat, ale ślub wzięli zale d wie pół tora rok temu – odkąd zamiesz‐ 
kali w Manly nad piękną plażą, na przed mie ściach Syd ney. Do
spółki z  inną parą ze Skan dy na wii pro wa dzą butik z  odzieżą
spor tową i sprzę tem sur fin go wym.

Ale to nie po twier dzone infor ma cje. Ani Bar ba rotti, ani Eva
ni gdy u  nich nie byli, wnuka Flo rala też jesz cze nie widzieli,
więc naj wyż szy czas. Szkoda, że oko licz no ści naj gor sze z moż li‐ 
wych, pod su mo wał Bar ba rotti gorzko. Jesz cze nie wia domo, co
się tam wła ści wie dzieje, Eva będzie w  Manly dopiero jutro
rano. Kiedy sie dział w pociągu do Skövde, dostał SMS z Bang‐ 
koku, w któ rym krótko i zwięźle napi sała, że musi się zdrzem‐ 
nąć, cze ka jąc na następny samo lot, i że jest zmę czona i smutna.

Powi nie nem z  nią poje chać, pomy ślał –  po raz tysięczny,
odkąd kupiła bilet. Nie ze względu na Kal lego, Siren czy
małego Flo rala. Bar ba rotti ni gdy nie miał z  nimi bar dzo bli‐ 
skich kon tak tów. Po roz wa że niu wszyst kich za i prze ciw posta‐ 
no wili jed nak z Evą, że poje dzie sama. Nie za leż nie od tego, co
pod po wiada serce.

On by tylko prze szka dzał.



Ni gdy tego nie powie działa, ale pewne rze czy naj le piej zała‐ 
twia się samemu. Oboje musie liby wziąć kil ku ty go dniowy urlop,
co rów nież nie spo tka łoby się z entu zja zmem ich szefa, komi sa‐ 
rza Stiga Stig mana. Już wystar cza jąco trudno jest bez jed nego
z  nich, szcze gól nie teraz, kiedy prze stęp czość zor ga ni zo wana
rośnie jak grzyby po desz czu, a  każda par tia domaga się
zaostrze nia prawa i zapro wa dze nia porządku.

Ojciec Kal lego nie pla no wał podróży do Austra lii, żeby wes‐ 
przeć pogu bio nego syna. Nawet mu to nie przy szło do głowy,
pie przony dupek. Trzeba być odpo wie dzial nym i pono sić kon se‐ 
kwen cje wła snych czy nów, po tym poznaje się praw dzi wego
męż czy znę.

Jego decy zja wcale Evy nie zdzi wiła.
–  Zabrał mi dwa dzie ścia lat życia –  skon sta to wała, kiedy

odło żyła słu chawkę po zakoń cze niu tej bez sen sow nej roz mowy.
– Do tej kon sta ta cji wystar czyło dwa dzie ścia minut.

Pociąg miękko zaha mo wał i zatrzy mał się na sta cji w Hal ls‐ 
berg. Bar ba rotti odsu nął myśli o Austra lii i przy po mniał sobie
nagle, że wiele lat temu w tej małej dziu rze pro wa dził śledz two
w spra wie mor der stwa. Albo gdzieś w pobliżu… może w Kumli?
Pola śmierci? Okropna histo ria, ale taka była jego praca –
  i  wciąż jest. Sprzą ta nie bru dów życia, per kele, jak lubił
mawiać Toivo nen.

Znów wes tchnął i  wró cił do raportu Smu tasa, tym razem
z aktu al nego śledz twa. O zagi nię ciu pisa rza.

Co z nami, ludźmi, jest nie tak?, pomy ślał.
Nie stety, długo by wyli czać. Bar dzo długo.
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ydaw nic two Pegaz znaj do wało się na Tyska Brin ken, nie
dalej niż dwie ście metrów od miesz ka nia Franza J. Lun‐ 
dego na Prästgatan, i wbrew oba wom Bar ba rotti zdą żył

na spo tka nie.
Wydaw czyni Rachel Wer ner miała około czter dzie stu lat.

Przy wi tała się poda niem ręki i  wska zała Bar ba rot tiemu jeden
z  dwóch foteli, które mogły liczyć dobre sto lat. Zresztą tak
wyglą dał cały jej gabi net. Bar ba rotti pomy ślał, że ide al nie by
się nada wał do krę ce nia sta rych kry mi na łów Aga thy Chri stie.
Ciemne regały pełne ksią żek, od pod łogi aż po sufit, rów nie
ciemne biurko z nad stawką, per ski dywan przy kry wa jący więk‐ 
szą część pod łogi. Jedyne, co było nowo cze sne, jak zauwa żył, to
eks pres do kawy oraz lap top na biurku.

Rachel Wer ner uśmiech nęła się, jakby czy tała w  jego
myślach.

–  Anglo filka –  powie działa, wska zu jąc na sie bie. –  Dla tego
tak tu wygląda. Kawy?

– A nie powinna być her bata? – zażar to wał Bar ba rotti.
– Nie jestem fun da men ta listką.
– Rozu miem – odparł i zapadł się w fotelu. – Fili żanka kawy

nie zaszko dzi.
Kie dyś będę musiał powie dzieć „nie”, pomy ślał. To już jego

szó sta albo siódma tego dnia, a minęła dopiero jede na sta.
– Franz J. Lunde – zaczął Bar ba rotti. – Rozu miem, że chce mi

pani coś powie dzieć.
Rachel Wer ner ski nęła głową.



– Nie wiem, czy to coś waż nego. Ale może pomóc.
– Cho dzi o coś, co napi sał. Dobrze zro zu mia łem?
Rachel Wer ner poka zała ręką na stos kar tek leżą cych na

rogu biurka.
– Pomy śla łam, że naj le piej, żeby pan sam to prze czy tał i oce‐ 

nił.
– Świet nie – odpo wie dział Bar ba rotti. – Ale pani go zna, więc

chęt nie usły szę też pani opi nię. O czym to jest?
Wzięła kartki do ręki. Zało żyła oku lary w  cien kich opraw‐ 

kach.
– Ostat nie dni i  śmierć lite rata. Taki dał tytuł. To pierw sza

część powie ści. Sześć dzie siąt sie dem stron, które ukażą się
w  marcu na sie demdziesięciopięciolecie wydaw nic twa. Dosta‐ 
łam to mailem jakiś tydzień temu, ale nie mia łam czasu prze‐ 
czy tać aż do… no wła śnie, aż do przed wczo raj szego wie czoru.
A następ nego dnia tele fon od pana. Dziwny zbieg oko licz no ści,
nie uważa pan?

– To prawda – zgo dził się Bar ba rotti. – Co to za histo ria?
Rachel Wer ner prze su nęła wzro kiem po rzę dach ksią żek,

zanim odpo wie działa. Jakby zasta na wiała się, jakich słów użyć.
– To opo wieść o pisa rzu, który jesie nią jeź dzi na spo tka nia

autor skie do róż nych biblio tek i który wysta wiony jest na… nie
wiem, jak to okre ślić… na nie wy godne pyta nia. A  raczej na
jedno nie wy godne pyta nie. Zadaje je ktoś z  publicz no ści, kto
przy cho dzi na jego spo tka nia.

– Stal ker? – zapy tał Bar ba rotti.
– W pew nym sen sie. Cho ciaż dzieje się to zale d wie dwa razy.

W Ravmos sen… i w Västerås. Dziwne w tym wszyst kim jest to,
że jesie nią Lunde rze czy wi ście miał spo tka nia w tych mia stach.
Poza tym…

– Tak?



– Poza tym boha ter… John Lean der Franzén… jedzie na spo‐ 
tka nie do Kym linge. To, zdaje się, bli sko pana. Pod koniec jest
deli katna alu zja, że coś się wyda rzy.

Rachel Wer ner zro biła pauzę i  obrzu ciła go oce nia ją cym
spoj rze niem. Jakby się chciała upew nić, że zro zu miał. Bar ba rot‐ 
tiemu przy szło do głowy, że w  liceum musiała mieć dwa razy
lep sze stop nie niż on.

– I to się stało, tylko z rze czy wi stym pisa rzem, tak?
– Naj wy raź niej.
– Hm. A więc pisarz z powie ści to sam autor?
– Na to wygląda. Może nie tyle z cha rak teru, ile ze względu

na oko licz no ści. Jego boha ter to dość nie sym pa tyczny typ.
Z wybu ja łym ego, na gra nicy z psy cho pa tią. Praw dziwy Lunde
jest spo kojny i łatwy w kon tak cie. Intro wer tyk, ale nie taki jak
inni… hm.

Rachel Wer ner mach nęła ręką w geście ilu stru ją cym, że nie‐ 
ła two jest być wydawcą, a Bar ba rotti natych miast sobie przy po‐ 
mniał, że nie raz sły szał w mediach, jak to znani pisa rze biorą
się za łby albo kry ty kują się wza jem nie. I  stwier dził, że coś
w tym musi być.

– Rozu miem – powie dział, nie wcho dząc w szcze góły. – Czyli
suge ruje pani, że Lunde opi suje wła sną rze czy wi stość, tak?

Rachel Wer ner wzru szyła ramio nami.
– Mniej wię cej. W każ dym razie tak to wygląda, wpraw dzie

nie kon tak to wa łam się z  tymi biblio te kami, ale to raczej pana
działka, prawda?

– Oczy wi ście. Kiedy przy słał ten tekst?
Rachel spraw dziła w kom pu te rze.
– Dokład nie w  czwar tek o dwu dzie stej trze ciej jeden, dwu‐ 

dzie stego pierw szego listo pada. Czyli…
–  Czyli tego samego wie czoru, kiedy zagi nął –  dokoń czył

Bar ba rotti.



–  Zga dza się –  potwier dziła. –  Przy zna pan, że to tro chę…
dziwne?

– To prawda. Trzeba się temu bli żej przyj rzeć. Jak długo pani
zna Lun dego?

– Od jego debiutu w dwa tysiące czwar tym roku – wyja śniła
Rachel Wer ner. – Można powie dzieć, że to rów nież mój debiut
w branży wydaw ni czej.

– Ale zdaje się, że w innym wydaw nic twie, prawda?
–  Tak. Do Pegaza prze szłam pięć lat temu. Mam tu tro chę

wię cej wol no ści.
– I jak idzie?
– Och, świet nie, dzię kuję. Jeden nobli sta, muszę się pochwa‐ 

lić. Czyta pan?
– Od czasu do czasu – odparł Bar ba rotti. – Ale pani nobli stę

czy ta łem. Wróćmy jed nak do Franza J. Lunde, czy ma pani jakiś
pomysł, co się mogło stać?

Rachel Wer ner zasta no wiła się chwilę.
– Nie jest divą, jak inni, co wię cej mogę o nim powie dzieć?

Nie prze wi dy walny… tak, to dobre okre śle nie. Zarówno jako
pisarz, jak i czło wiek. Jego książki bar dzo róż nią się od sie bie,
co też jest dość rzad kie. Naj czę ściej pisarz oscy luje wokół
podob nego tematu i ma raczej ten sam styl opo wia da nia. Styl
Lun dego bar dzo trudno roz po znać. Oczy wi ście, może to być na
plus lub na minus. Nie mam poję cia, co się z nim mogło stać.
A co sądzi poli cja?

–  Na razie jesz cze nic –  odrzekł Bar ba rotti. –  To, co pani
mówi, jest dla nas zupeł nie nowe, ten tekst i  to spo tka nie
w biblio tece w Västerås, i… gdzie jesz cze?

– W Ravmos sen – przy po mniała mu Rachel Wer ner. – Mam
całą listę jego spo tkań jesien nych, to u nas rutyna. Mogę pana
skon tak to wać z tymi biblio te kami. Zakła dam, że…

– Dobrze.



– Zakła dam, że pan spraw dzi, czy osoba, która zada wała to
pyta nie, jest fik cyjna czy praw dziwa. Z  tek stu wynika, że to
kobieta… cie kawe, czy w  Kym linge też się poja wiła? Jestem
bar dzo cie kawa.

–  Jesz cze nic nie spraw dza li śmy –  powie dział Bar ba rotti. –
 Jak już mówi łem, dla nas to zupeł nie nowa infor ma cja. Nie było
powodu, żeby sądzić, że znik nię cie Lun dego mogło mieć zwią‐ 
zek z któ rymś z tych spo tkań.

– Aż do teraz? – zapy tała Rachel Wer ner i ścią gnęła usta.
– Tak, jeste śmy na razie w punk cie zero wym, jeśli mogę się

tak wyra zić – odpo wie dział Bar ba rotti. – Nie stety.

Lepiej późno niż wcale, nie od razu Rzym zbu do wano, skon sta‐ 
to wał, kiedy godzinę póź niej zamel do wał się w  hotelu Skep p‐ 
shol men. Poin for mo wał Rachel Wer ner, że się do niej ode zwie,
jeśli zaj dzie taka potrzeba.

Po prze czy ta niu Ostat nich dni i śmierci lite rata i po skon tak‐ 
to wa niu się z biblio teką w Ravmos sen i w Västerås. Może zje‐ 
dzą razem lunch, dla czego nie?

Dla czego nie, pomy ślał Bar ba rotti. Ale naj pierw muszę zająć
się resztą.

Do następ nego spo tka nia z aspi rantką Sarą Sisulu i z sio strą
Lun dego, miesz ka jącą w  Lulei, zostały mu dwie godziny.
W komi sa ria cie w Kung shol men, w któ rym ostatni raz posta wił
stopę dwa dzie ścia lat temu.

Spraw dził, czy Eva nie przy słała żad nej wia do mo ści, poło żył
się na łóżku i zaczął czy tać.

John Lean der Franzén to nie tylko pisarz. Ale rów nież nar ‐
cyz na gra nicy z psy cho patą.

Coś mi się wydaje, że to nie będzie zwy czajne śledz two,
pomy ślał po prze czy ta niu dwóch pierw szych stron. Dziwne, to
za mało powie dziane.
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abi net Sary Sisulu w  Kung shol men był prze ci wień stwem
gabi netu Rachel Wer ner, ale trudno się spo dzie wać cze goś
innego.

Sama aspi rantka też była bar dziej wyra zi sta. Zarówno jeśli
cho dzi o kolor skóry, jak i o ubra nie. To pierw sze było ciemne,
to dru gie poma rań czowe i  żółte. Tak dale kie od tra dy cyj nego
uni formu poli cyj nego, że aż trudno to sobie wyobra zić i Bar ba‐ 
rotti pomy ślał, że gdyby miał trzy dzie ści lat mniej, natych miast
by się jej oświad czył. A przy naj mniej zapro siłby ją na kola cję.

Ale jako że oko licz no ści nie sprzy jały takim chło pię cym
marze niom, w cywi li zo wany spo sób przy wi tał się z aspi rantką,
a potem z sio strą Franza J. Lunde. Miała około czter dzie stu lat,
była szczu pła i  przy po mi nała mu pewną spor t smenkę, któ rej
nazwi ska nie pamię tał. Nie wyglą dała jed nak na osobę, która
mogłaby wygrać mara ton czy na przy kład skok wzwyż, a raczej
na kogoś, kto zajął ostat nie miej sce albo został zdys kwa li fi ko‐ 
wany za doping.

Nie mam żad nych hamul ców, pomy ślał Bar ba rotti i  podzię‐ 
ko wał za siódmą już dzi siaj kawę.

– Ale chęt nie tro chę wody.
–  Wody nam nie bra kuje –  zapew niła go aspi rantka Sisulu

i wyjęła wodę gazo waną. – Zaczy namy, dobrze?
–  Świet nie –  powie działa Lin nea Lunde, obec nie Närpi. –

 Będę wdzięczna, jeśli to nie zaj mie dużo czasu.
– Rozu miem, że pani przy je chała aż z Lulei – powie dział Bar‐ 

ba rotti – ale mam nadzieję, że nie zamie rza pani już dziś wra‐ 
cać?

– Jutro rano – wyja śniła Lin nea Närpi z lekką iry ta cją w gło‐ 
sie. – Poza ła twiam tu jesz cze inne rze czy, skoro już jecha łam



taki kawał drogi.
Twój brat zagi nął, może nawet nie żyje, pomy ślał Bar ba rotti.

Nie widać, żeby to cię jakoś spe cjal nie zmar twiło.
– Przy dzie lono mi tę sprawę – powie działa Sara Sisulu. – Ale

zdaje się, że teraz to wy ją przej mie cie, prawda?
Bar ba rotti uprzej mie ski nął głową.
– Na to wygląda. To smutna histo ria, mam nadzieję, że Fran‐ 

zowi Lunde nic się nie stało. Ale zagi nął u  nas, w  Kym linge,
więc to nasza ini cja tywa.

Nasza ini cja tywa, pomy ślał Bar ba rotti. Skąd mi się to
wzięło? Zabrzmiało jak jakiś poli tyczny beł kot.

– Nie sądzę, żeby to było tak poważne, jak sobie wyobra ża‐ 
cie –  wyrzu ciła z  sie bie Lin nea Närpi. –  To nie jego pierw szy
raz. Nie wiem, czy zna cie tę histo rię?

Aspi rantka i komi sarz ski nęli jed no cze śnie gło wami.
– Cho dzi pani o poprzed nie znik nię cie brata, tak? – zapy tał

Bar ba rotti.
– Dokład nie. – Lubi zwra cać na sie bie uwagę. – Przy kro mi,

że to mówię, ale mój brat zawsze był bar dzo ego istyczny,
a szcze gól nie odkąd został pisa rzem.

– Czy mie li ście bli ski kon takt, jest od pani dużo star szy?
– O dzie więć lat, w ogóle nie mamy kon taktu. Ale mamy tych

samych rodzi ców.
Bar ba rotti cze kał na ciąg dal szy, ale głos zabrała Sisulu.
–  Powie działa pani przez tele fon, że ni gdy nie mie li ście

dobrych kon tak tów. Myślę, że to ma zwią zek z róż nicą wieku…
– Czę ściowo –  zgo dziła się Lin nea Närpi. – Ale jest jesz cze

inny powód.
– Mia no wi cie?
–  Mia no wi cie jego cha rak ter. Wiem, że to nie zabrzmi

dobrze, ale Franz jest bar dzo trud nym czło wie kiem. Jedyne, co
go obcho dzi, to on sam i  jego książki. Zawsze patrzył na mnie



z góry i myślę, że innych też tak trak tuje. A przy naj mniej tych,
któ rzy nie dorów nują mu pozio mem. Wydaje mi się, że nie ma
za wielu przy ja ciół. Jedyną osobą, która naprawdę się nim inte‐ 
re suje, jest jego córka, Vik to ria. Przy kro mi, oczy wi ście lepiej,
gdy bym mogła powie dzieć, że mamy bar dzo bli ski kon takt i że
się kochamy jak rodzeń stwo… ale tak nie jest. I nie ma powodu,
żeby to ukry wać.

– A co z mamą Vik to rii? – zapy tał Bar ba rotti.
Tro chę już wie dział od Rachel Wer ner, ale zawsze lepiej uda‐ 

wać, że się nic nie wie. Lin nea Närpi zro biła gry mas.
– Nie wia domo, co się z nią stało. Zagi nęła kilka lat temu…

cztery czy pięć… może zabiło ją jakieś dzi kie zwie rzę i zja dło,
nie wia domo. Byli na wycieczce, w  parku naro do wym na gra‐ 
nicy mię dzy Sta nami a Kanadą, a na takich tere nach dużo dzi‐ 
kiej zwie rzyny. W każ dym razie ni gdy jej nie zna leźli.

– To straszna histo ria – powie działa Sara Sisulu. – Ale brata
z nią wtedy nie było?

–  Był z  więk szą grupą, sie dem, osiem osób. O  ile dobrze
pamię tam, cztery poszły na wędrówkę. Franz leżał w namio cie.
Czymś się zatruł. Jak znam życie, to miał kaca. Nie ważne,
w każ dym razie wró ciły tylko trzy osoby. Nic wię cej nie wiem.
Jak już mówi łam, nie mia łam bli skich kon tak tów z bra tem, jego
żonę spo tka łam na ślu bie, a potem jesz cze dwa razy.

– A Vik to ria? – dopy ty wał Bar ba rotti. – Ma pani z nią jakiś
kon takt?

Lin nea Närpi wes tchnęła.
– Mam czwórkę swo ich wła snych dzieci. Nie mam czasu na

nic innego. Ale Vik to ria jest okej… jest les bijką, zresztą wcale
mnie to nie dziwi.

Bar ba rotti był cie kawy, co ozna czał ten komen tarz, ale
posta no wił nie pytać.



– Czy ten pierw szy raz, kiedy brat znik nął, to było po zagi‐ 
nię ciu żony?

Lin nea Närpi znowu wydała z sie bie wes tchnie nie.
–  Dwa, trzy lata po, dokład nie nie pamię tam. Tak, biedna

dziew czyna, dosyć miała z  nimi pro ble mów… mam na myśli
Vik to rię.

– Czy roz ma wiała pani z bra tem, kiedy się odna lazł?
– Raz. Cho lerny idiota.
– A potem?
– Wysy ła łam mu mail raz w mie siącu. Żeby się upew nić, że

żyje.
– Odpi sy wał?
– Tak. Krótko i węzło wato.
– Nie wysyła pani swo ich ksią żek?
– Dosta łam dwie pierw sze. Ale mu nie dzię ko wa łam na kola‐ 

nach i nie cało wa łam w rękę, więc prze stał przy sy łać.
Skrzy wiła się, a Bar ba rotti, który sam był jedy na kiem, pomy‐ 

ślał, że może lepiej, że nie ma rodzeń stwa. Mimo wszystko.
– Będziemy w kon tak cie, jeśli wypły nie coś nowego. Muszę

jesz cze zamie nić kilka słów na osob no ści z kole żanką Sisulu.
– Pro szę bar dzo – powie działa Lin nea Närpi, z domu Lunde,

i wstała. – Zakła dam, że wystar czy tele fon?
– Oczy wi ście – zapew nił ją Bar ba rotti.

Roz mowa trwała pół godziny i  była dużo przy jem niej sza niż
poprzed nia. Nawet jeśli nic nowego nie wnio sła do śledz twa.
Bar ba rotti opo wie dział o  spo tka niu z Rachel Wer ner i  o dziw‐ 
nym maszy no pi sie Lun dego, nie wcho dził w  szcze góły, bo po
pierw sze, sam jesz cze nie wiele wie dział, a  po dru gie, zało żył,
że ta bystra i inte li gentna aspi rantka i tak nie będzie już pro wa‐ 
dzić śledz twa. Dostał od niej kon takty do trzech zna jo mych
Lun dego w Sztok hol mie: dwóch kole gów po fachu i przy ja ciela



z  dzie ciń stwa; Sisulu z  wszyst kimi zdą żyła już poroz ma wiać
i  pod kre śliła, że kole dzy pisa rze nie znali Lun dego za dobrze
i że abso lut nie nie byli jego przy ja ciółmi.

Pozo stał jesz cze Benny Kohl berg, towa rzysz ze szkol nej
ławy, pięć dzie siąt dwa lata, mieszka na Verk stads ga tan w Horn‐ 
sull.

I  oczy wi ście Vik to ria Lunde, która wie czo rem przy le ciała
z  Medio lanu i  Bar ba rotti umó wił się z  nią na następny dzień
rano.

Komi sarz podzię ko wał aspi rantce Sisulu za jej ogromny
wkład i  życzył powo dze nia. Opu ścił oka zały, choć nieco znisz‐ 
czony komi sa riat i pie szo wró cił do hotelu w Skep p shol men.

Wciąż żad nej wia do mo ści od Evy. Ile czasu leci ten cho lerny
samo lot z Bang koku do Syd ney?

Posta no wił zjeść wcze sną kola cję. Na Österlånggatan zna‐ 
lazł restau ra cję Tra dy cja wspo mnianą w  Ostat nich dniach
i śmierci lite rata. Pomy ślał, że dobrze się składa, żeby wła śnie
tam usiąść i  spo koj nie się zasta no wić, o  co w  tym wszyst kim
cho dzi.

Bo pytań było wiele. Czy Franz J. Lunde znik nął z  wła snej
woli? Czy to nie kolejny pomysł sza lo nego arty sty, jak suge ro‐ 
wała jego scep tyczna sio stra? Czy to aby dla poli cji nie strata
czasu i pie nię dzy?

A  może został upro wa dzony –  przez jed nego lub kilku nie‐ 
zna nych spraw ców?

Czy w ogóle jesz cze żyje?
Co kobieta na spo tka niach insy nu owała swoim pyta niem?
Miał nadzieję, że Rachel Wer ner pomoże mu zna leźć odpo‐ 

wiedź, przy naj mniej na ostat nią wąt pli wość, i  sam się zdzi wił,
dla czego o to nie zapy tał, kiedy się widzieli. Wpraw dzie wtedy
jesz cze nie znał tek stu Lun dego; nale gała, żeby go prze czy tał.
Może dla tego zapro po no wała wspólny lunch?



V

Ale teraz pora na kola cję. Din ner for one. Po dokład nym
prze stu dio wa niu karty zamó wił placki ziem nia czane z bocz kiem
i  żura winą i  jeśli nawet sam jesz cze nie wie dział, co sądzić
o  Franzu J. Lun dem, to przy naj mniej dzięki niemu zagu biony
komi sarz poli cji z pro win cji zna lazł świetną knajpę.

Kiedy opła cił rachu nek, przy szła wia do mość od Evy. Że wła‐ 
śnie wylą do wała w Syd ney i że już tęskni.

Wzmoc niony tym wró cił pie szo w  lodo wa tym, pół noc nym
wie trze pro sto do hotelu w Skep p shol men. Po dro dze zasta na‐ 
wiał się, jak sfor mu ło wać wie czorną modli twę do Naszego
Stwórcy.

Jakby Naszego Stwórcę naj bar dziej to obcho dziło.

9

ikto ria Lunde chciała się spo tkać o pierw szej, więc z  lun‐ 
chu z Rachel Wer ner nic nie wyszło. Bez po śred nio po rześ‐ 
kim poran nym spa ce rze Bar ba rotti poszedł zatem do

Pegaza na Tyska Brin ken. Tym razem była her bata. W żół tych
kwie ci stych fili żan kach i  czaj niku pro duk cji angiel skiej z  cza‐ 
sów wikto riańskich.

– Dzię kuję, że pani zna la zła czas. Nie wiem, co sądzić o tek‐ 
ście Lun dego. Wyda rze nia jakby żyw cem wzięte z  jego wła‐ 
snych doświad czeń w Ravmos sen i Västerås, prawda?

Bar ba rot tiemu udało się wczo raj zła pać orga ni za to rów obu
spo tkań, któ rzy potwier dzili, że takie pyta nie rze czy wi ście
padło z sali. Zadane przez jedną kobietę lub dwie różne, jed nak
Bar ba rotti wyklu czył taką ewen tu al ność. Żaden z biblio te ka rzy
nie zauwa żył, aby Lunde jakoś źle je przy jął. W  Ravmos sen



mode ra tor prze rwał zada wa nie pytań, a w Västerås pisarz sam
odrzu cił pyta nie jako nie do rzeczne. Jakoby pisarz Franz J.
Lunde był zamie szany w  mor der stwo, które opi sał w  swo jej
powie ści.

– Czy tak two rzą pisa rze? – zapy tał Bar ba rotti. – Fik cyj nym
oso bom przy pi sują wyda rze nia z wła snego życia?

– To się zda rza – odpo wie działa Rachel Wer ner tonem wyra‐ 
ża ją cym lekką dez apro batę. Bar ba rotti nie był pewien, czy
wobec pisar stwa jako takiego, czy wobec głu piego pyta nia pro‐ 
win cjo nal nego komi sa rza poli cji. Wypił łyk her baty i cze kał.

–  Trudno o  dwóch auto rów, któ rzy pra co wa liby w  ten sam
spo sób – kon ty nu owała Rachel Wer ner. –  Ale rozu miem, że
może się to panu wyda wać dziwne. Sama nie wiem, co o  tym
myśleć, dla tego się z wami skon tak to wa łam. Zakła dam, że zdą‐ 
żył się pan dowie dzieć, czy takie samo pyta nie padło też w…
rze czy wi sto ści?

Bar ba rotti poki wał głową.
– W Ravmos sen i w Västerås, zga dza się.
– A w Kym linge?
– U nas słu cha cze zapi sy wali pyta nia na kartce, ale i tak się

poja wiło, tylko na piśmie. Nie roz ma wia łem oso bi ście z orga ni‐ 
za to rem, zro bił to mój kolega. Ale o tym Lunde nie pisze. Jed‐ 
nak alter ego Lun dego… tak się to nazywa, prawda?… ni gdy
nie dotarł do Kym linge, więc rodzi się pyta nie, czy to nie przy‐ 
pad kiem dal szy ciąg jego histo rii… tej zmy ślo nej, oczy wi ście?

Rachel Wer ner zaśmiała się, ale nie był to śmiech zado wo le‐ 
nia.

– Też chcia ła bym to wie dzieć. W mailu napi sał, że to dopiero
jedna trze cia cało ści, więc zakła dam, że zamie rzał… zamie rza…
napi sać jesz cze dwie trze cie. Nie wiem, czy już zaczął, ale to
inne pyta nie.

– Czy zda rzało się, że poka zy wał pani nie ukoń czony tekst?



– Wła ści wie to nie – odparła. – Cza sami przy sy łał do prze czy‐ 
ta nia na przy kład sto stron. Ale tym razem tylko dwa dzie ścia.
Odnio słam wra że nie, że… tak, że to jakaś misty fi ka cja.

– Misty fi ka cja? – zdzi wił się Bar ba rotti. – Nie rozu miem?
Rachel Wer ner potrzą snęła głową.
–  Sama nie wiem. To wszystko jest takie dziwne, jakby…

jakby było wymy ślone.
– Czy nie zabez pie czał się w ten spo sób? Wysłał pani te parę

stron na wypa dek, gdyby coś się stało…
– Też tak pomy śla łam. Może prze stra szyły go te pyta nia? To

jed nak tro chę dziwne, jeśli się dobrze nad tym zasta no wić.
– Mam wra że nie, że cała ta histo ria jest dziwna – sko men to‐ 

wał Bar ba rotti.
–  Gdy by śmy wie dzieli, kim była ta kobieta… Nie stety, nie

opi sał jej… bo ni gdy jej nie widział. Oczy wi ście w książce.
Rachel Wer ner w mil cze niu poki wała głową.
–  Jeśli się okaże, że to coś poważ nego –  powie dział Bar ba‐ 

rotti – i jeśli Lun demu naprawdę ktoś gro ził, będziemy musieli
poroz ma wiać ze słu cha czami… w Ravmos sen i w Västerås. Ktoś
prze cież musiał ją widzieć.

–  Ale naj pierw musi cie się zasta no wić, czy sprawa jest na
tyle poważna, żeby się nią zająć, tak?

–  Prze pra szam, źle się wyra zi łem. Trak tu jemy sprawę nie‐ 
zwy kle poważ nie, ina czej bym tu teraz nie sie dział. Ale nasze
moż li wo ści są ogra ni czone.

– Rozu miem – powie działa Rachel Wer ner z gorz kim uśmie‐ 
chem.

Bar ba rotti odchrząk nął.
– Czy to prawda, że Lunde w jed nej ze swo ich powie ści pisał

o zbrodni dosko na łej?
Rachel Wer ner pode szła do regału i wyjęła książkę.



–  W  tej, pro szę. Zróbmy tak jak poprzed nio. Zamiast panu
stresz czać, pro szę, żeby sam pan to prze czy tał.

Książka miała pro stą, ale prze ko nu jącą okładkę. Czarno-
białe zdję cie ulicy nocą; samotna latar nia oświe tla jąca część
fasady budynku i  plecy męż czy zny, który idzie chod ni kiem,
ubrany w  pro cho wiec i  kape lusz. Trudno okre ślić czas, ale
dawno temu. Przy pusz czal nie połowa dzie więt na stego wieku.
Na tle ciem nego dachu czer woną czcionką napi sane nazwi sko
autora i tytuł.

Franz J. Lunde
Gęsta sieć

– Roz dział dwu na sty – powie działa Rachel Wer ner. – Ale pro‐ 
po nuję prze czy tać całą.

Z  Vik to rią Lunde spo tkał się w  kawiarni w  Sund by berg. Tak
zapro po no wała. Pod czas krót kiego pobytu w  Sztok hol mie
zatrzy mała się u  kole żanki na Sta tions ga tan, więc nie chciało
jej się jechać gdzieś daleko. Była poru szona znik nię ciem ojca,
nie spała przez kilka ostat nich nocy, więc Bar ba rotti poszedł jej
na rękę.

Kiedy zoba czył ją sie dzącą przy sto liku w pustej, sta ro mod‐ 
nej kawiarni, od razu ją poznał. Blada, z pod krą żo nymi oczami,
w wycią gnię tej męskiej koszuli i czar nym swe trze, łatwo ją było
pomy lić z nar ko manką. Blond włosy nie dbale upięte w wysoki
kok. Kiedy wstała, żeby się przy wi tać, prze wró ciła fili żankę
z her batą.

– Cho lera! Prze pra szam, pan jest tym komi sa rzem, prawda?
– Gun nar Bar ba rotti. Zga dza się. Jak się pani czuje?
– Kiep sko. Cho ler nie kiep sko… widać, prawda?
– Kiedy pani powie działa, tak.



Młoda kel nerka sprząt nęła sto lik i  Vik to ria zamó wiła nową
her batę. Bar ba rotti wahał się, czy nie wziąć sobie lemo niady, ze
względu na kli mat kawiarni bar dzo by paso wała, ale zamó wił
kawę.

– Jak już mówi łam, bar dzo się mar twię o tatę – powie działa
Vik to ria, kiedy usie dli. – Jestem pewna, że musiało mu się coś
stać. Śniło mi się, że nie żyje… że leży w  rowie pod lasem
zamar z nięty na kość.

–  Zacznijmy od tego, że to nie prawda –  powie dział Bar ba‐ 
rotti. – Zga dzam się, to tro chę dziwne, że nie daje znaku życia
od tak dłu giego czasu. Roz ma wia li ście tego samego dnia, kiedy
był w dro dze do Kym linge…

– Ale od tego czasu minęły już dwa tygo dnie – prze rwała Vik‐ 
to ria Lunde. – To jasne, że musiało się coś stać. Nie zna leź li ście
żad nych śla dów przez… przez cały ten czas?

– Nie stety, nie. Ale pro szę pamię tać, że dowie dzie li śmy się
o wszyst kim dopiero kilka dni temu.

– Tak, wiem. Tak was męczy łam, że się w końcu zain te re so‐ 
wa li ście.

– To prawda, ale nie zu peł nie – przy znał jej rację Bar ba rotti.
– Jeśli nie mamy pew no ści, że dana osoba znik nęła, nie możemy
zacząć akcji. Obsługa hote lowa też nic nie podej rze wała. Roz‐ 
ma wia li śmy już o tym przez tele fon, ale rozu miem pani zde ner‐ 
wo wa nie.

Vik to ria wes tchnęła i spoj rzała na Bar ba rot tiego zmę czo nym
wzro kiem.

– Prze pra szam, ale po tym wszyst kim nie jestem sobą. Pew‐ 
nie mnie pan uważa za jakąś szcze niarę.

Bar ba rotti potrzą snął głową.
– Abso lut nie nie. Łatwo stra cić pano wa nie, jeśli czło wiek się

nie po koi. Zro bimy, co w  naszej mocy, żeby się dowie dzieć, co



się stało, obie cuję. Ale potrze bu jemy pani pomocy. Dobrze, że
pani przy je chała na kilka dni.

Vik to ria Lunde wzięła głę boki wdech.
– Nie wiem, czy to pomoże, ale zawsze lepiej poroz ma wiać

twa rzą w twarz niż przez tele fon.
– Zga dzam się – powie dział Bar ba rotti. – Ostatni raz roz ma‐ 

wia li ście przez komórkę. Jak wyglą dała roz mowa?
Vik to ria zasta no wiła się chwilę, zanim odpo wie działa.
– Dziwne, ale zadzwo ni łam, bo się o niego nie po ko iłam. Że

coś mu się może stać… mamy dość czę sty kon takt, mimo że
miesz kam tak daleko. Szcze rze mówiąc, naj czę ściej to ja się
odzy wam.

– Przez tele fon?
– Mailowo albo SMS-em. To zależy.
– Jak czę sto?
– Przy naj mniej raz w tygo dniu. Cza sami dwa… a nawet trzy.

Jeśli nie obie rze, oddzwa nia.
– Zawsze?
– Obec nie tak. Pew nie pan wie, co się kie dyś stało?
Bar ba rotti ski nął głową.
– Cho dzi o jego wcze śniej sze znik nię cie? Kiedy to dokład nie

było?
–  Trzy lata temu. Bar dzo to na mnie wpły nęło. Cza sami

czuję, że muszę ich pil no wać, żeby nie znik nęli… to może się
wyda wać dziwne, ale tak czuję. Pew nie też pan wie, co się stało
z moją mamą?

Muszę ich pil no wać, żeby nie znik nęli, pomy ślał Bar ba rotti
i aż się wzdry gnął. Co za odpo wiedź.

– Tak, wiem – odpo wie dział. – To straszna histo ria, nic dziw‐ 
nego, że…

Nie wie dział, co jesz cze powie dzieć, ale nie musiał, bo mu
prze rwała.



– Sześć lat temu zagi nęła moja mama… pod czas prze klę tej
wędrówki w  ame ry kań skiej dzi czy. Trzy lata póź niej znik nął
ojciec. Pra wie na dwa mie siące! Ukrył się, może i miał powody,
ale mógł cho ciaż wysłać SMS i powie dzieć dla czego. Jesz cze ni‐ 
gdy na nikogo nie byłam tak wście kła jak wtedy… kiedy się
oka zało, że żyje i że po pro stu posta no wił się ukryć. Nie bacząc
na nic. Bez tele fonu, bez kart. Cie szę się, że nic mu się nie
stało, ale byłoby mi łatwiej, gdy bym wie działa, że na przy kład
nic mu nie jest. Wiem, że nie powin nam tak myśleć… ale mam
nadzieję, że pan rozu mie, o co mi cho dzi?

– Pró buję – odparł Bar ba rotti.
– A teraz znowu to samo…
Głos jej się zała mał i zaczęła pła kać. Scho wała głowę w dło‐ 

niach i  znów strą ciła ze stołu kubek z  her batą. Bar ba rotti
odcze kał moment, zanim ostroż nie zapy tał:

–  Czy uważa pani, że tata znów posta no wił znik nąć? Że to
się powtó rzyło?

Vik to ria wyjęła chustkę. Wytarła oczy i wysmar kała nos.
– Nie… nie tym razem. Szcze gól nie po naszej roz mo wie.
– Ma pani na myśli tę… roz mowę?
Mało bra ko wało, a  powie działby „ostat nią”, ale w  porę się

poha mo wał.
–  Nie moż liwe, żeby znów chciał znik nąć… nie, to nie do‐ 

rzeczne.
Czyli musiało się stać coś gor szego, pomy ślał Bar ba rotti,

Vik to ria praw do po dob nie wycią gnęła podobne wnio ski. Pew nie
dużo o tym myślała pod czas bez sen nych nocy.

– Naj gor sze jest to, że… – powie działa i załkała – …że nie ma
nikogo, kto by się o niego zatrosz czył. Cza sami myślę, że jest
naj bar dziej samot nym czło wie kiem na świe cie.

– Ma pani rodzeń stwo? – zapy tał.



–  Nie. Żad nej rodziny też nie. No, może ciotkę i  czte rech
kuzy nów, z któ rymi i tak nie mam kon taktu. Myślę, że się nie na‐ 
wi dzą z ojcem.

Też mi się tak wydaje, pomy ślał Bar ba rotti, ale trzy mał język
za zębami.

–  Moja matka była jedy naczką, podob nie jak ja –  kon ty nu‐ 
owała Vik to ria. – Bab cia i  dzia dek nie żyją, z  tego poko le nia
żyje jedy nie bab cia ze strony ojca, ale ma totalną demen cję…
prze pra szam, że się tak skarżę, ale okrop nie się czuję. Simone,
moja part nerka, ma co naj mniej trzy dzie ścioro krew nych i  ze
wszyst kimi utrzy muje kon takt. Połowę w  Afryce, resztę roz‐ 
sianą po całym świe cie. A ja mam jedy nie…

Zamil kła i patrzyła w stół.
– Cza sami trudno zna leźć pocie sze nie – uspo ka jał ją Bar ba‐ 

rotti. – Prze pra szam, że pytam, ale czy jest pani wie rząca?
Słowa wypły nęły z  niego, zanim zdą żył pomy śleć, ale ku

swo jej uldze na twa rzy Vik to rii Lunde zauwa żył blady uśmiech.
Prze lotny i deli katny, ale zawsze.

– Tak – odpo wie działa. – Nie cho dzę do kościoła, ale wie rzę
w Boga. W każ dym razie cza sami…

– Nie widzimy go, jeśli go nie szu kamy – powie dział. – Ja też
jestem ama to rem, ale go spo tka łem. Możemy się razem pomo‐ 
dlić za tatę? Mam na myśli…

Sam nie wie dział, co ma na myśli, jed nak kilka sekund póź‐ 
niej oboje sie dzieli ze zło żo nymi rękoma i zamknię tymi oczami.
Pół minuty, nie wię cej, żad nych słów, tylko cisza. Potem przy‐ 
szło mu do głowy, że jego metody pracy na pewno zosta łyby
zakwe stio no wane przez kole gów komi sa rzy.

Ale jego wkład był dużo więk szy, bo kiedy się żegnali, Vik to‐ 
ria Lunde bar dzo go uści skała.

–  Będziemy w  kon tak cie? –  zapy tała. –  Nie za leż nie od
wszyst kiego?
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o  roz mo wie z  wydaw czy nią Rachel Wer ner i  pro jek tantką
stron inter ne to wych Vik to rią Lunde spo tka nie z  Ben nym
Kohl ber giem oka zało się porażką. A przy naj mniej kro kiem

w tył, jeśli można w tym wypadku mówić o kie runku.
Umó wili się w domu u Kohl berga na Verk stads ga tan w Horn‐ 

stull, gdzie miesz kał razem z kotem. Pra co wał (wła ści ciel, nie
kot) w  urzę dzie na jakimś niż szym sta no wi sku, jak się Bar ba‐ 
rotti domy ślał, ale do końca nie był pewien. Kohl berg zapro po‐ 
no wał piwo i kanapkę z wątro bianką i ogór kiem kiszo nym. Był
wła ści cielem cho ler nie dużej liczby płyt winy lo wych.

To one były pierw szym tema tem roz mowy.
– Inte re suje się pan muzyką? – zapy tał Kohl berg, kiedy usie‐ 

dli w fote lach z lat sie dem dzie sią tych. Z pod pórką na nogi.
– Nie stety, słoń mi na ucho nadep nął – odpo wie dział Bar ba‐ 

rotti.
Skła mał. Bar dzo lubił, na przy kład fado, a w mło do ści, przez

kilka tygo dni nale żał nawet do chóru chło pię cego, ale nie chciał
zbo czyć na nie od po wied nią drogę.

– Naprawdę? – Kohl berg był zawie dziony. – To moja kolek cja.
Dzie więć set sześć dzie siąt cztery sztuki, wszyst kie nagrane po
tysiąc dzie więć set sześć dzie siątym dzie wią tym. To był ostatni
rok, kiedy się jesz cze robiło dobrą muzykę. Dwa lata po moim
uro dze niu, jeśli to pana inte re suje.

– Cie kawe – odparł Bar ba rotti.



–  Więk szość to kapele z  lat sześć dzie sią tych… Sto nes,
Beatles, Kinks, i  tak dalej, mam też tro chę star szych nagrań.
Na przy kład Elvisa. Buddy’ego Holly’ego, Eddiego Cochrana…
you name it. Stary dobry blues. Można powie dzieć, że wtedy
powstał grunt pod ten typ muzyki.

–  Miło mieć tak ukie run ko wane zain te re so wa nia –  powie‐ 
dział Bar ba rotti i ugryzł kanapkę.

– Żeby wysłu chać wszyst kich płyt, potrzeba ponad mie siąc,
a  nawet pół tora. Nie wli cza jąc prze rwy na sen, jedze nie czy
toa letę…

–  Nie źle –  ode zwał się Bar ba rotti. –  Pro szę opo wie dzieć
o waszej zna jo mo ści z Fran zem J. Lun dem?

–  No tak, prze cież dla tego pan tu jest –  powie dział Benny
Kohl berg z rezy gna cją w gło sie. – Nie po to, żeby sie dzieć i słu‐ 
chać gada nia o sta rych kape lach.

– No wła śnie. Dość długo się zna cie, prawda? Pan i Lunde.
Ogromny, wie lo barwny kocur wśli zgnął się do pokoju

i zaczął się ocie rać o stopy Kohl berga.
–  Nazywa się Moon –  wyja śnił. –  Jak per ku si sta The Who,

Keith Moon.
– Lunde – przy po mniał mu Bar ba rotti.
–  Jasne… no tak, cóż mogę powie dzieć? Znamy się, odkąd

byli śmy smar ka czami. Ponad dzie sięć lat cho dzi li śmy do jed nej
szkoły. To kon so li duje.

– I mie li ście kon takt przez te wszyst kie lata?
–  Bez prze rwy. Obaj jeste śmy tro chę… jak by to powie‐ 

dzieć… tro chę samot nymi wil kami. Jeśli pan rozu mie, o  czym
mówię. Nie jeste śmy jakoś szcze gól nie socjalni. Kon takty,
media spo łecz no ściowe i całe to dia bel stwo, które teraz jest na
fali. Prze pra szam za wyra że nie.

– Nie ma za co – odpo wie dział Bar ba rotti. – A więc spo ty ka li‐ 
ście się?



– Zga dza się – potwier dził Kohl berg. – Z Frasse… wciąż tak
go nazy wam, przy lgnęło to do niego jesz cze w szkole… z Frasse
spo ty kamy się raz w  mie siącu, cza sami czę ściej, to zależy.
Zazwy czaj cho dzimy do restau ra cji.

– Kiedy się widzie li ście ostatni raz?
Benny Kohl berg zasta no wił się przez moment.
– Dzie więt na stego listo pada. We wto rek.
Dwa dni przed, pomy ślał Bar ba rotti. Inte re su jące.

Oka zało się, że jed nak nie tak bar dzo. Kohl berg i Lunde poszli
razem do restau ra cji Wojak Szwejk na Östgötagatan, zje dli
gulasz i  wypili po dwa cze skie piwa. Może po trzy. O  niczym
szcze gól nym nie roz ma wiali, Lunde też zacho wy wał się jak
zwy kle. Kiedy Bar ba rotti zapy tał, czy Lunde mówił mu o swo ich
spo tka niach w biblio te kach, Kohl berg potrzą snął głową. Może
i coś wspo mniał, ale co? Do cho lery, prze cież miał ich setki.

Bar ba rotti odniósł wra że nie, że Kohl berg żywi podziw dla
sta rego przy ja ciela. Lunde to cho ler nie dobry pisarz, nie stety
nie jest wystar cza jąco doce niany. To całe Sto wa rzy sze nie
Wydaw ców Szwedz kich to banda napu szo nych pata ła chów
(Bar ba rotti zga dy wał, że wyra że nie pocho dzi raczej od Lun‐ 
dego niż jego towa rzy sza), a naj więk sze bagno jest w Sztok hol‐ 
mie. To, że Lunde nie dostał Nagrody Augu sta, nie dali mu
nawet nomi na cji, świad czy o smro dzie, jaki tam panuje.

Ale czy dzie więt na stego listo pada w  Szwejku roz ma wiali
o  tych pisar skich per tur ba cjach? Być może… ale głowy by nie
dał. Kiedy Bar ba rotti zapy tał Kohl berga, czy czy tał Gęstą sieć,
gospo darz poczuł się lekko ura żony i wyja śnił, że to oczy wi ste,
że prze czy tał każdą linijkę tego, co napi sał Lunde. I cho ler nie
dzię kuje losowi, że ma zaszczyt znać naj zna mie nit szego twórcę
w całym kraju.



Kiedy już piwo zostało wypite, a kanapki z wątro bianką zje‐ 
dzone, padło pyta nie o znik nię cie Lun dego trzy lata wcze śniej,
wtedy naresz cie Benny Kohl berg miał coś kon kret nego do
powie dze nia.

– Tak, pamię tam. Chciał mieć po pro stu święty spo kój. Jakaś
nie udana histo ria miło sna, tro chę o tym roz ma wia li śmy.

– Kobieta? – zapy tał Bar ba rotti. – Może pan powie dzieć coś
wię cej?

– Frasse nie roz wi nął tematu, więc ja też nie mogę – wyja‐ 
śnił. – Powie dział tylko, że się okrop nie czuje, bo jakaś kobieta
zacho wała się wobec niego podle. Wię cej o tym nie roz ma wia li‐ 
śmy.

– W cza sie, kiedy się ukry wał, też nie miał pan z nim kon‐ 
taktu?

– Żad nego. Ale co się teraz z nim dzieje? Suge ruje pan, że
znów znik nął?

– Na to wygląda. I pan nie ma poję cia, gdzie się podział?
Benny Kohl berg pomy ślał chwilę, zanim odpo wie dział.
– Żad nego – powtó rzył.

Kilka minut po dzie więt na stej komi sarz Bar ba rotti opu ścił Verk‐ 
stads ga tan i udał się do metra.

Obie cał, że się ode zwie, jak prze czyta Gęstą sieć (przy naj‐ 
mniej dwu na sty roz dział), ale wąt pił, czy to zrobi. Wspo mniana
kobieta też pew nie nie odgrywa żad nej roli w  znik nię ciu Lun‐ 
dego. Bar ba rotti był zbyt zmę czony na jakie kol wiek pro gnozy
doty czące roz woju całej sytu acji. Jak oce niał na pod sta wie
raczej kiep skich prze sła nek, rów nie dobrze może potrwać dzień
lub dwa. Kiedy to Franz J. Lunde, jakby ni gdy nic, pojawi się
i powie, że musiał to zro bić, bo był przy gnę biony.

Cze ka jąc na metro, wyjął tele fon i  zadzwo nił do Austra lii.
Był zasięg, ale nie mógł się połą czyć.



Pół to rej godziny póź niej komórka znów była w  uży ciu. Zdą żył
nawet zjeść jakieś mało wyra fi no wane spa ghetti –  zosta wił
połowę, bo kanapki z Horn stull jesz cze się tra wiły – w knaj pie
o nazwie Vapiano, leżą cej na sta rym mie ście tuż przy metrze.
Po co jeść, skoro nie jest się głod nym, pomy ślał, patrząc
w ekran komórki. Dzwo nił Smu tas.

– I co sły chać w wiel kim mie ście? – chciał się dowie dzieć
– Świet nie, jak cho lera – wyja śnił Bar ba rotti. – A u was?
– Zna leź li śmy samo chód Lun dego. Pomy śla łem, że może cię

to zain te re so wać.
– Mów, co jesz cze? – nale gał Bar ba rotti.
– Co jesz cze? Na małej leśnej ścieżce pod Rem minge. Kilka

godzin temu, nasi tech nicy już go spraw dzili.
– I?
– Nie wiele. Zupeł nie spa lony. Nic nie zostało.
– A co z Lun dem?
– Samo chód był pusty. Zapra szamy do nas jutro.
– Dzię kuję bar dzo – odpo wie dział komi sarz Bar ba rotti. Roz‐ 

łą czył się i  spoj rzał na psa na chod niku, który pod niósł nogę
i nasi kał na buty swo jego pana.

Poczuł nagle trudno wytłu ma czalną rezy gna cję. Naprawdę
naj lep szy ze świa tów?

Gro und zero – jeden

Bar hote lowy, duży i gło śny. Zapchany po brzegi. Nie‐ 
za dy miony, jak kie dyś, za to wypeł niony odo rem alko‐ 
holu wymie sza nego z testo ste ro nem. W mniej szym stop‐ 
niu estro ge nem, pier wia stek męski domi nuje. Czter dzie‐ 
stu face tów, mię dzy dwa dzie ścia pięć a  sie dem dzie siąt
lat; dwa dzie ścia kobiet, żadna powy żej pięć dzie się ciu.
Poja wiamy się około dwu dzie stej trze ciej, ja i  moja
młod sza towa rzyszka. Piękna blon dynka, nieco wyzy wa‐ 



jąca. Wła śnie skoń czyła dwa dzie ścia sześć lat, tak
powie działa. To jej debiut, jest lekko pod pita i  tro chę
napa lona. I odu rzona pierw szym suk ce sem. To ostat nia
jesień przed me too, gdy by śmy dodali rok w  naszych
wyli cze niach, być może wszystko poto czy łoby się ina‐ 
czej. Inny punkt wyj ścia. Ale nie wiem, to żadna ulga.
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zter na sty i dwu dzie sty siódmy listo pada
Dzi siaj mija trzy dzie ści lat od mojego pierw szego sto‐ 

sunku sek su al nego.
Nie, kła mię. Wła ści wie te słowa piszę dwa tygo dnie póź niej,

ale chcia łam zacząć dokład nie czter na stego listo pada. Tam tego
wie czoru leżę sama w łóżku hote lo wym w Växjö i roz my ślam, co
się stało kilka godzin wcze śniej.

By następ nie wró cić do dzi siej szego wie czoru. Teraz też leżę
na łóżku zamknięta w pokoju, w innym hotelu, w innym mie ście
i mam powód, by jesz cze głę biej zato pić się w roz my śla niach.

Cho dzi o dwa incy denty.
Jed nak naj pierw cofnę się w cza sie i opo wiem, kim jestem.

Będę trzy mać się czasu teraź niej szego, ma to zwią zek z moim
bra kiem wprawy w  pisa niu prozą. Jestem poetką, a  poezję
łatwiej wyra zić cza sem teraź niej szym. Czas prze szły to ponie‐ 
kąd przy zna nie, że wszystko już się skoń czyło, minęło nie od‐ 
wra cal nie. Liryka musi być otwarta, nie jestem pewna, czy czy‐ 
tel nik będzie wie dział, o co mi cho dzi – czy się ze mną zgo dzi,



jeśli zro zu mie mój punkt widze nia –  ale i  tak chcę to powie‐ 
dzieć. Może nawet bar dziej to piszę dla samej sie bie.

Ja zawsze robię to, dodaję, tro chę wbrew wła snej woli.
Piszę odręcz nie i  być może będzie to mój pierw szy utwór

prozą, na który się odwa żam. Mała kro nika róż nych dziw nych
rze czy, które mi się przy da rzają. Nie muszę zmy ślać. Oczy wi‐ 
ście, można dys ku to wać, czy prawda to odpo wied nia baza pod
opo wia da nie, ale to bez zna cze nia, bo i tak będę się jej trzy mać
– z wyjąt kiem tego mało zna czą cego kłam stewka w pierw szym
zda niu.

Zaczy nam więc od krót kiego opisu całej sytu acji.

Jest trzy dzie ści lat temu. Skoń czy łam osiem na ście lat i miesz‐ 
kam w małym mie ście w Nor r lan dii. Mam o trzy lata star szego
brata, który nie dawno wypro wa dził się z domu i zerwał kon takt
z rodzi cami, oboj giem już po sześć dzie siątce, któ rzy są świad‐ 
kami Jehowy.

Ten, z któ rym mam sto su nek, nazywa się Kent-Erik i nie jest
świad kiem Jehowy. Pra cuje w fabryce i ma dwa dzie ścia pięć lat.
Jeź dzi moto cy klem i pije. Przed sto sun kiem upija mnie wódką.
Ma wła sne miesz ka nie w cen trum, tam to się dzieje. Po wszyst‐ 
kim rzy gam jak kot.

Do domu wra cam następ nego dnia w połu dnie i dostaję od
matki po buzi. To ona rzą dzi w rodzi nie, zawsze tak było. Kiedy
kilka lat póź niej umiera, ojciec opusz cza świad ków Jehowy;
prze nosi się na połu dnie kraju, do Katri ne holm, ale pół roku
póź niej umiera.

Zresztą mój brat też już nie żyje. Zasy pia za kie row nicą
i  wjeż dża na drzewo, kilka tygo dni przed rokiem dwu ty sięcz‐ 
nym. Mimo że nie widzie li śmy się od wielu lat, idę na jego
pogrzeb.



Dwa mie siące po sto sunku z Ken tem-Eri kiem dowia duję się,
że jestem w ciąży. Już nie utrzy mu jemy z sobą kon taktu, przed
zda rze niem na jego trzesz czą cym łóżku też go nie mie li śmy.

Kiedy rodzice się o  wszyst kim dowia dują, wyrzu cają mnie
z domu, świad ko wie Jehowy rów nież, więc w pią tym mie siącu
ciąży wyjeż dżam do Sund svall. Prze ry wam naukę w  liceum.
Zatrzy muję się u sio stry ojca, Gudrun, która uważa, że świad ko‐ 
wie Jehowy to cho lerna hołota. Jej mąż Pre ben jest tego
samego zda nia.

Ósmego sierp nia w  szpi talu w  Sund svall rodzę bliź niaki.
Nieco przed cza sem, ale obaj chłopcy są zdrowi. Na chrzcie
daję im imiona Kri stian i  Fre drik. To dwa kró lew skie imiona
w Danii, gdzie się uro dził Pre ben i gdzie spę dził pierw sze dwa‐ 
dzie ścia lat życia.

Gdy bym nie miała Gudrun i Pre bena, nie wiem, co by się ze
mną stało. Przez pierw sze pół roku miesz kam u nich, a potem
dostaję miesz ka nie w tym samym domu. Kri stian i Fre drik spę‐ 
dzają tyle samo czasu u  przy bra nych dziad ków, co u  swo jej
mamy, i taki układ trwa aż do cza sów szkol nych.

Ale zanim chłopcy idą do szkoły, dostają miej sce w  przed‐ 
szkolu, a  ja pracę w  księ garni. Gdy bym pra co wała w  innym
miej scu, ni gdy nie zosta ła bym poetką. Jed nak nie zba dane są
wyroki Pana. Tro chę pomaga mi też to, że Gudrun jest nauczy‐ 
cielką szwedz kiego w  gim na zjum. Od mojego przy jazdu do
Sund svall książki są mi nie zbędne jak powie trze. Bar dzo dużo
czy tam i marzy mi się, aby pew nego dnia napi sać książkę. Ale
to tylko marze nie, które urze czy wist nia się, dopiero kiedy
dobie gam trzy dziestki i poznaję Maxa.

Max pra cuje w  dużym wydaw nic twie. W  naszej księ garni
poja wia się w związku ze spo tka niem ze znaną pisarką. Miej sca
już dawno wyprze dane, przy szło sto dzie sięć osób. Całe przed‐ 
po łu dnie poświę camy na prze sta wia nie rega łów i  sto łów. Spo‐ 
tka nie bar dzo się udaje; autorka, która pisze zarówno poezję,



jak i  prozę, jest opa no wana, pokorna i  bar dzo inte li gentna.
Wtedy też chcę być jak ona. I  chcę, żeby to było zauwa żone,
taki mały prze jaw próż no ści.

Po spo tka niu idziemy do pobli skiej restau ra cji: spon so rzy,
z któ rymi współ pra cuje nasza księ gar nia, autorka i Max. Razem
dwa na ście osób. Ja sia dam obok Maxa, chwilę potem jeste śmy
oboje tro chę pod chmie leni. Otwar cie i  szcze rze roz ma wiamy
o  naj bar dziej pry wat nych spra wach. Max od dwóch mie sięcy
jest po roz wo dzie i dla tego ma podły nastrój. Z  tego pro stego
powodu po kola cji idę z nim do jego hotelu. Śpimy ze sobą, bo
co innego mie li by śmy robić?

Kiedy wra cam do domu o wpół do czwar tej nad ranem, czuję
się taka lekka. Zaczyna sypać pierw szy śnieg. Białe płatki bez‐ 
sze lest nie i  miękko spa dają z  ciem nego nieba; tylko ja, tań‐ 
czące płatki śniegu i śpiące mia sto. Czuję, że wcho dzę w nowy
roz dział życia.

I tak jest. Zaczy namy z Maxem poważny zwią zek, który prze‐ 
trwa dzie więć lat. Prze no szę się z  synami do Sztok holmu
i dostaję pracę w  tym samym wydaw nic twie co Max, w dziale
mar ke tingu, dokład nie tak jak on. Wkrótce awan suję na redak‐ 
tora, na moim stole ląduje głów nie młoda liryka, mimo iż to bez
wąt pie nia naj wraż liw szy typ twór czo ści. A  może wła śnie dla‐ 
tego. Cały czas roz wi jam opa no wa nie, pokorę i  inte li gen cję.
I posłu szeń stwo, to kolejna cecha, którą warto tre no wać.

Nie mamy dzieci, mimo że pró bu jemy. Nie jestem pewna, ale
wydaje mi się, że Max jest wyste ry li zo wany. Z  poprzed niego
związku też nie ma potom stwa. Ale i  tak nam dobrze razem,
a moi chłopcy bar dzo go lubią. Kiedy koń czą liceum i wypro wa‐
dzają się z domu, odkry wamy jed nak, że nie mamy sobie już nic
do powie dze nia. Do tego czasu uka zują się trzy tomiki mojej
poezji i  mogę tytu ło wać się poetką. Wszyst kie otrzy mują
świetne recen zje. Od tej pory prze cho dzę na pół etatu. Dzięki
sty pen dium można jakoś prze żyć, bo z samej poezji raczej nie,



krąg czy tel ni ków nie jest więk szy niż zalud nie nie na bez lud nej
wyspie.

Roz staję się z  Maxem i  prze pro wa dzam do małego, wiej‐ 
skiego domku w Sörmland. W Sztok hol mie zaj mo wa li śmy duże
miesz ka nie na Söder, które nale żało do Maxa. Teraz, kiedy
znów miesz kam sama, moje wyma ga nia nieco się zmniej szyły,
ale wcale mi to nie prze szka dza. Max rów nież zmie nia oto cze‐ 
nie, wyjeż dża do Malmö, po sepa ra cji widzimy się nie wię cej niż
trzy, cztery razy.

Domek, który wynaj muję, z  cza sem udaje mi się kupić, ma
zale d wie pięć dzie siąt metrów kwa dra to wych, sie dem dzie siąt,
jeśli kie dyś uda mi się wyre mon to wać strych. Na razie jed nak
nic na to nie wska zuje. Zresztą nie zaszko dzi, jeśli arty sta,
w tym wypadku poetka, ma tro chę cia sno. Chcę pisać o lesie za
polaną, a  jeśli będę miała zbyt roz le gły widok na polanę, nie
będę widziała lasu. Do wydaw nic twa jeż dżę dwa razy w  tygo‐ 
dniu, auto bu sem lub pocią giem. Wie czo rem, po powro cie
z wiel kiego mia sta idę nad jezioro, sto metrów od domu, i spłu‐ 
kuję z sie bie cały dzień. Od maja do listo pada. Czuję się wtedy
taka lekka. Dwa mie siące temu, licząc od dnia, kiedy to piszę,
wyda łam siódmy tomik poezji. Osiem na ście roz mów z koniem,
gdy bym go miała.

Dostaję fan ta styczne recen zje i  mogę sobie pozwo lić na
urlop przez całą jesień, żeby mieć czas na spo tka nia z czy tel ni‐ 
kami. Tego wie czoru, kiedy zaczę łam pisać –  prze pra szam za
czas prze szły, ale nie mogę ina czej – dokład nie trzy dzie ści lat
od mojego pierw szego sto sunku sek su al nego, odby łam spo tka‐ 
nia w ponad trzy na stu miej scach w całym kraju.

A  dziś wie czo rem, kiedy leżę w  tym bar dzo prze cięt nym
hotelu i roz my ślam, mam za sobą już czter na ste. Nie źle jak na
poetkę ze śro do wi ska nadę tych kazań świad ków Jehowy.

Przed Bożym Naro dze niem mam jesz cze dwa spo tka nia,
poza tym muszę się zasta no wić nad tym, co się wyda rzyło na



spo tka niach trzy na stym i czter na stym. Muszę przy znać, że tro‐ 
chę się prze stra szy łam.

To dla mnie nowe i  zaska ku jące uczu cie. Nie przy po mi nam
sobie, żebym kie dy kol wiek przed tem w ogóle się bała. W każ‐ 
dym razie nie tak, żebym to czuła w całym ciele.
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…oto moje pro ste pyta nie
oto moja duża tęsk nota…
Dzię kuję, że mnie wysłu cha li ście.

Tymi słowy zamy kam spo tka nie z  czy tel ni kami w  Växjö.
W ten sam spo sób koń czę wszyst kie – z dwu se kun dową pauzą
mię dzy sło wami tęsk nota a dzię kuję.

Gło śne okla ski bar dzo licz nej publicz no ści. Około pię ciu set
osób. Na Dzień Książki zapro szono sze ściu pisa rzy, cał kiem
znane nazwi ska dla tych, któ rzy czy tają. Ja jestem trze cia
w  kolej no ści, ostat nia przed prze rwą, więc kiedy okla ski
cichną, pro wa dzący zapra sza wszyst kich do holu na prze ką ski,
infor mu jąc rów nież, że auto rzy będą cze kać przy sto li kach
i pod pi sy wać książki. „Sko rzy staj cie z oka zji i już teraz zała tw‐
cie swoim bli skim pre zent na gwiazdkę!”

Pod pi suję sporo moich Roz mów z koniem. Ponad trzy dzie ści
sztuk. To oczy wi ście bar dzo miłe, nawet jeśli wia domo, że przy
takich oka zjach ludzie kupują, co im wpad nie w  rękę. Pod‐ 
chmie lony kolega powie dział mi kie dyś, że pod czas spo tka nia
w  Örebro sprze dał ponad pięć dzie siąt egzem pla rzy swo jej



książki o  dżdżow ni cach. Ale pew nie się prze chwa lał, prze cież
auto rzy lite ra tury faktu grają w tej samej lidze co poeci.

To się dzieje, kiedy już pod pi suję wszyst kie książki, a  gło‐ 
śniki infor mują, że za pięć minut roz po czyna się druga część
roz mów. Do mojego sto lika pod cho dzi szczu pły męż czy zna
w czapce z dasz kiem i  ciem nych oku la rach i pyta, czy mogła‐ 
bym pod pi sać jesz cze jedną książkę. Nie musi być z dedy ka cją,
wystar czy data i pod pis.

– Växjö też? – pytam.
– Tak, dzię kuję.
Ma dziwny głos. Gdyby nie stał przede mną, nie zga dła bym,

czy to głos męż czy zny, czy kobiety. Jest też dziw nie ubrany. Ma
beżowo-brą zowy kra cia sty gar ni tur, bla do żółtą koszulę i jaskra‐ 
wo nie bie ski kra wat, przy po mina tro chę Ture Sven tona. Chowa
książkę i mówi:

–  W  tym kraju jest za dużo poetów. Jest pani zbędna i  ma
pani ludz kie życie na sumie niu.

Następ nie odwraca się i znika na scho dach. To oczy wi ste, że
nie zamie rza uczest ni czyć w spo tka niach innych auto rów.

Roz glą dam się. Ludzie wra cają do sali i  zaj mują miej sca.
Inni auto rzy ode szli już od swo ich sto li ków. Po chwili zostaję
tylko ja i dziew czyny sprze da jące książki. Mam wra że nie, jakby
ota cza jąca mnie rze czy wi stość odpły wała. To nie obce mi uczu‐ 
cie, jed nak teraz jest nie zwy kle silne. Zasta na wiam się, czy za
chwilę nie zemdleję.

Jest pani zbędna i ma pani ludz kie życie na sumie niu.
Co to jest, do cho lery? Czy się prze sły sza łam? Co on powie‐ 

dział?
Natych miast pró buję wszyst kiemu zaprze czyć. Pew nie mi się

wyda wało.
Ale dla czego mój dobrze funk cjo nu jący mózg miałby wypro‐ 

du ko wać coś takiego?



Prze cież jest cał kiem sprawny. Szcze gól nie w gło wie poetki.
Jestem dość nie ty powa dla mojego śro do wi ska; może mam
łagodną formę asper gera, w każ dym razie Max dawał mi to do
zro zu mie nia, jak się cza sami zaga lo po wał. Jeśli coś wyróż nia
osoby z  taką dia gnozą, to wła śnie sto su nek do języka. Słowa
mają swoje stałe zna cze nie, nie za leż nie od kon tek stu. Kiedy
sły szę słowo sukin syn, naj pierw, przez uła mek sekundy, myślę
o suce i o synu.

Ale wystar czy. Wciąż sie dzę przy moim sto liku w  Teatrze
Miej skim w  Växjö i  nie wiem, co dalej. Czy wró cić na salę
i usiąść w pierw szym rzę dzie, wśród innych zna mie ni to ści, czy
po pro stu wyjść?

Zbędna.
To jedno słowo roz wią zuje sprawę. Wstaję od sto lika i opusz‐ 

czam teatr. Wra cam do hotelu w  prze szy wa ją cym wie trze, do
mojej samotni w nie ska zi tel nym hote lo wym pokoju.

Zbędna osoba nie ma żad nych zobo wią zań. A  to ozna cza
wol ność.

Leżę na łóżku, zamy kam oczy i pró buję go sobie wyobra zić.
Jest w nim coś arche ty picz nego. W tym niskim, szczu płym męż‐ 
czyź nie; Fred Asta ire, Gösta Ekman. Raczej Ture Sven ton.
Anty teza jaski niowca, pier wia stek kobiecy, dan dys… ale po co
zaprzą tam sobie tym głowę, powin nam się sku pić na tym, co
powie dział, a nie na jego wyglą dzie.

Ma pani życie na sumie niu?
Na sumie niu? Nagle dopa dają mnie mdło ści i  zanim zdążę

się zorien to wać, klę czę nad sede sem i  wymio tuję. Biorę się
w  garść. Idę pod prysz nic i  posta na wiam, że mimo wszystko
dołą czę do grupy. Zwy cza jowo spo tkamy się na kola cji
w restau ra cji PM, która ma chyba nawet gwiazdkę Miche lina.
Cał kiem nie źle jak na mia sto wiel ko ści Växjö. Prze bie ram się,
robię maki jaż i wycho dzę.



Poja wiam się w samą porę. Auto rzy, na oko około dwu dzie‐ 
stu osób, zaj mują swoje miej sca przy dłu gim stole. Przy każ dym
miej scu jest kartka z imie niem i nazwi skiem. Moje znaj duje się
mię dzy jedną z  mode ra to rek a  mło dym pisa rzem kry mi na łów,
któ rego nie znam. Nikt nie zauwa żył, że wyszłam w  trak cie,
w każ dym razie nikt tego nie komen tuje.

Jedze nie bar dzo dobre. Wino rów nież. Nato miast kon wer sa‐ 
cja w moim końcu stołu drę twa. Kobieta, któ rej imie nia nie zdą‐ 
ży łam zoba czyć, bo odwró ciła swoją kartkę do góry nogami,
jest raczej zain te re so wana mło dym, obie cu ją cym pisa rzem po
swo jej dru giej stro nie. A  król kry mi nału sie dzi z  taką miną,
jakby go bolał ząb. Zaga duję, jak mu poszło pod pi sy wa nie ksią‐ 
żek, i  pytam, czy zwró cił uwagę na męż czy znę w  kra cia stym
gar ni tu rze. Odpo wiada, że poszło świet nie i  że nie widział
nikogo w  kra cia stym gar ni tu rze. Dodaje też, że bar dzo go
męczą takie imprezy. Suge ruję, że prze cież nikt go nie zmu sza,
jest wol nym czło wie kiem. Nie odpo wiada. Nie mamy sobie już
nic wię cej do powie dze nia.

Wie czo rem, kiedy pękają pierw sze lody i  kiedy lekko pod‐ 
chmie lone towa rzy stwo stoi na zewnątrz i  pali, zacze piam
kogoś na chy bił tra fił i pytam o Ture Sven tona. Nie stety. Nikt
nie zauwa żył kra cia stego gar ni turu. Docho dzę więc do wnio‐ 
sku, że musiał przyjść tylko na moje spo tka nie. Być może poja‐ 
wił się pod czas prze rwy z  kupio nym wcze śniej egzem pla rzem
Osiem na stu roz mów…

Sły sza łam o  czy tel ni kach zafik so wa nych, nie wia domo dla‐ 
czego, na jakimś pisa rzu. Odnaj dują w jego książ kach tajemne
prze sła nie. Naj bar dziej znany przy kład sza leń stwa tego typu to
mor derca Johna Len nona, Mark Chap man, któ rego do zabój‐ 
stwa zain spi ro wała powieść Salin gera Buszu jący w zbożu. Ale
są przy kłady z rodzi mego podwórka. Jeden z auto rów z naszego
wydaw nic twa opo wia dał mi kie dyś, że po napi sa niu każ dej
nowej książki dostaje kartkę z  zaszy fro waną wia do mo ścią od



jakie goś Hipo kampa. Na przy kład: Masz rację, zostało nie wiele
czasu i nie mogę się już docze kać, kiedy sto pimy się w  jedno.
I tym podobne.

A kra cia sty gar ni tur ze swoim prze sła niem?
Myślę sobie, że gdyby to był sen, nie mia ła bym pro blemu

z  jego inter pre ta cją. Jed nak tym razem to się wyda rzyło
naprawdę.

Dla czego taka sama inter pre ta cja nie odnosi się do rze czy‐ 
wi sto ści?, pyta o  to nie śmiało mój wewnętrzny głos. Ale nie
chcę o tym myśleć. Do dia bła z tym!

Do hotelu wra cam w towa rzy stwie innego wydawcy i mło dej,
debiu tu ją cej pisarki. Wydawca jest dość zain te re so wany młodą
debiu tantką, więc zosta wiam ich samych w  otwar tym jesz cze
barze, mimo iż jest już wpół do pierw szej w  nocy. Pew nie
z naszego powodu. Dzię kuję za drinka, bo marzę tylko o  tym,
żeby się poło żyć i prze spać dzie sięć godzin bez prze rwy i obu‐ 
dzić się bez żad nych wspo mnień na temat tego wie czoru.

Ale to tak nie działa. Męczy mnie mnó stwo róż nych snów, na
szczę ście dzień póź niej jestem już w moim domu w Sörmlandii.
I myślę sobie, że może i  jestem zbędna, ale ten mały incy dent
w Växjö był tylko małym incy dentem.

Tylko małym incy den tem. 
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Nie twier dzę, że moja poezja jest prze ło mowa, ale przy naj mniej
mam wła sny głos. Tak piszą w recen zjach.

Głos jest sły szalny, wyrazy na papie rze widać. To ważne,
szcze gól nie teraz, aby zazna czyć róż nicę mię dzy poezją pisaną
a  audio bo okami, które ostat nio zawo jo wały rynek. Więk szość
ksią żek czy tana jest przez mniej lub bar dziej popu lar nego
aktora. Powie ści, kry mi nały, bio gra fie.

Nawet poezja, jed nak w  tym wypadku sprawa jest deli kat‐ 
niej sza. W liryce każde słowo, każda litera waży dużo wię cej niż
w świe cie prozy. Naj le piej, aby sam autor czy tał to, co stwo rzył.
Wier sze wybrzmie wają naj pięk niej, kiedy są czy tane na głos, po
to prze cież powstały. W ten spo sób pozna jemy emo cje autora.

Zda rza się, że aktor czy ta jący poezję zapę dzi się w  swoim
natchnie niu i straci umiar, wtedy porażka gotowa.

Nikt nie potrafi moich wier szy czy tać lepiej ode mnie, wyra‐ 
fi no wany miło śnik poezji nie ma co do tego naj mniej szych wąt‐ 
pli wo ści. Od wielu lat otrzy muję zapro sze nia na mniej sze lub
więk sze festi wale poetyc kie, gdzie bez zbęd nego sło wo toku
cho dzi wyłącz nie o zapre zen to wa nie wła snej poezji przed udu‐ 
cho wioną publicz no ścią. Spory pro cent słu cha czy to sami
poeci, publi ko wani bądź nie; ist nieje nawet powie dze nie, że
tylko oni posie dli sztukę uważ nego słu cha nia. Na dro dze mię‐ 
dzy języ kiem twórcy a jego uchem nie może być żad nych prze‐ 
szkód.

Po Växjö mam tak zwane śnia da nie lite rac kie, ale jestem mocno
prze zię biona, więc je odwo łuję. Zamiast tego jadę na wie czór
poetycki do Lin des berg w  Berg sla gen. To cykliczne spo tka nia
na nieco mniej szą skalę, kie dyś w  jed nym uczest ni czy łam.
Orga ni za tor sam jest poetą, zresztą świet nym, lub biblio te ka‐ 
rzem.



Jest nas czworo auto rów, każdy ma swoje pięt na sto mi nu‐ 
towe wystą pie nie, i muszę powie dzieć, że to świet nie funk cjo‐ 
nuje. Przy ciem nione świa tła, odpo wied nia atmos fera, każde
słowo i każda pauza mają wagę i zna cze nie. Rzadko się zda rza,
aby godzina była tak skon cen tro wana i tak zna cząca.

Po zakoń cze niu, pod czas gdy słu cha cze czę sto wani są
lampką wina i  serem, my poeci sie dzimy za sto łem i  pod pi su‐ 
jemy nasze książki oraz wymie niamy się prze my śle niami. Czuję
się wtedy bar dziej opa no wana, pokor niej sza i  bar dziej inte li‐ 
gentna niż dotych czas. To wła śnie takie wie czory przy wra cają
wiarę w czło wieka w  tych dziw nych cza sach. W każ dym razie
są jesz cze na tym świe cie ludzie z klasą.

Nie mam poję cia, w  jaki spo sób zja wia się przede mną ta
mała błę kitna koperta. Kiedy spo tka nie dobiega końca, leży na
stole przy moich książ kach. Moje imię i nazwi sko pod kre ślone
dwiema kre skami. Praw do po dob nie musiał ją zosta wić ktoś ze
słu cha czy, więc cho wam ją razem z książ kami do torby.

Potem spo ty kamy się wszy scy na małej kola cji we wło skiej
restau ra cji. Tuż po dwu dzie stej trze ciej wra cam do hotelu,
który lep sze czasy zde cy do wa nie ma już za sobą.

Piszę w natchnie niu. Jest piąta rano, zaczę łam od kłam stwa, że
od mojego pierw szego sto sunku sek su al nego minęło trzy dzie ści
lat, a potem piszę przez sześć godzin bez prze rwy.

Koń czę na zda rze niu, które spro wo ko wało moje nar ko‐ 
tyczne, nocne pisa nie. O wpół do dwu na stej w nocy otwie ram
nie bie ską kopertę; przy po mi nam sobie o niej, kiedy cze goś szu‐ 
kam w tor bie z egzem pla rzami Osiem na stu roz mów z koniem,
jeśli bym go miała.

Wyobra żam sobie, że to pew nie jakiś list z podzię ko wa niem
połą czo nym z  zapro sze niem do jakiejś małej dziury. Na miłe
spo tka nie z  kół kiem lite rac kim senio rów, wpraw dzie nie mają



pie nię dzy, ale chęt nie opłacą przy jazd, zakwa te ro wa nie i zapro‐ 
szą na dobrą domową kola cję.

Ale zaczy nam czy tać i  nie wie rzę wła snym oczom. List ma
tylko dwie linijki, sta ranne pismo tym samym ciem no nie bie skim
dłu go pi sem, co adres na koper cie. Albo fla ma strem, nie ważne.

W tym kraju jest za dużo poetów.
Jest pani zbędna i ma pani ludz kie życie na sumie niu.

Powtó rzone słowo w słowo.
Zamiast słów wypo wie dzia nych napi sane. Oko zamiast ucha.

Nie wiem, które cenię bar dziej.
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Sobot nie popo łu dnie. Sie dzę przy oknie w swoim domu i piszę.
Nic się teraz bar dziej nie liczy, prze la nie słów na papier daje
pewną przej rzy stość, roz pra sza mgły. Ja prze stanę ist nieć,
a słowa zostaną. Nawet moje. Przy naj mniej przez pewien czas,
przy naj mniej można mieć taką nadzieję.

Przej rzy stość jest mi teraz potrzebna. Od wie czoru poetyc‐ 
kiego w Berg sla gen minęły dwa dni, a ja czuję się jak osioł mię‐ 
dzy dwoma żło bami.

Powie dzieć czy nie powie dzieć? Ulżyć sobie czy nie ulżyć?
Komu mia ła bym powie dzieć? Co to zna czy „ulżyć sobie”?

Jed nak tego okre śle nia uży wam nie bez powodu.



Przez chwilę myślę o moich chłop cach. Jeden z nich nie żyje.
Obaj byli leka rzami, Fre drik w Lund, Kri stian po dru giej stro nie
zatoki, w Kopen ha dze. Pro wa dzili rów no le głe życia, tak jak czę‐ 
sto bliź niacy. Obaj stu dio wali medy cynę w Lund, staż odby wali
w tym samym szpi talu w Malmö, na szczę ście udało im się zna‐ 
leźć spe cja li za cje w róż nych szpi ta lach. Jeden z chi rur gii, drugi
z onko lo gii. To onko log Kri stian nie żyje. Zdą żył prze pra co wać
zale d wie kilka mie sięcy, w Rig sho spi ta let w Kopen ha dze. Wra‐ 
ca jąc z  imprezy, wpadł pod auto bus. Ni gdy nie spo tkał się ze
swoim ojcem, Fre drik też nie. Kilka mie sięcy po śmierci Kri‐ 
stiana Fre drik zosta wił narze czoną, też lekarkę, z  którą był
przez kilka lat. Prze niósł się do jakiejś zapa dłej dziury pod
Ystad i  żyje w  izo la cji. Spe cja li za cję kon ty nu uje w  szpi talu
w  Lund, jed nak jego jedy nym towa rzy stwem została żałoba.
I  smu tek po zmar łym bra cie bliź niaku. Minęły już dwa lata,
jeste śmy w kon tak cie i mam nadzieję, że się z tego otrzą śnie.

Rozu miem go. Ja też wario wa łam z roz pa czy po śmierci Kri‐ 
stiana. Jed no cze śnie wie rzę w siłę samot nego czło wieka, który
nie biega jak pies i nie węszy. Ja też nie należę do kobiet pają‐ 
ków, które ota czają się sie cią bliż szych lub dal szych przy ja ció‐ 
łek. Wła ści wie to mam tylko Mirję i wła śnie o niej myślę cały
dzi siej szy dzień. Czy nie zadzwo nić i  nie zapro sić jej na
jesienny gulasz, wino i bab skie poga duszki. Teraz też jest sin‐ 
gielką; dwójkę swo ich dzieci ma u sie bie co drugi tydzień.

Part ne rem Mirji był Magnus, naj lep szy przy ja ciel Maxa.
W ten spo sób się pozna ły śmy, to dla mnie typowe, że nie muszę
się wysi lać, żeby zna leźć powier niczkę (może to tro chę za
mocne słowo, ale niech będzie). Dosta łam ją w pakie cie. Kiedy
cho dzi łam z Maxem, mia łam wię cej kole ża nek, ale tylko z Mirją
utrzy muję kon takt. Od Magnusa ode szła trzy, cztery lata temu.
Przed długi czas zdra dzał ją ze swoją sekre tarką. Kiedy się spo‐ 
ty ka li śmy, nie mogłam mu spoj rzeć w  oczy, bo nie trudno było
zauwa żyć, że go osą dzam.



Mirja to silna i  dumna kobieta. W  dodatku ma cho lerne
poczu cie humoru. Jest adwo ka tem i dla tego mam pewne wąt pli‐ 
wo ści. Z jed nej strony, jeśli mam jej opo wie dzieć o incy den tach
w  Växjö i  Lin des bergu, nie chcę, żeby słu chała tego uchem
praw nika, wyklu czone. Z  dru giej wiem, że to nie takie łatwe.
Adwo kat powi nien być lojalny wobec swo jego klienta, ale czy to
nie stoi w sprzecz no ści z porząd kiem praw nym?

Ale o czym ja mówię?
Dywa ga cje bez sensu. To może śmieszne, ale czuję się bez‐ 

bronna wobec tych dwóch ata ków (znów mocne słowo, ale
niech tak zosta nie!), a wcale tego nie chcę. Do sła bo ści żywię
pewną pogardę i  wszel kimi spo so bami sta ram się do niej nie
przy zna wać w moich wier szach. Być może dla tego wielu pisa‐ 
rzy – w każ dym razie nie któ rzy (a może tylko ja?) –  nie pisze
w pierw szej oso bie, a  jedy nie z pozy cji wyide ali zo wa nej wer sji
chwiej nego ja.

No bo kto kocha deli kat ni sia? Czy trzę sącą się mimozę?
Za oknem zmrok roz po ściera się nad polaną, mimo że

dopiero trze cia. Nie jest tu pięk nie o tej porze roku, przez parę
dni były plu sowe tem pe ra tury i zie mia pokryła się cienką war‐ 
stwą sto pio nego śniegu. Niebo zachmu rzone, jakby miało
padać, a w drze wach ota cza ją cych dom hula wiatr. To cho ler nie
męczące: sie dzieć i się wahać, więc wysy łam mail do Mirji.

Pół godziny póź niej dzwoni. To jej tydzień z  dziećmi, ale
jutro, w nie dzielę, jadą do Magnusa, więc będzie wolna i może
przy je chać do mojej leśnej nory. Uma wiamy się na wto rek,
czuję ogromną wdzięcz ność, a  jed no cze śnie fru stra cję, że to
jesz cze trzy dni.

W sobotę wie czo rem i w nie dzielę piszę dwa dłu gie wier sze,
które potem palę w kominku. W ponie dzia łek jadę do mia sta na
zakupy. Mięso łosia, grzyby, czer wone wino i inne dro bia zgi. Po
powro cie zabie ram się do robie nia gula szu, który musi się



dusić na małym ogniu przez pra wie dobę. Czy tam, roz wią zuję
sudoku i skle jam krze sło, które stało poła mane przez pół roku.

Już nie długo wto rek.

–  Chyba prze je cha łam jakieś zwie rzę –  mówi Mirja. –  Mam
nadzieję, że mnie takim nie ura czysz?

– Łoś – mówię. – Ustrze lony, nie był ofiarą wypadku.
– To dobrze – odpo wiada Mirja, wie sza kurtkę, sza lik i zdej‐ 

muje buty. – W  takim razie zostaję. Gdzie masz te swoje wło‐ 
chate skar pety? A więc masz jakiś pro blem czy się prze sły sza‐ 
łam?

– Naj pierw zro bię nam drinka – odpo wia dam.
– Okej. Nie odmó wię.
Przed Mirją trudno cokol wiek ukryć, ale mia łam kilka dni na

zasta no wie nie się, jak jej powie dzieć o  swoim dyle ma cie. Naj‐ 
waż niej sze to się nie przy zna wać, że to „ma pani życie ludz kie
na sumie niu” ma coś wspól nego ze mną. Wręcz prze ciw nie,
trzeba to przed sta wić jako nie zro zu miałe i  bez sen sowne. Nie
będę krę cić, bo nie chcę sta wiać ani Mirji, ani sie bie w  nie‐ 
zręcz nej sytu acji. Nie przy je chała tu w roli mojego obrońcy, ale
dla tego, że jest moją przy ja ciółką, jedyną.

–  Zda rzyło mi się coś dziw nego –  mówię w  odpo wied nim
momen cie, mniej wię cej po pierw szym drinku.

– To dla mnie chleb powsze dni – odpo wiada Mirja. – A ludz‐ 
kie nie do sko na ło ści to prze ką ska do kawy. O co cho dzi?

–  Ale ty jesteś cyniczna –  mówię i  opo wia dam jej o  Ture
Sven to nie w Växjö i o liście, który dosta łam w Lin des berg. Zaj‐ 
muje to chwilę, a Mirja ma na tyle rozumu, żeby mi nie prze ry‐ 
wać. Od czasu do czasu tylko kiwa głową.

– Dokład nie w tych samych sło wach? – pyta, kiedy koń czę.
– Iden tycz nie – potwier dzam.
– A więc to ten sam facet – mówi.



– Też tak sądzę. Ale rów nie dobrze może to być kobieta.
– To prawda.
Wykrzy wia usta w gry ma sie. Ja robię to samo.
– Zbędna?
– Tak.
– Ma pani życie ludz kie na sumie niu?
– Tak.
Dopi jamy drinka numer jeden i  nale wamy sobie kolej nego.

Przez chwilę obie mil czymy.
– Te dwa zda nia nieco się od sie bie róż nią – mówi Mirja.
– W jaki spo sób? – pytam.
– To, że ktoś jest zbędny, może powie dzieć pierw szy lep szy

faszy stow ski idiota, który gówno wie o  świe cie. Ale twier dzić,
że ktoś ma ludz kie życie na sumie niu, to już coś… to już coś
innego. Prze pra szam, że to mówię, ale…

Zaczy nam drżeć, mam nadzieję, że tego nie widzi. Prze‐ 
rwała, bo może zauwa żyła moją reak cję.

– Co ty chcesz powie dzieć, do cho lery? – pytam i wybu cham
śmie chem, który brzmi nawet dość natu ral nie.

–  Nie, nic –  odpo wiada Mirja. –  To tylko taka reflek sja. Co
zamie rzasz z tym zro bić?

– Zro bić?
– Może trzeba pod jąć jakieś kroki? Nie należy takim typom

dawać pola do popisu, bo to ich tylko inspi ruje.
– Brzmisz jak pro ku ra tor. Wyda wało mi się, że pra cu jesz po

dru giej stro nie?
Mirja bie rze głę boki wdech i przy gląda mi się w mil cze niu.

Jak bym była dziec kiem, z  któ rym trzeba odbyć poważną roz‐ 
mowę. Przez kilka sekund cze kam, co dalej.

– Nie powin naś tego baga te li zo wać – mówi w końcu. – Nie‐ 
jedno już widzia łam i nawet jeśli to tylko sza le niec, nie możesz
tego igno ro wać. Ale nie martw się, gulasz wystar czy, żebym



została na noc, bo potrze bu jesz o  tym poga dać, prawda? Tro‐ 
chę się prze stra szy łaś, przy znaj szcze rze?

Nie zde cy do wa nie poki wa łam głową. Co może ozna czać
„tak”, ale rów nie dobrze „nie”.

– Stal king stal kin gowi nie równy – kon ty nu uje Mirja. – Jeden
raz nic nie zna czy, ale dwa razy już o czymś świad czą.

Nie odzy wam się.
– Mówi łaś, że kogoś ci przy po mina?
– Wszy scy znają Ture Sven tona.
– Pytam o jakiś szcze gół, choćby coś małego?
– Nie stety, nic.
– Może głos?
– Nie.
– Jaki miał głos? Mówił dia lek tem?
– Nic mi nie przy cho dzi do głowy, wła ści wie to… nie, chyba

nie. Bez akcentu. Cho ciaż…
– Co takiego?
– Miał dość wysoki głos. Rów nie dobrze mógł to być głos…
– …kobiecy – koń czy Mirja.
Zasta na wiam się, ale nic kon kret nego nie przy cho dzi mi do

głowy. Wzru szam ramio nami.
–  Nie ważne, czy mamy do czy nie nia z  całą ludz ko ścią, czy

tylko z jej połową.
–  Ale mała część owej ludz ko ści nie mówi po szwedzku –

 zazna czam.
– Co ty powiesz? Powiedz lepiej, jak długo mam cze kać na

tego ustrze lo nego łosia?
Mar twe łosie nie mówią po szwedzku, myślę w  duchu.

Nawet nie zły tytuł do następ nego zbioru wier szy.
Przez kilka godzin jemy i pijemy wino. Żadna z nas nie lubi

dese rów, zamiast tego wycho dzimy przed dom i  palimy cyga‐ 
retki. Miło jest stać w ciem no ści i palić. Czu jemy się tro chę jak



mało laty pokąt nie popa la jące papie rosy. Sto imy pod dachem,
dom ma wąski taras, na któ rym latem można sie dzieć i wal czyć
z koma rami. Albo schro nić się przed desz czem i palić.

I  przed domem, i  w  środku roz mowa toczy się wokół Ture
Sven tona, tak jest pro ściej go nazy wać (a może ją?). Im wię cej
wina wypi jam, tym bar dziej mam wra że nie, że dys ku tu jemy
o  czymś ogól nym, uni wer sal nym, o  jakimś feno me nie, który
żad nej z nas nie doty czy bez po śred nio, ale wydaje nam się inte‐ 
re su jący. Zupeł nie tak samo, jak chcia łoby się pody sku to wać po
obej rze niu dobrego, ale skom pli ko wa nego filmu. Ale może tylko
ja tak czuję, w  każ dym razie Mirja twier dzi, że Ture Sven ton
musiał jakoś zaist nieć w mojej wcze śniej szej histo rii, może nie
na pierw szym pla nie, ale jego (jej?) poja wie nie się musi mieć
zwią zek z  moją prze szło ścią. Być może bar dzo odle głą, takie
typy potra fią zakłó cać życie bar dzo długo. Powin nam więc tro‐ 
chę pogrze bać w pamięci.

Tak uważa Mirja.
Z  innej per spek tywy (choć może to wciąż ta sama strona)

wydaje jej się, że to może zgorzk niały, nie do szły poeta, któ rego
w  wydaw nic twie potrak to wa łam zbyt surowo; albo nie od kryty
poeta ge niusz, który wyprze dza swój czas o co naj mniej sto lat,
a  jego wspa niała poezja ni gdy nie ujrzy świa tła dzien nego,
ponie waż ją odrzu ci łam.

– Ja nie odrzu cam – tłu ma czę. – Jestem tylko redak to rem. To
wydawca oce nia, czy owoc wysiłku przy szłego pisa rza nadaje
się do druku.

–  Wystar czy, że tylko coś mu zasu ge ro wa łaś –  odpo wiada
Mirja. – Nie ła two ziden ty fi ko wać swo jego… swo jego rze czy wi‐ 
stego kata. Szcze gól nie kiedy krwawi serce.

– To brzmi tro chę jak mowa koń cowa w sądzie?
–  Ale działa jak cho lera –  chi cho cze Mirja. –  To poezja dla

ław ni ków.
Zaśmie wamy się i znów wycho dzimy na papie rosa.



Jedze nie, sprzą ta nie i  roz mowy zajęły nam pół nocy. Mirja ma
wolne przed po łu dnie, więc kła dzie się w pokoju gościn nym, na
wprost mojej sypialni. Pod żad nym pozo rem nie chce, żeby ją
budzić przed dzie siątą.

Ja zasy piam natych miast, ale za pięt na ście piąta budzą mnie
kosz mary senne. Nie pamię tam, co mi się śniło, jedy nie koń‐ 
cówkę: wcho dzę na drzewo, ucie ka jąc przed dzi kim zwie rzem,
a  kiedy już jestem na samym czubku, widzę, że tam sie dzi
podobne zwie rzę i czeka na mnie.

Potem już nie śpię. Leżę i przez kilka godzin prze wra cam się
z boku na bok, więc wstaję i  idę na spa cer do lasu. Nie ma tu
żad nych zwie rząt więk szych niż bor suk, a mimo to czuję lekki
nie po kój. Las jakby oddy chał chło dem i  śmier cią. Wro go ścią,
pierw szy raz tak się czuję.

Mirja odjeż dża o  wpół do dwu na stej, mniej wię cej w  tym
samym cza sie zaczyna sypać gęsty śnieg. Roz pa lam w kominku,
sia dam w fotelu i zapi suję wyda rze nia ostat nich dni.

Jutro mam następne spo tka nie, przed ostat nie przed świę‐ 
tami. W małej mie ści nie w zachod niej Szwe cji. Zapro siło mnie
entu zja styczne kółko czy tel ni ków, które co roku wysyła
podobne zapro sze nie. Jak zwy kle kobiety, kilka razy im odmó wi‐ 
łam, więc tym razem muszę jechać.
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To świe tlica.



Jadę samo cho dem pół dnia, by w końcu po dwóch tele fo nach
do nie ja kiej Mar got zna leźć drogę. Wokół depry mu jąco szary
zimowy kra jo braz pod sta lo wym nie bem. Żałuję, że nie odmó wi‐ 
łam udziału w  tym nic nie zna czą cym spo tka niu. Powin nam
przyj mo wać tylko te więk sze. W  Växjö mówi łam do kil ku set
osób, w Gar deby pew nie będzie około dwu dzie stu pań w bar dzo
śred nim wieku i trzech siłą przy cią gnię tych panów, któ rzy dużo
bar dziej wole liby leżeć na sofie i oglą dać sport.

Ale natych miast odzywa się mój wewnętrzny głos, który
mówi, że powin nam się wsty dzić. Bo wie czo rem spo tkam się
z  praw dzi wymi miło śnicz kami kul tury, z  wymie ra ją cymi dino‐ 
zau rami, które wciąż jesz cze czy tają książki, a  nawet poezję,
mimo iż do naj bliż szej księ garni mają trzy dzie ści kilo me trów,
a  książ ko bus był tu ostatni raz kilka lat temu. To zaszczyt,
idiotko, to wielki zaszczyt, powin naś to wspie rać i przed sta wiać
swoje wier sze, jak byś była na gali wrę cze nia Nagrody Nobla.
Bo o to prze cież cho dzi, to twoja odpo wie dzial ność.

Kiedy wjeż dżam na odśnie żony pod jazd i par kuję przed czer‐ 
wo nym drew nia nym budyn kiem, jest wpół do szó stej i  już
zupeł nie ciemno. Na par kingu stoją trzy samo chody. Spo tka nie
zaczyna się za pół to rej godziny. Mogłam się zatrzy mać w jakiejś
przy droż nej knaj pie i  tam pocze kać. Ale jestem, więc biorę
torbę, oddaję się pod opiekę boską i wysia dam z samo chodu.

W  drzwiach czeka już na mnie Mar got. Witam się z  nią
i dwiema innymi kobie tami, które przy go to wują kawę w kuchni
i nakry wają do stołu. Świe tlica nie różni się niczym od innych
wiej skich świe tlic, praw do po dob nie zbu do wana zaraz po woj‐ 
nie. A może się mylę, świe tlice są cen tro pra wi cowe i nie mają
nic wspól nego z socjal de mo kra tami. Zresztą nie ważne, tak czy
siak, ściany są znisz czone i  prze siąk nięte aro ma tem nie ustan‐ 
nie parzo nej kawy.

–  To jest Ven dela, a  to Sigrid –  przed sta wia je Mar got. –
 Z Ven delą razem zda wa ły śmy maturę, pięć dzie siąt lat temu.



– Pięć dzie siąt dwa – popra wia ją Ven dela i śmieje się tro chę
sztucz nie. – Jak minęła podróż?

Zapew niam, że wszystko w porządku i że nie mia ła bym nic
prze ciwko fili żance kawy i chwili odpo czynku w jakimś zacisz‐ 
nym miej scu.

Ależ oczy wi ście. Ven dela eskor tuje mnie do klitki bez okna,
gdzie stoi łóżko przy kryte kra cia stą narzutą. Na nim leżą dwie
poduszki i czer wony pled.

– Pro szę się roz go ścić, a ja przy niosę kawę. Z cukrem?
– Z cukrem, dzię kuję.
Publicz ność to sześć dzie siąt pań i  sied miu panów. Pew nie

cała wieś. I tylko po to, żeby posłu chać poetki ze Sztok holmu,
cał kiem nie źle. Żaden z obec nych tu męż czyzn nie wygląda jak
Ture Sven ton. I żaden nie sie dzi i nie macha nie bie ską kopertą.
Posta na wiam odło żyć mój nie po kój na półkę i zaczy nam.

Jestem wytre no wana, wystar czy naci snąć guzik. Mimo to
jestem obecna, jestem tu i  teraz, przy naj mniej przez pewien
czas. Wciąga mnie to, co mówię, choć powta rzam to samo na
każ dym spo tka niu.

Publicz ność rów nież jest zaan ga żo wana i obecna. Mimo róż‐ 
nych reflek sji na temat miej sca myślę, że spły nął na mnie
pewien rodzaj łaski. Przy wi lej, że mogę poru szać ludzi do tego
stop nia. Że słowo może tak wiele zna czyć. Prze cież, do jasnej
cho lery, to nie byle co.

A może ci pro win cju sze są znu dzeni, ale dobrze wycho wani?
Nie, nie powin nam się wywyż szać. Opa no wa nie, pokora, inte li‐ 
gen cja to moje trzy zasady. Kiedy po godzi nie koń czę spo tka nie,
roz le gają się praw dziwe i szczere okla ski.

Czas na pyta nia. Żadne nie jest nie wy godne, tylko szczere
i  inte re su jące. Przyj muję prośbę, aby prze czy tać jesz cze jeden
wiersz. Wybie ram Zobacz, jaka jestem wyczer pana. To sonet,
czter na sto wer so wiec.



Sta ram się speł nić czy jeś ocze ki wa nia, ale nie prze dłu żam
bez potrzeby. Prze cież ludzie muszą mieć siłę doje chać do
domów po tych krę tych wiej skich dro gach.

Osiem na ście pod pi sa nych ksią żek. Kwiaty, butelka wina,
album.

Pięt na ście minut póź niej żegnam się z  Mar got, Ven delą
i  Sigrid. Tylko my zosta ły śmy, ale kiedy wycho dzę na słabo
oświe tlony pod jazd, widzę pięć zapar ko wa nych samo cho dów.
Reje struje to moja na wpół auty styczna część mózgu.

Powinny być cztery.
Teraz jestem w  hotelu i  zapi suję wyda rze nia dnia. Wpraw‐ 

dzie Mar got zapro po no wała mi noc leg u  sie bie w  domu, ale
podzię ko wa łam. Miło, ale sta now czo, należy trzy mać pewien
dystans, myślę, że to zro zu miała.

Więc jadę trzy dzie ści kilo me trów do Kym linge, do mia sta,
w  któ rym ni gdy nie byłam, i  tuż przed dzie siątą mel duję się
ano ni mowo w  hotelu Best Western. Być może to inny rodzaj
łaski. Hotel abso lut nie niczym się nie wyróż nia, ale ma
skromny room se rvice. W recep cji zamó wi łam do pokoju lampkę
wina i małą kanapkę, i kiedy to piszę, sły szę puka nie do drzwi.
Obraz pię ciu zapar ko wa nych samo cho dów cho wam głę boko
w pod świa do mo ści i idę otwo rzyć drzwi.

Over and out.
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unnar Bar ba rotti dwa razy prze czy tał dwu na sty roz dział
Gęstej sieci. Sie dział w  pociągu mię dzy Sztok hol mem
a  Skövde i  był sfru stro wany. Nie tylko z  powodu tego, co

prze czy tał, ale ogól nie. Cho ciaż może słowo „ogól nie” nie bar dzo
pasuje w tym kon tek ście, bo to coś bar dziej pry wat nego. Zmę cze‐ 
nie. Może zagu bie nie. Albo i to, i to.

Albo jesz cze coś, czego nie był świa domy. Cza sami miał wra że‐ 
nie, jakby jego poczu cie zako twi cze nia w  rze czy wi sto ści sła bło.
Jakby z  ota cza ją cym świa tem kon tak to wał się zza jakiejś nie wi‐ 
dzial nej ściany. I jeśli nawet nie było to coś szcze gól nie doj mu ją‐ 
cego, to przy brało na sile. Zało żył, że to ma zwią zek z wie kiem,
w następ nym roku skoń czy sześć dzie siąt lat, prze kro czy kolejną
gra nicę. To jak sta cja – jeśli nie ostat nia, porów nu jąc ze środ kami
trans portu – do gene ral nej reflek sji. Postój do zmiany? Może naj‐ 
wyż szy czas. Przez całe swoje zawo dowe życie jest poli cjan tem,
ale ni gdy pracy nie postrze gał jako czę ści wła snej toż sa mo ści.
Tak mu się przy naj mniej wydaje, a  może się myli? Czy można
zaprze czać wła snej pracy, nie zaprze cza jąc samemu sobie? Wła‐ 
snej egzy sten cji?

Nie pozo staje nam jed nak nic innego, jak pró bo wać sobie z nią
radzić, kiedy nam się sta wia.



Wziąć ją pod lupę. Albo wręcz prze ciw nie: zro bić kilka kro ków
w tył i spoj rzeć na nią z dystansu.

Pię cioro doro słych dzieci i  part nerka w  Austra lii to jesz cze
inny aspekt życia. Nie do zigno ro wa nia. Więź naj pierw się zacie‐ 
śnia, by z  cza sem słab nąć. Czy to musi tak wyglą dać? Prawo
natury?

Dobre pyta nie, pomy ślał Bar ba rotti. Albo bez sen sowne. Wyno‐ 
cha z nim! Patrzył przez okno na prze su wa jący się wolno kra jo‐ 
braz. I on, i ten kra jo braz zawi śli gdzieś mię dzy świ tem a zmro‐ 
kiem. Uświa do mił sobie, że to dopiero szó sty grud nia, że do
marca zostały jesz cze trzy mie siące i  trzeba jakoś prze trwać tę
zimową melan cho lię. To prze cież nie pierw szy raz.

Poczu cie zagu bie nia zależy nie wąt pli wie od pory roku. Zanim
Eva udała się na pół kulę połu dniową, zaopa trzyła go w sło iczek
wita miny D, ale jesz cze go nie otwo rzył. Stoi w szafce w willi Pic‐ 
ford. Posta no wił łyk nąć kilka pigu łek, jak tylko wróci do domu.
Potem postawi je w cen tral nym miej scu na stole, żeby przyj mo‐ 
wać przy śnia da niu.

Ale zaprzą ta nie sobie głowy wita mi nami to chyba nie dowód
na utratę kon taktu z… z rze czy wi sto ścią? Pora wziąć się w garść,
panie komi sa rzu! Czas zacząć myśleć o Gęstej sieci.

Szcze gól nie o dwu na stym roz dziale.
Prze czy tał go już dwa razy, opo wiada o mor der stwie dosko na‐ 

łym. Ma być wska zówką pro wa dzącą do Franza J. Lun dego. Przy‐ 
naj mniej tyle.

Dzięki sile umy słu i kolej nej kawie udało mu się sku pić myśli.
Jed no cze śnie z  gło śni ków dobie gła infor ma cja, że pociąg zbliża
się do Katri ne holm. Dopiero tutaj?

Coś dziw nego było w  tym roz dziale. Może to zale żało od reszty
książki, pla no wał prze czy tać ją od początku do końca, ale prze‐ 
rwał w środku dru giego roz działu, który odwo ły wał się do prze‐ 
szło ści z dzie ciń stwa, w lasach Härjedalen.



Prze rwa w czy ta niu nastą piła natu ral nie, bo zasnął. W hote lo‐ 
wym łóżku. Ale to było wczo raj. Dzi siaj, wcze śnie rano, na
dworcu w  Sztok hol mie, a  potem przez pierw sze pół godziny
w  pociągu, prze szedł do sedna sprawy. Do rze ko mego mor der‐ 
stwa dosko na łego w roz dziale dwu na stym.

Trudno to nazwać mor der stwem dosko na łym, poza tym wcale
nie przy po mi nało tego z  tek stu, który Franz J. Lunde wysłał
wydawcy tuż przed swoim zagi nię ciem (opo wieść poety na tar‐ 
gach książki w  Göteborgu). To histo ria o  męż czyź nie i  kobie cie
wędru ją cych po lesie (jed nak nie w  Härjedalen). Para tury stów
dociera do wąwozu, nad któ rym, jak wszystko na to wska zuje, już
kie dyś byli. Wiele lat temu, kiedy byli mło dzi i  jesz cze w  sobie
zako chani. Cel ich wędrówki to powrót do tego idyl licz nego miej‐ 
sca. Kobieta o  imie niu Anna prosi męż czy znę, aby ją poca ło wał,
tak jak daw niej; Andreas, tak ma na imię męż czy zna, speł nia jej
życze nie. Przy naj mniej pró buje. Ale czas robi swoje i Andreas już
nic do niej nie czuje; wargi Anny rów nie dobrze mogłyby być war‐ 
gami innej sta rej kobiety, a on rów nie dobrze mógłby być jakim‐ 
kol wiek innym star szym panem.

Taka jest jego ostat nia myśl, bo kiedy war gami i  języ kiem
szuka jej ust, ona spy cha go z urwi ska. Zabiera ple caki i wraca
do pen sjo natu.

Byli ze sobą czter dzie ści lat, pomy ślała, wystar czy.
I oto cała histo ria. Nie wię cej niż cztery strony.

Bar ba rotti wes tchnął i wyjął Ostat nie dni i śmierć lite rata. Nie do‐ 
koń czone opo wia da nie Lun dego o  pisa rzu Joh nie Lean de rze
Franzénie, który łudząco przy po mi nał autora. A  przy naj mniej
jego losy. Boha ter prze żywa to samo co Lunde przed znik nię ciem
w Kym linge, dwa… Bar ba rotti pró bo wał poli czyć… dwa tygo dnie
temu. Opo wia da nie koń czy się tym, że fik cyjny pisarz jest w dro‐ 
dze na swoje (ostat nie?) spo tka nie i ma złe prze czu cia.



Co to zna czy? Bar ba rotti spoj rzał na ostat nią stronę tek stu.
I wtedy poja wiły się prze czu cia. Nie chciane jak wrzód czy śmierć.

Po co pisze się takie histo rie? Co prze czu wało alter ego
autora? Co prze czu wał sam Lunde? Czy chciał coś ukryć, a jed no‐ 
cze śnie opo wie dzieć? Gdzie prze biega gra nica mię dzy fik cją
a prawdą? Czy taka gra nica w ogóle ist nieje?

A teraz, pięć kilo me trów od Kym linge, zna le ziono jego spa lony
samo chód. Ale Lun dego w nim nie było. Jak to wszystko wytłu ma‐ 
czyć? Co takiego się stało?

–  Maka bra –  wymam ro tał komi sarz Bar ba rotti, nie zda jąc
sobie sprawy, że wypo wie dział to tak gło śno, że prze cho dząca
obok kobieta ze zdzi wie nia aż unio sła brwi.

Dopił kawę i  posta no wił się zdrzem nąć. Szybko się pomo dlił
o SMS z Syd ney, kiedy się obu dzi.

Wia do mość nie przy szła, ale kilka godzin póź niej dojeż dżał do
domu. Po sto cze niu wewnętrz nej walki pierw sze kroki skie ro wał
do komi sa riatu. Dopiero czter na sta, więc pew nie cze kają, aż się
pojawi i  opo wie pokrótce, czego się dowie dział w  kró lew skim
mie ście. Smu ta sowi, Toivo ne nowi, a  i  samemu Stig ma nowi,
a przy oka zji zapyta tech ni ków o samo chód Lun dego. Wpraw dzie
nie zna leźli żad nych śla dów, ale na pewno coś się zacho wało.
Wszystko zależy od tego, jak duży był pożar.

Muszę poga dać ze Smu ta sem, pomy ślał, wcho dząc do oka za‐ 
łego beto no wego budynku, w któ rym spę dził więk szą część życia.
I wciąż spę dzał.

Smu tas jed nak na pewno by się do niego ode zwał, gdyby było
coś nowego.

Już w  kory ta rzu natknął się na Stiga Stig mana. Usta lili, że
spo tkają się w gabi ne cie szefa za dzie sięć minut. To zna czy Stig‐ 
man usta lił.

– Smu tas też ma się sta wić. Toivo nen jest zajęty czymś innym.
Za dzie sięć minut.



Ale Smu tas też miał co innego do roboty. Zamiast niego przy‐ 
szedł inspek tor Lin dha gen i Bar ba rotti ucie szył się, że aku rat on.
Lin dha gen był wol nym duchem. Pra co wał tu zale d wie pół tora
roku i jakimś dziw nym tra fem nie był ska żony poli cyjną robotą po
dwu dzie stu pię ciu latach pracy w róż nych miej scach i w róż nych
mia stach. W  każ dym razie tak uwa żał Bar ba rotti. Rok temu –
 z pew nych powo dów – wyna jęli z Evą od niego na dwa mie siące
dom na Gotlan dii. Od tam tej pory czę sto współ pra co wali i trudno
zaprze czyć, że Bar ba rotti nauczył się od niego tego i owego. Nie
bar dzo wie dział, co to kon kret nie było, być może radze nie sobie
z fru stra cją. Wpraw dzie Lin dha gen był nie ule czal nym pesy mi stą,
uwa żał, że życie to padół łez, ale reago wał ze spo ko jem. Sytu acja
jest poważna, ale nie bez na dziejna, taka tabliczka wisiała na
drzwiach jego gabi netu.

–  Pew nie będziemy wie dzieć nie wiele wię cej niż przed tem –
 skon sta to wał wesoło w dro dze do gabi netu Stig mana – ale przy‐ 
naj mniej spę dzi łeś parę przy jem nych dni?

– I to jesz cze jak – odpo wie dział Bar ba rotti. – Nie był to zupeł‐ 
nie stra cony czas.

Jed nak komi sarz Stig man, jak można się było spo dzie wać, miał
inne zda nie.

– Streść nam wszystko, od początku do końca – powie dział. –
  I  udo wod nij, że nie na próżno odbie ra łem twoją pocztę przez
całe trzy dni.

Bar ba rotti zaczął opo wia dać. O spo tka niu z wydaw czy nią Lun‐ 
dego, o  zgorzk nia łej sio strze i  zanie po ko jo nej córce, o  sta rym
kum plu, który był wła ści cie lem pra wie tysiąca płyt winy lo wych,
i o Sarze Sisulu.

Stre ścił też Ostat nie dni i  śmierć lite rata oraz dwu na sty roz‐ 
dział powie ści Gęsta sieć.

Wszystko, łącz nie z pyta niami i opi niami, zabrało mniej wię cej
tyle czasu, ile trwa połowa meczu pił kar skiego. Kiedy Bar ba rotti
skoń czył, szef popra wił kra wat, dzi siaj czer wony, i  doszedł do
wnio sku, że to cho ler nie dziwna histo ria.



–  Jeśli by śmy nie zna leźli samo chodu, sprawa zosta łaby odło‐ 
żona na półkę. Mamy inne rze czy do roboty.

– Zga dzam się – powie dział Lin dha gen. – Dwie nie wy ja śnione
strze la niny, a wkrótce pew nie trzy albo cztery, jeśli nic z tym nie
zro bimy. To jed nak miło z  naszej strony, że się tak trosz czymy
o  jakie goś zwa rio wa nego pisa rza, który ma w  zwy czaju zni kać.
Bo to chyba nie pierw szy raz?

– Za dużo powie dziane – odparł Bar ba rotti. – Zda rzyło się raz
wcze śniej. Jego córka jest pewna, że tym razem nie zro bił tego
z wła snej woli.

– Jest wia ry godna? – zapy tał Stig man. – Możemy jej ufać?
– Sądzę, że tak – odpo wie dział Bar ba rotti. – Dla czego miałby

pod pa lić samo chód, jeśli pla no wał znik nąć tylko na jakiś czas?
– To wła śnie mówię – powie dział Stig man. – Tech nicy nie zna‐ 

leźli żad nych śla dów. Jeśli to będzie konieczne, wyślemy samo‐ 
chód do dal szych badań. Ale na razie się wstrzy mamy. Pod pa lacz
musiał mieć ze sobą kani ster ben zyny.

Na wszelki wypa dek, gdyby bak był pusty, pomy ślał Bar ba‐ 
rotti, ale się nie ode zwał.

–  Jeśli sprawcą nie jest sam Lunde, to dla czego spa lił samo‐ 
chód? – zapy tał Lin dha gen. –  Może w  środku były jego odci ski
pal ców?

–  Na razie nie mamy nic innego –  odpo wie dział Stig man po
chwili namy słu. – Ale dopóki nie znaj dziemy ciała, trudno mówić
o sprawcy. Na dzi siaj sytu acja wygląda tak, że mamy znik nię cie
i nic poza tym.

– W takim razie co robimy? – zapy tał Bar ba rotti.
– Nie żadne „my” – spro sto wał Stig man, wyda jąc cha rak te ry‐ 

styczny dźwięk, który Bar ba rotti zin ter pre to wał jako wark nię cie.
Na pewno nie był to pomruk zado wo le nia. –  Ty jeden wystar‐ 
czysz. Lin dha gen będzie w  zapa sie w  razie potrzeby. Ale żaden
z  was nie jest zwol niony z  głów nego zaję cia, jakim obec nie są



dwie strze la niny w Rock sta. Chyba wszy scy się z tym zga dzamy?
Zga dzamy się?

Stig man spoj rzał na obu pod wład nych, któ rzy jed no cze śnie
ski nęli gło wami.

– A więc dobrze – pod su mo wał komi sarz Stig man. – Dobrze.

–  Wojna gan gów jest waż niej sza –  powie dział Lin dha gen, kiedy
opu ścili gabi net Stig mana. – I tu, i w innych czę ściach kró le stwa
Szwe cji. Bo kogo, do cho lery, obcho dzi jakiś zagi niony pismak?
Zresztą nie za gi nieni pisa rze też nikogo nie obcho dzą.

– Racja – powie dział Bar ba rotti. – Ale jakiś głos mi mówi, że
Lun demu coś się stało. Te incy denty na spo tka niach to może być
jakiś trop.

– Może – odparł Lin dha gen. – Daj znać, jak będę ci potrzebny.
Zawsze możemy wysko czyć na piwo mię dzy jedną a drugą strze‐ 
la niną.

– Jedziesz na Gotlan dię na święta? – zapy tał Bar ba rotti.
– No jasne – powie dział Lin dha gen. –  I na święta, i na Nowy

Rok. Dzie więć dni odpo czynku, jeśli nic się nie zmieni. Kiedy
wraca Eva?

–  Nie wia domo –  odpo wie dział Bar ba rotti i  wzru szył ramio‐ 
nami. – Pew nie po Nowym Roku.

– Austra lia nie leży bli sko, to fakt.
– No wła śnie.
– Czyli sam?
– Na to wygląda.
Lin dha gen ski nął głową.
–  Rodzimy się i  umie ramy w  samot no ści, tak ten świat jest

urzą dzony. Tym bar dziej powin ni śmy iść na piwo i  poga dać.
Powiedz tylko kiedy.

– Dzięki – odparł Bar ba rotti. – Dam ci znać.
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illa Pick ford.
W tym sta rym domu, który nazwę odzie dzi czył po pew‐ 

nej gwieź dzie fil mo wej, mieszka ponad dzie sięć lat, ale
jesz cze ni gdy nie wyglą dał tak smutno i pusto jak tego wie czoru.
Jakby uszło z  niego całe życie. Kiedy po wyj ściu z  samo chodu
Bar ba rotti spoj rzał na ten opusz czony budy nek, chciał go pro sić
o wyba cze nie.

Za to, że wyje chał na całe cztery dni. Nad pustymi domami
roz po ściera się pewien rodzaj smutku, zawsze tak mu się wyda‐ 
wało. Ale ni gdy nie przy pusz czał, że taki zawód spo tka jego wła‐ 
sny kąt i że to on będzie tego powo dem. Skon sta to wał smutno, że
kie dyś wszy scy będziemy musieli zosta wić to, co mamy; że przed
prze mi ja niem nie uciek niemy.

Jesz cze jeden kamień do i tak już cięż kiego ple caka.
Na początku, kiedy żyła Marianne, miesz kało tu sie dem osób.

Duży kuchenny stół mie ścił dwa na ście, a w zry wach nawet czter‐ 
na ście. Z  wszyst kimi kole gami i  przy ja ciółmi wypeł niony był do
ostat niego miej sca. Eva Back man wpro wa dziła się rok po śmierci
Marianne, ale mniej wię cej w  tym samym cza sie dzieci zaczęły
wyfru wać z domu. Taka kolej rze czy. Czy tego chcemy, czy nie.

Dwoje Marianne i troje jego. Willę Pick ford zaczęli opusz czać
po kolei, jedno po dru gim; zasta na wiali się nawet z Evą, czy teraz
potrze bują aż sied miu pokoi na dwu stu pięć dzie się ciu metrach
kwa dra to wych, ważąc razem sto czter dzie ści kilo gra mów i sia da‐ 
jąc zawsze w  tych samych fote lach, przy oknie z  wido kiem na
jezioro.

Przy datny na zjazdy rodzinne. Rok temu, na Boże Naro dze nie,
jeśli go pamięć nie myli, udało im się zebrać trzy na ście osób. Ich
dwoje, pię cioro doro słych dzieci, dwoje narze czo nych i  dwoje
wnu ków.



Ale to było wtedy. Teraz Eva jest w Austra lii. Naj bliż sze święta
spę dzi sam. Tak posta no wił z róż nych powo dów.

Jakie są te różne powody, już dobrze nie pamięta, ale poin for‐ 
mo wał dzieci, że naj bliż sze święta spę dzą z  inną rodziną, willa
Pick ford będzie zamknięta. Bo on wyku pił podróż.

To oczy wi ście kłam stwo, ale białe. Nie wyku pił żad nej podróży,
bo już za późno, była połowa grud nia. Takie samotne święta
mogą być nawet kuszące. Tak mu się przy naj mniej wyda wało, ale
kiedy cho dził po domu i  zapa lał wszyst kie lampy, roz ma wia jąc
jed no cze śnie z  meblami i  rośli nami donicz ko wymi, zasta na wiał
się, czy to jed nak nie sza lony pomysł.

Puścił z gło śni ków muzykę fado, ale zaraz ją wyłą czył, bo była
za bar dzo przy gnę bia jąca. W  spi żarni zna lazł puszkę makreli
w pomi do rach. Będzie na kola cję, do tego kilka kawał ków chrup‐ 
kiego pie czywa i her bata. Nic nad zwy czaj nego, ale wystar czy.

Chwilę póź niej naresz cie udało mu się połą czyć z Syd ney. Przez
kamerkę zoba czył, że Eva ma bar dzo zmę czoną twarz, pew nie
dla tego, że w Austra lii dopiero piąta rano.

Ale tele fon ode brała, więc uznał, że to mimo wszystko udany
wie czór. Sprawa zbłą ka nego syna nie była powo dem do rado ści,
mimo to nie tra cił nadziei. Wszystko opi sała w dłu gim mailu, jesz‐ 
cze nie skoń czyła, ale wyśle mu, jak tylko się wyśpi i zje śnia da‐ 
nie.

– Jak się czu jesz? – chciał wie dzieć Bar ba rotti.
–  Szcze rze mówiąc, nie naj go rzej. Chcia ła bym, żeby Kalle

wziął roz wód i wró cił do Szwe cji. Ale nie mogę mu tego powie‐ 
dzieć.

– Mieszka w domu?
– Tak. Wyco fała skargę o pobi cie. Ale ta histo ria z nar ko ty kami

wciąż nad nim wisi.
– Dla czego nie miesz kasz u nich?



–  Tak jest lepiej. Pen sjo nat jest okej. Wszystko ci napi szę
w mailu. A jak ty się mie wasz?

– Nie spe cjal nie – przy znał Bar ba rotti. – Zwią zek na odle głość
to nie moja bajka.

– Rozu miem – wes tchnęła Eva Back man, bli ska pła czu. – Ale
muszę jesz cze tro chę pospać. Możemy poroz ma wiać jutro,
dobrze? Kocham cię.

– Ja cie bie też.
I się roz łą czyli.
Nie jest tak jak daw niej, pomy ślał Bar ba rotti.

W  sobotę obu dził się o  dzie wią tej. Pew nie dla tego, że nie spał
w nocy. Zasnął po trze ciej. Wszystko razem tak na niego podzia‐ 
łało.

Wziął prysz nic i  spraw dził maile. Od Evy nic nie przy szło.
Zjadł śnia da nie, prze czy tał gazetę i spoj rzał na ośnie żone jezioro,
które już od tygo dnia pokry wała tafla lodu. Nie zwy kle zimna
i wcze sna zima. Cie kawe, jaka jest pogoda w Syd ney, zasta no wił
się, pokli kał i spraw dził, że słońce i trzy dzie ści stopni.

Cho lera, za gorąco, pomy ślał. Prze pro sił Pana za nie wy bredny
język i  korzy sta jąc z  oka zji, że jest z  nim na łączach, popro sił
o duży ładu nek wiary i spo koju ducha.

Tro chę wię cej rozumu też nie zaszko dzi.
Być może dzięki tej trójcy – wiara, spo kój ducha i mądrość –

 prze stał myśleć o  sobie, o Evie i  całej tej sytu acji kil ka dzie siąt
tysięcy kilo me trów stąd.

Zamiast tego sku pił się na pisa rzu, który zagi nął.
Mówisz, masz. A  raczej myślisz, masz; wyjął nagrane roz‐ 

mowy, oba tek sty Lun dego –  Gęsta sieć i  Ostat nie dni i  śmierć
lite rata – notes, dłu go pis i usiadł w fotelu w wyku szu okna.

Nie ruszę się z miej sca, dopóki nie roz wiążę tej zagadki albo
dopóki nie prze sta nie padać, posta no wił. Wha te ver comes first.



Jesz cze raz prze czy tał opo wia da nie o  Joh nie Lean de rze
Franzénie. Zajęło mu to dwa dzie ścia minut, a śnieg wciąż sypał.
Coś mu w tym tek ście prze szka dzało. Dla czego Lunde wybrał taki
tytuł? Ostat nie dni i śmierć? Czy to zbieg oko licz no ści?

A  jeśli cała ta histo ria to prze nie sione na papier jego praw‐ 
dziwe prze ży cia? Czyżby Lunde wie dział, że umrze? Że poja wia‐ 
jące się groźby w końcu się speł nią?

I  jesz cze ta ponura roz mowa w  Göteborgu ze sta rym poetą.
O zupeł nie innym pomy śle na mor der stwo dosko nałe niż to opi‐ 
sane w Gęstej sieci. Zresztą żadne nie jest dosko nałe, ale nie o to
cho dzi. Więc o co?

Czy Lunde naprawdę nie żyje? Czy tylko chciał, żeby tak wszy‐ 
scy myśleli?

Jeśli tak, to dla czego?
Jego sio stra nie powie działa o nim ani jed nego dobrego słowa.

Jed nak z  córką utrzy my wał kon takt, i  to dość bli ski. Czyżby ją
znów zawiódł i jesz cze raz znik nął, mimo że obie cał, że tego nie
zrobi?

I tak dalej. Co wydawca ma w tej spra wie do powie dze nia?
A ten winy lowy urzęd nik? Napo mknął, że pierw sze znik nię cie

Lun dego miało coś wspól nego z kobietą. Czy uda się ją odszu kać?
Bar ba rotti wes tchnął i  skon sta to wał, że ma co naj mniej dwa‐ 

dzie ścia pytań i ani jed nej odpo wie dzi.
A prze czu cia?
Nie lubił tego okre śle nia. Może dla tego, że czę sto się je wiąże

z prze są dem, z uprze dze niami.
Żyjemy w  świe cie, w  któ rym poję cie „fakty” jest zagro żone.

A  prawdy coraz czę ściej ustę pują miej sca opi niom. Każdy ma
prawo do swo jej wła snej prawdy! Co za bred nie.

Przy po mniało mu się powie dze nie: Zanim prawda włoży buty,
kłam stwo już obie gnie Zie mię.

W  końcu, jeśli jest się komi sa rzem kry mi nal nym, nie można
tak łatwo ule gać. Ani sza leń com, ani świa to wym lide rom czy



innym moż no wład com, tylko dla tego, że gło śno krzy czą.
Cho ciaż Franza J. Lun dego trudno zali czyć do kłam li wych,

krzy czą cych gar deł. On mówi innym gło sem. Gło sem rezy gna cji?
Stra chu?

Zza grobu?
Bar ba rotti przy chy lał się do tego ostat niego. Mógłby to

poprzeć kil koma uza sad nio nymi przy pusz cze niami, w tych odpor‐ 
nych na prawdę cza sach.

A więc czy Lunde rze czy wi ście nie żyje?
Raczej nie.
Został zamor do wany?
Raczej tak. Nie można tego wyklu czyć.
Przez kogo?
Przez kobietę, która na dwóch czy trzech spo tka niach zadała

mu insy nu ujące pyta nia. Pro blem polega na tym, pomy ślał Bar ba‐ 
rotti z lekką iry ta cją, pro blem polega na tym, że dokład nie takich
wnio sków się ode mnie ocze kuje.

Ocze kuje? Kto?
Dla czego jedno pyta nie rodzi kolejne?
Muszę ją odna leźć, pomy ślał. Tę kobietę. Od tego trzeba

zacząć. Jak się nazy wało to miej sce? Rävmossen?
Spraw dził w tek ście. Nie, Ravmos sen.
To tam zadała to imper ty nenc kie pyta nie. Ktoś musi coś o niej

wie dzieć.
Gdzie leży to całe Ravmos sen w tym naszym dłu gim jak kiszka

kraju?
Poszedł po lap top.
Zale d wie dwa dzie ścia dzie więć kilo me trów od Kym linge. Może

warto poświę cić na to ponie dzia łek? Dwie godziny w jedną i dwie
godziny w drugą stronę. W końcu Stig man dał mu wolną rękę.

Oparł się w  fotelu i  ziew nął. Wiara, spo kój ducha i mądrość,
sam je sobie zamó wił. Może już dostał, lepiej nie wie dzieć.



N

Rzu cił okiem za okno. Śnieg wciąż sypał, ale przez chmury
zaczęło się prze bi jać nie śmiałe słońce.

A to już coś.
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iedziela. Bar ba rotti dostał długi mail z  Austra lii, napi sał
rów nie długą odpo wiedź; jed nak kiedy nad szedł ponie dzia‐ 
łek, nie pew ność została.

Ledwo zdą żył wejść do gabi netu, myślami będąc już
w Ravmos sen, zadzwo niono z recep cji.

– Jakaś kobieta chce roz ma wiać o zagi nię ciu. Połą czyć?
Bar ba rotti odpo wie dział, że tak.
– Komi sarz Bar ba rotti. W czym mogę pomóc?
– Cho dzi o zagi nię cie.
– Rozu miem, ale z kim roz ma wiam?
–  Nazy wam się Mirja Laine. Dzwo nię ze Sztok holmu, roz ma‐ 

wia łam z tutej szą poli cją, ale skie ro wali mnie do pana.
Brzmiała inte li gent nie. Jak osoba wykształ cona, co nie zawsze

ozna cza to samo. Prze li te ro wała nazwi sko, a Bar ba rotti zapi sał.
– A więc słu cham, kto zagi nął?
– Ktoś, kogo znam.
No, no, pomy ślał. Ale jesz cze nie zapa liło mu się zie lone świa‐ 

tełko. Jedy nie tro chę wzrósł puls.
– Pro szę opo wia dać.
Kobieta odchrząk nęła.
– Wiem, że każdą nie obec ność można jakoś wytłu ma czyć. Ale

od kilku dni pró buję się z nią skon tak to wać i nic, a to raczej do
niej nie po dobne. Dla tego posta no wi łam to zgło sić.



Do niej? Bar ba rotti się zdzi wił. O  czym ona, do cho lery,
mówi…?

–  Nazywa się Maria Green. Może obiło się panu o  uszy. Jest
poetką, nie stety dzi siaj ludzie nie czy tają poezji.

– To prawda – zgo dził się Bar ba rotti, pró bu jąc upo rząd ko wać
myśli. Czy to ozna cza, że znik nęło już dwoje pisa rzy? W ciągu jed‐ 
nego tygo dnia? To brzmi jak… sam nie wie dział, jak to nazwać,
w każ dym razie jesz cze ni gdy się z czymś takim nie spo tkał. Ani
na służ bie, ani w  życiu. Pisa rze powinni sie dzieć przy swo ich
biur kach i pisać, od czasu do czasu ode brać nagrodę czy wziąć
udział w  Tańcu z  gwiaz dami i  zaist nieć w  mediach na kilka
godzin. Ale nie zni kać.

–  Nie ważne –  kon ty nu owała Mirja Laine. –  Naj waż niej sze,
żeby ście ją zna leźli. O  ile mi wia domo, nikt jej nie widział od
czwartku, była gościem kółka lite rac kiego w  waszym rejo nie.
Roz ma wia łam z jej zna jo mymi, z synem i jej wydawcą, ale nikt nic
nie wie dział.

– Od czwartku?
– Tak.
Bar ba rotti zano to wał.
– Zaj miemy się tym. Kiedy pani widziała Marię Green ostatni

raz?
–  Dwa dni przed jej spo tka niem z  czy tel ni kami… wydaje mi

się, że to miała być jakaś świe tlica. W  ubie gły wto rek byłam
u niej… mieszka dzie sięć kilo me trów od Marie fred. Zatrzy ma łam
się u niej na noc.

– Gdzie jest ta świe tlica?
–  Pyta łam w  wydaw nic twie. Gdzieś w  Gar deby… zna pan to

miej sce?
Bar ba rotti potwier dził.
– I jest pani pewna, że nie wró ciła do domu?
– Tak. Ale nie byłam u niej i nie spraw dza łam.



– Czy moż liwe, że po spo tka niu prze no co wała gdzieś po dro‐ 
dze?

– Raczej tak. To dość daleko, a na pewno jechała samo cho dem.
– Ale nie wie pani gdzie?
– Nie, ale hotel w Kym linge jest po dro dze.
– Czyli roz ma wiała pani z jej synem, tak? Mieszka z nią czy…?
– Ma trzy dzie ści lat i mieszka w Skåne.
– A Maria ile ma lat?
– Chyba czter dzie ści dzie więć. Dokład nie nie pamię tam.
Bar ba rotti znów wszystko zano to wał i  zamy ślił się na chwilę.

Jedyne, co mu przy szło do głowy, to:
– Czy ma pani jesz cze coś wię cej, co by mogło nam pomóc?
– Tak się składa, że mam. Zdaje się, że ktoś ją prze śla do wał.

Powie działa mi, kiedy u niej byłam.
– Prze śla do wał?
– Tak twier dziła. W Växjö…
–  Ktoś prze śla do wał Marię Green w  Växjö? Tak pani powie‐ 

działa?
– No, może nie zu peł nie prze śla do wał… ale poja wił się na spo‐ 

tka niu i zacho wał się okrop nie. Nie tylko ten jeden raz, ale wię cej
powiem następ nym razem, teraz tro chę się śpie szę. Powi nien pan
poroz ma wiać też z innymi oso bami. Na przy kład z orga ni za to rami
spo tka nia w  Gar deby. Wydaw nic two ma wszyst kie infor ma cje,
może pan do nich zadzwo nić… Wydawca Marii nazywa się Gun‐ 
der Wid man.

Bar ba rotti zano to wał nazwę wydaw nic twa i  numer tele fonu.
Rów nież kon takt do poetki i Mirji Laine, która zgło siła zagi nię cie.
Mirja Laine powie działa, że jest adwo ka tem, więc zna tak zwane
ciemne strony życia.

Czyli sie dzimy w tej samej łodzi, pomy ślał Bar ba rotti i podzię‐ 
ko wał. Obie cał, że zajmą się sprawą i że się do niej ode zwie.

– Coś się musiało stać – zakoń czyła Mirja Laine. – Znamy się
od dwu dzie stu lat, to do niej nie po dobne. Potrak tuj cie to bar dzo



poważ nie.
–  Oczy wi ście –  zapew nił Bar ba rotti. –  Wszystko trak tu jemy

bar dzo poważ nie.

Prze śla do wał?
O  ile Bar ba rotti dobrze zro zu miał, powie działa, że ktoś ją

prze śla do wał. Zacho wał się wobec niej co naj mniej okrop nie…
i to nie je den raz. Sie dział przy biurku, patrzył w okno i pró bo wał
zebrać myśli. Ale sta wiały opór. O co w tym cho dzi? Lunde też był
prze śla do wany, tak to przynaj mniej wyglą dało. Czy to moż liwe,
żeby dwóch pisa rzy znik nęło bez śladu w ciągu dwóch tygo dni –
  oboje po spo tka niu z  czy tel ni kami w  oko licy Kym linge –  nie
mając ze sobą nic wspól nego?

Raczej nie. Żeby nie powie dzieć wyklu czone. Może się zda‐ 
rzyć, że dwie przy pad kowe osoby zni kają bez śladu, ale tu cho dzi
o pisa rzy. O dwoje prze śla do wa nych pisa rzy.

W ten gru dniowy, ciemny ponie dzia łek – sie dząc przy zawa lo‐ 
nym papie rami biurku – tylko on wie dział, że teraz mają już dwa
przy padki. Jeśli Mirja Laine wie działaby o  znik nię ciu Franza J.
Lunde, powie działaby mu. Bar ba rotti co prawda widział małą
notkę w lokal nej pra sie, ale infor ma cja raczej się nie roz nio sła na
cały kraj. Poza tym nie było powie dziane, że cho dzi o dobrze zna‐ 
nego pisa rza. Tylko że zagi nął gość hotelu Berg man. Jak na razie
jego spa lony samo chód też nie jest infor ma cją z pierw szych stron
gazet, ale w połą cze niu z histo rią Marii Green to już inny kali ber.
Teraz sprawa nabiera zupeł nie innego medial nego zna cze nia,
Bar ba rotti nie miał co do tego naj mniej szych wąt pli wo ści. Dwoje
pisa rzy znika bez śladu. Holy cow! Naresz cie coś innego, nie‐ 
zwią za nego z gwał tem czy wojną gan gów.

Zresztą… uświa do mił sobie nagle… zresztą nie tylko on o tym
wie. Dwie osoby. Oprócz komi sa rza Bar ba rot tiego jesz cze
sprawca?



A  nawet cztery, jeśli Lunde i  Green są jesz cze żywi i  sie dzą
zamknięci gdzieś w piw nicy?

W piw nicy? Dla czego aku rat tam? Wyrzu cił z głowy tę mate‐ 
ma tykę i  fan ta zję. Nie należy wycią gać zbyt pochop nych wnio‐ 
sków. Szcze gól nie doty czy to jego, komi sa rza kry mi nal nego
w  trak cie wyko ny wa nia obo wiąz ków służ bo wych… jak to kie dyś
się mawiało.

Posta no wił naj pierw skon tak to wać się z wydawcą i z kół kiem
lite rac kim, zanim infor ma cja dotrze do mon sieur szefa, Stiga
Stig mana. Nie jest prze cież pewne, że Mirja Laine nie ble fo wała.

–  A  co, nie mogła? –  wymam ro tał Gun nar Bar ba rotti sam do
sie bie; to stało się już u niego nawy kiem, ale tym razem nikt go
nie sły szał.

Wes tchnął i zabrał się do pracy, zamiast sie dzieć i spe ku lo wać.

Godzinę póź niej mógł już coś powie dzieć.
Na przy kład że to nie blef. Wszystko się zga dzało.
Z cza sem roz wi nęła się w nim podejrz li wość. Nauczył się, że

łatwo wier ność się nie opłaca; że nie pozwoli sobie łatwo zamy dlić
oczu.

Z  roz mowy z  wydawcą Gun de rem Wid ma nem wynika, że
Maria Green miała spo tka nie w  Gar deby w  czwar tek. W  nie‐ 
dzielę, zaraz po tele fo nie Mirji Laine, Bar ba rotti skon tak to wał się
z orga ni za tor kami, które to potwier dziły. Pró bo wał też kilka razy
dzwo nić na komórkę poetki, ale bez powo dze nia.

Czy wydawca dobrze ją znał?
Abso lut nie. Poza tym byli kole gami z  pracy, ponie waż Maria

Green też pra co wała w wydaw nic twie. Wpraw dzie jesie nią wzięła
kil ku mie sięczny urlop, żeby pro mo wać swój nowy tomik poezji,
ale znali się ponad dzie sięć lat i spo ty kali codzien nie.

Czy był zanie po ko jony?
Bar dzo. Coś się musiało stać.
Czy Gun nar Wid man coś podej rzewa?



Nic, kom plet nie. To nie do poję cia.
Czy wie coś, co mogłoby dać poli cji jakiś trop?
Nie, a co by to miało być?
Bar ba rotti odpo wie dział, że ni gdy nic nie wia domo, i oznaj mił,

że się jesz cze ode zwie.

Orga ni za torką spo tka nia w Gar deby była Mar got Eriks son. Kiedy
Bar ba rotti zadzwo nił, ode brała po pierw szym sygnale.

–  Cze ka łam, aż się ode zwie cie. To straszne, po pro stu
straszne…

Mówiła szybko, trudno jej było ukryć emo cje.
– To był taki miły wie czór, a potem ta wia do mość… Zadzwo nił

wczo raj wie czo rem… ten jej wydawca, nie zmru ży łam oka
w nocy. Czy to moż liwe? Prze cież nie można tak po pro stu znik‐ 
nąć?

–  Nie stety, to się zda rza –  odpo wie dział Bar ba rotti tonem
uspo ka ja ją cym, deli kat nym i  tro chę nud nym, jak pewien stary
ksiądz, który przed laty udzie lał mu komu nii. –  Nie wiemy na
pewno, czy zagi nęła, ale wycho dzimy z  zało że nia, że coś się
musiało stać.

– Boże drogi! – wybu chła Mar got Eriks son. – Ale dla czego?
Dobre pyta nie, pomy ślał Bar ba rotti. Nie dzwo nił bym, gdy bym

znał odpo wiedź.
– Chęt nie poroz ma wiam z panią w cztery oczy – powie dział. –

 Na przy kład u nas w komi sa ria cie. Ale dopóki jeste śmy na linii,
muszę zadać kilka pytań. Zga dza się pani?

– Oczy wi ście… oczy wi ście, że się zga dzam. To straszne, więc
jeśli mogę w  czymś pomóc, to… Chęt nie przy jadę. Jutro i  tak
muszę być w mie ście, ale jeśli to pilne, to mogę nawet…

– Świet nie – prze rwał Bar ba rotti. –  Jutro wystar czy. Ale teraz
pro szę mi opo wie dzieć o czwart ko wym spo tka niu. Miało miej sce
w Gar deby, zga dza się?

– Oczy wi ście…



– O któ rej godzi nie?
– Zaczę li śmy o siód mej, a skoń czy li śmy mniej wię cej za pięt na‐ 

ście dzie wiąta.
– Ile osób przy szło?
– Sześć dzie siąt… sześć dzie siąt jeden z Marią Green.
– Pew nie głów nie kobiety?
– Pięć dzie siąt trzy kobiety, sied miu męż czyzn.
– Rozu miem, że to zor ga ni zo wało wasze kółko lite rac kie?
–  Oczy wi ście, wszystko. Nazy wamy się Lite rac kie Pej zaże,

dzia łamy już pra wie dzie sięć lat…
– I macie aż sześć dzie się ciu człon ków?
– Nie, aktu al nie ośmiu, ale wstęp był wolny.
– A więc każdy mógł przyjść?
– Zga dza się.
– W jaki spo sób się ogła sza cie?
–  Nic spe cjal nego. Face book, kilka pla ka tów w  biblio tece

w Kym linge i u nas w Rin gvide. Na ogół to wystar cza, świe tlica
nie jest taka duża.

– Jak czę sto orga ni zu je cie spo tka nia?
– Sta ramy się to robić raz w roku. A świe tlica w Gar deby jest

wystar cza jąco duża, więc kilka ostat nich spo tkań odbyło się tutaj.
W  czwar tek obcho dzi li śmy mały jubi le usz. Odwie dziło nas już
dzie się ciu pisa rzy, część z nich bar dzo znana, ale że coś takiego
się wyda rzy, ni gdy byśmy nie…

Mar got Eriks son zatrzy mała się, Bar ba rotti sły szał, jak coś
pije.

– Czy znała pani uczest ni ków spo tka nia?
– Tak, wiele osób regu lar nie przy cho dzi… było może dzie sięć,

pięt na ście nowych twa rzy.
Bar ba rotti noto wał i się zasta na wiał. Czyżby to był ktoś z tych

dzie się ciu, pięt na stu? Nie wy klu czone.
– Skąd pyta nie o publicz ność? – zdzi wiła się Mar got Eriks son.

– Chyba pan nie sądzi, że ktoś mógłby…?



P

Nie dokoń czyła myśli, a Bar ba rotti nie odpo wie dział.
–  Gdzie noco wała Maria Green po spo tka niu? –  zapy tał. –

 Zakła dam, że nie wró ciła do domu, mieszka pod Sztok hol mem.
– W Sta rze. Zare zer wo wa łam dla niej pokój. Zapro po no wa łam

noc leg u sie bie, ale wybrała hotel. Rozu miem, wielu pisa rzy woli
trzy mać pewien dystans. Cho ciaż teraz żałuję, po tym, co się
stało… Boże, nie mogę uwie rzyć, że to prawda.

– Na razie, droga pani, nie wiemy, co jest prawdą, a co nie –
 wyja śnił Bar ba rotti cier pli wie.

Pomy ślał, że Star nie byłby jego pierw szym wybo rem, ale pew‐ 
nie Lite rac kie Pej zaże muszą liczyć każdy grosz. Trzeba opła cić
wyna gro dze nie i podróż.

–  Czy coś zwró ciło pani uwagę? Ale o  tym może poroz ma‐ 
wiamy jutro. Może być o jede na stej?

Mar got Eriks son odpo wie działa, że jak naj bar dziej i  że ma
nadzieję, że wszystko szybko się wyja śni.

–  To była naprawdę świetna poetka, jedna z  naj lep szych –
 zakoń czyła roz mowę.

Bar ba rotti został jesz cze w  gabi ne cie, prze glą da jąc notatki
i zasta na wia jąc się, co się do cho lery stało. Następ nie zadzwo nił
do komi sa rza Stig mana i popro sił o spo tka nie.

Stig man odpo wie dział, że jest mile widziany, natych miast.
Natych miast.
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ierw sze kroki, usta lone po godzin nym spo tka niu Bar ba rot‐ 
tiego z komi sa rzem Stig ma nem, skur czyły się do dwóch.



Roze słano infor ma cję do prasy oraz przy dzie lono dwóch
dodat ko wych komi sa rzy. Spe cjal nie do tej sprawy. A  raczej do
tych spraw. Docho dze nie tym cza sowo zakwa li fi ko wano jako
porwa nie, a ta dodat kowa dwójka komi sa rzy to Lin dha gen i Kava‐ 
fis, ten ostatni w żaden spo sób nie spo krew niony ze swoim imien‐ 
ni kiem, grec kim wiesz czem. Grupa stop niowo będzie się powięk‐ 
szać ze względu na media, które natych miast pod nio słyby krzyk,
że tak poważną sprawą zaj muje się tylko trzech poli cjan tów, ale
nie ma się co mar twić na zapas. Dwoje popu lar nych pisa rzy znika
bez śladu; to już wystar cza jąco dużo, nawet bez komen ta rzy pra‐ 
so wych. Podział obo wiąz ków mię dzy tę trójkę wyglą dał nastę pu‐ 
jąco: Lin dha genowi przy padł Sztok holm i  środ kowa Szwe cja,
Kava fisowi spraw dze nie dostęp nych infor ma cji o  zagi nio nych
pisa rzach oraz zna le zie nie wszyst kiego, co mogłoby pomóc
w śledz twie. Zada nie Bar ba rot tiego to wizyta w hotelu Star, poło‐ 
żo nym pięć minut spa ce rem od komi sa riatu. W dro dze do hotelu
zauwa żył, że prze cieka mu but, i mimo iż minął dwa sklepy obuw‐ 
ni cze, nie zro bił nic, żeby to zmie nić. Obo wią zek przede wszyst‐ 
kim, jak było wygra we ro wane na jed no ko ro nów kach, które
w  pierw szych latach swo jego życia wrzu cał do meta lo wego
pudełka.

Wizytę w hotelu zapo wie dział przez tele fon. Przy jęła go sze fowa,
tęga kobieta w jego wieku z opa ską uci skową na prze gu bie ręki.

– Prze wró ci łam się na lodzie – wyja śniła. – Odśnie ża nie w tym
mie ście jest poni żej wszel kiej kry tyki. Iris Douglas, ale wszy scy
zwra cają się do mnie Madame.

Przez moment Bar ba rotti zasta na wiał się, czy nie powie dzieć
jej o swoim prze cie ka ją cym bucie, ale zre zy gno wał z zapro sze nia
do wspól nego narze ka nia. W mil cze niu podą żył więc za Madame
do jej gabi netu poło żo nego w bez po śred nim sąsiedz twie recep cji,
w któ rej dyżu ro wała młoda dziew czyna ze świeżo nadmu cha nymi
war gami, krzywo się uśmie cha jąc. Bar ba rotti domy ślił się, że jej
krzywy uśmiech wiąże się z  nowymi ustami, ale nie zapy tał.



O tem pora, o mores, pomy ślał, nie zasta na wia jąc się, co to wła‐ 
ści wie zna czy. Jakby to, co powie dział, powstało w  jakiejś innej
gło wie, a w jego zna la zło się przez przy pa dek.

Więc ugryzł się w  język, żeby za pomocą tej spraw dzo nej
sztuczki wró cić do rze czy wi sto ści.

– Pro szę usiąść – powie działa Madame. – Słu cham? Zdaje się,
że cho dzi o zagi nię cie naszego gościa, tak?

– Zga dza się.
Bar ba rotti usiadł w  pla sti ko wym fotelu. Madame, dysząc,

ciężko opa dła na krze sło za biur kiem, które wypeł niało połowę
pokoju i  było mniej wię cej tak samo czy ste jak jego. Włą czyła
kom pu ter i zało żyła duże oku lary.

– Kiedy?
–  Dokład nie nie wia domo, naj praw do po dob niej w  ubie gły

czwar tek wie czo rem.
– Kto to był?
– Maria Green. Pokój rezer wo wała dla niej Mar got Eriks son.
Madame pokli kała na kom pu te rze i  marsz cząc czoło, zaczęła

czy tać infor ma cje na ekra nie.
–  Zga dza się. Zamel do wała się około wpół do dzie sią tej wie‐ 

czo rem.
– Kiedy się wymel do wała?
– Nie wia domo – odparła Madame Douglas i zdjęła oku lary. –

 Pew nie wrzu ciła klucz do skrzynki, pokój miała opła cony.
– Śnia da nie?
– Bar dzo moż liwe. Jest wli czone w cenę.
– Rozu miem. Nie była winna za mini bar?
Oku lary znów powę dro wały na nos.
– Nie mamy mini baru. Jeśli gość chce coś zjeść czy się napić,

może zamó wić w recep cji. Mam tu jej rachunki… tak, zamó wiła
kie li szek wina i kanapkę, zapła ciła gotówką.

Bar ba rotti zamy ślił się na chwilę, a  Madame wyma chi wała
wysta ją cymi spod opa ski pal cami.



– Muszę ćwi czyć, ina czej mogę stra cić czu cie – wyja śniła.
Dobrze, że cho ciaż palce sta rasz się utrzy mać w for mie, pomy‐ 

ślał Bar ba rotti, nie bez uprze dzeń.
– Chciał bym poroz ma wiać z oso bami, które miały dyżur tam tej

nocy – powie dział. – Zakła dam, że per so nel pra cuje całą dobę?
– Oczy wi ście – odpo wie działa Madame tonem peł nym obu rze‐ 

nia. – Zaraz spraw dzę. Tak, dyżur miała Malin… to ta, którą pan
spo tkał w recep cji. A w pią tek rano zmie nił ją Rasmus, jak zwy kle
o siód mej.

– Czy mają jakieś nazwi ska? – zapy tał Bar ba rottti.
– Oczy wi ście, że mają nazwi ska – odparła Madame, naj wy raź‐ 

niej poiry to wana. – Po pro stu oboje nazy wają się Lind berg. Mimo
iż nie są spo krew nieni.

– Coś takiego – zdzi wił się Bar ba rotti. – W takim razie może od
razu poroz ma wiam z Malin Lind berg?

– Dobrze. Czy jesz cze w czymś mogę pomóc?
Bar ba rotti pomy ślał chwilę.
–  Tak, jesz cze jedno. Czy ktoś miesz kał w  pokoju zaraz po

Marii Green?
Madame znów spoj rzała w kom pu ter.
– Z piątku na sobotę, para z Danii, a od dzi siaj pan Leh mann

z Nie miec, przy jeż dża raz w mie siącu do swo jej firmy i zawsze się
u nas zatrzy muje.

–  Świet nie, czyli pokój był sprzą tany po Marii Green… ile
razy?

– Sprzą tamy codzien nie – odpo wie działa Madame i zza oku la‐ 
rów obrzu ciła go wzro kiem, jakby naprawdę zaczęła wąt pić
w jego zdrowy roz są dek.

– To dobrze – powie dział Bar ba rotti. – Ale pew nie przed każ‐ 
dym nowym gościem tro chę dokład niej? Świeża pościel, i  tak
dalej?

–  Chyba pan nie sądzi, że nasi goście śpią w  uży wa nej
pościeli?



–  Skądże znowu –  odparł komi sarz Bar ba rotti. –  Mimo
wszystko chciał bym rzu cić okiem na pokój.

– Teraz mieszka tam pan Leh mann.
– A czy ten pan Leh mann jest teraz w środku?
– Wła ści wie to nie. Jest w fir mie.
– To się dobrze składa – wyja śnił Bar ba rotti. – Pro szę się z nim

skon tak to wać i  poin for mo wać, że poli cja chce wejść do jego
pokoju na dzie sięć minut. Jeśli się nie zgo dzi, pro szę go prze nieść
gdzie indziej.

– Ale prze cież nie…
–  Można, można, pro wa dzimy docho dze nie w  spra wie prze‐ 

stęp stwa… ewen tu al nego prze stęp stwa.
– Ale pan Leh…
–  A  teraz chciał bym poroz ma wiać z  panną Lind berg. Chyba

pro ściej będzie, jak pani ją tu poprosi?
Już miał na końcu języka, żeby poin stru ować sze fową hotelu,

że na te parę chwil ona sama powinna sta nąć w  recep cji, ale
zatrzy mał to dla sie bie. Madame naj wy raź niej zro zu miała swoją
rolę, bo wstała zza biurka, obrzu ciła Bar ba rot tiego mrocz nym
spoj rze niem i pokuś ty kała po dziew czynę z krzy wym uśmie chem.

Roz mowa z  Malin Lind berg prze bie gła sto sun kowo gładko.
Maria Green zamel do wała się w  hotelu w  czwar tek, o  wpół do
dzie sią tej wie czo rem. Zamó wiła do pokoju kanapkę z kre wet kami
i kie li szek bia łego wina. Zapła ciła z góry, żeby w pią tek wcze śniej
się wymel do wać. Malin Lind berg zanio sła jej zamó wie nie.
W  lodówce były dwie kanapki z  kre wet kami, więc drugą zja dła
sama i  poło żyła się spać do cia snego poko iku za recep cją. Noc
była raczej spo kojna, około wpół do pierw szej zamel do wało się
kil koro gości. Wstała o  wpół do szó stej rano, o  siód mej, kiedy
koń czyła swoją zmianę, zaczy nała następna grupa, dwie osoby na
eta cie plus jeden sta ży sta. Kilka minut po siód mej Rasmus Lind‐
berg prze jął recep cję.

Czy w ciągu nocy ktoś wcho dził lub wycho dził z hotelu?



Nie, nic takiego nie zauwa żyła. Na ulicy też było spo koj nie.
Ale spała kilka godzin?
Tak, ale kiedy ktoś wcho dzi, dzwoni dzwo nek.
I całą noc nikt nie dzwo nił?
Nie, chyba nie.
Chyba?
Cza sami dzwo nek cicho zadzwoni sam z sie bie.
O któ rej zaczyna się śnia da nie?
Od siód mej do dzie sią tej, w dni powsze dnie.
Czy po dostar cze niu kanapki i  wina widziała jesz cze Marię

Green?
Nie.
Czy ma coś do doda nia?
Nie.
Czy moż liwe jest wyj ście z hotelu nie zau wa żo nym?
Tak. Wystar czy wyjść scho dami prze ciw po ża ro wymi, są

w trzech miej scach.
Po tych wyja śnie niach komi sarz Bar ba rotti poin for mo wał, że

na razie to wszystko, ale że nie wy klu czone, że się z nią skon tak‐ 
tuje.

Pobieżne oglę dziny pokoju trzy sta dwa dzie ścia dwa, w któ rym
zatrzy mała się Maria Green, przy naj mniej w nocy z czwartku na
pią tek, nic nie przy nio sły. Po pię cio mi nu to wej, bez sen sow nej
inspek cji Bar ba rotti nic nie zna lazł. Pomiesz cze nie przy po mi nało
prze ciętny pokój hote lowy w  Euro pie Pół noc nej. W  związku
z  tym, że po tam tej nocy miesz kało w nim troje nowych gości –
  tyle samo razy był sprzą tany –  raczej trudno mieć nadzieję, że
coś się znaj dzie. Nie było żad nych śla dów krwi, broni czy innych
narzę dzi prze stęp stwa.

Jeśli nie wiesz, czego szu kasz, na pewno nie znaj dziesz.
Tę pro stą prawdę wbił Bar ba rot tiemu do głowy jego stary

mistrz, Axel Uhr man, i teraz tak się wła śnie czuł.
Czego szu kał?



Co się stało w tym pokoju cztery dni temu?
Czy w ogóle coś się stało?
Kiedy wycho dził z  hotelu, zauwa żył, jak łatwo się wydo stać,

nie zwra ca jąc na sie bie niczy jej uwagi, dokład nie tak, jak mówiła
recep cjo nistka Malin Lind berg. Krótki kory tarz koń czył się
drzwiami pro wa dzą cymi wprost do zej ścia prze ciw po ża ro wego,
w grun cie rze czy były to naj zwy klej sze schody, które ury wały się
kilka metrów nad zie mią, zej ście z nich dla osoby o prze cięt nej
spraw no ści nie powinno sta no wić żad nego pro blemu. W dodatku
drzwi z  łatwo ścią można było otwo rzyć, przy naj mniej od
wewnątrz, co było dobrym pomy słem, gdyby hotel sta nął w pło‐ 
mie niach, a kory tarz wypeł nił się dymem.

Po krót kiej inspek cji Bar ba rotti wró cił do recep cji, aby wziąć
kon takt do per so nelu, który miał dyżur w  pią tek, oraz do
Rasmusa o wspól nym nazwi sku Lind berg.

Poże gnał się z Madame Douglas, zagro ził, że jesz cze tu wróci,
i  udał się do komi sa riatu. Natych miast po wyj ściu poczuł, że
z prze cie ka ją cym butem nie jest ani odro binę lepiej, a ponie waż
natych miast przy po mniała mu się rada jego sza now nej mamy –
  jeśli mar zną stopy, to zmar z nie i głowa – po dro dze wstą pił do
sklepu z obu wiem i kupił nową parę. Naprawdę ładne, w dodatku
po przy stęp nej cenie, 1295 koron. Od razu je wło żył, a  stare
zosta wił w skle pie.

W dal szym ciągu nie miał jed nak poję cia, co się stało z poetką
Marią Green. To samo doty czyło jej kolegi po fachu, pisa rza
Franza J. Lun dego.

Poży jemy, zoba czymy.
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D
o dia bła! – wykrzyk nął inspek tor Lin dha gen. Sytu acja na świe c
jest gor sza niż ta zaraza. Mamy dup ków, nie przy wód ców,
i  to wszę dzie: Tur cja, Pol ska, Bra zy lia, Węgry, Rosja, Korea

Pół nocna, you name it… nie mówiąc o Afryce czy tej cho le rycz nej
żół tej grzywce w Bia łym Domu.

Bar ba rotti cze kał, a Lin dha gen wes tchnął.
– Demo kra cja dogo rywa, na Bli skim Wscho dzie ludzie giną jak

muchy, jedyne, co funk cjo nuje w naszym kocha nym kró le stwie, to
prze stęp czość zor ga ni zo wana. Kali fat znów pod nosi głowę, kli‐ 
mat się gotuje… i tak dalej, i tak dalej. A co my robimy? Szu kamy
dwóch zwa rio wa nych pisa rzy! Boże pomóż, napi jesz się kawy?

– Chęt nie – odparł Bar ba rotti.
Wzięli kawę i udali się do gabi netu Lin dha gena. Mimo że była

już za pięt na ście piąta, inspek tor popro sił o  pół go dzinną roz‐ 
mowę, a Bar ba rotti się zgo dził.

– Cho ciaż muszę przy znać, że to nawet inte re su jące – powie‐ 
dział Lin dha gen, zanim Bar ba rotti zdą żył zacząć.

– Walki gan gów czy strze la niny to nic inte re su ją cego… po pro‐ 
stu żało sne. Popraw mnie, jeśli się mylę.

– Nie mylisz się – zgo dził się Bar ba rotti.
– Libe ra lizm ryn kowy to klo aka sys temu. Zgo dzisz się ze mną?
– Sam nie wiem – odparł Bar ba rotti. –  Jeśli cho dzi o naszych

zagi nio nych, to też nie mam nic wię cej do doda nia. Wygląda na
to, że Maria Green opu ściła hotel i ślad po niej zagi nął… podob‐ 
nie Lunde. Dwa tygo dnie wcze śniej.

– Hm – wes tchnął Lin dha gen.
Bar ba rotti wypił łyk luro wa tej kawy i  pokrótce opo wie dział

o swo jej wizy cie w hotelu Star.
– Hm – powtó rzył Lin dha gen. – I to wszystko?
–  Został mi jesz cze recep cjo ni sta. Może będzie coś wie dział.

Podob nie jak kil ku set innych gości biblio teki w naszym kocha nym
mie ście i w świe tlicy w Gar deby.



– Samo życie – odparł Lin dha gen. – Ale nie wolno się pod da‐ 
wać. Jutro czeka mnie nawet dość cie kawa wycieczka. Przy dzie lili
mi Wol fsona jako towa rzy stwo, ale chyba zre zy gnuję. Jest tro chę
męczący. Lepiej niech sam się tym zaj mie.

To skró cony przez Lin dha gena aspi rant Wen ner gren–Olo fs son.
To zna czy jego nazwi sko, nie sam aspi rant, który wciąż miał metr
dzie więć dzie siąt wzro stu.

– To pojedź sam – zapro po no wał Bar ba rotti. – Gdzie?
Lin dha gen otwo rzył notes.
–  Sztok holm, potem Sörmland, ale naj pierw Ravmos sen

i  Västerås… I  jesz cze Lin des berg w  spra wie Green, ale jesz cze
nie wiem kiedy. Krę cili się po róż nych miej scach, ci nasi kochani
lite raci, zanim… no wła śnie, zanim prze pa dli jak kamień w wodę.
I tu jest pies pogrze bany.

– Można tak powie dzieć – odparł Bar ba rotti.
– W dodatku ktoś im jesz cze gro ził… cho ler nie dziwna histo‐ 

ria. Nie pamię tam, żebym w swo jej karie rze spo tkał się z czymś
podob nym.

–  Ja też nie –  powie dział Bar ba rotti. –  À pro pos, a  co
z mediami? Dostali coś?

– Stig man wła śnie roz ma wia z TV4 czy z Echem. I tak już coś
jest w Inter ne cie. Nie zaszko dzi, jeśli w Ravmos sen jesz cze przed
moim przy jaz dem dowie dzą się, co się u  nich stało. Biblio teka
zwró ciła się do wszyst kich, któ rzy byli na spo tka niu z  Lun dem,
żeby dzwo nili… podob nie w Västerås.

– Tro chę mało czasu?
– Może, ale ni gdy nic nie wia domo.
– A Vaxjö? – zapy tał Bar ba rotti. – Green też tam była.
– Tym się zajmę w dro dze powrot nej – powie dział Lin dha gen. –

  Po Sztok hol mie. A  potem zaha czę o  jej dom w  lesie. Wezmę
inspek tora na zwol nie niu lekar skim z Kung shol men.

– Na zwol nie niu?
– Tak, ale jest już na nogach.



– To dobrze – odpo wie dział Bar ba rotti.
– Mam nadzieję – odparł Lin dha gen. – Wró cimy do tematu, jak

będziemy tro chę wię cej wie dzieć. Na razie wia domo tyle, że
poetka Maria Green w  nocy przed zagi nię ciem zatrzy mała się
w hotelu Star, zga dza się?

Bar ba rotti ski nął głową.
– Ale nie wiemy, czy była tam rano?
– Na razie nie.
– Mówi łeś, że chło pak z recep cji mógł ją widzieć?
– Albo inni goście. Spró bu jemy ich odna leźć.
– To tro chę dużo – wes tchnął Lin dha gen. – A jej samo chód? Bo

pew nie przy je chała samo cho dem?
–  Przed hote lem jest mały par king. Ale samo chód znik nął,

podob nie jak ona.
– Więc jak się rano wydo stała i… i znik nęła? W Oslo, w Ber li‐ 

nie czy czort wie, gdzie jesz cze?
– Samo chód rów nie dobrze mógł stać spa lony gdzieś w lesie –

 odparł Bar ba rotti. – I mamy iden tyczny modus ope randi.
–  Skąd ty bie rzesz te dziwne powie dze nia? –  zdzi wił się Lin‐ 

dha gen. – Nie wiemy, czy jadła śnia da nie w hotelu?
– Nie. Już o to pyta łeś.
– Prze pra szam – powie dział Lin dha gen i podra pał się dłu go pi‐ 

sem za uchem. –  Za wiele nie wia do mych. O  co tu cho dzi?
Samotny sza le niec prze ciwko pisa rzom… z jakiego powodu?

– Tylko nie któ rym – uści ślił Bar ba rotti. – Może jakiś nie do szły
lite rat, który dostał kiep skie recen zje swo jej jedy nej książki. Albo
może odrzu cili jego dzieło i  przez to ni gdy nie ujrzało świa tła
dzien nego.

– Albo jakiś wróg ksią żek – powie dział Lin dha gen i zro bił gry‐ 
mas. – Bie dak, który nie nauczył się czy tać. Stal king jest teraz
w  modzie, ale nie będziemy się gubić w  domy słach. Nie mamy
bla dego poję cia, co się z nimi stało.

– Pełna zgoda – odpo wie dział Bar ba rotti. – Gówno wiemy.



–  Może ucie kli gdzieś na egzo tyczną wyspę… Ale to raczej
wyklu czymy.

Bar ba rotti wzru szył ramio nami.
– Raczej tak.
– Znali się?
– Nie mam poję cia. Ale się dowiemy.
– Sporo się jesz cze musimy dowie dzieć – pod su mo wał Lin dha‐ 

gen.
– Żebyś wie dział.
– Ale początki zawsze są trudne – skon sta to wał Lin dha gen.

Po nara dzie z Lin dha ge nem Bar ba rotti zadzwo nił do Erika Kava‐ 
fisa, żeby spraw dzić, czy jest jesz cze w komi sa ria cie.

Był. Kava fis, który od pół roku może się tytu ło wać: inspek tor
kry mi nalny, nie nale żał do tych, co to opusz czają służbę przed
cza sem; pla no wał zakoń czyć za trzy dzie ści lat karierę jako
główny inspek tor poli cji, więc nie mógł leżeć do góry brzu chem.
Całe przed po łu dnie spę dził zatem przed kom pu te rem, szu ka jąc
infor ma cji o Franzu J. Lun dem i Marii Green, a kiedy Bar ba rotti
wszedł do jego gabi netu, pisał spra woz da nie.

–  Jeśli pocze kasz dzie sięć minut, dosta niesz to na papie rze –
powie dział. – Masa poroz rzu ca nych infor ma cji. Nie wiem, co się
może przy dać, ale mam nadzieję, że coś znaj dziesz. To bar dzo
dziwna histo ria, komi sarz też tak uważa?

– Komi sarz też tak uważa – odparł Bar ba rotti. –  Jeśli w ogóle
jest jakaś histo ria.

– Prze cież samo chód Lun dego sam się nie pod pa lił – zdo był się
na odwagę Kava fis.

Raczej nie, pomy ślał Bar ba rotti i  ski nął głową. Znik nię cie
samo w sobie nie jest prze stęp stwem, ale wbrew wła snej woli już
tak. Wszystko prze ma wia za tym dru gim. Dokład nie tak, jak
twier dzi Kava fis.



– Natu ral nie – odparł. – Pocze kam w kan ty nie, przy nieś mi to,
jak skoń czysz.

– Ma się rozu mieć – odpo wie dział Kava fis i wró cił do kom pu‐ 
tera.

Czy ja kie dy kol wiek byłem tak ambitny jak on?, zapy tał o  to
sam sie bie, kiedy wyszedł. Może trzy dzie ści lat temu?

Nagle poczuł jakiś rodzaj iry tu ją cej nie wie dzy. Ranę w gło wie.
Jest tak, jak powie dział Lin dha gen, to jakaś cho lerna zagadka, to
ich znik nię cie.

Zagadki są po to, żeby je roz wią zy wać. A znaki zapy ta nia, żeby
je pro sto wać.

Muszę to sobie jakoś upo rząd ko wać, posta no wił.
Tak, panie komi sa rzu.

Dwie godziny póź niej był już z powro tem w Kym linge. Roz mowa
z  recep cjo ni stą Rasmu sem Lind ber giem nie wiele dała. Wpraw‐ 
dzie w pią tek rano widział gości, któ rzy się wymel do wy wali czy
szli na śnia da nie. Ale nikogo podob nego do Marii Green. Oczy wi‐ 
ście, nie był pewien na sto pro cent, ale na dzie więć dzie siąt sie‐ 
dem, może dzie więć dzie siąt osiem. Bar ba rotti zapy tał, czy
z zawodu jest mate ma ty kiem, i fak tycz nie, oka zało się, że Rasmus
Lind berg, zanim zaczął pracę w hotelu, stu dio wał mate ma tykę.

Willa Pick ford wyglą dała tak samo smęt nie jak rano, kiedy
wycho dził. Smutna i  opusz czona. A  nawet roz ża lona; Bar ba rotti
posta no wił, że następ nym razem zostawi zapa lone świa tło, żeby
nie wpaść w depre sję, jak będzie wra cał do pustego domu.

Jeśli w  następ nym życiu będę domem, to chciał bym, żeby
wokół mnie cały czas byli ludzie, pomy ślał, kiedy po wyj ściu
z samo chodu szedł błot ni stą ścieżką do drzwi wej ścio wych. Śnieg
top niał od dwóch dni, a  pro gnoza pogody zapo wia dała desz cze
i wia try aż do świąt.

Cie kawe, jak jest w Syd ney?



Pogoda świetna, trudno jej coś zarzu cić, powie działa Eva, kiedy
Bar ba rotti do niej zadzwo nił. Poza tym bez zmian. W jej gło sie nie
usły szał nadziei, wyczuł, że swój pobyt tam uważa za bez owocny.
Powie działa, że u niej jest wpół do szó stej rano, że wciąż mieszka
w tym samym skrom nym pen sjo na cie i że rela cja mię dzy synem
a  synową pozo sta wia wiele do życze nia. Byłoby dla nich lepiej,
gdyby się roz stali, co im zasu ge ro wała. Pobi cie zostało umo rzone
i odło żone do akt. Nikt tu jej spe cjal nie nie zatrzy muje, szcze gól‐ 
nie synowa, więc na kilka dni wyjeż dża w Blue Moun ta ins, żeby
wszystko prze my śleć i nabrać dystansu.

– Wra caj do domu – powie dział Bar ba rotti.
Wtedy wyszło jesz cze coś.
– To nie tylko to. Potrze bu jemy tro chę od sie bie odpo cząć, ty

i ja.
– Co? – zdzi wił się Bar ba rotti.
– To nie zna czy… to nie zna czy, że chcę się roz stać. Abso lut nie

nie, ale ostat nio nie było mię dzy nami naj le piej. Chyba się ze mną
zgo dzisz? Dla tego pomy śla łam, że to dobry pomysł, żeby…

Prze rwała. Naj wy raź niej szu kała odpo wied niego słowa;
zresztą on też. Minęło pięć sekund, może dzie sięć. Dłu gich jak
węgo rze. Opla ta jące pół kulę ziem ską od Kym linge aż do Mainly
pod Syd ney. Bar ba rotti poczuł, że słowa, czyny, bar dziej lub mniej
prze my ślane decy zje czy wyzna nia miło sne w  jed nej chwili stra‐ 
ciły zna cze nie i  znik nęły w  czar nej dziu rze. Nie długo skoń czy
sześć dzie siąt lat, a jakby się na nowo naro dził.

–  Gun nar –  powie działa Eva. –  Nie oba wiaj się, to nie twoja
wina. Wrócę, ale pomy śla łam, że jeśli jestem już tak daleko, to
przyda nam się chwila wytchnie nia. Kocham cię, ale przez ostatni
rok było mię dzy nami tro chę… szcze gól nie od jesieni. Może ma to
zwią zek z  tym zastrze lo nym chło pa kiem, nie wiem… ale daj mi
kilka tygo dni, pro szę cię, Gun nar.

Eva pocią gnęła nosem, a  on pomy ślał, że… no wła śnie, co
pomy ślał? Że Eva ma rację? Że on też się nosił z takimi myślami?
Tylko scho wał je głę boko, bo jest męż czy zną. Ma rację, to się



zaczęło jakiś rok temu. Eva zastrze liła mło dego chło paka, ale być
może tym samym ura to wała życie dwóm innym oso bom. To
powinno tro chę zrów no wa żyć smu tek, ale tak się nie stało.

W trak cie toczą cego się śledz twa wzięli urlop i dwa mie siące
spę dzili na Gotlan dii, w  domu inspek tora Lin dha gena w  Rute.
Mieli tam dobry czas. Przy naj mniej Bar ba rotti, bawił się nawet
myślą, żeby się tam kie dyś osie dlić. Z dala od zamętu ludz kiego…
nie pamię tał, skąd wziął to wyra że nie, ale im był star szy, tym bar‐ 
dziej go pocią gało. Inspek tor Lin dha gen poetycko nazy wał to
„klo aką sys temu”.

Bar ba rotti był pewien, że Eva myśli podob nie. Żar to wali
nawet, żeby otwo rzyć tam biuro detek ty wi styczne. Biuro Detek ty‐ 
wi styczne w Fårö. Miał to być nie tylko szyld zawie szony na pach‐ 
ną cych dzieg ciem drew nia nych drzwiach, ale spo sób na życie
w  tym scho wa nym przed świa tem zakątku. Jeśli wciąż jesz cze
takowe ist nieją. Usu nąć się na bok.

– Halo! Jesteś tam?
–  Tak, jestem. Zamy śli łem się… spa dło to na mnie jak grom

z jasnego nieba.
– Rozu miem cię, Gun nar. Nie tak to miało zabrzmieć, ale stało

się. I wrócę… jeśli wciąż jesz cze mnie chcesz?
– Oczy wi ście, że chcę.
– Dzięki. Ode zwę się za kilka dni… z Blue Moun ta ins. Kocham

cię, Gun nar.
– Ja cie bie też.
Wię cej już nic nie powie dzieli. Potem myślał tylko o  tych

dwóch sło wach, naj waż niej szych, a zara zem naj bar dziej zuży tych
i wyświech ta nych.

Zaklę cie czy nie zaklę cie? Oto kolejne pyta nie.

Z  głową pełną myśli prze niósł się w  inną deko ra cję, usiadł
w wyku szu okna z kub kiem her baty i rapor tem inspek tora Kava‐ 
fisa. Doszedł do wnio sku, że to był marny dzień –  naj ła god niej



Z

mówiąc –  i  potrze buje głęb szego kon taktu z  wszyst kim,
a  w  szcze gól no ści z  nie bem. Posta no wił, że przed pój ściem do
łóżka wskaże pal cem miej sce w Biblii. O co pro sił kilka dni wcze‐ 
śniej? O spo kój ducha, rozum… i o coś jesz cze, ale już nie pamię‐ 
tał co. Nowe buty się spraw dziły, ale potrze buje więk szej zmiany.

Na to przyj dzie czas póź niej, pomy ślał. Teraz muszę się sku pić
na mojej poli cyj nej robo cie, mam nadzieję, że Eva nie znik nie, tak
jak ci pisa rze.
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api sa nie trzech stron zajęło mu trzy godziny.
Następ nego dnia rano, jedząc śnia da nie (łącz nie z  wita‐ 

miną D3) i słu cha jąc desz czu za oknem, jesz cze raz prze czy‐ 
tał wszyst kie nocne pyta nia i  wnio ski. Pytań wiele, wnio sków
wręcz prze ciw nie. Naj waż niej sze, że były na piśmie.

Na początku lat osiem dzie sią tych, jesz cze jako aspi rant,
zauwa żył, że słowa nanie sione na papier dają jasność, kla row‐ 
ność. Trudno zna leźć odpo wie dzi na pyta nia bez ład nie krą żące
po gło wie, ale kiedy prze leje się je na białą kartkę, nie uciekną.
Poprzed niego wie czoru udało mu się uło żyć aż dwa dzie ścia, ale
uświa do mił sobie, że nie potrafi odpo wie dzieć ani na jedno. Ale
czy potrze bu jemy pytań, na które znamy odpo wiedź?

Teraz, jedząc skromne śnia da nie, musi wybrać naj waż niej sze
i uło żyć je w kolej no ści, od naj pil niej szego do takiego, które może
pocze kać. Czyli zna leźć te, które naj bar dziej zaciem niają obraz
i na które szybko trzeba zna leźć odpo wiedź, żeby ruszyć dalej.

Prze rzu cił kartkę w note sie i zaczął zapi sy wać.

Zwią zek mię dzy Lun dem a Green?



Oboje są pisa rzami i oboje nękani przez stal kera (praw‐ 
do po dob nie tego samego?). Kroki: Kava fis na dal zbiera
infor ma cje.

Miej sca ostat nich spo tkań autor skich?
Biblio teka w  Kym linge oraz świe tlica w  Gar deby. Czy

sprawca to ktoś z  gości? Kroki: prze słu chać wszyst kich
obec nych, co do jed nego, w obu miej scach!

Maria Green!
Kroki, które należy pod jąć: odna leźć i  prze słu chać

osoby z  jej oto cze nia. Na przy kład syna, byłego męża.
Jesz cze raz prze słu chać Mirję Laine i wydawcę.

Ravmos sen, Växjö, Lin des berg i Västerås?
Kroki: cze kać na raport Lin dha gena.
Oba hotele w Kym linge – Berg man i Star?
Kroki: spraw dzić, kto wie dział, gdzie Lunde i  Green

mieli prze no co wać. Czy ktoś poje chał za nimi? Dla czego
w żad nym pokoju nie było śla dów rumoru?

Bar ba rotti wpa try wał się w ostat nie pyta nie – „rumor” to może
nie naj lep sze słowo w tym kon tek ście, ale czy moż liwe, że auto‐ 
rzy opu ścili swoje pokoje dobro wol nie? Czy są na to dowody?

To ważne roz róż nie nie, dobro wol nie czy pod przy mu sem, jego
sub telną ana lizę prze rwał dzwo nek tele fonu. To mon sieur szef,
komi sarz Stig Stig man. Uświa do mił sobie, że śnia da nie tro chę się
prze ciąga, ale ode brał.

Dowie dział się, że za czter dzie ści pięć minut pojawi się pro ku‐ 
ra tor. Doku menty leżą na jego biurku, więc niech pod nie sie tyłek
i jak naj szyb ciej przy jeż dża do komi sa riatu, żeby zdą żyli zamie nić
kilka słów. To zna czy teraz. Natych miast. Jakieś pyta nia?

Bar ba rotti nie miał żad nych pytań. Łykiem zim nej kawy wypłu‐ 
kał ostatni kęs kanapki z serem, umył zęby i wyszedł. Nie zga sił
ani jed nej lampy.



Z  samo chodu zadzwo nił do Mar got Eriks son i  powie dział, że
zmie nili tak tykę. Nie musi przy jeż dżać do komi sa riatu, ale
zamiast tego chciałby z  nią poroz ma wiać dzi siaj po połu dniu,
u niej w Gar deby.

A dokład niej w świe tlicy.
Mar got Eriks son zapew niła, że nie ma nic prze ciwko temu.

Abso lut nie. O dru giej? Wtedy zdąży już wró cić z Kym linge. O dru‐ 
giej, potwier dził Bar ba rotti.

Pro ku ra tor nazy wała się Ebba Bengts son-Ståhle. Bar ba rotti już
wcze śniej z nią współ pra co wał. Nie wiele wie działa o spra wie, bo
nikt za wiele nie wie dział. Bar ba rotti tro chę jej opowie dział
i umó wili się za kilka dni, kiedy być może będą mieli coś wię cej.
Spo tka nie trwało ponad czter dzie ści minut, Stig man miał na
sobie nie bie ski kra wat i żeby zazna czyć swoją obec ność, wtrą cił,
że są postępy. W nad cho dzą cym tygo dniu liczą na duże zain te re‐ 
so wa nie w mediach, więc muszą nakar mić dzien ni ka rzy i  spo łe‐ 
czeń stwo nowymi infor ma cjami, które pokażą, że posu wają się
w śledz twie, i od któ rych będzie wiało opty mi zmem, że… tak, że
widać już zna czący postęp. Z każ dym dniem coraz więk szy.

Pro ku ra tor Bengts son-Ståhle i komi sarz kry mi nalny Bar ba rotti
poki wali zgod nie gło wami i powie dzieli, że rozu mieją. A ponie waż
wciąż jesz cze nie mieli ani sprawcy, ani prze stęp stwa –  jedy nie
podej rze nie o  upro wa dze nie dwóch osób, co już samo w  sobie
dobrze nie wróży – posta no wiono, że Bar ba rotti będzie nad zo ro‐ 
wał docho dze nie. Przy naj mniej na razie.

–  Dopil nuj, żeby to wresz cie ruszyło z  miej sca –  powie dział
Stig man, kiedy byli sami. – Na zewnątrz ma to wyglą dać, jakby to
był naj wyż szy prio ry tet, ale wewnętrz nie, u  nas, jesz cze nie ko‐ 
niecz nie, rozu miesz, o co mi cho dzi? Rozu miesz czy nie?

Bar ba rotti zapew nił go, że rozu mie i  że wraca do pracy. Ma
kilka waż nych spo tkań, więc szef pozwoli, że go zostawi samego



i  zaj mie się sprawą, prio ry te tową i od zewnątrz, i od wewnątrz.
Mia no wi cie wojną gan gów w Rock sta.

– Gangi – wymam ro tał Stig man. – Gangi.

Myślał, że z Mar got Eriks son będzie mógł poroz ma wiać w cztery
oczy, ale na spo tka nie do świe tlicy w  Gar deby przy były trzy
panie. Stały na scho dach przed wej ściem, kiedy Bar ba rotti wjeż‐ 
dżał na pod jazd. Wszyst kie w  wieku około sie dem dzie się ciu lat,
z poważ nymi minami. Jakby cze kały na księ dza przed pogrze bem.

– Pomy śla ły śmy, że przyj dziemy wszyst kie – wyja śniła Mar got
Eriks son i przed sta wiła sio stry z kółka lite rac kiego. – To myśmy
zor ga ni zo wały spo tka nie, wła ści wie to było nas cztery… ale jed‐ 
nej coś wypa dło. To straszne. Macie już coś?

Bar ba rotti prze pro sił, że nie stety. Ale teraz musi zająć się tym,
po co przy je chał. Oczy wi ście, panie nie mają sobie nic do zarzu‐ 
ce nia, bo jeśli Marii Green coś się stało, to na pewno nie z  ich
winy, po pro stu siła wyż sza. Ale teraz chciałby, żeby opo wie działy
o  czwart ko wym spo tka niu. Tylko może naj pierw wejdą do
środka?

Kiedy weszli, na stole stały kawa i  ciastka. Bar ba rotti nie
musiał o nic pytać, bo panie same zaczęły opo wia dać o wie czo rze
pią tego grud nia. O  zna ko mi tym wystą pie niu Marii Green, ze
szcze gól nym akcen tem na jej ostatni zbiór poezji, Osiem na ście
roz mów z koniem, gdy bym go miała. O tym, jak pięk nie czy tała,
i o cie płym przy ję ciu przez publicz ność. To był bar dzo udany wie‐ 
czór. Atmos fera magiczna, brawa dłu gie i  szczere. Po spo tka niu
poetka pod pi sy wała książki, w  podzię ko wa niu dostała album
i odje chała do Kym linge do hotelu Star, zgod nie z pla nem.

Bar ba rotti słu chał uważ nie, noto wał, wtrą cił kilka pytań
i oznaj mił, że chęt nie dowie działby się cze goś wię cej o publicz no‐ 
ści. Wiek, płeć i tak dalej?

Mar got Eriks son wie działa, o co cho dzi. Oprócz jej trio, które
orga ni zo wało imprezę, w sali było pięć dzie siąt sie dem osób. Pięć‐ 



dzie siąt kobiet i  sied miu męż czyzn. Śred nia wieku to sie‐ 
demdziesiąt lat, nikt poni żej trzy dziestki. Czyli tak jak się spo‐ 
dzie wał, ale lepiej zapy tać dwa razy, niż nie zapy tać w ogóle.

– Jakieś zna jome twa rze?
–  Wiele –  odpo wie działa Mar got Eriks son. –  Jak zawsze przy

takich oka zjach.
– Ilu mogłaby pani wymie nić? Mniej wię cej?
–  Co naj mniej połowę –  odparła Mar got Eriks son po krót kim

namy śle.
– Wię cej – wtrą ciła druga dama, któ rej imie nia nie pamię tał. –

 Myślę, że mię dzy trzy dzie ści pięć a czter dzie ści.
–  Na pewno nie mniej niż czter dzie ści –  powie działa trze cia

dama. – Mam nawet zdję cia, jeśli to pana inte re suje.
– Zdję cia? – zapy tał Bar ba rotti. – Gości?
– Tak. Kilka Marii Green, ale też widowni… jeśli pan komi sarz

jest cie kawy. Robione moją komórką. Muszę się pochwa lić, że
nie które wyszły naprawdę dobrze.

–  Jestem zain te re so wany, jak naj bar dziej –  zapew nił Bar ba‐ 
rotti.

– Możemy…?
Oczy wi ście. Przez dobrą godzinę oglą dali pięć zdjęć zro bio‐ 

nych tam tego czwart ko wego wie czoru. W sumie sześć dzie się ciu
oso bom, wli cza jąc orga ni za torki. Po krót kiej chwili trzy bystre
damy zgod nie przy znały, że koja rzą czter dzie ści twa rzy. Dwie
osoby: „ta mieszka z  Iva rem Lin to ne nem, a  to jest nowy facet
Ker stin For ne bod”, oto czyły kół kiem.

Summa sum ma rum ziden ty fi ko wały czter dzie ści pięć osób.
Z  pozo sta łych pięt na stu jede na ście widać dość wyraź nie,

z  wyjąt kiem czte rech repre zen to wa nych przez czoła, włosy,
ramiona, kolo rowe rękawy i tym podobne detale.

Nad tymi jede na stoma będzie musiał popra co wać. To cał kiem
mała liczba, jeśli się wyklu czy orga ni za torki.

Trzeba będzie na nich rzu cić tro chę świa tła.



Po dokład niej szej selek cji –  wycho dząc z  zało że nia, że sta ty‐ 
styczny mor derca to męż czy zna –  pozo staje feno me nal nie niska
liczba, mia no wi cie trzy.

Mor derca?
Zigno ro wał to pyta nie.
Dwóch męż czyzn z  twa rzą, jeden bez, pomy ślał. Bo należy

zało żyć, że wyso kie czoło, z jesz cze wyż szą czu pryną prze rze dzo‐ 
nych wło sów, oraz ramię ubrane w  twe edową mary narkę to
raczej męż czyzna.

A kiedy o to samo zapy tał trzy damy z Lite rac kich Pej zaży, oka‐ 
zało się, że są tego samego zda nia. Tak, to musi być męż czy zna!

– Ale czy pan komi sarz rze czy wi ście uważa, że…? – pró bo wała
jedna z jego peł nych ener gii pomoc nic, ale natych miast ruty nowo
zaprze czył:

– Jesz cze za wcze śnie na takie wnio ski. Abso lut nie.
Komi sarz Bar ba rotti prze rzu cił zdję cia na swoją komórkę, listę

nazwisk scho wał do teczki, podzię ko wał za spo tka nie i wyszedł.
Wsko czył do samo chodu i odje chał do Kym linge.

Nad spo dzie wa nie owocna wycieczka, pomy ślał, widząc
w  lusterku wstecz nym zni ka jącą świe tlicę w  Gar deby. Jeśli rze‐ 
czy wi ście prze stępca ist nieje, a należy przy jąć takie zało że nie, to
nie wy klu czone, że jego twarz wie zie teraz do komi sa riatu. Albo
jego czoło lub czu prynę prze rze dzo nych wło sów.

Cał kiem nie źle.
I tę opty mi styczną myśl posta no wił zacho wać w pamięci.
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C
zy prze śla dowcą Frasse Lun dego mogła być kobieta? –  zapy tał

inspek tor Lin dha gen, kiedy wresz cie udało im się skon tak to‐ 
wać.

– W pew nym stop niu – odparł Bar ba rotti.
– Nie można być kobietą w pew nym stop niu –  zapro te sto wał

Lin dha gen. – Chyba że zmie niło się coś, o czym nie wiem?
– Lunde, z tego, co pisał, nie był pewien płci – powie dział Bar‐ 

ba rotti. – Rów nie dobrze mogło cho dzić o faceta, który się prze‐ 
brał za kobietę.

– A ten, który poja wił się w Växjö na spo tka niu tej poetki?
– Nie wia domo. Spraw dzę, może Mirja Laine coś wie. Wczo raj

nie mogłem jej zła pać.
– To ona zgło siła zagi nię cie?
– Dokład nie.
– No to już mamy prio ry tet – powie dział Lin dha gen.
–  Abso lut nie. Obej rzyj zdję cia, które ci prze sła łem. Pokaż

w innych miej scach, może znają jakąś twarz. Szcze gól nie te jede‐ 
na ście, bez nazwisk… zwróć uwagę na dwie, które zazna czy łem.

– Już sobie je dokład nie obej rza łem – powie dział Lin dha gen. –
 Nawet czoło. Ale muszę przy znać, że jestem scep tyczny.

– Sły szę, ale rób, co mówię.
– Yes, boss – odparł Lin dha gen. – Wiem, o co cho dzi. Jeśli się

okaże, że ta sama osoba była u  jed nego i  u  dru giego, to już
wiemy, gdzie pies pogrze bany.

– Przy naj mniej jeśli cho dzi o Växjö i Lin des berg – dodał Bar ba‐ 
rotti. – Chyba nie zakła damy, że był wię cej niż jeden sprawca?

– Wystar czy nam jeden – powie dział Lin dha gen.
– Jeśli w ogóle jaki kol wiek ist nieje – skon sta to wał Bar ba rotti. –

Rozu miesz, o co cho dzi?
–  Jak naj bar dziej –  zapew nił Lin dha gen. –  Ravmos sen już

spraw dzi łem, nie długo będzie raport. Za godzinę jadę do Lin des‐ 
bergu. Zaufaj mi, nie jestem taki głupi, na jakiego wyglą dam.

– Na szczę ście – odparł Bar ba rotti i skoń czył roz mowę.



Jesz cze przez dobrą chwilę sie dział w gabi ne cie i oglą dał zdję cia
z  Gar deby, a  nadzieja mie szała się z  wąt pli wo ściami. Czyżby to
było takie pro ste, że wystar czy ziden ty fi ko wać jedną z tych twa‐ 
rzy? Wśród wszyst kich, które z  takim nabo żeń stwem słu chały
Marii Green?

Bo tylko tak to można okre ślić. Z  nabo żeń stwem. Wszyst kie
oczy zwró cone w  jed nym kie runku, na poetkę, któ rej plecy
w  czer wo nym wdzianku, a  raczej ich część, widoczne były na
dwóch foto gra fiach. Nie wąt pli wie swoją publicz ność miała w gar‐ 
ści, spi jali słowa jej z ust.

Bar ba rotti pró bo wał sobie przy po mnieć, kiedy ostatni raz sły‐ 
szał jakiś wiersz czy tany na głos, ale nie pamię tał. Za to nasu nęło
mu się kolejne pyta nie.

Czy w poezji Marii Green jest klucz do tego, co się stało.
Może powi nien przy naj mniej przej rzeć jej tomik poezji? Tyle

może zro bić. Jaki to był tytuł? Osiem na ście roz mów z  koniem…
i jesz cze trzy, cztery słowa.

Roz ma wiać z końmi? Wła ści wie dla czego nie? Z ludźmi roz ma‐ 
wia przez całe życie. I musi przy znać, że z róż nym skut kiem.

Ale swoje pery fe ryjne prze my śle nia odsu nął na dal szą przy‐ 
szłość. Podob nie jak Gęstą sieć i  Ostat nie dni i  śmierć lite rata.
Czas na lite ra turę przyj dzie póź niej, teraz musi zająć się śledz‐ 
twem.

Na przy kład pyta niami, na które odpo wie dzi zna lazł ktoś inny.

Całe popo łu dnie zeszło mu na roz mo wach z  trzema oso bami,
z dwiema przez tele fon i z jedną in vivo, tak to się chyba nazywa.

Pierw szy to Fre drik Green, syn Marii Green, lekarz w szpi talu
uni wer sy tec kim w  Lund. O  tym, co się stało, został poin for mo‐ 
wany w nie dzielę wie czo rem, gdy zadzwo nił do niego zanie po ko‐ 
jony wydawca Gun der Wid man. Syn był nieco przy ga szony, ale
budził zaufa nie, pomy ślał Bar ba rotti. Jed nak nic nie wniósł do
sprawy. Nie widział się z  matką od początku wrze śnia, ale cza‐ 



sami roz ma wiali przez tele fon. Nie miał poję cia, co było powo‐ 
dem jej znik nię cia, nie sły szał też, aby ktoś ją prze śla do wał, jak
suge ro wała Mirja Laine.

Bar ba rotti zapy tał, czy mieli bli ski kon takt, czy dużo roz ma‐ 
wiali, kiedy się widzieli albo kiedy do sie bie tele fo no wali. Fre drik
Green przy znał, że bywało z  tym róż nie. Ale sza no wali się,
a kiedy kilka lat temu jego brat bliź niak zgi nął w wypadku, byli
dla sie bie dużym opar ciem.

Na początku stycz nia Fre drik będzie na tygo dnio wej kon fe ren‐ 
cji w Göteborgu i  jeśli nic się nie zmieni, jeśli jego matka wciąż
się nie odnaj dzie, umó wili się, że się spo tkają w  cztery oczy
i poroz ma wiają.

Ale oczy wi ście wszy scy mają nadzieję, że sprawa dużo wcze‐ 
śniej będzie miała szczę śliwy finał.

Numer dwa to rów nież roz mowa tele fo niczna. Naresz cie udało
mu się zła pać Mirję Laine. Powie działa, że jest w dro dze na salę
sądową, ale że zadzwoni za godzinę. Bar ba rotti nie cze kał dłu żej
niż dwa dzie ścia minut. Świa dek się nie poja wił, więc sprawa
została odro czona. Zresztą nie pierw szy raz.

Zaczął od podzię ko wa nia za kon takt z poli cją i na tym samym
odde chu wytłu ma czył, że utwo rzyli już spe cjalną grupę docho dze‐ 
niową.

– Spe cjalną grupę docho dze niową? – zdzi wiła się Mirja Laine.
– To może już coś macie?

– Jesz cze nie – odparł Bar ba rotti. – Ale wydaje się, że znik nię‐ 
cie Marii Green mogło mieć coś wspól nego z  innym, wcze śniej‐ 
szym znik nię ciem. Pew nie pani czy tała?

– Widzia łam wczo raj w wia do mo ściach. O co tu cho dzi?
– Nie wiemy – odparł Bar ba rotti. – Ale wła śnie o tym chcia łem

z  panią poroz ma wiać. Czy Maria Green znała się z  Fran zem J.
Lun dem?



– Nie sądzę – odparła. – Ale pisa rze spo ty kają się przy róż nych
oka zjach. Poza tym Maria pra cuje jesz cze w wydaw nic twie, więc
bar dzo moż liwe, że… że się na sie bie natknęli.

– Ni gdy o nim nie mówiła?
– W każ dym razie nie ze mną. Moż liwe, że jego nazwi sko poja‐ 

wiło się pod czas jakiejś roz mowy, ale nie przy po mi nam sobie.
– Czy Maria Green ma kogoś zaufa nego? Przed kim może się

otwo rzyć?
Mirja Laine zasta no wiła się.
– Nie wydaje mi się. Jest raczej samot nym wil kiem, wie dzia ła‐ 

bym o  tym. W  wydaw nic twie ma oczy wi ście kole gów, ale czy
przy ja ciół… chyba nie.

– Jacyś męż czyźni?
–  Podob nie. Twier dziła, że po roz wo dzie z  Maxem ma dość

face tów. Nie, nie wspo mi nała o  żad nym… ile to już czasu? Od
pra wie dzie się ciu lat. Ale mogę się mylić, to oczy wi ste, że pew nie
od czasu do czasu upra wiała seks z jed nym czy z dru gim, ale na
pewno nie było to nic poważ nego. Bar dzo dba o swoją nie za leż‐ 
ność i o swoją samot ność, jeśli pan rozu mie, o czym mówię.

Bar ba rotti potwier dził, że rozu mie, i zapy tał, czy od ich ostat‐ 
niej roz mowy coś jej się przy po mniało, co by mogło rzu cić nowe
świa tło, ale jako odpo wiedź otrzy mał zde cy do wane nie.

–  To wszystko jest takie dziwne… w  dodatku jesz cze ten
Lunde. Czy moż liwe, że sprawca wybiera pisa rzy zupeł nie przy‐ 
pad kowo? Bo na przy kład nie na wi dzi słowa pisa nego… hejt jest
teraz w modzie.

– Też o tym myśla łem, ale miejmy nadzieję, że nie o to cho dzi –
zaprze czył Bar ba rotti. – A ten czło wiek, który poja wił się w Växjö,
czy Maria opo wia dała o nim?

Mirja Laine znów pomy ślała.
– Powie działa, że przy po mi nał jej Ture Sven tona.
– Ture Sven tona?
– Tak twier dziła. Że był chudy. I dość dzi wacz nie ubrany.



– A czy mogło cho dzić o kobietę prze braną za męż czy znę?
Znów się zasta no wiła.
–  Nie mam poję cia, ale kiedy pan to mówi… wła ści wie to

chyba nawet coś takiego zasu ge ro wała.
Świet nie, pomy ślał Bar ba rotti, podzię ko wał Mirji Laine za

poświę cony czas i jak zwy kle powie dział, że będą w kon tak cie.

Roz mowa in vivo miała miej sce kilka minut póź niej, w  pokoju
mło dego Kava fisa. Inspek tor poświę cił całe dwa dni na poszu ki‐ 
wa nia tego, o co Bar ba rotti pytał Mirję Laine. To zna czy o moż‐ 
liwe powią za nia mię dzy Marią Green a Lun dem.

Oczy wi ście bar dziej ogólne. Swo ich poszu ki wań jesz cze nie
zakoń czył, co pod kre ślił, ale już wia domo, że Lunde i  Green
musieli się na sie bie natknąć, przy naj mniej przy pię ciu oka zjach.
Za każ dym razem w związku z pracą.

Kava fis poka zał listę ich spo tkań i  jesien nych objaz dów, jak
kraj długi i sze roki.

Targi książki w Göteborgu, 22–25 wrze śnia 2011
Dzień książki w Kal mar, 13 listo pada 2012
Targi książki w Göteborgu, 25–28 wrze śnia 2014
Forum lite rac kie w Kopen ha dze, 11–13 listo pada 2016
Festi wal lite racki w Kiru nie, 16–19 paź dzier nika 2018

Bar ba rotti zapy tał, czy Kava fis wie, ilu auto rów uczest ni czyło
w tych impre zach. Kava fis znał odpo wiedź rów nież i na to pyta‐ 
nie. A jakże.

–  W  Göteborgu około tysiąca, dzie więć dzie siąt pro cent ze
Szwe cji, dzie się ciu z zagra nicy…

– Dosko nale – powie dział Bar ba rotti.
– W Kopen ha dze liczba rów nież wysoka, mia no wi cie kil ku set.

Jeśli cho dzi o Kal mar i Kirunę, to jeste śmy gdzieś mię dzy liczbą
pięć a dzie sięć.



K

Bar ba rotti pomy ślał chwilę i wpa dło mu do głowy pyta nie tak
inte li gentne, że aż sam się zdzi wił.

– Dobra robota, Kava fis. A czy mamy trze cie nazwi sko, które
było na… no, powiedzmy na przy naj mniej trzech z tych imprez?

– Albo dwóch, nie licząc Göteborga? – zapy tał Kava fis. – Jesz‐ 
cze nie, ale to zabie rze tro chę czasu. Mam nadzieję, że pan komi‐ 
sarz to rozu mie.

– Czas to na razie jedyne, co mamy – odpo wie dział Bar ba rotti
i  doszedł do wnio sku, że jed nak nie jest naj in te li gent niej szym
stwo rze niem w tym pokoju.

Wziął listę i życzył Kava fi sowi powo dze nia w dal szych poszu ki‐ 
wa niach.
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ilka dni póź niej Bar ba rotti umó wił się z inspek to rem Lin dha‐ 
ge nem na piwo. Była sobota, czter na sty grud nia. W  nowo
otwar tym miej scu o  nazwie Pie czona Kura jedli stek i  pili

piwo. Po pierw szym kęsie zaczęli roz ma wiać o pracy.
– Mam już uczu le nie na tę całą histo rię – powie dział Lin dha‐ 

gen.
– Nie moż liwe – zaprze czył Bar ba rotti. – Od cze go kol wiek, ale

na pewno nie od docho dze nia, które utknęło w mar twym punk cie.
– Opie ram się na nauce – powie dział Lin dha gen. – No to niech

będzie wysypka. Ale bar dziej na duszy niż na ciele. Coś mi się
wydaje, że dopadł nas syn drom Stasi, jeśli wiesz, o czym mówię.

– Stasi? – zdzi wił się Bar ba rotti.
–  Nad miar infor ma cji. Co czwarty Nie miec był dono si cie lem,

a osób, na któ rych dono szono, zro biło się tak dużo, że nie moż liwe
było spraw dze nie ich wszyst kich. Podobna sytu acja jest z  tymi



cho ler nymi pisma kami. Już stra ci łem rachubę, z iloma świad kami
roz ma wia li śmy: biblio te ka rze, wydawcy, czy tel nicy, goście hote‐ 
lowi, Anders son, Peters son, Lunndström… a jak się trafi ktoś wia‐ 
ry godny, pomi niemy go, bo uto nie w  całym tym tłu mie. Rozu‐ 
miesz, o czym mówię?

– W takim razie co mamy robić, jeśli nie roz ma wiać z ludźmi?
– Myśleć.
– Wydaje mi się, że ty już to robisz – powie dział Bar ba rotti.
–  Jestem w  trak cie –  odparł Lin dha gen. –  Ale skoro o  tym

mowa, to możemy tro chę pospe ku lo wać, co?
–  Dla czego nie? –  odparł Bar ba rotti. –  Zawsze mi się wyda‐ 

wało, że mię dzy myśle niem a spe ku lo wa niem jest pewna róż nica,
ale niech tam.

– Bar dzo cienka. Ale nie psuj zabawy.
– A więc szu kasz motywu, czy się mylę? Dla czego ktoś miałby

usu wać pisa rza, a nie na przy kład maszy ni stę czy położną?
–  Dobrze –  powie dział Lin dha gen. –  Jesteś na wła ści wej dro‐ 

dze.
– Dla czego? Takie jest pyta nie. Na zdro wie.
Pili i jedli stek. Bar ba rotti pomy ślał, że ana liza Lin dha gena nie

jest jakoś szcze gól nie war to ściowa. Ale to nor malne na początku
docho dze nia, jedyna róż nica polega na tym, że tym razem pro‐ 
blemu nie sta nowi wywa że nie drzwi w miej scu popeł nie nia prze‐ 
stęp stwa, ponie waż… no wła śnie, żad nego miej sca prze stęp stwa
nie ma. W  każ dym razie nic takiego nie zna leźli. Nie mają też
ciał. Żad nych tech nicz nych śla dów, jedy nie spa lony samo chód.
Groźbę i dwa zagi nię cia… a raczej dwie groźby.

– Tro chę słabo, że ani jeden świa dek nie był w sta nie opi sać
stal kera – powie dział Bar ba rotti. – Nie wiemy nawet, czy mamy
do czy nie nia z face tem czy z kobietą.

– Może osoba nie bi narna, jak to się teraz nazywa – skon sta to‐ 
wał Lin dha gen. – Chyba ni gdy się do tego nie przy zwy czaję. Ale
jeśli powiem, że mamy do czy nie nia ze sprawcą neu tral nym



płciowo, to… to jest to poprawne poli tycz nie. Nie ujmuje ani jej,
ani jemu.

–  Więk szość mor der ców to faceci –  powie dział Bar ba rotti. –
 A my wciąż mamy trzech nie zna nych face tów ze zdję cia z Gar‐ 
deby.

Lin dha gen wytarł z brody sos z zie lo nego pie przu.
– Jakoś nie jestem prze ko nany. Prze cież w Gar deby nie padło

żadne nie wy godne pyta nie. A  to ozna cza, że naszego sprawcy
tam nie było. Za to mam trzy inne teo rie, chcesz posłu chać?

– Chyba nie mam wyj ścia?
– Zga dza się. Kiedy je poznasz, będziesz mógł zagło so wać. Do

wygra nia kalen darz Związku Dal to ni stów na dwa tysiące dwu‐ 
dzie sty rok, udało mi się kupić dwa.

– Jeśli tak… – powie dział Bar ba rotti
– A więc w każ dym przy padku mówimy o tym samym sprawcy,

jest jesz cze teo ria numer cztery, ale to póź niej.
– No, dawaj, zanim zasnę – powie dział Bar ba rotti.
–  Okej, mistrzu. Teo ria numer jeden: mamy do czy nie nia

z anal fa betą. Jakiś nie szczę sny fan, który w życiu nie prze czy tał
żad nej książki i dla tego posta no wił zabić tylu pisa rzy, ile mu się
uda.

– Chyba nic głup szego jesz cze nie sły sza łem – powie dział Bar‐ 
ba rotti. – Odpada.

– To może ta – zapro po no wał Lin dha gen. – Numer dwa brzmi
nastę pu jąco: Lunde i  Green zostali upro wa dzeni. Sie dzą gdzieś
zamknięci, a sprawca czer pie przy jem ność z drę cze nia ich. Mści
się za doznaną krzywdę. W świe cie wydaw ni czym jest wiele zawi‐ 
ści i zazdro ści, tyle się o tym czyta. Biorą się za łby, każdy z każ‐ 
dym. Nasza para nie ma z sobą nic wspól nego, ale każde z nich
go skrzyw dziło… może nawet jest z tej samej branży. Jed nym sło‐ 
wem, nie szczę sny i zra niony kolega. Cho ler nie nie szczę sny i cho‐ 
ler nie zra niony.

– Okej – powie dział Bar ba rotti.



–  Teo ria numer trzy jest wła ści wie podobna do numer dwa,
jedyna róż nica polega na tym, że mści ciel zabił swoje ofiary.
Zako pał je albo uto pił w jezio rze, możesz wybrać. Co ty na to?

–  Nie wielki wybór –  odparł Bar ba rotti po chwili namy słu. –
 A teo ria numer cztery? Jeśli nawet nie pod lega gło so wa niu?

– Dla cie bie zro bię wyją tek – powie dział Lin dha gen. – Numer
cztery: Lunde i Green mają romans. Już to mówi łem poprzed nio.
Usu nęli się, żeby mieć święty spo kój. Opa lają się teraz gdzieś na
Wyspach Zie lo nego Przy lądka czy w Taj lan dii i mają w głę bo kim
powa ża niu, że my tu wypru wamy sobie żyły.

– Prze cież oboje są sin glami – zapro te sto wał Bar ba rotti. – Dla‐ 
czego nie mogli zamiesz kać razem jak nor malni ludzie?

– Bo to pisa rze – wyja śnił Lin dha gen. – A to dziwne typy.
Bar ba rotti wes tchnął.
– Oddaję głos. Chcesz jesz cze jedno piwo?
Lin dha gen odpo wie dział, że jedno chęt nie wypije, więc Bar ba‐ 

rotti pod szedł do baru.

Roz mowa jesz cze się jed nak nie skoń czyła. Przez następną
godzinę sie dzieli i wał ko wali w kółko to, co miały do powie dze nia
prze słu chi wane osoby. Nie stety, żad nych kon kre tów o ewen tu al‐ 
nym stal ke rze. Cztery czy pięć osób zapa mię tało to imper ty nenc‐ 
kie pyta nie w  Ravmos sen, ale nikt nie widział jego
autora/autorki. To samo w  pozo sta łych miej scach. Nikt nie
widział żad nego Ture Sven tona. W  biblio tece w  Kym linge rów‐ 
nież. Może w Västerås, bo w Lin des bergu też nie. Aż roiło się od
peł nych fan ta zji przy pusz czeń i tro pów, ale nic z tego nie przy bli‐ 
żyło ich do roz wią za nia.

Czy w ogóle ten stal ker ist nieje? A jeśli to wszystko tylko lite‐ 
rac kie fan ta zje?

Ale w  dwóch miej scach? W  dodatku od raczej wia ry god nych
świad ków?



Czy rów na nie będzie prost sze do roz wią za nia, jeśli wyklu czy
się stal kera? Zagi nęło dwoje pisa rzy, musi być jakieś wytłu ma cze‐ 
nie.

To, co się choć tro chę wykla ro wało, to ich obraz, a  raczej
obrazy. Z opisu zna jo mych i rodziny wynika, że oboje byli trudni.
Bez uroku oso bi stego ani zdol no ści socjal nych. Ego istyczny
i raczej nie sym pa tyczny – oto opi nia o Franzu J. Lun dem. O Marii
Green ktoś powie dział, że potra fiła być aro gancka i  pogar dliwa
i „zadzie rała nosa”.

Wielu świad ków pod kre ślało, że oboje byli indy wi du ali stami
i że łatwo zra żali do sie bie ludzi, szcze gól nie w krę gach lite rac‐ 
kich i inte lek tu al nych.

Jeśli zostali upro wa dzeni (porwa nie?, mor der stwo?) z  zemsty
czy dla wyrów na nia rachun ków, to poten cjal nych kan dy da tów nie
trzeba daleko szu kać –  nawet jeśli dotych czas nie wypły nęło
żadne kon kretne nazwi sko. W każ dym razie nie mógł to być jeden
wróg dla obojga, nic na to nie wska zuje. Pomi nąw szy fakt, że
brali udział w  tych samych impre zach lite rac kich, o  któ rych
mówił Kava fis.

Media wisiały im na karku, tak jak się spo dzie wali, a ponie waż
Boże Naro dze nie zbli żało się wiel kimi kro kami, na świe cie działo
się tyle nie po ko ją cych rze czy – bre xit, Hong kong, Iran, Irak… nie
mówiąc już o zmia nach kli ma tycz nych i tym kłam li wym twit te ro‐ 
wym klow nie w  Bia łym Domu –  to wszystko było w  gra ni cach
normy.

Zda niem komi sa rza Bar ba rot tiego, który od pew nego czasu
czuł się, jakby był pod prę gie rzem.

–  Ktoś by się jesz cze przy dał –  powie dział inspek tor Lin dha‐ 
gen, kiedy już prze ma glo wali temat na prawo i  lewo. –  Dwie
osoby nie są w  sta nie stwo rzyć sen sow nego wzorca, ale kiedy
będzie nas troje, a  naj le piej czworo, coś z  tego może powstać.
Prze cież świat jest trój wy mia rowy.

–  Zga dzam się, że świat jest trój wy mia rowy –  odpo wie dział
Bar ba rotti.



– Dzięki za wspar cie.
– Ale z góry dzię kuję za trze cie zagi nię cie przed świę tami. To

samo doty czy cie bie, jeśli wybie rasz się na Gotlan dię.
– Już za tydzień – powie dział Lin dha gen i spoj rzał na zega rek.

– Masz rację, cho lera by mnie wzięła, gdyby coś takiego teraz się
przy da rzyło. Mówi łeś, że święta spę dzasz w domu, czy…?

– Na to wygląda – odpo wie dział Bar ba rotti i ku wła snemu zdzi‐ 
wie niu poczuł lekki wstyd.

–  Wypijmy za wszystko, co nie jest pracą –  pod su mo wał Lin‐ 
dha gen.

Jed nak sytu acja nieco się zmie niła w nie dzielę.
Nie w spra wie Lunde/Green, ale pry wat nie. Bar ba rotti obu dził

się późno, kiedy łykał wita minę D, zadzwo niła córka Sara.
– Zmiana pla nów – powie działa, nie wda jąc się w szcze góły. –

 Spę dzimy święta w willi Pick ford. Okej?
– Dobrze… oczy wi ście.
– Czy ty rze czy wi ście wyjeż dżasz?
–  Zre zy gno wa łem –  skła mał. –  Jest tyle pracy, że dostał bym

tylko parę dni urlopu.
– To się świet nie składa! – wykrzyk nęła Sara. – Byłoby pusto

bez cie bie. Jenny też będzie i może Hen rik, ale to jesz cze nie jest
pewne, bo musi też odwie dzić mamę w Strömsund. Roz ma wia łam
z nią wczo raj… to zna czy z Jenny.

–  Dzięki –  powie dział Bar ba rotti, bo nic innego nie przy cho‐ 
dziło mu do głowy. –  To świet nie. Czyli cho inka, pre zenty i  tak
dalej?

– Cho inka na pewno, pre zent dla Maxa, i wystar czy. My przy‐ 
go tu jemy coś do jedze nia, więc możesz pra co wać, ile chcesz.
Andrej zro bił kurs robie nia kieł basy.

– Co takiego?
–  Nie prze sły sza łeś się. Nie masz nawet poję cia, jak dobra

może być kieł basa, jeśli ją odpo wied nio przy rzą dzić. Będziemy



G

w pią tek wie czo rem, Wigi lia dopiero we wto rek, więc ze wszyst‐ 
kim zdą żymy. Muszę koń czyć, śpie szę się. Faj nie, że będziesz
w domu.

Wyłą czyła się. Bar ba rotti zamknął oczy i uświa do mił sobie, że
pomysł samot nego spę dze nia świąt był dość idio tyczny.

Sie dem godzin póź niej, kiedy gru dniowe ciem no ści roz po starły
się nad willą Pick ford jak mokry koc, a  Bar ba rotti roz pa lał
w kominku, żeby odgo nić zimowy mrok, nie spo dzie wa nie zadzwo‐ 
nił tele fon.
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unnar Bar ba rotti, słu cham.
– Komi sarz Bar ba rotti?

– Tak.
– Tu Iris Douglas, pamięta mnie pan? Madame!
Bar ba rotti zasta no wił się chwilę i odpo wie dział, że oczy wi ście.
– Z hotelu Star. Powie dział pan, żebym dała znać, jeśli pojawi

się coś nowego… wła śnie w tej spra wie dzwo nię.
– Ach tak? W takim razie słu cham.
Madame przez chwilę dyszała do słu chawki.
– Pół godziny temu. Dokład nie o  pięt na stej pięć dzie siąt dwa.

Nazywa się Eli za vieta Pesko vic.
Pew nie naoglą dała się seriali kry mi nal nych, pomy ślał Bar ba‐ 

rotti i wes tchnął.
– Kim jest Eli za vieta Pes…?
– Pesko vic. Sprzą taczka.
– Zamie niam się w słuch.



– Robiła gene ralne sprzą ta nie pokoju trzy sta dwa dzie ścia dwa.
– Gene ralne sprzą ta nie?
–  Tak, raz w  mie siącu prze wra camy pokoje do góry nogami,

cen ty metr po cen ty metrze.
– Świet nie – powie dział Bar ba rotti. – Brudne hotele to okrop‐ 

ność. Pokój trzy sta dwa dzie ścia dwa to ten, gdzie…?
– Tak, gdzie miesz kała ta Green, która znik nęła. Kiedy Eli za‐ 

vieta unio sła mate rac… zna la zła książkę.
– Książkę?
–  Wła ści wie to notat nik. A4, czer wony, w  twar dej opra wie,

musiał nale żeć do tej poetki.
– Skąd ta pew ność? – zapy tał Bar ba rotti.
–  Dla tego że na wewnętrz nej stro nie okładki jest jej imię

i nazwi sko, Maria Green. Zapi sała trzy dzie ści, czter dzie ści stron.
Musiała go wło żyć pod mate rac, kiedy leżała w łóżku.

– Jest pani teraz w hotelu?
– I ja, i Eli za vieta, i notat nik.
– Będę na miej scu za pięt na ście minut – poin for mo wał Bar ba‐ 

rotti. – Pro szę go nie doty kać.
– Prze cież nie jestem głu pia – powie działa sta now czym gło sem

Madame Douglas, par ska jąc pogar dli wie.
Eli za vieta Pesko vic była szczu pła i niska. Bar ba rotti oce nił jej

wagę na dwa razy mniej szą od wagi jej pra co daw czyni.
Stwier dził rów nież, że w  tym kon tek ście to zupeł nie nie ade‐ 

kwatna obser wa cja. Obie panie cze kały w  biu rze, sprzą taczka
stała, a dyrek torka hotelu sie działa. Na brzegu biurka leżał wspo‐ 
mniany owoc gene ral nego sprzą ta nia w  postaci zwy czaj nie
wyglą da ją cego notat nika. W  czer wo nej, twar dej opra wie, roz‐ 
miaru A4, dokład nie tak, jak go opi sała Madame.

–  Pro szę bar dzo, panie komi sa rzu –  powie działa, macha jąc
wciąż zaban da żo waną ręką. –  Mam nadzieję, że ten dro biazg
przyda się w śledz twie.



Trudno było nie zauwa żyć lek kiej zło śli wo ści. Jakby to był jakiś
oso bi sty poda ru nek –  a  raczej pogła ska nie po gło wie –  od
zacnego oby wa tela dla nie do sta tecz nie doce nia nego przed sta wi‐ 
ciela wła dzy.

– Świet nie – powie dział Bar ba rotti i wyjął pla sti kowy worek. –
 Czy notat nika doty kał ktoś jesz cze z per so nelu hote lo wego?

– Wydaje mi się, że tylko ja… – zaczęła się nie śmiało tłu ma czyć
Eli za vieta Pesko vic, zanim została uci szona przez swoją sze fową.

– Natu ral nie, że nie. Wiemy, co robimy, i dbamy o szcze góły.
–  To się świet nie składa –  odpo wie dział Bar ba rotti. –  Bo ta

sama reguła obo wią zuje u nas, więc pro szę, aby obie panie sta‐ 
wiły się jutro na komi sa ria cie w  celu zdję cia odci sków pal ców.
Naj le piej przed jede na stą, mam nadzieję, że to nie pro blem?

– Natu ral nie, że nie – powtó rzyła Iris Douglas. – Czy coś jesz‐ 
cze?

– Na razie to wszystko – odpo wie dział Bar ba rotti. Bar dzo chęt‐ 
nie oso bi ście zająłby się ich odci skami pal ców, skoro i tak jest na
miej scu, ale tę uwagę sobie daro wał. Jeśli cho dzi o sprzą taczkę,
to nie miał jej nic do zarzu ce nia, nato miast jej tęga sze fowa dzia‐ 
łała mu na nerwy. Być może w jej suchym gło sie było coś, co przy‐ 
po mi nało mu Helenę, jego wyrzu coną już z  pamięci pierw szą
żonę, która ostatni raz dała o  oso bie znać trzy albo cztery lata
temu z lot ni ska w Mek syku.

Ale wystar czy. Wło żył notat nik do worka, scho wał do teczki
i życzył obu damom miłego nie dziel nego wie czoru.

Kiedy znów mógł usiąść w  wyku szu okna z  ter mo sem her baty
i  sko pio wa nymi stro nami dzien nika Marii Green, było wpół do
ósmej.

Dzi siaj mija dokład nie trzy dzie ści lat od mojego pierw‐ 
szego sto sunku sek su al nego.



Tak się zaczy nał. Dziwne, ale dato wany na czter na stego i dwu‐ 
dzie stego siód mego listo pada, a w następ nym zda niu napi sała, że
to kłam stwo.

Poeci, pomy ślał Bar ba rotti, popra wił pozy cję i czy tał dalej.
Lek tura zajęła mu tro chę czasu. A dokład niej mówiąc, pół to rej

godziny i trzy kubki her baty. Cho dziło o trzy dzie ści sześć odręcz‐ 
nie zapi sa nych stron. Kiedy dobrnął do końca, uświa do mił sobie,
że przy gryza wargi i  czuje szum w  skro niach. Był sku piony,
a  zara zem sfru stro wany, jakby nie mógł nadą żyć za akcją
w jakimś skom pli ko wa nym fil mie.

To zresztą nie było dale kie od prawdy, jedy nie z tą róż nicą, że
nie cho dziło o film, a o rela cję z praw dzi wego życia. Spra woz da‐ 
nie z  punk tem cięż ko ści na wyda rze niach ostat nich jesien nych
mie sięcy.

Które zakoń czyły się bar dzo nie for tun nie. Praw do po dob nie po
spo tka niu z czy tel ni kami w Gar deby Maria Green leżała w łóżku
hote lo wym i pisała dzien nik, gdy ktoś zapu kał do drzwi. Moż liwe,
że to… Bar ba rotti nie odwa żył się użyć słowa „naj praw do po dob‐ 
niej”… jej zamó wiona kanapka i  kie li szek wina. Zanim pode szła
do drzwi i otwo rzyła, zdą żyła jesz cze zapi sać:

Wyrzu cam z pamięci obraz tych pię ciu samo cho dów, bo
powinny być cztery, i idę otwo rzyć drzwi.

Over and out.

Czy rze czy wi ście do pokoju zapu kała dziew czyna z  recep cji?
Ale to łatwo spraw dzić.

A może już to zro bił? Prze cież ta Lind berg, dziew czyna z krzy‐ 
wym uśmie chem, powie działa, że zanio sła do pokoju kanapkę
i wino?

Coś nie tak z moją pamię cią, zmar twił się Bar ba rotti. Nie do‐ 
brze.

A te tek sty?, pomy ślał zafra po wany, bo czy to nie jest dziwne?
Tuż przed zagi nię ciem Franz J. Lunde wysyła do swo jego



W

wydawcy Gęstą sieć i wstęp do Ostat nich dni i  śmierci lite rata.
A  teraz te zapi ski Marii Green o  kimś, kto nazwał ją zbędną
i praw do po dob nie ją śle dził.

W każ dym razie musiała zro bić to, co zasu ge ro wała Madame
Douglas. Scho wała pamięt nik pod mate rac… i  poszła otwo rzyć
drzwi.

Notat nik prze le żał tam dzie sięć dni, aż do gene ral nego sprzą‐ 
ta nia.

Ale nie te oko licz no ści, mniej lub bar dziej praw do po dobne,
spę dzały sen z powiek komi sa rza Bar ba rot tiego, tylko myśl o pią‐ 
tym samo cho dzie zapar ko wa nym przed świe tlicą w Gar deby.
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   ponie dzia łek try skał ener gią już przed śnia da niem –
 mimo iż było raczej skromne. Żeby nie powie dzieć marne:
kawa, sucha rek, szklanka soku, wita mina D3. Owa mar‐ 

ność miała zwią zek z  nie obec no ścią Evy, ale tego ranka nie to
było przed mio tem jego roz my ślań.

Zaczął od hotelu Star, na szczę ście nie musiał roz ma wiać z Iris
Douglas, bo odpo wiedź uzy skał od recep cjo nistki Malin Lind berg.

– Tylko małe pyta nie – wyja śnił. – Tego wie czoru, kiedy Maria
Green się u was zatrzy mała, zamó wiła u pani kanapkę i wino.

– Tak.
– Pani zanio sła jej to do pokoju, tak?
– O jede na stej. Już mówi łam. Opła ciła z góry.
– Pamię tam. Jestem cie kaw, jak to wyglą dało. Naj pierw zapu‐ 

kała pani do drzwi…?
– Zga dza się.



– A ona otwo rzyła?
–  Nie stety, nie. Pomy śla łam, że pew nie bie rze prysz nic albo

jest w  toa le cie, więc zosta wi łam tacę pod drzwiami. Tak zazwy‐ 
czaj robimy.

Bar ba rotti zasta no wił się przez moment.
– Tacę z kanapką i winem?
– Tak… to, co zamó wiła.
– Co się stało z tacą?
– Słu cham?
– Czy Maria Green odsta wiła z powro tem tacę za drzwi?
Pra wie sły szał, jak Malin Lind berg wzru sza ramio nami.
–  Nie mam poję cia. Nie, nie sądzę… pew nie sprzą taczka ją

wzięła, kiedy rano sprzą tała pokój.
– Rozu miem. Kto sprzą tał pokój Marii Green? Ile macie osób

do sprzą ta nia?
– Cztery… i dwie eks tra, w razie potrzeby. Ale nie wiem, kto

miał wtedy dyżur.
– Czy można to spraw dzić?
– Myślę, że tak. Ale musi pan poroz ma wiać z Madame.
–  I  tak zro bię –  odpo wie dział Bar ba rotti i  podzię ko wał za

pomoc.

Przed następ nym spo tka niem odmó wił krótką modli twę.
Panie, Ty, który masz nad wszyst kim wła dzę, spraw, aby cho‐ 

ciaż jedna z  tych moli książ ko wych w  Gar deby była w  tam ten
czwar tek na tyle przy tomna… że zapa mię tała, czy na par kingu
stał jakiś nie znany samo chód, kiedy poetka Maria Green po kolej‐ 
nym uda nym spo tka niu odjeż dżała do Kym linge. Czy jasno się
wyra zi łem? Naj chęt niej jesz cze markę i numer reje stra cyjny, jeśli
to moż liwe. Nie zapo mnij też pozdro wić Marianne. Z góry dzię‐ 
kuję, amen.

Mar got Eriks son odpo wie działa po pierw szym dzwonku.
– Komi sarz Bar ba rotti. Dzień dobry, nie dzwo nię za wcze śnie?



– W żad nym wypadku – zapew niła. – Jestem na nogach już od
siód mej, wiek robi swoje.

– Rozu miem – odparł Bar ba rotti. – Mam pyta nie zwią zane ze
spo tka niem z Marią Green.

– Natu ral nie. Ina czej by pan nie dzwo nił?
– Zga dza się. To tylko szcze gół, ale może mieć zna cze nie, dla‐ 

tego pro szę, aby się pani dobrze zasta no wiła.
– Pro szę mówić. Zawsze naj pierw myślę, potem mówię.
– Dobra zasada, szkoda, że nie wszy scy jej prze strze gają. Moje

pyta nie doty czy odjazdu Marii Green. Czy pani pamięta, ile samo‐ 
cho dów stało na par kingu?

–  Co takiego? –  zapy tała Mar got Eriks son. –  Do czego, na
litość boską, to panu potrzebne?

– To może mieć zna cze nie – poin for mo wał ją Bar ba rotti. – Nie‐ 
stety, nie mogę wię cej powie dzieć… dla dobra śledz twa. A więc
ile tam było samo cho dów?

– Na par kingu?
– Tak.
Przez kilka sekund w słu chawce zapa no wała cisza.
– To nie żaden par king.
–  To bez zna cze nia. Chciał bym tylko wie dzieć, ile tam stało

samo cho dów.
I znów kil ku se kun dowa cisza.
– Panie komi sa rzu, prze pra szam, ale ni gdy się tym nie inte re‐ 

so wa łam i nie mam zie lo nego poję cia, ile samo cho dów było tam‐ 
tego wie czoru. Chęt nie bym panu pomo gła, ale po pro stu nie
wiem.

– Pro szę nie prze pra szać, w takim razie zmieńmy pyta nie. Ile
powinno być samo cho dów… wli cza jąc Marię Green i  was? Czy
kiedy odje chała, zosta ły ście tylko wy, orga ni za torki…?

Mar got Eriks son znów się zasta no wiła.
– Tak, tylko my… Ven dela, Sigrid i  ja. I żeby było śmiesz niej,

każda przy je chała swoim autem. Miesz kamy w  róż nych miej‐ 



scach, ale czę sto zabie ramy się razem… jed nak nie wtedy.
– A więc trzy samo chody? Plus samo chód Marii Green?
– Tak… tak, na to wygląda. Ale muszę się zasta no wić, bo nie

było powodu, żebym zapa mię tała taki szcze gół.
– Oczy wi ście – odparł Bar ba rotti. – A jeśli popro szę, aby pani

zapy tała Ven delę i Sigrid? Zawsze co trzy pary oczu, to nie jedna.
– Oczy wi ście. To wszystko jest takie straszne. Czy sądzi pan,

że…?
Bar ba rotti nie odpo wie dział.
–  Zro bimy, co w  naszej mocy, żeby pomóc –  dodała Mar got

Eriks son. – Pro szę dać mi godzinę, dowiem się i oddzwo nię. Na
ten sam numer?

Bar ba rotti obie cał, że sam się ode zwie, podzię ko wał i  wita‐ 
minę D3 przez pomyłkę popił sokiem.

Pięć samo cho dów. A powinny być cztery.
Rosła w nim fru stra cja. A  jed no cze śnie kur czyła się nadzieja,

że jego modli twa zosta nie wysłu chana.

– Utknę li śmy w mar twym punk cie… w każ dym razie ja. Panie też
nie wiele miały do powie dze nia.

Inspek tor Lin dha gen podra pał się po tygo dnio wym zaro ście.
Było kilka minut przed pierw szą, sie dzieli w sto łówce i jedli danie
dnia: pie czoną kieł basę z purée ziem nia cza nym. Lin dha gen wła‐ 
śnie skoń czył czy tać zapi ski Marii Green i  stwier dził, że są tak
samo cięż ko strawne jak kieł basa, którą jadł.

–  Nie stety –  zgo dził się Bar ba rotti. –  Poże gnały się z  Green
w drzwiach, w tym punk cie się zga dzamy. Ale żadna nie widziała,
jak odjeż dża.

– Tak jak się można było spo dzie wać – odparł Lin dha gen.
–  Zakła dam, że potra fią liczyć do pię ciu. Na szczę ście więk‐ 

szość ludzi posia dło tę umie jęt ność – dodał Bar ba rotti.
– Pełna zgoda. Jaki z tego wnio sek?



– Na razie żad nego – odparł Bar ba rotti, wpa tru jąc się w krą‐ 
żek kieł basy. – Rów nie dobrze to mógł być ktoś z gości… no wła‐ 
śnie, może po pro stu sie dział w samo cho dzie, palił papie rosa i na
przy kład roz ma wiał z kochanką przez komórkę.

– I miał uczciwe zamiary, to chcesz powie dzieć?
– Sam nie wiem, co o tym myśleć. To, że ktoś sie dział w samo‐ 

cho dzie, nie musi ozna czać, że jest mor dercą… który poje chał za
Green do hotelu i ją zabił.

–  Pew nie masz rację –  powie dział Lin dha gen. –  Ale to łatwo
spraw dzić. Zostawmy sprawę samo chodu Kava fi sowi i  Wol fso‐ 
nowi, i tak się tym zaj mują.

– Masz rację – zgo dził się Bar ba rotti. – Ale co się stało w  jej
pokoju tuż przed jede na stą?

– Pocze kaj. – Lin dha gen wes tchnął. – Daj mi tro chę czasu.
– Pisze, że ktoś puka do drzwi i że idzie otwo rzyć.
– To już wiemy – odpo wie dział Lin dha gen.
– Recep cjo nistka?
– Moż liwe. Albo ktoś inny.
– W takim razie kto?
– Czy to jakieś prze słu cha nie? – zażar to wał Lin dha gen.
– Wymiana myśli – powie dział Bar ba rotti. – Chcesz moją kieł‐ 

basę?
–  Jeśli ty weź miesz moją –  powie dział Lin dha gen. –  O  któ rej

mia łeś się spo tkać ze Stig ma nem?
Bar ba rotti spoj rzał na zega rek.
– Cho lera. Za pół minuty.

Stig Stig man nie zdą żył się zapo znać z rewe la cjami z pokoju trzy‐ 
sta dwa dzie ścia dwa, ale został dobrze poin for mo wany.

– Świet nie – zaczął. – To bez wąt pie nia bra ku jący puz zel. Jakie
wnio ski?

– Trudno powie dzieć – ode zwał się Bar ba rotti. – Wszystko zga‐ 
dza się z  tym, co mówiła Mirja Laine. Wszystko, co powie działa



przy ja ciółce o  swoim prze śla dowcy, jest w  jej dzien niku. Oprócz
tego sporo o… o życiu, mówiąc w skró cie.

– O życiu? – zapy tał Stig man z kon ster na cją w gło sie. – Po co?
– Nie wiem – odparł Bar ba rotti. – Nie mam poję cia, po co to

pisała. Ale może pisa rze tak pra cują? To zna czy… to zna czy cały
czas piszą.

– To jeden punkt widze nia – odpo wie dział Stig man i popra wił
swój nie bie ski kra wat. – Popro szę o wię cej.

– Jej rodzice byli świad kami Jehowy – powie dział Bar ba rotti.
– Co ma jedno do dru giego? – zapy tał Stig man.
– Pew nie nic.
–  Może się cze goś bała –  wtrą cił Lin dha gen. –  Chciała

wszystko mieć na piśmie, na wypa dek gdyby coś jej się stało.
– Tak jest napi sane w dzien niku? – zapy tał Stig man. – Dosłow‐ 

nie?
– Może nie dosłow nie, o ile dobrze pamię tam – odparł Lin dha‐ 

gen. – Ale mię dzy wier szami. Prawda?
Lin dha gen zwró cił się do Bar ba rot tiego, który przy tak nął.
– Odpo wiedź musi się kryć w jej prze szło ści – powie dział Stig‐ 

man po krót kim namy śle. –  W  dzie wię ciu przy pad kach na dzie‐ 
sięć roz wią za nie znaj duje się w  prze szło ści, nie zapo mi naj cie
o tym. Trzeba tylko dobrze szu kać.

Teraz tylko bra kuje, żeby zro bił wykład na temat pracy poli cyj‐ 
nej, pomy ślał Bar ba rotti.

– Nawet nie wiemy, czy jest ofiarą – zazna czył Lin dha gen.
– Zga dza się – powie dział Stig man. – Ale musimy tak zało żyć.

Podob nie w przy padku Lun dego. Mamy dwoje zagi nio nych pisa‐
rzy, oboje byli w jakiś spo sób zastra szani, w tej sytu acji musimy
zało żyć, że nie żyją. Nawet jeśli ofi cjal nie to tylko upro wa dze nie.
Czy to, co mówię, jest zro zu miałe?

Bar ba rotti poki wał głową i podra pał się po bro dzie.
– Pro fil sprawcy – kon ty nu ował Stig man. – Chcę, żeby ście się

nad tym zasta no wili i jutro już z czymś do mnie przy szli. Co to za



typ? Z jakim czło wie kiem mamy do czy nie nia? Jaki miał czy miała
motyw? Zro zu miano? Motyw!

– Zro zu miano – odpo wie dział Lin dha gen.
Bar ba rotti wyglą dał przez okno i skon sta to wał, że pada śnieg.
– W takim razie to wszystko – powie dział Stig man. – Dzia łaj cie

dalej. Po połu dniu prze czy tam jej zapi ski. Pra cuj cie według usta‐ 
lo nego sche matu. Spo ty kamy się jutro o jede na stej. O jede na stej.
Jakieś pyta nia?

Nie było żad nych pytań.

Kiedy Bar ba rotti miał gasić lampę sto jącą na biurku i  wyjść
z gabi netu, zadzwo niła Mirja Laine. Rano wysłał jej kopię pamięt‐ 
nika Marii i już go prze czy tała.

– Świet nie – powie dział Bar ba rotti. – I jakie wra że nia?
–  Dobrze napi sane –  odparła Mirja Laine. –  Pła ka łam i  się

śmia łam. A  jeśli pyta pan o  ten wie czór przed znik nię ciem, to
wszystko się zga dza. Bar dzo się bała. Żałuję, że jej nie odra dzi‐ 
łam tej świe tlicy. Ale skąd mogłam przy pusz czać, że…

– To nie pani wina – powie dział Bar ba rotti. – Jakieś spo strze że‐ 
nia? Coś, co by nam mogło pomóc?

Mirja Laine zasta no wiła się przez chwilę.
–  Nic mi teraz nie przy cho dzi do głowy –  odpo wie działa. –

  Przej rza łam te jej notatki bar dzo pobież nie. Ode zwę się, jak
prze czy tam to jesz cze raz. Jutro albo poju trze. A  wy już coś
macie?

Bar ba rotti musiał się przy znać, że nic spe cjal nego, ale inten‐ 
syw nie nad tym pra cują.

– Mam nadzieję – odcięła się Mirja Laine.
Bar ba rotti, nie pyta jąc, co miał ozna czać jej komen tarz,

podzię ko wał za roz mowę i powie dział, że się wkrótce usły szą.

Jechał do domu w  ciem no ści i  w  śnie życy prze cho dzą cej
w  deszcz. Kolejny dzień. Uświa do mił sobie, że od śnia da nia nie



poświę cił Evie ani jed nej myśli. Ale kiedy wróci z Austra lii, poroz‐ 
ma wiają o tym, jak to mię dzy nimi wła ści wie jest. Zasta na wia nie
się nad tym teraz niczemu nie służy. Do świąt zostało tylko osiem
dni.

Przy szło mu do głowy, że te zagi nię cia dobrze kore spon dują
z  porą roku. Kto nie chciałby znik nąć pod koniec grud nia i  być
w  ukry ciu do kwiet nia albo maja? Zapaść w  sen zimowy albo
uciec w  jakieś cie płe miej sce na pół kulę połu dniową? Sie dzieć
w  szor tach w  por to wej tawer nie i  czy tać dobrą powieść? Albo
wier sze, dla odmiany.

Zasu ge ruje to mon sieur sze fowi. Zamie rzam roz wią zać tę
sprawę w  nastę pu jący spo sób: zabie ram dzieła obojga naszych
pisa rzy i na kilka tygo dni wyjeż dżam do Afryki. Prze czy tam każde
zda nie z  tego, co napi sali, i  w  ten spo sób dowiem się, co się
z nimi stało. Masz coś prze ciwko temu, ty pajacu pod kra wa tem?

Sie dział za kie row nicą i śmiał się sam do sie bie. Nawet jeśli ni‐ 
gdy tych słów nie wypo wie, to i  tak dobrze się nimi poba wić.
Maria Green napi sała w dzien niku, że nie ma nic praw dziw szego
niż słowo. Ubra nie rze czy w słowa daje przej rzy stość.

Cza sami nawet nie muszą być dru ko wane, pomy ślał Bar ba‐ 
rotti, par ku jąc samo chód przed swoim rzę si ście oświe tlo nym
domem. Wystar czy zatrzy mać je na kilka chwil w gło wie.

Bo na początku było Słowo.
I nic wię cej, jeśli dobrze zapa mię tał.

Ule głość

Kiedy prze kra czamy gra nicę?
Albo ina czej: kiedy odkry wamy, że ją prze kro czy li śmy?
Pyta nie z jed nej strony może bez sensu, ponie waż odpo‐ 

wiedź na nie i tak nie miała wpływu na przy szłość. Z dru‐ 
giej strony miało zna cze nie, bo mówiło coś o nim samym.
O tym, kim jest, o jego cha rak te rze. O naj głęb szym ja.



Teraz był w zupeł nie innym poło że niu niż kilka mie sięcy
temu, bez naj mniej szych wąt pli wo ści. W innym wewnętrz‐ 
nym kra jo bra zie, i nie za leż nie od tego, czy ma przed sobą
dzie sięć, czy czter dzie ści lat życia, zawsze będzie wra cał
do tam tych tygo dni. Przed i po.

Mimo to wciąż nie wie dział. W któ rym momen cie mógł
zmie nić prze bieg zda rzeń, gdy decy zja nale żała do niego.
Dziwne. Przy ci snął twarz do zim nej szyby i  patrzył
w prze pastną ciem ność. Tak jak nie moż liwe jest zna le zie‐ 
nie nawet naj słab szego świa tełka w tej prze past nej ciem‐ 
no ści, tak nie moż liwe jest okre śle nie kry tycz nego punktu,
w któ rym gra nicę prze kro czy li śmy.

Czy rze czy wi ście? Roz my ślał i zapa lił na wpół sto pioną
świecę na stole. Czy ważne dla nas zda rze nia potra fimy
dostrzec dopiero wtedy, kiedy spoj rzymy wstecz? Kiedy
już się doko nają? Kiedy jest za późno?

Czy sto jąc w  obli czu wyboru, okła mu jemy samych sie‐ 
bie? Czy aż tak się boimy, że nie potra fimy pod jąć decy zji
i  pozwa lamy rze czom się dziać? Bo to nie wymaga
wysiłku? Odmowa wymaga odwagi. Dla tego zamy kamy
oczy i wolimy nie widzieć?

Dla czego zawsze myślimy „my”, kiedy cho dzi wyłącz nie
o „ja”?

Tęsk nota samot nego wilka za swoim sta dem? Uda wa nie
sza leńca, że jest nor malny?

Raz rze czy wi ście nie był sam.
W tym też nie jest sam, Bóg świad kiem. Jest dodat kiem,

tchó rzem, który był za słaby, żeby się prze ciw sta wić.
Sie dział przez chwilę oświe tlony wątłym pło mie niem

świecy, po czym ją zdmuch nął i poło żył się na łóżku.
Pew nego dnia okaże się, że jestem stra cony, pomy ślał.

Pew nego dnia wszystko się skoń czy.
Kolejny raz.
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ack Walde leżał w wan nie i pisał recen zję.
Jak zwy kle ołów kiem, w roz pa da ją cym się zeszy cie jesz cze

z cza sów lice al nych. Trzy dzie ści pięć lat temu razem z kolegą
wła mali się do maga zynu szkol nego i ukra dli to, co udało im się
wynieść. Na przy kład cztery paczki zie lono-bia łych zeszy tów, na
które dzi siaj nikt by nawet nie spoj rzał.

Trzy paczki przy pa dły Wal demu, w  sumie sześć dzie siąt
zeszy tów, z  czego do dziś, czyli do końca lutego, do swo ich
pięć dzie sią tych trze cich uro dzin, zapi sał zale d wie połowę.

Recen zjami, tylko tym, niczym wię cej. O  zeszy tach przy po‐ 
mniał sobie przy oka zji wypro wadzki od pierw szej żony i roz po‐ 
czę cia pracy jako dzien ni karz działu kul tury w jed nej z naj więk‐ 
szych szwedz kich gazet. Do końca nie było dla niego jasne, jaki
tajem ni czy zwią zek był mię dzy jego eks żoną a tymi pożół kłymi
zeszy tami, ale coś musiało być. W każ dym razie na kilka mie‐ 
sięcy przed prze ło mem wieku.

Mniej wię cej dwie ście pięć dzie siąt recen zji, jedna czwarta
pozy tyw nych, trzy czwarte miaż dżą cych. Jest tylu żało śnie kiep‐
skich pisa rzy, że im wcze śniej się zrobi selek cję, tym lepiej dla
kul tury.



Rewe la cja dnia to książka mło dej debiu tantki, kobiety o na
wpół szla chec kim nazwi sku. Powieść nosi tytuł Zaraza
w  środku lata i  opo wiada, jak twier dzi notka wydaw ni cza,
o  dwóch sio strach wycho wu ją cych się w  rodzi nie alko ho li ków
w  małym sma landz kim mia steczku w  dzie więt na stym wieku.
Napi sana języ kiem odważ nym i  twór czym, a  opis dora sta nia
dziew czy nek jest głę boko poru sza jący i, mimo egzy sten cjal nego
bólu, nio sący nadzieję.

Cho lera, zaklął Jack Walde i wziął łyk koniaku sto ją cego na
brzegu wanny. Co za gra fo ma nia. Prze cież ona do końca życia
nie będzie w sta nie napi sać nawet zwy kłego haiku.

Odszu kał koń cówkę miaż dżą cej oceny –  Tę tak zwaną
powieść, jałową, pre ten sjo nalną i napi saną strasz nym języ kiem,
należy natych miast wyrzu cić z  pamięci – i  wycią gnął korek
z wanny.

Jack Walde uro dził się w  Uppsali w  tysiąc dzie więć set sześć‐ 
dzie sią tym ósmym roku, w rodzi nie aka de mic kiej o lewi co wych
poglą dach. Jack miał o  trzy lata młod szą, auty styczną sio strę
Janis. Po matu rze w  Kate dral sko lan, w  osiem dzie sią tym szó‐ 
stym (zda nej o  rok wcze śniej niż powi nien, ale to nic nie zwy‐ 
kłego w przy padku uzdol nio nych dzieci) zaczął stu dio wać filo‐ 
zo fię (teo re tyczną i  prak tyczną) i  lite ra tu ro znaw stwo na miej‐ 
sco wym uni wer sy te cie. Trzy lata póź niej uzy skał licen cjat
i kilka tygo dni po runię ciu muru ber liń skiego wyje chał do Ber‐ 
lina ze swoją ówcze sną dziew czyną. Zamiesz kali w  komu nie,
w  dziel nicy Kreu zberg, w  któ rej Jack pozo stał –  pod róż nymi
adre sami i  z  róż nymi kobie tami –  aż do powrotu do Szwe cji
dzie sięć lat póź niej.

To w Ber li nie zna lazł swoje natchnie nie. Dokład niej mówiąc,
tym natchnie niem był sam Ber lin. Jego dyna mika, puls, awan‐ 
garda, towa rzy stwo mło dych arty stów, pisa rzy, przed wcze śnie
doj rza łych inte lek tu al nych napra wia czy świata… tak, Ber lin lat



dzie więć dzie sią tych był po pro stu jego raison d’être. Jedy nym
miej scem na świe cie, gdzie jego wnę trze zaczęło lico wać z jego
zewnę trzem. Przy naj mniej w tam tych latach, w tam tych rewo‐ 
lu cyj nych cza sach. Jack palił, pił czer wone wino i  całymi
nocami dys ku to wał o  poli tyce, sztuce, fil mie i  lite ra tu rze. Po
nie miecku czy tał Hegla, Klim kego i Scho pen hau era. Pra co wał
w barach, pro te sto wał prze ciwko wszyst kiemu i pisał arty kuły
o kul tu rze do „Afton bla det” i eseje do szu flady.

Ale nie tylko do szu flady. Jesie nią tysiąc dzie więć set dzie‐ 
więć dzie sią tego dru giego roku w dużym szwedz kim wydaw nic‐ 
twie wydał swoją pierw szą książkę. Zbiór roz wa żań filo zo ficz‐ 
nych pod tytu łem Prze chadzki z  Sokra te sem. Książka została
jed no gło śnie okrzyk nięta mistrzow skim debiu tem. Mniej wię cej
w tym samym cza sie poznał Made le ine i porzu cił okres „burzy
i  naporu”. Poważ nie zaczął nego wać pod sta wowe idee demo‐ 
kra cji i  kon trak tu alizm, wybie ra jąc bar dziej eli tarny kie ru nek.
Made le ine ucie kła z  Djur sholm i  zostali parą. Róż nili się od
reszty tłumu. Klasą i poglą dami. Made le ine pro wa dziła wła sną
firmę, w  któ rej pro jek to wała ubra nia dla osób z  wyczu ciem
stylu. Cał kiem dobrze jej szło, nawet na miarę Kreu zbergu.
I mimo że w pewien spo sób odcięła się od rodziny, to rodzina
nie odcięła się od niej. Prze pro wa dzili się do dużego miesz ka nia
na Burg strasse, a pie nią dze na dro gie meble nie przy szły by naj‐ 
mniej z „Afton bla det” ani z jej dużej firmy, tylko z Djur sholm.

Ale wszystko ma swój czas. Kiedy uka zała się druga książka
Jacka, Silny uścisk dżen tel mena – zale d wie rok po jego debiu‐ 
cie –  miał dwa dzie ścia pięć lat i  roz wi nięty wysu bli mo wany
cynizm, który z cza sem stał się jego zna kiem roz po znaw czym.
„Szklanka cyjanku potasu w cza sach inte lek tu al nego beł kotu”,
jak się wyra ził jakiś recen zent.

Pięć lat póź niej zda rzyły się dwa wypadki śmier telne – ojciec
Made le ine (samo bój stwo) i  mama Jacka (nowo twór) zmarli
w odstę pie kilku dni –  i para wró ciła do Szwe cji. Wpro wa dzili



się do miesz ka nia na Banérgatan w  Sztok hol mie, a  kilka lat
póź niej roz stali. Nie spło dzili dzieci, taka była ich wspólna
decy zja. Jack kupił miesz ka nie na Hele ne borgs ga tan na Söder,
w  któ rym, po jed nym mał żeń stwie i  kolej nych dwu dzie stu
latach, wciąż miesz kał.

Nowa żona miała na imię Louise i wykła dała gen der stu dies
w Wyż szej Szkole w Södertörn. W lutym dwa tysiące dru giego
roku uro dziła mu syna Bal tha zara. Dzie sięć lat póź niej zamiesz‐ 
kali oddziel nie, ale nie wzięli roz wodu – sytu acja, która obojgu
ide al nie paso wała, szcze gól nie że pra wie się nie widy wali. Bal‐ 
tha zar miesz kał tro chę u  jed nego rodzica, tro chę u  dru giego.
Jack w  głębi duszy cie szył się, że chło pak rośnie na nie za leż‐ 
nego męż czy znę, który gar dzi wszyst kimi i  wszyst kim wokół:
szkołą, nauczy cie lami, poli ty kami, rówie śni kami i imi gran tami.

Tydzień po tym, jak Jack Walde wyszedł z wanny po napi sa‐ 
niu kilku zdań o  mor der stwie na tle sek su al nym w  Zara zie
w  środku lata, Bal tha zar skoń czył osiem na ście lat i  stał się
doro sły. Uro dziny obcho dzili we troje: ojciec, matka i  świeżo
peł no letni syn. Sie dzieli w kawiarni Opera, toast wzno sili szam‐ 
pa nem i  bour go gne, a  na deser rodzice wrę czyli synowi
wspólny pre zent –  klu cze od dwu po ko jo wego miesz ka nia na
Strind bergs ga tan w Gärdet. Podob nie jak ojciec Bal tha zar zrobi
maturę rok wcze śniej i  zacznie stu dio wać prawo. Pod warun‐ 
kiem, że uzy ska wystar cza jąco dobre świa dec two, z czym oczy‐ 
wi ście nie będzie żad nego pro blemu. No jasne, prze cież zawsze
był naj lep szy w kla sie, już od przed szkola.

Jack Walde, kiedy się ubrał i sia dał do kom pu tera, pomy ślał
o  synu i  żonie. Spoj rzał na zega rek. Miał ponad dwie godziny
na prze pi sa nie recen zji i poje cha nie do cen trum, gdzie umó wił
się na kola cję ze swoim wydawcą.

– Wszystko w porządku? – zapy tał Gun der Wid man, kiedy usie‐ 
dli za sto łem w  Nisch na Dala ga tan. –  Jak ci idzie? Mam



nadzieję, że robota ci się pali w rękach?
To ich stan dar dowe pyta nie, ale Jack Walde posta no wił nie

odpo wia dać.
– Mam dobre wie ści, Pułapki dzie wicy sprze dało się ponad

sto tysięcy. W  następ nym tygo dniu dru ku jemy piąty nakład,
a pockety wyjdą w poło wie czerwca, nie źle, co?

– Ciszej, do cho lery – upo mniał go Jack Walde i rozej rzał się
po peł nym lokalu. – Osza la łeś?

– Dobrze, dobrze – zaśmiał się Gun der Wid man. – Myślisz, że
mają mikro fony pod sto łem i cię pod słu chują?

–  Ni gdy nie wia domo, kto sie dzi przy sąsied nim sto liku –
 powie dział Walde ści szo nym gło sem i pochy lił się nad sto łem. –
 Powie dzia łeś, sto tysięcy?

Wid man poki wał głową.
–  Zaliczka już spła cona, ze spo rym mar gi ne sem. Kiedy

oddasz następną? W maju, czerwcu, tak jak się uma wia li śmy?
–  Prak tycz nie już skoń czy łem –  odparł Jack Walde. –  Ty

dotrzy mu jesz umowy, ja dotrzy muję ter minu.
Powo dem tej tajem ni czej kon wer sa cji była nowa kró lowa

kry mi nału, Tora Tilly. Dotych czas, do lutego dwa tysiące dwu‐ 
dzie stego roku, wydała cztery powie ści, a raczej „kwar tet mro‐ 
żą cych krew w żyłach thril le rów”, które roze szły się jak świeże
bułeczki nie tylko w  Szwe cji, ale w  dwu na stu innych kra jach.
Nazwi sko autorki to pseu do nim. Pomimo spe ku la cji, kto stoi za
histo riami o  roz wią złej detek tyw Lor nie Lewis, dzia ła ją cej
w Djurgården, i  jej nie mniej roz wią złej asy stentce, Hen riet cie
van der Kluft, sta no wiło dobrze strze żoną tajem nicę.

Roz wią za nie zagadki znały tylko dwie osoby, czyli tych
dwóch dżen tel me nów piją cych teraz wino musu jące cava
w restau ra cji Nisch na Dala ga tan.

– Jesz cze trzy książki i znik nie, jakby jej nie było – zapew niał
Gun der Wid man. – We have a deal. Na zdro wie, bra cie.



Owo poro zu mie nie nie było bez pod stawne. Gdyby się
wydało, że za tym sze roko dys ku to wa nym w Szwe cji pseu do ni‐ 
mem kryje się budzący postrach kry tyk i  jed no cze śnie
oszczędny w sło wach pisarz Jack Walde, nomi no wany do Lite‐ 
rac kiej Nagrody Nor dyc kiej i do Nagrody Augu sta oraz oczy wi‐ 
sty kan dy dat do Aka de mii Szwedz kiej (w dobrze poin for mo wa‐ 
nych krę gach mówiło się, że już został zapro szony, jed nak
odmó wił ze względu na tur bu len cje ostat nich lat) –  stałby się
pośmie wi skiem do końca życia, splu waczką i  lite rac kim oszu‐ 
stem naj gor szego sortu. Jeśli bowiem było coś, czym kry tyk
Jack Walde gar dził z całego serca, to wła śnie kry mi nały.

Tak, gdyby został zde ma sko wany, wstyd byłby tak ogromny –
  uświa do mił to sobie, kiedy pew nej nocy obu dził się zlany
potem z kosz maru sen nego, w któ rym prawda wyszła na jaw –
  że zosta łyby mu jedy nie dwa wyj ścia: ucieczka z  kraju lub
samo bój stwo.

Albo oba naraz.
Ale pie niądz to zawsze pie niądz. Umowa mię dzy nimi była

taka, że Wid man dostał sporą część z  wpły wów ze sprze daży
ksią żek – tak dużą, że jesie nią zamie nił sze re go wiec w Täby na
ośmio po ko jową willę w Brom mie, z żoną i trójką dzieci.

Pano wie poznali się jesz cze w Uppsali, gdzie obaj stu dio wali
lite ra tu ro znaw stwo. Wysoki, dobrze zbu do wany Walde i szczu‐ 
pły, ele gancki Wid man, dwie cha rak te ry styczne papużki nie roz‐ 
łączki, które już wtedy, u  schyłku post mo der ni stycz nych lat
osiem dzie sią tych, posia dały dwa rów nie cha rak te ry styczne
talenty i prze po wia dano im wielką karierę w świe cie kul tury.

W  przy padku Wal dego prze po wied nie oka zały się tra fione
w dzie siątkę.

Kola cja w Nisch prze cią gnęła się i kiedy Walde wyszedł z lokalu
w wil gotny lutowy wie czór, było już po jede na stej. Posta no wił



wró cić pie szo, żeby zaczerp nąć świe żego powie trza, może
nawet zaha czyć o  jakiś bar, a  potem z  Cen tra len wziąć tak‐ 
sówkę. Poma chał Wid ma nowi, który wsiadł do samo chodu
i udał się do domu w Brom mie; pomy ślał, że cho ciaż raz byłoby
faj nie po pro stu się upić. Na wesoło, bez tro sko, bez stre sowo.
Jak za daw nych lat.

Poszedł w kie runku Ban tor get. Nie pamię tał, czy jest środa
czy czwar tek, ale było mu wszystko jedno. Jest wol nym pta kiem
i nie musi się mar twić takimi bła host kami jak dni tygo dnia. Jest
ary sto kratą, który… w  świe cie peł nym lizu sów, zadu fa nych
influ en ce rów i ogól nie indo lent nych idio tów żyje tak, jak chce,
według wła snych reguł. Cho lera jasna.

– Do dia bła z kre ty nami! – Naj pierw pomy ślał, a potem gło‐ 
śno powie dział.

Ocho czo wygwiz du jąc Odę do rado ści Schil lera i  Beetho‐ 
vena, zmiaż dżył słu chawki, które jakiś kre tyn upu ścił na chod‐ 
nik na wyso ko ści szpi tala Sab bats berg.

Cla rion, posta no wił. Gin z  toni kiem w  Cla rionie, a  potem
tak sówka do domu na Söder.

Jeśli nie przy łą czy się jakaś laska.

Wypił dwa drinki, ponie waż ocię żały na umy śle bar man zabił
pierw szy masą pokru szo nego lodu. Kiedy sie dział na kiep sko
oświe tlo nej sofie numer dwa i  zaczął tęsk nić za papie ro sem…
nie – za cienką czarną cyga retką, czyli cortézem albo hugo bril‐ 
lem, pode szła jakaś dziew czyna i usia dła obok. No, może nie zu‐ 
peł nie obok, nie tak, żeby mieli kon takt fizyczny, ale mimo
wszystko.

Mimo wszystko… Jack Walde popra wił się na sofie, pró bu jąc
wyglą dać na trzeź wego, i myślał nad odpo wied nią repliką. Nad
jakimś cyta tem, oczy wi ście ade kwat nym do sytu acji. Dziew‐ 
czyna była szczu pła i  miała chło pięcy wygląd, coś pomię dzy



M

Karin Boye a  Edith Södergran, ale zanim zdą żył coś powie‐ 
dzieć, pochy liła się do niego, pra wie doty ka jąc war gami jego
ucha, tak że przez uła mek sekundy wyda wało mu się, że chce
go poca ło wać albo przy naj mniej poli zać, i wyszep tała:

– TB. Chyba nie zapo mnia łeś o TB?
Potem szybko wstała i znik nęła w drzwiach.
Mało bra ko wało, a  Jack Walde zwy mio to wałby pro sto na

czarny szklany stół.

27

inęły trzy, może pięć dni. Skoń czył się luty i  nad szedł
marzec. W  Sztok hol mie było szaro, buro i  zero stopni.
Coraz wię cej mówiło się o nowej epi de mii wirusa, pod nie‐ 

sio nej do stop nia pan de mii, ale Jacka Wal dego nie za bar dzo to
obcho dziło. Nie wycho dził z domu, sie dział i pisał arty kuł o póź‐ 
nym dra ma cie Wer nera Wal len dorffa, kil kuz da niowy wstęp do
swo jego zbioru ese jów Świa tło nocy i  cztery roz działy pią tej
książki Tory Tilly Nagie kłam stwo.

Z  tyłu głowy cały czas miał pyta nie o  TB. Już sam nie był
pewien, czy rze czy wi ście ktoś mu je wyszep tał do ucha na sofie
w Cla rio nie, czy mu się po pro stu śniło. Pamię tał jak przez mgłę
powrót do domu tam tego wie czoru z  kola cji z  Wid ma nem
w  restau ra cji Nisch. Chyba wziął tak sówkę i  chyba rze czy wi‐ 
ście przed tem wstą pił na kilka drin ków do Cla riona. Był
porząd nie pijany, poza tym dla czego jakaś szczu pła laska mia‐ 
łaby się do niego przy siąść tylko po to, żeby wypluć mu do ucha
te zapo mniane ini cjały? Tak, to dobre pyta nie. Żeby nie powie‐ 
dzieć: zagadka, i  im wię cej czasu mijało od owego incy dentu,



tym bar dziej mu się wyda wało, że to nie miało miej sca. Że mu
się po pro stu przy śniło. Nie warto sobie tym zawra cać głowy, ni
cho lery.

Z  domu ruszył się czwar tego lub szó stego dnia. Wziął tak‐
sówkę do Gröndal i  poje chał odwie dzić sio strę Janis. Do
ośrodka prze nio sła się pod koniec lat dzie więć dzie sią tych, kilka
mie sięcy po śmierci matki, i miesz kała tam do teraz.

Nie mówiła. Od roku dwu ty sięcz nego nie powie działa ani
jed nego słowa, ale naj wy raź niej podo bało jej się oto cze nie
i rutyna w ośrodku Dusza i Serce. Jack odwie dzał ją kilka razy
w mie siącu, jego wizyty stały się już rytu ałem. Przy cho dził po
lun chu, roz gry wali pięć par tii sudoku, koń czyli około wpół do
czwar tej, tuż przed pod wie czor kiem.

Jak zwy kle Janis wygry wała wszyst kie par tie. Za każ dym
razem była gotowa już po dwu dzie stu minu tach –  kiedy on
wciąż miał dzie sięć pustych kra tek –  i  cie szyła się. Jack nie
mógł wyjść z podziwu, jaki ogrom inte li gen cji kryje się w gło‐ 
wie jego sio stry, jed nak już dawno stra cił nadzieję, że cokol‐ 
wiek się zmieni. To coś w rodzaju das Ding an sich albo kamie‐ 
nia filo zo ficz nego.

Zanim wyszedł, został popro szony na roz mowę przez
kobietę, która tytu ło wała się kie row niczką. Wytłu ma czyła mu,
że w związku z wiru sem jego sio stra zali cza się do tak zwa nej
grupy ryzyka i dla tego naj le piej będzie, jak na razie prze sta nie
ją odwie dzać. Takie dostali reko men da cje z Mini ster stwa Zdro‐ 
wia i muszą ich prze strze gać.

Bzdury, pomy ślał Jack Walde. Nie boję się żad nego cho ler‐ 
nego wirusa. Ale trzy mał język za zębami, w końcu nic się nie
sta nie, jeśli z powo dów nie za leż nych od niego przez chwilę nie
będzie się z nią widy wał.

Z  Gröndal poje chał pro sto do gazety. Poroz ma wiał z  kole‐ 
gami z branży o róż nych głu po tach i o pan de mii, dzięki któ rej
może prze staną mię dlić w kółko o tym, co się stało w Aka de mii



Szwedz kiej. Poin for mo wał szefa działu kul tury, że arty kuł
o Wal len dorff ie będzie gotowy na następny dzień, i dostał nową
książkę do recen zji. Jesz cze jeden debiut. Wio sna to tra dy cyj nie
okres debiu tów, praw dziwi pisa rze cze kają do jesieni.

Powieść nosiła tytuł Plu cha, miała sześć set stron i  została
roz re kla mo wana jako moder ni styczna, ale Jack wcale się nie
palił do jej prze czy ta nia.

Kilka wie czo rów póź niej, kiedy pogoda w Sztok hol mie przy po‐ 
mi nała raczej cho robę chro niczną, Jack Walde sie dział
w Teatrze Dra ma tycz nym i  oglą dał prze nie sioną na deski sce‐ 
niczne powieść Stre bina Chciwy. Przed sta wie nie odby wało się
na Małej Sce nie i nale żało do nie uda nych, nawet jeśli widzo wie
doce nili to, co zoba czyli. Jack Walde czuł pewien rodzaj fru stra‐ 
cji, że nie może napi sać miaż dżą cej recen zji, bo już ktoś to zro‐ 
bił. Nie stety, nie była dru zgo cząca, a  szkoda. O  ile dobrze
pamięta, jeden z  kole gów w  stycz niu, zaraz po pre mie rze
pochwa lił sztukę, a mło dego reży sera nazwał „obiet nicą, którą
należy bacz nie obser wo wać”. Walde posta no wił, że przy oka zji
podej mie temat. I zapyta kolegę, czy nie był przy pad kiem szan‐ 
ta żo wany albo czy nie miał może wylewu.

Do teatru zabrał syna Bal tha zara, który po ponad go dzin nym
przed sta wie niu nie miał nic do powie dze nia ponad to, że było
krót kie. Przy steku i piwie w KB. Potem Jack zapy tał syna, jak
mu się mieszka w  Gärdet, Bal tha zar odpo wie dział, że bar dzo
dobrze. Przez chwilę roz ma wiali o koro na wi ru sie, o pla nach na
przy szłość, na naj bliż sze waka cje, a  potem padło nie wy godne
pyta nie, które nie pozwa lało Jac kowi zasnąć do póź nych godzin
noc nych.

– Dobrze się bawi łeś przed wczo raj w Cla rio nie?
– Co?



–  Z  tą panienką na sofie. Dość szybko się zwi nęła, więc
chyba jej coś powie dzia łeś. Nie wyglą dała za szcze gól nie.

– Jak… cho lera? – wyrwało się Jac kowi.
–  Sorry, sie dzia łem z  kum plami przy barze. Byłeś tro chę

pijany, więc nie pod cho dzi łem, żeby cię nie zawsty dzić.
Jack uśmiech nął się.
–  Shit hap pens –  skon sta to wał krótko. –  Byłem na kola cji

z ludźmi z wydaw nic twa. I wstą pi łem na drinka… a jeśli cho dzi
o tę dziew czynę, to pierw szy raz ją widzia łem na oczy.

– Okej – powie dział Bal tha zar. – Nie musisz się tłu ma czyć.
Jack Walde zapła cił, ojciec i syn wyszli z restau ra cji i każdy

ruszył w swoją stronę.
Niech to cho lera, czło wiek ni gdy nie może się czuć bez piecz‐ 

nie.

Jesz cze ni gdy nie prze żył takiego marca jak ten. Koro na wi rus,
który nazwano COVID-19, spa ra li żo wał cały świat. Kraje poza‐ 
my kały swoje gra nice. Zamknęły szkoły, restau ra cje, miej sca
pracy. Zaka zano ludziom spo tkań, imprez spor to wych. Prze ło‐ 
żono olim piady, poza my kano teatry, nie wolno było wycho dzić
z domu. Pod stępna zaraza zbie rała obfite żniwo, jak świat długi
i sze roki, a wszel kie infor ma cje doty czyły wyłącz nie pan de mii,
która w  krót kim cza sie osią gnęła pra wie że apo ka lip tyczny
wymiar. Skoń czyło się podró żo wa nie, linie lot ni cze, jedna po
dru giej, ogła szały ban kruc two. Zamarł prze mysł hote lar ski
i  tury styczny. We wszyst kich mediach poda wano straszne
liczby, jakby to był jakiś kon kurs. Szwedz kie Mini ster stwo Zdro‐ 
wia codzien nie orga ni zo wało kon fe ren cje pra sowe, zale cano
pozo sta nie w domach i pracę na dystans oraz uni ka nie kon tak‐ 
tów towa rzy skich. Pre mier tłu ma czył, że przede wszyst kim
należy chro nić star szych i cho rych, ale wirus nie wybie rał. Sta‐ 
rzy i cho rzy padali jak muchy w domach opieki, które przez lata



cięły koszty, a  służba zdro wia się zała mała. Pre zen to wano
krzywe wzro stu zacho ro wań i  śmier tel no ści, a  dla gospo darki
przy znano pakiet pomo cowy na nie znaną dotąd skalę.

Świat zaczął się sypać.

Jack Walde został w domu, w odgór nie narzu co nej izo la cji. Śle‐ 
dził wia do mo ści, wzru szał ramio nami i  pisał. Z domu wyszedł
dopiero w  imie niny Rudolfa, dwu dzie stego siód mego marca,
i  znów spo tkała go nie przy jemna przy goda. Rudolf to dru gie
imię Jacka Wal dego, po dziadku ze strony ojca, który już jako
nasto la tek wal czył w woj nie hisz pań skiej, dzięki czemu w rodzi‐ 
nie zyskał miano boha tera. A ponie waż boha ter wbrew wszyst‐ 
kiemu i  wszyst kim wciąż jesz cze był przy życiu, już sto dwa
lata, Jack tra dy cyj nie w  dzień jego uro dzin odwie dzał go na
Skånegatan, gdzie miesz kał od lat sześć dzie sią tych.

Tego roku rów nież. Poszedł pie szo przez wylud nione ulice.
Rudolfa seniora zastał peł nego wigoru. Umó wili się, że nie
będą gadać o  tym pie przo nym wiru sie. Pili kawę i  jedli tort,
a  kiedy Rudolf junior zosta wiał star szego imien nika smacz nie
chra pią cego we wła snym łóżku, stwier dził, że sta ru szek jesz cze
tro chę nacie szy się życiem wśród innych żywych boha te rów,
może pięć, sześć lat. Jeśli nie wię cej. Tylko coś sil niej szego niż
jakiś wirus byłoby w sta nie wykoń czyć żoł nie rza, który prze żył
i wojnę hisz pań ską, i wszystko inne.

Męż czy zna na Nytor get poja wił się jakby zni kąd. Walde nie
zwró cił na niego uwagi, zapa mię tał jedy nie, że na gło wie miał
czapkę z dasz kiem, hip ster ską brodę i  oku lary. Był w nie mod‐ 
nym pro chowcu, ale co do tego nie miał pew no ści. Wszystko
stało się tak szybko.

– Prze pra szam, chciał bym to prze ka zać.
Wycią gnął kopertę. Małą, bla do nie bie ską, zwy czajną. Walde

wziął ją bez namy słu, a męż czy zna natych miast znik nął.



N

– Halo?
Ale posła niec przy śpie szył kroku i  po chwili został wchło‐ 

nięty przez puste mia sto. Walde stał z kopertą w ręku. Pomy ślał
chwilę i scho wał ją do kie szeni. Ruszył przez Söder i zatrzy mał
się dopiero, kiedy wszedł do domu na Hele ne borgs ga tan
i  zamknął za sobą drzwi. Wia do mość była napi sana odręcz nie
i miała zale d wie dwa zda nia. Dzie więć słów plus ini cjały:

Paso ży tu jesz na dobrej woli. Ale twoje dni są poli‐ 
czone. TB

TB? Jasna cho lera, co się dzieje?
Podarł kopertę i list na drobne kawałki, przez chwilę chciał

je nawet połknąć, ale w końcu wyrzu cił do kosza.
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a mapie twór czej Jacka Walde są białe plamy. Ale ni gdy się
nimi nie zaj mo wał, bo go po pro stu nie inte re so wały.

Na przy kład sport. Na przy kład motory, muzyka pop
i wszystko, co miało zwią zek z rekre acją na świe żym powie trzu.
Jed nak w  obsza rach, w  któ rych wie dza była cokol wiek warta,
zawsze uwa żał, że jeśli nie wyrobi sobie zda nia, choćby
powierz chow nie, będzie to jego porażka. W  ostat niej kla sie
liceum nauczy ciel filo zo fii przy ła pał go na tym, że nie zna róż‐ 
nicy mię dzy poję ciem a priori a a poste riori Imma nu ela Kanta.
Do dzi siaj, po ponad trzy dzie stu latach, kiedy sobie o tym przy‐ 
po mni, czuje głę boki i szczery wstyd.

Z cza sem zna cze nie owych luk i bia łych plam zma lało, Jack
był pewien, że gdyby z  quizów tele wi zyj nych wyłą czyć pewne



bez sen sowne dzie dziny wie dzy, wygrałby każdy. Ale to oczy wi‐ 
ście nie re alne, bo nie ogląda tele wi zji, którą uważa za jedno
z naj bar dziej ogłu pia ją cych i naj bar dziej infan tyl nych mediów.

Ist nieje jed nak coś znacz nie gor szego, mia no wi cie nie wie dza
wła snej roli w grze, którą nazy wamy życiem. Błą dze nie w jego
róż nych kon tek stach, i tych hie rar chicz nych, i tych hory zon tal‐ 
nych, albo tych i  tych (te są naj częst sze). Od ostat nich dni
marca, od tego, co się wyda rzyło w imie niny Rudolfa i w Cla rio‐ 
nie, drę czyła go taka wła śnie fru stru jąca nie wie dza.

Co się, kurwa, dzieje, mówiąc prozą?
I nie myślał tu o COVID-19. Tylko o TB.
Oczy wi ście, ini cjały to Trine Bang, nawet dziecko by się

domy śliło. Ale to już histo ria, raczej tra giczna. Sprawa już
dawno i  raz na zawsze została odło żona do lamusa. Pew nego
wie czoru, na prze ło mie marca i kwiet nia odszu kał w szu fla dzie
biurka jej nekro log.

Trine Mar ga rete Bang
*15 lipca 1990

†20 stycz nia 2017

Kocha jący
Mama, tata, brat

Przy ja ciele

Odpo czy waj w pokoju
Jakby nic się nie działo

Jakby wła śnie w tym miej scu
Zatrzy mał się czas

Nekro log zoba czył przez przy pa dek, kiedy był w  Malmö,
żeby prze pro wa dzić wywiad z  pew nym fran cu skim pisa rzem.
Rano, tuż przed powro tem do Sztok holmu, po dobrze wyko na‐ 
nej robo cie pod czas śnia da nia w hotelu wszyst kie gazety były
w  czy ta niu. Musiał się zado wo lić „Poli tyką”, gazetą znad dru‐ 



giej strony zatoki, i  to wtedy zauwa żył nekro log. Raczej
potwier dze nie niż wia do mość.

Kilka tygo dni póź niej od duń skiego kolegi po fachu dowie‐ 
dział się, że praw do po dob nie jakaś młoda pisarka popeł niła
samo bój stwo. Wysko czyła z  dzie sią tego pię tra swo jego domu
na jed nym z  kopen ha skich przed mieść. Oczy wi ście to nie ofi‐ 
cjalna wia do mość, ale zawsze tak jest w  przy padku samo bój‐ 
czej śmierci.

Sie dział przez chwilę i  pró bo wał sobie wszystko przy po‐ 
mnieć, potem zgniótł nekro log i wrzu cił do kominka. W ciągu
kilku sekund ten mały kawa łek papieru prze stał ist nieć, ale nie‐ 
wie dza została.

Ale niech się wsty dzi ten, kto się pod daje. Jeśli trudno roz wią‐ 
zać duży pro blem, trzeba go podzie lić na kilka mniej szych.

Zaczął od naj bar dziej oczy wi stego. Jeśli ktoś, męż czy zna
bądź kobieta, wie coś, czego nie powi nien/powinna wie dzieć, to
dla czego, do cho lery, ten okropny typ śmiał go napa sto wać? I to
dwa razy! Raz na sofie w Cla rio nie przy Norra Ban tor get, drugi
raz na Skånegatan. W żad nym z przy pad ków nikt nie wie dział,
że tam będzie, więc jak ten ktoś go zna lazł?

To nie mógł być zbieg oko licz no ści. I ta dziew czyna na sofie,
i  męż czy zna w  czapce z  dasz kiem musieli wie dzieć, gdzie go
spo tkać, wszystko inne wyklu czone.

Ergo?
Więc o co tu cho dzi?
Dorzu cił do kominka tro chę drewna, nalał sobie kie li szek

porto i usiadł w sta rym fotelu buja nym dziadka Rudolfa. Kilka
lat temu dzia dek znu dził się meblem i w dzień swo ich imie nin
poda ro wał go wnu kowi, a zara zem imien ni kowi.

To dzięki fote lowi Jack Walde zna lazł roz wią za nie jed nej czę‐ 
ści swo jego dużego pro blemu. I to cał kiem nie złe.



Znaj do wało się w gaze cie. Rok wcze śniej napi sał wspo mnie‐ 
nia ze swo ich odwie dzin u  dziadka Rudolfa. Roz wa ża nia nad
sta ro ścią, nad rela tyw nie sta rym mózgiem w  rela tyw nie sta‐ 
rym, szwan ku ją cym ciele, o roz mo wach z czło wie kiem uro dzo‐ 
nym tuż po pierw szej woj nie świa to wej, któ remu udało się prze‐ 
trwać okro pień stwa początku dwu dzie stego wieku i  nie mniej
gor sze pierw sze dwa dzie ścia lat wieku dwu dzie stego pierw‐ 
szego i nie zwa rio wać.

Nie tra cąc przy tym dobrego humoru, ale też tak zwa nego
świę tego gniewu wobec tych, któ rzy na to zasłu żyli, żeby
nikogo nie pomi nąć (nikogo) ani o nikim nie zapo mnieć (może
się zda rzyć).

We wspo mnie niach (odna lazł je i prze czy tał) pisał o tym, co
się stało w  imie niny Rudolfa i  na Skånegatan, którą co roku,
odkąd sta ru szek skoń czył dzie więć dzie siąt lat, wra cał do domu.

A więc, doszedł do wnio sku Jack Walde, ten typ spod ciem‐ 
nej gwiazdy musiał sie dzieć na ławce przy kościele i na niego
cze kać. Albo w jakimś barze, któ rych sporo przy Nytor get.

Tak, to jest wytłu ma cze nie. Jeśli cho dzi o typa z listem.
Kim był?
To już zupeł nie inne pyta nie. Jack zaczął się zasta na wiać nad

dziew czyną z  Cla riona. Skąd wie działa, że wła śnie tam tego
luto wego wie czoru będzie sie dział na tej cho ler nej sofie
(w dodatku obser wo wany przez wła snego syna)? Zaczął zga dy‐
wać na chy bił tra fił. Czy to przy pa dek, czy może… czy może go
śle dziła?

Aż od…?
Zaraz, zaraz, pomy ślał Jack Walde, nie tak szybko. Nie

wycią gaj zbyt pochop nych wnio sków. Bar dzo moż liwe, że obser‐ 
wo wała go już w Nisch, a jeśli tak, to nie trudno sobie wyobra‐ 
zić, że zauwa żyła go przy pad kiem. Kiedy szedł Dala ga tan… bo
tę drogę wybrał tam tego wie czoru.
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A potem posta no wił wstą pić do baru. Nic mu nie zosta wiła.
Po pro stu wyszep tała mu do ucha te okropne słowa, o któ rych
myślał, że mu się przy śniły.

Na mur-beton, mówiąc potocz nie. Tak wła śnie musiało być.
Jack, zado wo lony z wnio sków, do jakich doszedł, dolał sobie

porto, wypił łyk i natych miast sobie uświa do mił, że jego samo‐ 
za do wo le nie – w świe tle źle wró żą cych i nie po ko ją cych pytań –
 znik nęło rów nie szybko jak kamień rzu cony w wodę.

Kto? Dla czego? Po co?
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ack Walde nie bał się, że umrze – albo zakazi się – przez ten
mały pod stępny wirus.

W ogóle „lęk” to dla niego poję cie abs trak cyjne. Myśl, że
może być zde ma sko wany, że jest pisa rzem kry mi na łów, to jeden
z przy kła dów lęku czy sto abs trak cyjnego. A że ów lęk ni gdy nie
sta nie się rze czy wi sto ścią, nie musi sobie tym zaprzą tać głowy.

To, co poczuł w  związku z  wyda rze niem w  Cla rio nie i  na
Nytor get, było czymś zupeł nie innym. Dia me tral nie róż nym,
czymś fizycz nym, pra wie nama cal nym. Wtedy zdał sobie
sprawę, że praw dziwy strach należy do kate go rii prze żyć egzy‐ 
sten cjal nych, które trudno sobie wyobra zić, dopóki ich nie
doświad czymy.

Podob nie jak cier pie nie, zako cha nie czy głód.
Jego lęk uze wnętrz niał się na różne spo soby –  drże niem,

potami, bie gunką i ata kami nagłego bez de chu (to nie miało nic
wspól nego z wiru sem, był tego pewien) –  i mimo iż po imie ni‐ 
nach Rudolfa nic spe cjal nego się nie wyda rzyło, przy bie rał na



sile. Szedł w  parze z  przy mu sową czuj no ścią – nie tą pan de‐ 
miczną, powszechną w  miarę rosną cej liczby zmar łych, gdy
szwedzka stra te gia pod da wana była coraz ostrzej szej kry tyce,
wręcz prze ciw nie, bar dzo oso bi stą, uno szącą się w  jego
pobliżu. Jedna lub wię cej osób chcą go skrzyw dzić i  mogą to
zro bić w  każ dej chwili. Każde wyj ście z  domu powo do wało
w  nim napię cie. Atak mógł przyjść z  każ dej strony i  czuł się
bez piecz nie tylko w jed nym miej scu. We wła snym domu.

Oraz w gaze cie przy wła snym biurku, przy naj mniej w teo rii.
A  ponie waż Mini ster stwo Zdro wia wciąż reko men do wało, aby
pra co wać z  domu –  jego kole dzy po fachu zasto so wali się do
zale ceń –  więc Jack Walde rów nież posłu chał. Pod para so lem
stra te gii anty wi ru so wej prze stał w ogóle wycho dzić, poza krót‐ 
kim (mak sy mal nie dwu dzie sto mi nu to wym) spa ce rem każ dego
przed po łu dnia. Jeden raz wziął tak sówkę z  Hele ne borgs ga tan
do redak cji, ale roz my ślił się, jak tylko wysiadł z  samo chodu,
i popro sił kie rowcę, żeby go odwiózł do domu. Zaczął zamy kać
drzwi na klucz, przez całe noce zosta wiał zapa lone świa tło
i  jedze nie zama wiał do domu. Jeśli cho dzi o  alko hol, to miał
spore zapasy. W  Wielki Czwar tek rano, dzie wią tego kwiet nia,
zre zy gno wał ze spa ceru i przez całe święta nie wysta wił nawet
stopy za próg. Jeśli nie miałby nic innego do roboty, mógł czy‐ 
tać Plu chę, którą trzy mał na szafce noc nej, ale nawet jej nie
otwo rzył. Powieść i  jej recen zja miały się uka zać na Świa towy
Dzień Książki, dwu dzie stego trze ciego kwiet nia. Zostały mu
dwa tygo dnie. Sześć set czter dzie ści osiem stron, gorzej, niż mu
się wyda wało.

Ale mówisz i masz, jest akcja, jest reak cja.
Autor nazy wał się Kasper Korn balk, według notki wydaw ni‐ 

czej na skrzy dełku okładki uro dził się w  tysiąc dzie więć set
sześć dzie sią tym pią tym roku i  z  zawodu był den ty stą. Star szy
niż ja, pomy ślał Walde, wziął książkę, kie li szek wina, kanapkę
z  pastrami i  usiadł w  fotelu przed komin kiem. Przy naj mniej



facet ma pięć dzie siąt pięć lat, więc pew nie może się odwo łać
do wła snych doświad czeń życio wych, dobre i  to. Jack, nawet
jeśli się do tego nie przy zna wał, od jesieni, kiedy wybu chła
akcja me too, roz wi nął w  sobie pewną nie chęć do piszą cych
kobiet, szcze gól nie tych młod szych i atrak cyj niej szych.

Ale na litość boską, prze cież den ty sta z  Närke też może
kiep sko pisać, co abso lut nie byłoby zaletą, jeśli oka za łoby się,
że książka jest słaba. Po pierw sze, Walde nie musiałby jej czy‐ 
tać, po dru gie, nie ma się co oszu ki wać, dużo cie ka wiej pisze
się recen zję dru zgo cącą niż miłą i pełną peanów pochwal nych.

Jed nak wbrew wła snej woli zaczął się wcią gać w  histo rię
debiu tanta Korn balka –  opartą na fak tach, przy naj mniej na
pierw szy rzut oka, o  mor der stwie doko na nym w  oko li cach
Kumli pod koniec lat pięć dzie sią tych. Ale to nie był kry mi nał,
a  raczej stu dium ludz kich rek cji na zbrod nię – szcze gól nie
samego mor dercy. Jak mógł żyć po tak krwa wym czy nie, wciąż
będąc na wol no ści, oraz jak powoli zaczął docho dzić do wnio‐ 
sku, że postą pił wła ści wie, zabi ja jąc cio sem w głowę wła snego
stryja, naj więk szego prze śla dowcę w  oko licy. Ale na świe cie
jest dużo prze śla dow ców i drę czy cieli. Dla czego zaraz ich likwi‐ 
do wać?

Dobra, pomy ślał Jack Walde, kiedy kilka minut po pół nocy
prze rwał na stro nie sto dwu dzie stej dru giej. Cho ler nie dobra.

Wielki Pią tek minął podob nie jak Wielki Czwar tek. Walde
sie dział w buja nym fotelu, palił w kominku, do osiem na stej pił
wino, potem porto i czy tał Plu chę. Od czasu do czasu zadzwo‐ 
niła komórka, ale nie odpo wia dał, nawet na znany numer. Świat
zewnętrzny trzeba trzy mać na dystans, pomy ślał, a  cała
powieść oka zała się rów nie obie cu jąca jak jej począ tek. Oczy wi‐ 
ście, miał kilka uwag, na przy kład zbyt dużo śred ni ków, lecz
kiedy skoń czył drugą część na stro nie trzy sta ósmej, posta no‐ 
wił, że napi sze pozy tywną recen zję, pierw szą w tym roku. Decy‐ 
zja ozna czała, że będzie musiał prze czy tać książkę do końca,



ale ma jesz cze trzy dni świąt, więc to nie pro blem. O jede na stej
wie czo rem prze niósł się do sypialni i  czy tał dalej, dopóki nie
zasnął i książka nie zsu nęła się na pod łogę.

Obu dził się po godzi nie i  pomy ślał, że prze czyta jesz cze
kilka stron. Główny boha ter to kom plek sowa postać. Na stro nie
trzy sta czter dzie stej dzie wią tej i  kilku następ nych parobka
o  imie niu Sebu lon męczyły wyrzuty sumie nia, ponie waż nie‐ 
winną osobę ska zano za dwa mor der stwa, które to on popeł nił.
Kiedy Jack Walde doszedł do strony trzy sta pięć dzie sią tej siód‐ 
mej, a  potem trzy sta pięć dzie sią tej ósmej i  dzie wią tej, serce
o mało nie wysko czyło mu z piersi.

W środku zna lazł żółtą kar teczkę samo przy lepną z  infor ma‐ 
cją napi saną wytłusz czo nym dru kiem:

ŚMIERĆ CZEKA NA CIE BIE. TB

Jack się zatrząsł, jakby go pora ził prąd. Ude rzył głową w róg
łóżka i zemdlał. Plu cha znów się zna la zła na pod ło dze.

Nie miał poję cia, o  któ rej godzi nie stra cił przy tom ność, ale
kiedy się ock nął, było wpół do szó stej rano. W pokoju pano wała
ciem ność, cien kie, flu ory zu jące cyfry budzika groź nie się
w niego wga piały. Przez uła mek sekundy był prze ko nany, że to
rze czy wi ście się stało.

Śmierć czeka na cie bie.
Wciąż jed nak oddy chał, wpraw dzie ciężko, ale mimo

wszystko. Czy po śmierci czło wiek oddy cha? Mógł zaci snąć dło‐ 
nie i poru szać rękoma i nogami. Twarz była na swoim miej scu,
język też, mimo iż suchy i spuch nięty, mógł zamy kać i otwie rać
oczy. Nawet jeśli w ciem no ści nic nie widział.

Poza tym czuł śred nio inten sywny, pul su jący ból głowy. Błą‐ 
dząc po omacku dło nią, zna lazł na pod ło dze lampkę nocną



i  książkę, które praw do po dob nie jed no cze śnie spa dły z  szafki
noc nej.

Ostroż nie odsu nął koł drę na bok, powoli usiadł, potem wstał
i  dowlókł się do okna. Odsło nił cięż kie zasłony i  ujrzał szare
świa tło poranka, które wbi jało mu się w oczy tak, że aż musiał
się cof nąć kilka kro ków.

Świat wciąż ist nieje, pomy ślał. A ja wciąż żyję.
Ale Śmierć czeka na cie bie?
Plu cha? A w niej ta cho lerna kar teczka! TB!
Nagle z  mózgu odpły nęła mu krew albo wręcz prze ciw nie,

napły nęła w zbyt dużej ilo ści. W każ dym razie zaczęło mu się
krę cić w  gło wie, czuł nasi la jący się, pul su jący ból, powoli
doszedł do łóżka, na które runął jak kłoda.

Jed nak wciąż był przy tomny. Poję cie stra chu zaczęło ustę po‐ 
wać miej sca swo jemu star szemu bratu, czyli prze ra że niu.

Przez dobre dzie sięć minut leżał nie ru chomo na ple cach.
Men tal nie spa ra li żo wany, nie mogąc wykrze sać z sie bie ani jed‐ 
nej myśli. Jakby go prze je chał pociąg.

Żadne uczu cie nie trwa wiecz nie i powoli star szy brat prze‐ 
ra że nie zaczął się wyco fy wać. Ale Jack wie dział, że tylko na
chwilę, bo było jak dzi kie zwie rzę, jak potwór, który scho wał się
w swo jej pie cza rze, żeby odpo cząć. Ze swoim młod szym bra tem
stra chem jako straż ni kiem, i ani mu się śniło odpu ścić.

Co za śmieszny obraz, skon sta to wał wciąż jesz cze żyjący
w nim kry tyk lite racki, i praw do po dob nie to ta roz sądna myśl
spo wo do wała, że znów zaczął się zacho wy wać jak myślący czło‐ 
wiek.

Który zadaje pyta nia. Sen sowne pyta nia.
W jaki spo sób ta wia do mość została scho wana w debiu tanc‐ 

kiej powie ści den ty sty Korn balka? W książce, którą wła sno ręcz‐ 
nie przy niósł z redak cji… kiedy to było? Przed tygo dniem? Dzie‐ 
sięć dni temu? Nie pamię tał. Kto mu ją dał? Szef działu kul tury,



o ile dobrze pamięta… tak, on. Pamięta też, że zaśmiał się nie‐ 
na tu ral nie, że to taka cegła, i powie dział, że pozo stali kole dzy
też są obło żeni.

Na pewno Plu cha tro chę leżała w redak cji, zanim tra fiła do
niego. Więc każdy mógł to zro bić. Czyżby to zna czyło, że to
ktoś z kole gów…?

Nawet nie chciał o  tym myśleć. Prze cież to szczyt nie do‐ 
rzecz no ści. Wziął książkę do ręki, żeby zna leźć tę prze klętą
kar teczkę. Śmierć…

Przez chwilę prze rzu cał strony, nie mając pew no ści, w któ‐ 
rym miej scu prze rwał czy ta nie, i po kilku minu tach się pod dał.
Naj wy raź niej wypa dła z książki, więc zaczął jej szu kać na pod‐ 
ło dze, przy łóżku.

Nic.
Ani w książce, ani na pod ło dze, ani w pościeli.
Powtó rzył całą pro ce durę. Książka. Pod łoga. Łóżko.
Co do dia bła… –  pomy ślał Jack Walde. Czy ja osza la łem?

O co cho dzi?
Aż nagle przy szło olśnie nie. Jedyne moż liwe wytłu ma cze nie.

Jasna cho lera. Jeśli cho dzi o tę dziew czynę w Cla rio nie, to pra‐ 
wie udało mu się prze ko nać samego sie bie, że jej tam ni gdy nie
było –  że to był tylko sen –  aż do momentu, kiedy Bal tha zar
zadał mu to dema ska tor skie pyta nie.

A  teraz znów tam był. Tylko ina czej. Ta żółta kar teczka
z groź nym prze sła niem miała wszel kie zna miona rze czy wi sto ści
– napi sana wiel kimi lite rami wia do mość. Po pro stu jej real ność.
Pamię tał, że jej dotknął, a  nawet odkleił od strony i  trzy mał
mię dzy kciu kiem a pal cem wska zu ją cym. A jeśli…

A jeśli ją połknął?
Podobna myśl maja czyła mu w  gło wie kilka tygo dni wcze‐ 

śniej, kiedy darł list od typa w  czapce z  dasz kiem. Wtedy
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kawałki listu po pro stu wrzu cił do śmieci, więc dla czego teraz
tego nie zro bił? Żeby uczy nić z niej rze czy wi stość?

Czy można zapo mnieć, że zale d wie parę godzin wcze śniej
zja dło się kartkę?

Jack Walde doszedł do wnio sku, że to pyta nie, na które nie
ma odpo wie dzi.

Czyżby naprawdę osza lał?
To kolejne pyta nie, które na próżno domaga się odpo wie dzi.

30

inął kolejny tydzień. W Sztok hol mie było kilka dni o tem‐ 
pe ra tu rze około dwu dzie stu stopni. Pan de mia trwała
z nie słab nącą siłą. Śmier tel ność rosła, ludzie utrzy my wali

dystans, wszyst kie wia do mo ści doty czyły wyłącz nie koro na wi‐ 
rusa. Jack Walde skoń czył pisać Nagie kłam stwo – jak zwy kle
na sta rej maszy nie do pisa nia marki Oli vetti, żeby nie było żad‐ 
nych śla dów związku z  Torą Tilly. Wysłał Gun de rowi Wid ma‐ 
nowi ponad czte ry stu stro ni cowy maszy no pis, dobrze zapa ko‐ 
wany w pudle z napi sem Prze pis na ciastka ze szkoły gastro no‐ 
micz nej we Frövi – bez potrzeby wycho dze nia z domu – i pomy‐ 
ślał, że ten mały zabieg przy bli żył go do zaro bie nia kolej nych
kilku milio nów. Nie do pogar dze nia.

Na razie żad nych gróźb, jeśli cho dzi o TB. Przez kilka bło go‐ 
sła wio nych chwil wyda wało mu się, że to już za nim. Że to tylko
pusty strzał i nic wię cej.

Ale jego opty mizm nie trwał długo. W momen tach nie bło go‐ 
sła wio nych męczył go strach, a w nocy, kiedy na kilka krót kich
godzin zasy piał, w swoje wła da nie brały go kosz mary.



Prze bie głe cizie, gry zące go w ucho i sączące groźby wprost
do jego mózgu, faceci w czap kach z dasz kiem, ze szty le tem pod
pro chow cem, poja wia jące się i  zni ka jące kar teczki samo przy‐ 
lepne. A pew nej nocy, naj gor szej z wszyst kich, śniło mu się, że
zamor do wał wła sną sio strę. Udu sił ją gołymi rękami, a ona tuż
przed śmier cią spoj rzała mu głę boko w oczy i prze mó wiła, po
raz pierw szy od dwu dzie stu lat.

Fałsz.
W pią tek, sie dem na stego kwiet nia, po tygo dniu kom plet nej

izo la cji od świata zewnętrz nego mimo wszystko wyszedł
z  domu. Wziął tak sówkę do pra wie pustej redak cji i  zawiózł
pochlebną recen zję debiu tanc kiej powie ści Plu cha oraz arty kuł
o póź nej twór czo ści Wer nera Wal len dorffa. Wszystko wydru ko‐ 
wane –  zgod nie z  wła sną zasadą, w  któ rej był raczej osa mot‐ 
niony –  a  do kom pletu digi talna wer sja dostępna w  kolej nym
dniu robo czym.

Prze cią gnął pobyt w wylud nio nej redak cji o kilka godzin, sie‐ 
dział za biur kiem i odpo wia dał na maile, które wcze śniej igno‐ 
ro wał. Kiedy nie ocze ki wa nie poja wił się jego kolega po fachu,
Staff an Lid berg, zaga dał do niego:

– Pan de mia i jesz cze raz pan de mia, jak żeby ina czej.
A po chwili rzu cił pyta nie. Jakby od nie chce nia.
– À pro pos Franza J. Lun dego, wiesz może, co u niego? Pisze

coś?
– Lunde? Prze cież zagi nął, nic nie wiesz?
– Zagi nął?
– Już w grud niu, jeśli się nie mylę. Cho lera wie, co się z nim

stało. Podob nie ta poetka, Maria… Maria Green. Jak to moż‐ 
liwe, że nie wiesz?

Jack Walde poczuł, jak pod łoga usuwa mu się spod nóg,
a  jego cia łem wstrząsa lodo waty dreszcz. Tsu nami od stóp do
głów.



– Jasna cho lera… – wyrwało mu się. – Nie, nic nie sły sza łem.
Kiedy to się stało?

Lid berg zasta no wił się chwilę.
–  Jakoś pod koniec roku. W  grud niu albo w  listo pa dzie,

dokład nie nie pamię tam. Pisali o  tym w  każ dym bru kowcu,
mówili w radiu i w  tele wi zji… tak, to musiało być przed świę‐ 
tami.

– Przez cały gru dzień byłem w Bra zy lii, a potem w Argen ty‐ 
nie – powie dział Walde. – Wró ci łem dopiero w poło wie stycz nia.

–  Wtedy już tro chę uci chło –  odparł Lid berg i  wzru szył
ramio nami. – Pew nie w Ame ryce Połu dnio wej to nie była wia do‐ 
mość z pierw szych stron gazet. Nie czy ta łeś szwedz kiej prasy?

–  Jedną z  zalet wyjazdu jest odcię cie się od infor ma cji –
 powie dział Walde.

– Masz rację – zgo dził się Lid berg i zro bił gry mas. – W każ‐ 
dym razie wciąż nie wia domo, co się z nimi stało. Nie pamię‐ 
tam, żebym sły szał, by się odna leźli. Okropna histo ria…
a raczej okropne histo rie. Ale dla czego o niego pytasz?

– Tak… tak po pro stu. Bez powodu.
– Okej – powie dział Staff an Lid berg. – Muszę lecieć. Miłego

week endu, mamy w końcu wio snę! Dobrze, że cho ciaż możemy
ją oglą dać przez okno.

– To minie – odpo wie dział Jack Walde, sam nie wie dząc, czy
miał na myśli wio snę czy wirus. Czy coś zupeł nie innego.

Kiedy znów zato pił się w fotelu za biur kiem, sam się zdzi wił,
że pod czas roz mowy z Lid ber giem nie stra cił kon troli. Nie wie‐ 
dział, że tak świet nie potrafi uda wać, ale w tej sytu acji to raczej
marna pocie cha.

Czyli w jakiej?
Miał pustkę w gło wie. Lunde znik nął. Co to, do cho lery, zna‐ 

czy? I  Maria Green, poetka. Pew nie… pew nie przed świę tami
trą bili o  tym na lewo i  prawo. Praw do po dob nie był jedy nym



czło wie kiem w  kraju, który nic nie wie dział. A  przy naj mniej
jedy nym w tych krę gach.

Sie dział w redak cji jesz cze przez godzinę i prze glą dał infor‐ 
ma cje z grud nia o ich zagi nię ciu. Naj praw do po dob niej znik nęli
zaraz po spo tka niach z  wier nymi czy tel ni kami, gdzie opo wia‐ 
dali o swo ich książ kach i o tru dach pisa nia. Walde ni gdy się nie
zła pał na haczyk takich komer cyj nych spek ta kli; cho ciaż na
początku kariery wystą pił na kilku tak zwa nych dniach książki
czy innych lite rac kich przed się wzię ciach. Ale to było dawno
temu, jego pozy cja wysma ko wa nego pro za ika oraz kry tyka
raczej nie lico wała z  tego typu roz rywką. Lunde i Green znik‐ 
nęli w  odstę pie tygo dnia, po spo tka niach w  dwóch róż nych
miej scach: w  biblio tece w  Kym linge i  w  świe tlicy kil ka na ście
kilo me trów dalej.

Oprócz spa lo nego samo chodu Lun dego zna le zio nego na
obrze żach Kym linge poli cja nie miała żad nych śla dów. Mimo że
tuż przed zagi nię ciem zosta wili notatki ze spo tkań.

Cho ler nie dziwna histo ria, pomy ślał Walde, to jak jakiś kiep‐ 
ski sce na riusz tele wi zyjny. Ale natych miast zmie nił zda nie,
kiedy prze czy tał, że oboje byli śle dzeni przez stal kera. I  to
praw do po dob nie jego sprawka. W  każ dym razie tak twier dzi
poli cja.

Jack prze łknął ślinę, zaci snął mocno powieki, zaraz potem
otwo rzył oczy i zmu sił się, żeby czy tać dalej.

Motyw? Nie wia domo. W poło wie stycz nia, kiedy już minęły
wszyst kie święta, dowo dzący śledz twem komi sarz Bar ba rotti
powie dział, że wciąż pra cują nad obiema spra wami, ale nie‐ 
stety, nie mają ani podej rza nego, ani tak zwa nych żad nych
dowo dów tech nicz nych. Trudno nawet stwier dzić, czy w ogóle
zostało popeł nione jakie kol wiek prze stęp stwo, poza tym nie
stwier dzono żad nego związku mię dzy zagi nio nymi.

Jedyne, co mieli wspól nego, to fakt, że oboje byli pisa rzami.
I  że zagi nęli w  tym samym regio nie i  mniej wię cej w  tym



samym cza sie.
Jack Walde wyłą czył kom pu ter i zasta na wiał się, czy da radę

wstać. Ktoś ich śle dził. Stal ker. Jezu Chry ste.
Jed nak nic o  ini cja łach ani o  jakim kol wiek związku z Trine

Bang. W  innej sytu acji, pomy ślał, natych miast poszedł bym na
poli cję.

Ale jesz cze za wcze śnie wta jem ni czać w to wszystko kogoś
z zewnątrz. Za wcze śnie i zbyt ryzy kow nie.

A nie?, Jack Walde zapy tał samego sie bie. Wie rzę w poje dyn‐ 
czego czło wieka.

Kiedy doszedł do sie bie, zadzwo nił po tak sówkę i wró cił na
Hele ne borgs ga tan, do swo ich bez piecz nych czte rech kątów.
Kiedy otwie rał drzwi do miesz ka nia na czwar tym pię trze, zoba‐ 
czył na wycie raczce list. Natych miast się domy ślił, że nie był
nadany na poczcie, bo listo nosz cho dził, zanim jesz cze wyszedł
do redak cji

Odpo wiedź poznał, kiedy usiadł w  kuchni przy stole, roze‐ 
rwał skromną kopertę i stał się czę ścią nie spe cjal nie skrom nej
wia do mo ści.

Spo tkajmy się jutro wie czo rem. Jeśli poja wisz się
w  Bishops Arms na Horns ga tan kilka minut po ósmej,
będziesz miał szansę ura to wać swoją skórę. Jeśli nie,
ponie siesz kon se kwen cje. TB

Jack Walde prze czy tał wia do mość co naj mniej pięć razy,
zanim zro zu miał, o co cho dzi.

Chwy cił za komórkę i zadzwo nił do Bal tha zara.
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unnar Bar ba rotti i Eva Back man sie dzieli w samo cho dzie
w dro dze do Sztok holmu.

Był wto rek, dwu dzie sty pierw szy kwiet nia. Bar ba rotti
był sfru stro wany. Nie z  powodu wirusa, który wszyst kich fru‐ 
stro wał – pan de mii, przez którą, jak twier dzili i sen sowni eks‐ 
perci, i  wielu innych, świat już ni gdy nie będzie taki sam.
Zmieni się albo na dobre, albo na złe.

Jed nak tego ranka coś innego przy ćmiło wirusa, a mia no wi‐ 
cie zagi nię cie kolej nego lite rata w kró lew skiej sto licy. Zda niem
Bar ba rot tiego była to infor ma cja rów nie ważna jak roze gra nie
par tii sza chów pod wybu cha ją cym wul ka nem. Ale co zro bić,
trzeba upra wiać wła sny ogró dek.

Wyru szyli o  wpół do ósmej rano. Bar ba rotti nie spał do
czwar tej, za pięt na ście piąta obu dził Evę i  zasy pał ją gra dem
pytań.

Czy nie śpi?
Może by już wstali i ruszyli w drogę?
Jak myśli, co za sza le niec to zro bił?



Dla czego minęło tyle czasu mię dzy dwoma pierw szymi zagi‐ 
nię ciami a trze cim? Aż cztery mie siące, o co tu cho dzi?

Czy mają jakiś jogurt w  lodówce, czy będzie musiał zro bić
owsiankę?

Jakie jest praw do po do bień stwo, że Jack Walde miał jakiś
zwią zek z Lun dem i Green? Czy to nie był ten… no, jak to się
nazywa?

– Copy cat? –  odpo wie działa Eva i  ziew nęła. –  To mia łeś na
myśli?

–  Dokład nie –  odparł Bar ba rotti. –  Ktoś chciał się pozbyć
Jacka Wal dego i użył tego samego… mod… do dia bła, jak to się
nazywa?

– Modus ope randi – pomo gła mu Eva Back man. – Masz jakąś
amne zję?

–  Jest tro chę wcze śnie –  odparł Bar ba rotti. – Ale myślę, że
możemy wstać i jechać. Jeśli i tak nie śpimy.

– Dobrze, dobrze – powie działa Eva. – Niech ci będzie.

Zatrzy mali się za Jönköping. Zatan ko wali, wypili kawę, patrząc
na jezioro Vet ter. Duża przy drożna restau ra cja z pięć dzie się ciu
sto li ków zaję tych miała sześć. Jeśli by śmy nie byli poli cjan tami,
pomy ślał Bar ba rotti, kiedy Eva wyszła do łazienki przy pu dro‐ 
wać nos, rów nie dobrze mogliby nas wziąć za mał żeń stwo
w dro dze na lot ni sko, lecące odwie dzić rodzinę w Min ne so cie.
Albo na pogrzeb w Gävle.

Zakła da jąc, oczy wi ście, że w  ogóle jakieś samo loty latają.
Jak jest teraz z pogrze bami, Bar ba rotti nie wie dział. Może ciała
są prze cho wy wane w  jakichś pod ziem nych chłod niach, aż się
skoń czy pan de mia. A  może orga ni zują pogrzeby online. Dla‐ 
czego nie? Bar ba rotti patrzył na sie dem innych osób piją cych
kawę, na dwie pary i troje sin gli, wszy scy sie dzieli w odpo wied‐ 
niej odle gło ści od sie bie, zgod nie z reko men da cją Mini ster stwa



Zdro wia. Pano wały cisza i  lekka nie pew ność. Podró żo wa nie
w tej sytu acji to nie lada wyzwa nie. Nawet w kraju o obni żo nej
zawar to ści tłusz czu w  mleku, który ma naj lżej sze restryk cje
i jedną z naj wyż szych śmier tel no ści w świe cie zachod nim.

Bar ba rotti wes tchnął. O  ludziach wiemy tyle, ile widzimy,
pomy ślał. Zaka żony czy nie za ka żony. Już bar dziej ano ni mowo
być nie może.

Ale oni są poli cjan tami. Więc nie ma o  czym mówić. Poza
tym w  trak cie służby. I  wcale nie chce, żeby było ina czej.
W  każ dym razie dzi siaj. Cho dzi o  trze ciego zagi nio nego pisa‐ 
rza! Czy sta meta fi zyka, jak zaty tu ło wała swoje nocne wyda nie
jedna z gazet, a Bar ba rotti tylko się z tym zga dzał.

Jack Walde był bar dziej znany jako kry tyk i dzien ni karz kul‐ 
tu ralny niż pisarz. Bar ba rotti czuł iry ta cję, ale miał powody.
Pyta nia bez odpo wie dzi, które przez całą wio snę sie działy mu
w  gło wie, nagle dostały… no wła śnie, jak to nazwać? Nową
pożywkę? Odżyły? Przed świę tami Lin dha gen wysnuł teo rię, że
trzeba trze ciego zagi nię cia, żeby ruszyć dalej, bo świat jest
trój wy mia rowy. Więc teraz mają trze cie znik nię cie. W cza sach
powięk sza ją cych się kata strof kli ma tycz nych, bru nat nej pra‐ 
wicy, psy cho pa tycz nych pre zy den tów, umie ra ją cej demo kra cji
i tak dalej, i tak dalej… i nagle to wszystko musi ustą pić miej‐ 
sca wiru sowi, na tyle sil nemu, że jest w  sta nie spa ra li żo wać
całą ludz kość… tak, a jako prze ciw sta wie nie do uwer tury tego
total nego upadku ktoś posta no wił, że wyeli mi nuje… dobre
słowo, pomy ślał Bar ba rotti, wyeli mi nuje… jesz cze jed nego pisa‐ 
rza. Czy osobę, która żyła z pisa nia, jak kto woli.

Kapry śnego i  budzą cego postrach guru kry tyki lite rac kiej,
Jacka Wal dego.

Można by zapy tać: po co? Dla czego ktoś zadał sobie w ogóle
ten trud?

Mar no wał siły na jakie goś pery fe ryj nego snoba, kiedy arma‐ 
ge don czaił się za rogiem. To tak, jakby skar żyć się na nie po‐ 



sprzą taną kajutę, kiedy sta tek już tonie.
Albo roz wią zy wać pro blem sza chowy pod wybu cha ją cym

wul ka nem.
Mimo wszystko, myślał Bar ba rotti. Mimo wszystko muszę

się dowie dzieć, o  co w  tym wszyst kim cho dzi. Czy ta histo ria
nie jest komen ta rzem do… do czło wieka i jego kon dy cji?

Co to wszystko zna czy, Panie, Mój Stwórco?, zapy tał gór no‐ 
lot nie, po czym zamknął oczy i zło żył ręce na zde zyn fe ko wa nym
sto liku. Czy dobrze zro zu mia łem, że nie za leż nie od sytu acji na
świe cie, moim zada niem jest iść na dno za nie zna nym losem
tych lite ra tów?

Nie na dno, odpo wie dział Nasz Stwórca. Źle się wyra zi łem.
Musisz się dowie dzieć, co się stało.

Wła śnie to robię, zaczął się tłu ma czyć Bar ba rotti. Ale to nie
takie pro ste.

Nikt nie twier dził, że to będzie pro ste, odpo wie dział Nasz
Pan i prze rwał połą cze nie, bo Eva wró ciła z łazienki.

–  Nad czym tak myślisz? –  zapy tała. –  Wyglą dasz, jakby ci
dom okra dli. Chcesz jesz cze kawy?

Mię dzy nimi znów było dobrze.
Naj kró cej mówiąc. Eva została w Austra lii do ósmego stycz‐ 

nia, ostat nie dwa tygo dnie w  samym cen trum poża rów, które
o mało nie stra wiły całego kon ty nentu. Jesz cze jeden przy kład
na to, że kli mat zaczyna wario wać i  że trzeba to potrak to wać
bar dzo poważ nie. Może jako wstęp do COVID-19. Opo wie działa
mu o słyn nym pla ka cie wiszą cym w księ garni w małym pro win‐ 
cjo nal nym mia steczku uni ce stwio nym przez pło mie nie.

Lite ra tura posta po ka lip tyczna prze nie siona do działu z  lite ‐
ra turą faktu.

Być może wła śnie doświad cze nia ostat niego tygo dnia na
anty po dach, gdzie widziała pło nące niebo i wdy chała czarne od



dymu powie trze, spo wo do wały, że innym okiem spoj rzała na
wła sne życie i wszystko sobie prze war to ścio wała – to jej wła sne
słowa, jak eks tre malne wyda rze nia zmie niają per cep cję świata.
Zaczy namy dostrze gać to, co rze czy wi ście ważne. W  ostat niej
chwili została ewa ku owana z  małego mia steczka pod Syd ney,
gdzie miesz kała w  skrom nym pen sjo na cie, a  następ nego dnia
dowie działa się, że mia steczka już nie ma. Cztery osoby, które
kwe stio no wały nakaz władz i  mimo wszystko posta no wiły
zostać, zgi nęły w pło mie niach.

– Nie sądzi łem, że świat musi się aż zawa lić, żebyś ustą piła –
pod su mo wał Bar ba rotti.

–  Kocham cię –  odparła. –  I  powiem ci, że zasłu gu jesz na
mnie.

Pojed na nie stało się fak tem. Kry zys związku został zaże‐ 
gnany. Dzięki Bar ba rot tiemu zaczęła nawet czy tać Biblię i  nie
mogła wyjść ze zdzi wie nia, jak, do dia bła, udało mu się zacho‐ 
wać wiarę w takim sza lo nym świe cie.

– A znasz lep sze lekar stwo? – zapy tał, ale mu nie odpo wie‐ 
działa.

Jed nak dzi siaj, w  ten cie pły, kwiet niowy dzień nie sprawy
świa to po glą dowe były tema tem, który ich zaprzą tał. Apo ka lipsa
i  życie pry watne rów nież nie. Wręcz prze ciw nie: praca. Poli‐ 
cyjna robota doty cząca zagi nię cia nie ja kiego Jacka Rudolfa
Hora cego Wal dego.

– Jak można dać dziecku na imię Horacy? – zapy tała Eva, kiedy
dojeż dżali do Ödeshög czy do Mjölby.

– Dobre pyta nie – odparł Bar ba rotti. – Ale nie to jest naj waż‐ 
niej sze w tym momen cie.

– A co jest naj waż niej sze?
Bar ba rotti pomy ślał chwilę.



–  Oprócz zagad ko wego znik nię cia Wal dego… Lun dego
i  Green… to myślę, że jak naj lep sze wyko rzy sta nie czasu
w Sztok hol mie, żeby wresz cie ruszyć ze śledz twem.

– Pew nie naj pierw Sara Sisulu? Jaka ona jest?
– W porządku. Czarna, zgrabna i inte li gentna.
– I pew nie też młoda?
– Wydaje mi się, że ma nie całe trzy dzie ści lat. Ale spo tka łem

ją tylko raz.
– Dobrze, że kobiety zostają gli nami. Nie obcho dzi mnie, czy

są czarne, zgrabne czy młode. A  potem kolej na syna
i wydawcę, tak? – Eva patrzyła w kartkę. – Syn ma na imię Bal‐ 
tha zar, nic dziw nego. Jeśli ojciec ma na imię Horacy, to synowi
daje się imię Bal tha zar. Mam prze czu cie, że to bar dzo spe cy‐ 
ficzne towa rzy stwo, nie uwa żasz?

– Wydawca nazywa się Gun der Wid man –  zazna czył Bar ba‐ 
rotti. – Ale na przy kład w takiej pipi dó wie jak Blomstermåla tak
też się można nazy wać.

– W Blomstermåli?
– To tylko przy kład.
– Rozu miem. Ile drogi nam jesz cze zostało?
– Jakieś dwie godziny.
– Okej. W takim razie zdrzemnę się. Nie będę wyty kała pal‐ 

cami, kto mnie obu dził w  środku nocy. Obie cu jesz, że nie
zaśniesz za kie row nicą?

– Jestem oży wiony jak skow ro nek – odpo wie dział Bar ba rotti.

Dwie i  pół godziny póź niej sie dzieli w  gabi ne cie Sary Sisulu
w  komi sa ria cie w  Kung shol men. Oprócz ich dwojga i  mło dej
aspi rantki był jesz cze komi sarz Pal lan der. Wysoki, łysawy gość
w brą zo wych, okrą głych oku la rach. Według Bar ba rot tiego mógł
mieć jakieś sie dem dzie siąt lat. W każ dym razie był w tak zwa‐ 
nej gru pie ryzyka, ale mógł też być młod szy. Bo prze cież poli‐ 
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cjant kry mi nalny nie musi sobie dora biać po przej ściu na eme‐ 
ry turę?

–  Palle jest z  nami, bo nie ufa mało la tom –  wyja śniła Sara
Sisulu, kiedy podali sobie ręce.

– Jestem tutaj, bo muszę – wtrą cił komi sarz Pal lan der. – Moje
stu let nie doświad cze nie oczy wi ście nic tu nie zna czy.

– My też jeste śmy uro dzeni w śre dnio wie czu – ode zwała się
Eva. – Poza tym z pro win cji.

– Nie możemy się pod da wać – powie dział Pal lan der. –  I ani
słowa o tej cho ler nej pan de mii, jeśli mogę pro sić.

Po tych wstęp nych piru etach oraz czte rech kub kach czar nej
kawy nad szedł czas na zabra nie się do roboty.
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ak już wspo mnia łam, udało mi się poroz ma wiać z  czę ścią
osób –  wyja śniła Sara Sisulu. –  Na przy kład z  synem
i z żoną… raczej byłą żoną, nie są roz wie dzeni, ale miesz kają

oddziel nie. Palle roz ma wiał z Gun de rem Wid ma nem, wydawcą,
a  zara zem przy ja cie lem Wal dego, i  kil koma jego kole gami
z redak cji. Wid man jest też wydawcą Marii Green, ale to pew‐ 
nie już wie cie. Na razie to tyle, co mamy. Zosta li śmy dołą czeni
do śledz twa w  nie dzielę wie czo rem, sie dzimy w  tym dopiero
jeden dzień… może pół tora.

– Jeśli o mnie cho dzi, to tylko tele fo nicz nie – dodał komi sarz
Pal lan der. – Ze względu na sytu ację.

– Jaką sytu ację? – zapy tał Bar ba rotti.
– Zaraza – odparł Pal lan der.
– No tak, wyle ciało mi to z głowy – zażar to wał Bar ba rotti.



– Jakieś ślady? – zapy tała Eva Back man.
Sisulu pokrę ciła głową.
– Żad nych śla dów, żad nych teo rii, żad nych pomy słów – dodał

Pal lan der.
– Przy naj mniej wiemy, na czym sto imy – ode zwał się Bar ba‐ 

rotti.
– Na razie udało nam się usta lić – wtrą ciła Sara Sisulu – że

Jack Walde zagi nął w ubie głą sobotę po sie dem na stej. Zadzwo‐ 
nił do syna i słuch po nim zagi nął. Być może z cza sem pojawi
się jakiś świa dek, na razie wiemy, że to była sobota, osiem na‐ 
stego kwiet nia, około dzie więt na stej. Umó wił się z Bal tha za rem
w pubie Bishops Arms na dwu dzie stą drugą, ale się nie poja wił.

– Przed sobotą roz ma wiali jesz cze kilka razy przez tele fon –
 dodał Pal lan der. – Ostatni raz Walde zadzwo nił do syna w pią‐ 
tek wie czo rem.

– A powód spo tka nia? – zapy tał Bar ba rotti. – Nie zaszko dzi
usły szeć to jesz cze raz.

–  Walde miał się spo tkać ze swoim stal ke rem –  powie dział
Pal lan der. – Czy jak go tam zwą. W każ dym razie nie miało to
być spo tka nie ojca z  synem. Walde chciał, żeby Bal tha zar też
tam był i  z  odle gło ści ich obser wo wał. Musiał się nie źle prze‐ 
stra szyć.

Pal lan der zdjął oku lary i  prze tarł chustką oczy. Bar ba rotti
domy ślił się, że pew nie ma coś ze wzro kiem, ale nie zapy tał.

– Wiemy, czy Walde wyszedł z domu? – zapy tał Bar ba rotti. –
 Czy na przy kład zamó wił tak sówkę?

–  O  ile nam wia domo, to nie –  wtrą ciła się Sara Sisulu. –
 W każ dym razie nie Taxi Sztok holm… a zazwy czaj tam dzwo nił,
jak twier dzi syn. Ale moż liwe, że zamó wił w  innej kor po ra cji,
badamy to. Teraz dużo tak só wek stoi bez czyn nie, ludzie już tak
nie jeż dżą.



– Jak daleko jest od miesz ka nia Wal dego do pubu? – zapy tała
Eva Back man.

– Jakiś kilo metr – odpo wie dział Pal lan der i zało żył oku lary. –
 Moż liwe, że poszedł pie szo.

– Ktoś go widział? – zapy tał Bar ba rotti.
– Na razie nie mamy nikogo takiego.
– Skąd wia domo, że dzwo nił z domu, a nie z innego miej sca?
– Od jego syna.
–  Sąsiadka widziała też świa tło w  oknie około siód mej –

 dodała Sara Sisulu. – Ale to wysoce nie pewne. Była na ulicy,
miesz kają na czwar tym pię trze, drzwi w drzwi. Mógł wyjść i nie
zga sić świa tła.

– Obej rze li ście miesz ka nie? – zapy tała Eva.
Sara kiw nęła głową.
–  Pobież nie… żad nych śla dów. I  zga dza się, świa tło było

zapa lone.
Komi sarz Pal lan der porząd nie odchrząk nął.
– Musimy pamię tać o jed nym. Nie mamy pew no ści, czy znik‐ 

nię cie Wal dego ma coś wspól nego z  tymi poprzed nimi. Czas
znik nię cia prze ma wia prze ciwko temu. Minęły cztery mie siące.
Ale na razie zakła damy, że jest jakiś zwią zek, dla tego tu sie dzi‐ 
cie.

–  Zro zu mie li śmy –  odparł Bar ba rotti. –  Jeśli i  tym razem
okaże się, że to też jakiś prze śla dowca, to będzie jasny znak. Co
wie cie o tym czło wieku?

–  Tyle, ile opo wie dział nam syn –  wyja śniła Sara Sisulu. –
 Nie wiele, więc spo koj nie może cie jesz cze raz z nim poroz ma‐ 
wiać. Będzie cie mieć infor ma cje z pierw szej ręki.

– To prawda – przy znał Bar ba rotti.
– Zro bimy to jesz cze dzi siaj, z wydawcą też się spo tkamy –

 powie działa Eva Back man. – Ale nie mamy w pla nach roz mów
z innymi dzien ni ka rzami. Mieli coś do powie dze nia?



Pal lan der zmarsz czył czoło i zasta no wił się chwilę.
–  Walde był jakiś nie swój… Roz ma wia łem z  jego sze fem

i  z  kolegą i  obaj stwier dzili to samo. Trudno powie dzieć dla‐ 
czego, ale od pew nego czasu nie był sobą. Nie widy wali się za
czę sto, dzien ni ka rze na ogół pra cują z  domu. Oczy wi ście, nie
można wyklu czyć, że tak mówią, bo wie dzą, że zagi nął, ale
pew nie nie mówili tego bez powodu. Walde zawsze był bar dzo
pewny sie bie, wręcz aro gancki, zadzie rał nosa, ale ostat nio stał
się jakby potul niej szy. Jeden z dzien ni ka rzy powie dział, że roz‐ 
ma wiali parę razy przez tele fon, a  raz się nawet widzieli
w redak cji.

– Potul niej szy? – zapy tała Back man.
– Takiego słowa użył – odpo wie dział Pal lan der.
– Więc coś musi być na rze czy – dorzu cił Bar ba rotti.
–  Naj wy raź niej. Ten tak zwany stal ker to oczy wi ście tylko

przy pusz cze nia… pamię taj o tym.
–  Wezmę to pod uwagę –  obie cał Bar ba rotti i  spoj rzał na

zega rek. –  Na nas już czas, musimy zdą żyć na nasze randki.
I co, następne spo tka nie jutro przed połu dniem?

– Punkt dzie siąta – potwier dziła Sara Sisulu.
– To moje sfor mu ło wa nie – przy po mniał jej Pal lan der.
–  Przy naj mniej na coś się przy da jesz –  docięła mu młoda,

czarna, zgrabna i bystra aspi rantka.
Bal tha zar Walde też był czarny, ale tylko jeśli cho dzi o ubra‐ 

nie i włosy. Poza tym był wysoki i chudy, z grzywką przy kry wa‐ 
jącą pół twa rzy, pozo stała, widoczna połowa, była nabur mu‐ 
szona i kwa śna.

Jest spięty, pomy ślała Eva Back man, kiedy się przy wi tali
i  usie dli w  pra wie pustej kawiarni na Strind bergs ga tan. To
może nie naj lep sze miej sce na poważną roz mowę, ale była
otwarta, a  Bal tha zar miesz kał w  pobliżu, więc poszli mu na



rękę. Prze cież ojciec mu znik nął bez śladu, poza tym będzie
bar dziej odprę żony niż na komi sa ria cie.

– A więc nie miesz kasz już w domu? – zapy tała Eva. – Jesteś
w ostat niej kla sie liceum, tak?

– Mamy lek cje online. Ale co ma jedno do dru giego? – odpo‐ 
wie dział pyta niem.

– Pew nie nic – odparła Eva Back man. – Wolisz, żeby śmy od
razu prze szli do rze czy?

– Naj chęt niej. Już roz ma wia łem z jed nym gliną.
– Wiemy – wtrą cił się Bar ba rotti. – To była twoja ini cja tywa,

prawda?
Bal tha zar wypił łyk her baty, ale nie odpo wie dział.
– Boisz się, że coś się mogło stać two jemu ojcu? – zapy tała

Eva.
– A jak myśli cie?
– Myślimy, że masz nega tywne nasta wie nie do poli cji. Zga‐ 

dza się?
– Dla czego miał bym was kochać?
– Na przy kład dla tego, że sie dzimy tu z tobą i pró bu jemy się

dowie dzieć, co się stało z twoim ojcem.
– Okej – wymam ro tał Batha zar Walde. – Sorry.
– Wiem, że już o tym mówi łeś – powie dział Bar ba rotti. – Ale

muszę cię popro sić, żebyś jesz cze raz wszystko opowie dział.
A więc w pią tek wie czo rem zadzwo nił twój tata w waż nej spra‐ 
wie. Co to była za sprawa?

Bal tha zar zagryzł dolną wargę i po chwili zaczął opo wia dać.
– Chciał, żebym mu w czymś pomógł. Ktoś go śle dził.
– Śle dził?
– Tak. Nie wiem, jak to nazwać.
– Mów dalej.
–  Miał się spo tkać z  tą osobą w  Bishops Arms, to pub na

Horns ga tan, i  chciał, żebym tam sie dział i  obser wo wał, co się



wyda rzy. Cze ka łem od wpół do dzie sią tej, mieli się spo tkać
o dzie sią tej… ale się nie poja wił. Byłem do jede na stej, dzwo ni‐ 
łem do niego kilka razy, ale nie odpo wia dał.

– A potem? – zapy tała Eva Back man.
–  Poje cha łem do domu. Dzwo ni łem jesz cze kilka razy, rano

też… napi sa łem nawet SMS.
– I co, nie odpo wia dał?
– Nie. W nie dzielę poje cha łem do niego, ale go nie zasta łem.
– Wsze dłeś do miesz ka nia?
– Jasne, mam klucz. Do Gärdet prze pro wa dzi łem się mie siąc

temu. Wcze śniej miesz ka łem tro chę u ojca, tro chę u mamy.
– Zwró ci łeś na coś uwagę?
–  Nie, na nic. Zro bi łem sobie kanapkę i  zosta wi łem mu

kartkę w kuchni.
– Co mu napi sa łeś?
– Żeby się ode zwał. Pomy śla łem, że może zgu bił komórkę.
– A potem posta no wi łeś zadzwo nić na poli cję?
– Mhm.
– O któ rej godzi nie, mniej wię cej?
– O dzie wią tej wie czo rem.
Bar ba rotti prze jął ini cja tywę.
– Co ojciec mówił o tej oso bie, która miała go śle dzić?
Bal tha zar zasta no wił się chwilę. Wpa try wał się w stół, jakby

nie mógł się zde cy do wać.
– Widzia łem ją – powie dział w końcu.
– Widzia łeś ją? – zdzi wił się Bar ba rotti. – W jakich oko licz no‐ 

ściach?
Bal tha zar wziął głę boki wdech i  odrzu cił na bok dłu gie

włosy.
– Nie mówi łem o tym poli cji. Nie wiem… wła ści wie to wiem.
– Mów dalej.



– Bo wyda wało mi się to tro chę obcia chowe… to zna czy dla
ojca.

– Nie przej muj się tym – wtrą ciła Eva Back man. – Naj waż‐ 
niej sze, żeby śmy się jak naj wię cej dowie dzieli.

– Wiem, o co cho dzi, dzięki – powie dział Bal tha zar. – Przez
przy pa dek widzia łem tę kobietę razem z ojcem. Kilka mie sięcy
temu w Cla rio nie na Norra Ban tor get. Kiedy zadzwo nił do mnie
w pią tek, zapy ta łem, czy to ona, powie dział, że wydaje mu się,
że tak.

– A więc kobieta – powie dział Bar ba rotti. – Możesz ją opi sać?
W jakiej sytu acji ich widzia łeś?

–  To była chwila. Ojciec sie dział na sofie w  Cla rio nie, a  ja
z kum plami przy barze, kawa łek dalej. Nie widział nas, był tro‐ 
chę wsta wiony. Ta kobieta pode szła, usia dła obok niego i  coś
mu zaczęła szep tać do ucha… tak mi się wydaje. Chyba jej coś
powie dział, bo ode szła.

– Jak wyglą dała?
– Dość szczu pła… chło pięca, ale dobrze jej nie widzia łem.
– Ubra nie? Kolor wło sów?
– Ciemna kurtka… tak mi się wydaje. Ciemne włosy, krót kie.

Wię cej nie pamię tam.
– Poznał byś ją?
Bal tha zar zawa hał się na moment, a  potem potrzą snął

głową.
– Chyba nie.
– Okej – odparła Eva Back man. – Czy twój ojciec wie dział, że

też tam byłeś i go widzia łeś?
– Tak, powie dzia łem mu o tym tydzień póź niej.
– Czy mógł znać tę kobietę?
– Chyba nie. Odwrot nie, nie chciał jej widzieć.
– Rozu miem. Skąd wiesz, że to ona go prze śla do wała?



– Powie dział mi. Ale nie był do końca pewien, czy… czy to
była ona, nie pamię tam dokład nie. Wyda rzyły się jesz cze inne
rze czy.

– Okej. Mów.
–  Powie dział, że w  oko li cach Nytor get pod szedł do niego

jakiś facet. Zagro ził mu i znik nął. Ale rów nie dobrze mogła to
być kobieta prze brana za męż czy znę. Był niski i szczu pły… albo
odwrot nie, w Cla rio nie był facet… prze brany za kobietę.

– Czy wiesz, co dokład nie ta osoba powie działa ojcu? – zapy‐ 
tał Bar ba rotti.

– Gro ziła mu.
– Kiedy to było?
– Wydaje mi się, że kilka tygo dni temu, może mie siąc.
– Okej. Opo wie dzia łeś wszystko poli cji?
– Wspo mnia łem o Cla rio nie i o Nytor get. Ale nie o  tym, że

też tam byłem.
– Jesz cze coś? Powie dzia łeś, że wyda rzyło się parę rze czy.
– List. W któ rym było napi sane, żeby przy szedł do Bishops

Arms.
– Powie dział dokład nie, jaka była jego treść?
– Nie.
– Widzia łeś ten list?
– Nie.
–  Kiedy sie dzia łeś w  pubie i  cze ka łeś na tatę, dostrze głeś

kogoś, kto przy po mi nał tę kobietę, którą widzia łeś w Cla rio nie?
–  Nie –  odpo wie dział Bal tha zar nie ocze ki wa nie szybko. –

 Zasta na wia łem się nad tym, ale nie przy po mi nam sobie nikogo
podob nego do niej… jak już mówi łem, nie bar dzo pamię tam, jak
wyglą dała. Poza tym w pubie było dość pusto. Teraz ludzie sie‐ 
dzą raczej w domach i gapią się w ścianę.

Bar ba rotti otwo rzył notat nik, w  któ rym nie napi sał jesz cze
ani jed nego słowa, i spoj rzał na Evę.



– Masz jakieś pyta nia?
– Tak, jedno. O ile dobrze zro zu mia łam, to twój tata był nie‐ 

spo kojny przed tym spo tka niem w sobotę wie czo rem. A mimo
to zwró cił się do cie bie zamiast do poli cji. Wiesz może dla‐ 
czego?

Bal tha zar rozej rzał się, zanim odpo wie dział.
– Zapy ta łem go, ale się zaśmiał i chyba powie dział, że… że

to nic poważ nego?
– Dobrze.
– Mimo to chciał, żebyś tam był?
– Wiem, że to tro chę dziwne. Ale nie roz ma wia li śmy o tym.
– Okej – wes tchnęła Eva Back man. – Myślę, że na razie na

tym zakoń czymy. Ale jeśli coś ci się przy po mni, to koniecz nie
się z nami skon tak tuj. Tutaj masz nasz numer. Możesz dzwo nić
o każ dej porze.

Eva podała mu wizy tówkę, a  Bal tha zar scho wał ją do kie‐ 
szeni swo jej czar nej koszuli.

– Mogę o coś zapy tać?
– Oczy wi ście.
– Dla czego wy się tym zaj mu je cie? Prze cież nie jeste ście ze

Sztok holmu.
–  To prawda –  odpo wie działa Eva Back man. –  Pra cu jemy

w Kym linge. Ale mamy już dwa podobne przy padki.
– Czy…?
– Tak?
–  Czy cho dzi o  tych pisa rzy, któ rzy zagi nęli przed Bożym

Naro dze niem?
Jego głos drżał, kiedy to mówił, i po raz pierw szy nikogo nie

uda wał, był sobą. Nasto let nim chło pa kiem, prze ra żo nym, że
jego ojcu coś się stało.

–  Nie wiemy, czy mają z  sobą coś wspól nego –  powie dział
Bar ba rotti. – Ale nie możemy tego wyklu czyć.



K

Następ nie oboje podzię ko wali Bal tha za rowi Walde, że przy‐ 
szedł na spo tka nie i odpo wia dał na wszyst kie pyta nia. Jeśli się
nie ode zwie, poli cja sama się z  nim skon tak tuje. Pew nie
wkrótce, trzeba to jak naj szyb ciej roz wią zać.

Chyba się z nimi zga dza?
Oczy wi ście. Młody Walde też tak uwa żał.
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iedy dotarli do Valhallavägen, była już piąta i  komi sarz
Bar ba rotti poczuł się głodny.

– Teraz? – zdzi wiła się jego kole żanka po fachu i narze‐ 
czona. – Za pół godziny mamy kolejne spo tka nie.

–  Wiem –  odparł Bar ba rotti. –  Ale musimy je prze su nąć.
Mamy tro chę do prze my śle nia.

Eva Back man zatrzy mała się i zaczęła się zasta na wiać.
– Okej. Masz rację. Zadzwoń i zapy taj, czy możemy się spo‐ 

tkać jutro przed połu dniem… nie, po pro stu powiedz, że przyj‐ 
dziemy. Musi się dosto so wać.

Bar ba rotti poki wał głową. Zadzwo nił do Wid mana i wyja śnił,
że powstały pewne kom pli ka cje i dla tego spo tkają się jutro.

O dzie sią tej w wydaw nic twie, jeśli to pasuje?
Pasuje.
Z  tego powodu spo tka nie z  Sisulu i  Pal lan de rem musieli

prze su nąć na póź niej szą godzinę. Bar ba rotti zadzwo nił do
Sisulu.

Też im paso wało. Ela stycz ność to jej znak roz po znaw czy.
A Pal lan der?



Ma inne zalety.
Po kilku godzi nach zamel do wali się już w hotelu Reisen na

Skep ps bron i sie dzieli przy sto liku w pra wie pustej restau ra cji
Tra dy cja, którą Bar ba rotti pamię tał z  ostat niego pobytu
w  grud niu, a  od któ rej dzie liły ich zale d wie dwie minuty spa‐ 
ceru z hotelu.

I wła śnie słowo „spa cer” było pierw szym tema tem wie czoru.
Oczy wi ście cho dziło o zupeł nie inny spa cer.

– Naj pierw zjemy, a potem pój dziemy jego śla dem – powie‐ 
dział Bar ba rotti. – Z Hele ne borgs ga tan do pubu na Horns ga tan.

–  Ale nawet nie wiemy, czy on wyszedł z  domu –  wtrą ciła
Eva.

– Z domu na pewno wyszedł – odparł Bar ba rotti. – I wiemy,
że nie dotarł na miej sce.

–  I  dla tego uwa żasz, że leży zamor do wany w  jakimś rynsz‐ 
toku po dro dze, tak?

– Dokład nie tak myślę. Nie ufam naszym kole gom. Podej rze‐ 
wam, że nie wzięli pod uwagę naj bar dziej oczy wi stego sce na‐ 
riu sza. W  zamierz chłych cza sach ta dziel nica nazy wała się
Dziel nicą Nożow ni ków, nie zapo mi naj o tym.

– Jezus Maria – powie działa Eva Back man. – W takim razie
idę z tobą. Tylko naj pierw coś zjedzmy.

– Dzięki – odparł Bar ba rotti. – Z tobą czuję się bez pieczny.
– W tym cza sie zasta no wimy się, co ich wszyst kich łączyło.

Prawda, że podo bień stwa są dość wyraźne?
–  Abso lut nie –  odparł Bar ba rotti. –  Masz na myśli to, że

wszy scy troje mają coś do ukry cia, tak?
– Mię dzy innymi –  zgo dziła się Eva Back man. – Trzy osoby

dostają groźby… w  każ dym razie są ata ko wane wer bal nie…
Wszy scy są pisa rzami i  żadne z  nich nie skon tak to wało się
z poli cją. Czyli oczy wi ste, że musieli mieć coś na sumie niu?

– Hm, cie kawe, czy to samo – wtrą cił Bar ba rotti.



– Jeśli nie, to sprawy się tro chę skom pli kują. Szkoda, że nie
wiemy, co ten prze śla dowca powie dział Wal demu… albo co
napi sał w liście. Może jest gdzieś w miesz ka niu?

– To już niech spraw dzą Sisulu i Pal lan der – powie dział Bar‐ 
ba rotti. – Niech też coś wniosą. O, idzie pud ding.

Miesz ka nie Jacka Wal dego znaj do wało się na Hele ne borgs ga‐ 
tan pod nume rem czter dzie ści i  dopiero kiedy Bar ba rotti
i Back man wysie dli z  tak sówki, mogli mu się dokład nie przyj‐ 
rzeć. Dom wyglą dał, jakby miał co naj mniej sto lat, był dobrze
utrzy many i leżał rzut kamie niem od Riddarfjärden. Po dru giej
stro nie, też rzut kamie niem, wzno sił się kościół. Bar ba rotti
doszedł do wnio sku, że w  tej dziel nicy miesz kają tylko ludzie,
któ rych na to stać. Te histo rie o  Dziel nicy Nożow ni ków już
dawno musiały odejść do lamusa.

Nie udało im się dowie dzieć, które miesz ka nie nale żało do
Wal dego, oprócz tego, że było na czwar tym pię trze, ale celem
ich wizyty nie była rewi zja czy wła ma nie.

Chcieli po pro stu zre kon stru ować drogę ofiary.
Eva Back man zasta na wiała się, czy to jeden z mniej uda nych

pomy słów Bar ba rot tiego, czy rze czy wi ście coś w  tym było.
Skła niała się jed nak ku temu pierw szemu.

–  Inte re su jące –  powie działa. –  To już wiesz, którą drogę
wybrał? Obok kościoła?

– Nie, kościół leży na wzgó rzu – powie dział Bar ba rotti, stu‐ 
diu jąc mapę w  komórce. –  Na pewno go obszedł. Tak, GPS
poka zuje, że musiał iść Pålsunsdgatan… i  po dzie się ciu minu‐ 
tach był w pubie. Chodźmy i miejmy oczy i uszy otwarte.

– Myślisz o pla mach krwi, nie do pał kach?
–  Jak byś zga dła. Czę ści ciała też wcho dzą w grę. I  łuski od

nabo jów.



Szli w  ciszy i  bez pośpie chu, po około dzie się ciu minu tach
stali pod Bishops Arms na Horns ga tan.

– Bar dzo mi przy kro – powie działa Eva. – Ale nie zna la złam
ani jed nego śladu.

– Ja też nie – przy znał się Bar ba rotti. – Nie ważne.
– Nie ważne? Nie rozu miem, co mistrz ma na myśli?
– Ile osób widzia łaś?
– Nie wiele. Cho dzi ci o…?
–  Ja nali czy łem dwie. A  nie ma jesz cze dzie wią tej. Jack

Walde szedł tędy póź niej, poza tym było już ciemno. Plus wirus.
Wej dziemy?

Weszli do tra dy cyj nie urzą dzo nego pubu, usie dli na jed nej
z dzie się ciu wol nych ławek i u zgorzk nia łego kel nera zamó wili
eks klu zywne i dość dro gie piwo IPA. Nie dało się nie zauwa żyć,
że w pan de mii puby ucier piały, zamó wie nia pole ciały w dół na
łeb na szyję, pomy ślała Eva Back man, ale posta no wiła, że nie
będzie sobie teraz tym zaprzą tać głowy.

Mają waż niej sze pro blemy do prze ga da nia.
Na przy kład Gun der Wid man.
–  Dwoje z  nich wyda wało u  niego swoje książki –  powie‐ 

działa. – Więc powi nien sporo wie dzieć.
–  Myślisz o  jakichś punk tach wspól nych? –  zapy tał Bar ba‐ 

rotti.
– Mię dzy Marią Green i Jac kiem Walde’em, zga dza się. Jeśli

wciąż zakła damy, że jakieś są. Bo jeśli myślimy ina czej, to
w jakim miej scu jeste śmy?

– Na pustyni, bez mapy ani GPS-u. Więc lepiej przyj mijmy, że
wszyst kie trzy przy padki miały ze sobą coś wspól nego.

–  Masz rację –  odparła Eva. –  Trzeba sobie uła twiać życie,
jeśli to moż liwe. Mówi łeś, że Kava fis zro bił jakąś listę?



Bar ba rotti wypił łyk i przez moment wyglą dał na zado wo lo‐
nego z sie bie.

– Dobre. Co mówi łaś?
– Lista, którą zro bił Kava fis.
– No tak… racja, spis miejsc, w któ rych byli Green i Lunde,

i  ile razy. Cho dzi o  spo tka nia z  czy tel ni kami. Na przy kład co
roku oboje mogli obcho dzić mid som mar w Skan se nie. Skon tak‐ 
tuję się z nim.

Eva Back man się uśmiech nęła.
– Naj le piej przed jutrzej szym spo tka niem z Wid ma nem. Żeby

jesz cze dziś wie czo rem mógł spraw dzić, czy Walde też tam był.
W Skan se nie albo…

– Zaraz napi szę do Kava fisa – powie dział Bar ba rotti.
– Jest wpół do dzie sią tej.
– Jest młody i prze bo jowy. Nie będzie pro blemu.
I nie było. Odpo wiedź od Erika Kava fisa przy szła po dzie się‐ 

ciu minu tach; naprędce przej rzeli spis miejsc i  dat, a  potem
Bar ba rotti prze słał listę Wid ma nowi z komen ta rzem, że chcie‐ 
liby się dowie dzieć, gdzie w  danym cza sie był Jack Walde.
Wydawca powi nien to wie dzieć, prawda?

1. Targi książki w Göteborgu, 22–25 wrze śnia 2011
2. Dzień książki w Kal ma rze, 13 listo pada 2012
3. Targi książki w Göteborgu, 25–28 wrze śnia 2014
4. Forum lite rac kie, Kopen haga, 11–13 listo pada 2016
5. Festi wal lite racki w  Kiru nie, 16–19 paź dzier nika

2018

– Prze pra szam, że to mówię, ale szu kamy igły w stogu siana
– powie działa Eva Back man.

– Bie rzemy, co mamy – odparł Bar ba rotti.
–  Wiem. Potrzeba matką wyna laz ków. Ale ten spa cer i  ta

lista to chyba tro chę… za mało, nie? Wła ści wie nawet nie



wiemy, kogo szu kamy? Nie uwa żasz?
Bar ba rotti wypił następny łyk i mil czał przez chwilę.
–  Sam nie wiem, co uwa żam. Zga dzam się, że to bar dziej

błą dze nie po omacku niż szu ka nie. Ale im wię cej infor ma cji
o  Wal dem zbie rzemy, tym lepiej. Pal lan der i  Sisulu dopil nują,
żeby prze słu chać sąsia dów. Na pewno ktoś widział, jak
w sobotę wie czo rem wycho dził z domu.

– W tym naj lep szym ze świa tów – powie działa Eva Back man.
– Czyż nie w takim żyjemy? – zapy tał Bar ba rotti zdzi wiony. –

Naj cie kaw sze jest to, czy nasze trio miało coś na sumie niu…
nikt z nich nie odwa żył się iść na poli cję, mimo że się bali.

Eva Back man kiw nęła głową.
– Ale to już usta li li śmy, pamię tasz?
– Tak, tak. – Bar ba rotti wes tchnął. – Dopi jemy piwo i zamó‐ 

wimy tak sówkę do hotelu. Jestem potwor nie śpiący, za inten‐ 
syw nie myśla łem. Jutro, jak się wyśpimy, wszystko będzie
łatwiej sze, zoba czysz.

– Oczy wi ście – zgo dziła się Eva Back man i swoje India Pale
Ale wypiła do ostat niej kro pli.
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ZAGI NIĘ CIE TRZE CIEGO PISA RZA

– dono sił tytuł jed nego z dzien ni ków.

ZNANY KRY TYK ZNIK NĄŁ BEZ ŚLADU

– krzy czał inny.



Tę ponurą wia do mość – dla Bar ba rot tiego i Back man też taka
była –  Gun der Wid man zoba czył pod czas poran nego spa ceru
albo w metrze, w dro dze do swo jego dużego wydaw nic twa. To
zale d wie trze cia jego wizyta w  pracy w  ciągu mie siąca, bo
podob nie jak więk szość kole gów sto so wał się do reko men da cji
Mini ster stwa Zdro wia, aby pra co wać zdal nie.

Wyglą dał na wstrzą śnię tego, kiedy wpusz czał gości z poli cji
do swo jego gabi netu. Wpraw dzie był dobrze ubrany i sta ran nie
ogo lony, ale sine worki pod oczami zdra dzały, że miał za sobą
zale d wie parę godzin snu. A może w ogóle nie spał. Jego uścisk
ręki sko ja rzył się Bar ba rot tiemu z prze mo czo nym file tem z dor‐ 
sza, który zbyt wiele godzin prze le żał na desz czu. Coś w  tym
rodzaju. Skąd mu wpa dło do głowy to porów na nie? Czyżby
powi ta nie poprzez dotknię cie się łok ciami już nie obo wią zy‐ 
wało?

– Jestem w szoku – zaczął wydawca. – Sia daj cie, pro szę. Co
się dzieje?

– Nie zwy kle rele wantne pyta nie – przy znał Bar ba rotti, podą‐ 
ża jąc tro pem swo ich myśli. – A jak pan sądzi?

Wid man roz ło żył bez rad nie ręce.
– Nic z  tego nie rozu miem. Myśla łem, że to już koniec… to

zna czy to, co się stało z Marią i z Lunde… prze cież minęło już
tyle mie sięcy… a  teraz jesz cze Jack! I  to w  takim prze klę tym
cza sie. To nie do pomy śle nia!

– Sły sza łem, że Jack Walde jest pana dobrym przy ja cie lem –
  powie działa Eva Back man. –  Że łączą was nie tylko więzy
zawo dowe, zga dza się?

– Oczy wi ście, znamy się ponad trzy dzie ści lat – potwier dził
Wid man. – Razem stu dio wa li śmy w  Uppsali, w  latach osiem‐ 
dzie sią tych.

Bar ba rotti roz ma wiał kilka razy z  Gun de rem Wid ma nem
w związku ze znik nię ciem Marii Green, ale tylko przez tele fon,
więc zdzi wił się jego bez rad no ścią, kiedy teraz mieli oka zję



poroz ma wiać twa rzą w  twarz. Nie było naj mniej szych wąt pli‐ 
wo ści, że los Jacka Wal dego, nie za leż nie od wszyst kiego, bar‐ 
dzo go poru szył. Jakby cho dziło o  członka rodziny, pomy ślał
Bar ba rotti. Może to nic dziw nego, skoro się przy jaź nili przez
pra wie pół życia.

– Wiemy, że to dla pana bar dzo trudne – powie dział. – Mimo
to musimy zadać kilka pytań, mamy nadzieję, że pan to rozu‐ 
mie?

–  Oczy wi ście, oczy wi ście –  powie dział Wid man. –  Prze pra‐ 
szam, jestem tro chę nie w  sosie… ale zro bię, co będę mógł,
żeby pomóc. Znam Jacka bar dziej niż wszy scy inni. Jack… –
Prze rwał, jakby szu kał odpo wied niego słowa.

– Tak? – zapy tała Eva Back man. – Pro szę mówić dalej.
– Jack nie ma wielu przy ja ciół, tylko to chcia łem powie dzieć.
– Ale może ma wro gów? – zapy tał Bara brotti.
Gun der Wid man wes tchnął.
– Nie stety, tak.
– Czy może pan roz wi nąć temat? – popro siła Eva.
–  Oczy wi ście… hm, prze pra szam. Mam nadzieję, że to nie

będzie nic draż li wego, jeśli wyj dzie na jaw. Jack to skom pli ko‐ 
wana osoba. Jest nie zwy kle inte li gentny i  mówi, co uważa,
szcze gól nie wtedy, kiedy coś nie trzyma poziomu, jaki sam
wyzna czył. To powo duje, że budzi postrach jako recen zent,
i w ten spo sób naro bił sobie wro gów. Cza sami pisze ostro, jest
kry tyczny i nie pró buje się pod li zy wać. Szcze gól nie w krę gach
pisar skich jest wielu, któ rzy naj chęt niej by się go pozbyli,
gdyby mogli.

– Pozbyli? – zapy tał Bar ba rotti. – Dla czego pan użył wła śnie
tego okre śle nia?

Wid man zasta no wił się chwilę.
– Może nie zabili, ale jeśli Jack skoń czyłby z pisa niem i wyje‐ 

chał za gra nicę, na pewno by po nim nie pła kali. Przy kro mi, ale



tak to wygląda. Jest bły sko tliwy, ale dla wielu nie wy godny.
Nawet bar dzo.

– Rozu miem – powie dział Bar ba rotti. – Czy to samo można
powie dzieć o jego twór czo ści?

– Abso lut nie – odparł Wid man sta now czo. – Skom pli ko wana,
ale trzyma poziom, do któ rego nikt inny nie dosięga. W każ dym
razie w tym kraju.

– Od kiedy jest pan jego wydawcą?
– Od jego trze ciej książki, Modli twa dla sła bych na umy śle.

Zade biu to wał w  dość mło dym wieku, miesz kał wtedy w  Ber li‐ 
nie, a  ja nie byłem jesz cze w  tej branży. Ale mniej wię cej od
roku dwu ty sięcz nego trzy mamy się razem.

– Czę sto się widu je cie? – zapy tała Eva Back man.
Wid man potrzą snął głową.
–  Nie szcze gól nie. Jack nie jest jakoś spe cjal nie towa rzy ski.

Nie na wi dzi imprez, nie lubi prze by wać z  ludźmi tylko dla
samego prze by wa nia. Spo ty kamy się naj wy żej raz w mie siącu…
idziemy wtedy do restau ra cji, żeby poga dać… oczy wi ście
o  książ kach. O  tych prze czy ta nych albo o  tych, nad któ rymi
pra cu jemy.

– Kiedy się widzie li ście ostatni raz?
Gun der Wid man pomy ślał chwilę.
–  Jakiś czas temu… pod koniec lutego, o  ile się nie mylę…

albo na początku marca. Umó wi li śmy się w restau ra cji.
–  Od tam tej pory mie li ście tylko kon takt tele fo niczny albo

mailowy, tak?
– Może kilka razy… nie wię cej.
– Skąd się pan dowie dział, że zagi nął?
– Od poli cji. Zadzwo nili do mnie jakoś… tak, przed wczo raj.
– Był pan zasko czony?
– No oczy wi ście… a nawet wię cej, dozna łem szoku. Prze cież

wciąż mia łem z tyłu głowy Marię Green i… i Lun dego. Tak, to



nie do pomy śle nia. Macie jakieś ślady? Kto to mógł zro bić… bo
to chyba ten sam typ? Zakła dam, że…

Wid man powę dro wał wzro kiem naj pierw na komi sa rza Bar‐ 
ba rot tiego, potem na komi sarz Evę Back man, jakby cze kał na
odpo wiedź. Lecz jedyne, co dostał, to deli katne wzru sze nie
ramion i „może tak, może nie” od Bar ba rot tiego.

– Czy pan zna żonę i syna Wal dego? – zapy tała Back man.
– Spo tka łem ich, oczy wi ście. Kiedy jesz cze miesz kali razem,

ale już od kilku lat ich nie widzia łem.
– Kiedy się roze szli?
– Może pięć lat temu… albo sie dem, czas pły nie tak szybko.
–  To prawda –  zgo dził się Bar ba rotti. –  Czy może pan coś

powie dzieć o  sto sun kach Wal dego z  synem… Ma na imię Bal‐ 
tha zar, prawda?

–  Myślę, że mają dość dobry kon takt –  odparł Wid man po
krót kiej pau zie. – Wiem od poli cji, że w zeszłą sobotę cze kał na
Jacka… w pubie. Prawda?

Bar ba rotti zasta na wiał się, dla czego go o  tym poin for mo‐ 
wali, ale uznał, że to bez zna cze nia.

– Czy pan wie dział, że ktoś nęka Wal dego? – zapy tał.
– Dowie dzia łem się od poli cji – wyja śnił Wid man. – Nie mia‐ 

łem poję cia. Ale naj wy raź niej roz ma wiał o  tym z Bal tha za rem
i pew nie dla tego…

Prze rwał w  poło wie zda nia, ale Bar ba rotti poka zał ręką,
żeby dokoń czył myśl.

– …i dla tego to przy po mina te poprzed nie zagi nię cia. Marię
Green i Lun dego.

–  To tylko teo ria –  powie działa Eva Back man. –  Jedna
z wielu. Kiedy się widzie li ście ostatni raz?

– Zaraz spraw dzę – odpo wie dział Wid man i wyjął kalen darz
z  kie szeni. Prze kart ko wał. –  Dwu dzie stego siód mego lutego.



W czwar tek… byli śmy w Nisch, to knajpa na Dala ga tan. Wtedy
jesz cze można było wycho dzić.

Eva Back man wszystko zano to wała i obrzu ciła Bar ba rot tiego
pyta ją cym spoj rze niem.

– A, jesz cze jedno – powie dział. – Lista, którą panu wczo raj
wysła li śmy, miał pan czas, żeby ją przej rzeć?

Wydawca zaczął cze goś szu kać w komórce.
– Jeśli cho dzi o Jacka, to ni gdy nie zapi sy wa łem. Ale wiem na

pewno, że nie było go w  Kal ma rze i  w  Kiru nie. Targi
w  Göteborgu… tak, moż liwe, że tam był, ale lepiej, żeby ście
zapy tali u niego w redak cji. Kopen haga… nie mam poję cia. Być
może tak, bo to dość zna cząca impreza, ale raczej jako dzien ni‐ 
karz niż autor. W redak cji na pewno będą coś wie dzieć.

–  W  takim razie dzię ku jemy –  powie dział Bar ba rotti. –
 Spraw dzimy to. A  jeśli by śmy zało żyli, że wszyst kie trzy przy‐ 
padki mają ze sobą coś wspól nego, to czy pana zda niem Wal‐ 
dego coś z nimi łączyło? Z Marią Green na przy kład, prze cież
tu pra cuje…

Bar ba rotti uświa do mił sobie, że mię dzy myślą a  języ kiem
nastą piła zamiana cza sów. Pra co wała prze szło w pra cuje. Czy‐ 
sto auto ma tycz nie, być może dla tego, że nie uśmierca się ludzi,
zanim nie umrą.

Gun der Wid man potrzą snął głową.
–  Spo ty kali się, ale chyba nie byli przy ja ciółmi… nie, na

pewno nie.
– A Lunde?
– Podob nie. W każ dym razie nic mi o tym nie wia domo. Jak

już mówi łem, Jack był samot ni kiem. I  to mu paso wało. Inte li‐ 
gentny, bez po średni, nie na wi dził szcze bio ta nia czy gadek
o niczym. Kiedy coś orga ni zo wa li śmy w wydaw nic twie, to część
pracy, ni gdy nie przy cho dził, mimo iż był zapra szany.

– Kobiety?



– Jeśli kogoś pozna, na pewno zatrzyma to dla sie bie.
– Czy pra co wał nad jakąś nową książką?
Wid man wybuch nął śmie chem, jakby na moment zapo mniał

o powa dze sytu acji.
–  Jeśli o  to cho dzi, to nie mogę nic zdra dzić. Ale wiem, że

pra co wał nad czymś o kró lo wej Kry sty nie i Kar te zju szu… wie‐ 
cie, ten, który zamarzł na śmierć w zamku.

– Ach tak – zdzi wił się Bar ba rotti. – Czy pisał jakiś dzien nik…
to zna czy Walde, nie filo zof.

– Nic mi o tym nie wia domo. Ale nie sądzę.
Bar ba rotti wzru szył ramio nami.
– Czy jest jesz cze coś, co mogłoby nam pomóc?
Wid man zasta no wił się chwilę.
– Nie, na razie nic. Ale jeśli coś mi się przy po mni, obie cuję,

że dam znać… wam, prawda?
– Albo tutaj na poli cję, to bez zna cze nia. Będziemy w kon tak‐ 

cie.
–  Naprawdę, mam nadzieję, że Jack się odnaj dzie –  zakoń‐ 

czył wydawca, wstał i  przy trzy mał gościom drzwi. –  Jest bez
dwóch zdań moim przy ja cie lem, mimo swo ich wad.

–  Pie szo czy bie rzemy tak sówkę? –  zapy tał Bar ba rotti, kiedy
wyszli na zewnątrz.

– Pie szo – powie działa Eva Back man. – Prze cież jest wio sna
i dużo miej sca na chod niku. I co, jesteś mądrzej szy?

– Nie spe cjal nie – przy znał Bar ba rotti. – Ale głup szy też nie.
A ty?

–  Kura czy jajko. Czy Walde jest samotny, bo jest okropny,
czy jest okropny, bo jest samotny?

– Trudno stwier dzić – powie dział Bar ba rotti. – Na jego miej‐ 
scu też bym uni kał ludzi, jeśli bym ich tak obsma ro wy wał.
W  Biblii wpraw dzie jest napi sane, że zasta wiasz przede mną



stół wobec moich wro gów, ale trzeba wiary z  żelaza, żeby
z takimi usiąść do stołu.

– Ty tego nie robisz?
– Cza sami.
– Rozu miem. Zresztą ja też nie lubię pustej papla niny. Ale to

nie zna czy, że jestem zło śliwa. Nie ważne… co robisz?
–  Chcę coś spraw dzić –  powie dział Bar ba rotti, szu ka jąc

w komórce numeru tele fonu.
Zadzwo nił, ale dopiero po pięt na stu minu tach, kiedy byli na

wyso ko ści ratu sza, ktoś ode brał. Zadał pyta nie, potem
następne, pocze kał na odpo wiedź i  się roz łą czył, wyglą dał na
zado wo lo nego.

–  Czy myślisz, że nie wiem, o  co cho dzi? –  zapy tała Eva
Back man. – Nie masz twa rzy poke rzy sty, a  tak na mar gi ne sie,
to już spraw dzi łam datę.

– Ech… – ode zwał się Bar ba rotti.
–  Dowie dzia łeś się, że to było tego samego wie czoru, tak?

Walde zjadł kola cję ze swoim wydawcą, a  potem poszedł do
Cla riona na drinka. I  tam spo tkał swo jego prze śla dowcę. Cho‐ 
ciaż…

– Co „cho ciaż”? – zapy tał Bar ba rotti lekko ziry to wany.
– Cho ciaż nie rozu miem, co ma jedno do dru giego.
– Ja też nie – wes tchnął Bar ba rotti. – Ale to inte re su jące.
– A Wid man?
– Pytasz, czy on też był w Cla rio nie?
– Dokład nie.
– Praw do po dob nie nie. W każ dym razie Bal tha zar tam go nie

widział, Jack Walde sie dział sam, dopóki… dopóki nie poja wiła
się ta osoba.

Szli w ciszy przez Han tver kar ga tan.
– A jed nak jeste śmy tro chę mądrzejsi – ode zwała się Eva po

minu cie czy dwóch.



G

– Może odro binę – powie dział Bar ba rotti. – Ale teraz spraw‐ 
dzimy, co mają nam do powie dze nia ci geniu sze w komi sa ria cie.
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eniu sze z  komi sa riatu w  Kung shol men byli ci sami, co
poprzed niego dnia. Młoda i bystra oraz stary i brzydki.

– Witamy, witamy – powie dział Pal lan der. – Już roz wią‐ 
za li ście zagadkę?

– Jeste śmy na dobrej dro dze – odpo wie dział Bar ba rotti i roz‐ 
ło żył ręce. – Bra kuje nam jesz cze kilku puz zli. Pomy śle li śmy, że
pomo że cie nam je zna leźć.

– Z wielką przy jem no ścią – zapew niła Sara Sisulu. – Ale naj‐ 
pierw opo wiedz cie o roz mo wie z synem i wydawcą?

Zre la cjo no wa nie zajęło Back man i  Bar ba rot tiemu pół
godziny, z  punk tem cięż ko ści na tym, że Bal tha zar Walde
widział praw do po dob nie tak zwa nego prze śla dowcę.

– Dobrze, że udało wam się to z niego wyci snąć – sko men to‐ 
wał komi sarz Pal lan der. – Nie twier dzę, że zaraz będziemy go
mieli, ale dobrze wie dzieć, jak będzie jakiś podej rzany.

– Na pewno jesz cze nie w tym tygo dniu – powie działa Sara
Sisulu. – Myśli cie, że Bal tha zar wie coś wię cej? Możemy go
wziąć na porządne prze słu cha nie?

–  Wstrzy maj cie się na razie –  zapro po no wał Bar ba rotti. –
 Prze cież tu cho dzi o jego ojca. Nie lubi poli cji, więc naci ski nic
nie pomogą.

Aspi rantka Sisulu poki wała głową. Komi sarz Pal lan der prze‐ 
tarł oczy.



Jeśli cho dzi o wydawcę, to cały ter cet był jed no myślny. Nie
wie nic wię cej ponad to, co powie dział. Był bar dzo zanie po ko‐ 
jony tym, co się stało z  jego dobrym przy ja cie lem, więc jeśli
miałby coś wnieść do śledz twa, to lepiej, żeby nabrał tro chę
dystansu i się uspo koił.

O spa ce rze śla dami ofiary i o wizy cie w Bishops Arms komi‐ 
sa rze z pro win cji nie wspo mnieli ani sło wem. Nie mieli pew no‐ 
ści, czy tu w sto licy rozu mieją tak wyszu kane metody śledz twa,
więc Back man i  Bar ba rotti uznali, że to nie naj lep sza pora,
żeby ich edu ko wać.

A czy miej scowi śled czy mają coś do doda nia?
Tro chę. Miesz ka nie Jacka Wal dego na Hele ne borgs ga tan

zostało bar dzo dokład nie prze szu kane. Nie zna le ziono nic kon‐ 
kret nego, ale zabez pie czono jego kom pu ter, więc wkrótce
będzie wia domo coś wię cej. Ponadto skon tak to wali się z ope ra‐ 
to rem tele fo nii komór ko wej w  spra wie kore spon den cji, któ rej
się warto przyj rzeć bli żej; oczy wi ście, byłoby ide al nie, gdyby
Walde i  jego prze śla dowca kon tak to wali się w  ten spo sób, ale
raczej w  to nie wie rzyli. Prze słu chali szes na ścioro sąsia dów,
nie stety, tej kry tycz nej soboty, mię dzy dzie więt na stą a dwu dzie‐ 
stą drugą wszy scy byli albo ślepi, albo głusi. Eme ry to wany puł‐ 
kow nik twier dził, że widział Wal dego z okna około osiem na stej,
ale oka zało się, że to był pią tek, a nie sobota – poza tym była to
zupeł nie inna osoba, mia no wi cie nie jaki Paul Polań ski, jeden
z sąsia dów, który z wyglądu przy po mi nał zagi nio nego kry tyka.

Spraw dzili też kor po ra cje tak sów kar skie w  Sztok hol mie,
i oka zało się, że Jack Walde pra wie na sto pro cent nie zama wiał
w sobotę tak sówki. Jeśli w ogóle wie czo rem wyszedł z domu, to
na pewno poszedł pie szo. Nie miał samo chodu, wpraw dzie
posia dał rower marki Pega sus, ale od dwóch lat stał w komórce
z pęk niętą oponą.

– Może wysłać kogoś, żeby poszedł jego śla dem – wpadł na
pomysł Pal lan der. – To zna czy z miesz ka nia do pubu. Być może



to nic nie da, ale nie zaszko dzi.
– Wcale nie głupi pomysł – powie dział Bar ba rotti.

Jed nak jeśli cho dzi o  jakieś ślady czy spo strze że nia, które
pomo głyby śledz twu ruszyć z miej sca, było to raczej mało przy‐ 
datne.

– Po pro stu Walde posta no wił zapaść się pod zie mię – powie‐ 
działa Sara Sisulu. – Wyje chał i się ukrył… musimy spraw dzić,
czy od soboty uży wał komórki albo karty kre dy to wej.

– Kiedy będziemy coś wie dzieć? – zapy tała Eva Back man. –
 Mniej wię cej.

– Dziś wie czo rem albo jutro.
–  Jestem raczej scep tyczny – powie dział Bar ba rotti. – Prze‐ 

cież nie wysłał syna, żeby obser wo wał spo tka nie, które mia łoby
się nie odbyć. Ale oczy wi ście ni gdy nic nie wia domo…

– Może się prze stra szył – powie dział Pal lan der. – To się zda‐ 
rza.

–  Wpadł w  panikę –  dodała Eva Back man. –  A  potem nie
odzy wał się do syna przez kilka dni. Nie, to raczej nie moż liwe.

– A więc co, do dia bła, zakła damy? – zapy tał Pal lan der poiry‐ 
to wany. – Że wyszedł do pubu i został zamor do wany w dro dze,
tak?

– Dokład nie – powie dział Bar ba rotti. – Dosze dłem do wnio‐ 
sku, że tak wła śnie było. Jeśli nie zamor do wany, to… tak, to
upro wa dzony.

– Upro wa dzony! – par sk nął komi sarz Pal lan der. – I jak by to
miało wyglą dać, jeśli mogę zapy tać?

–  Spraw dzam to –  odparł Bar ba rotti. –  Mogę zadzwo nić,
kiedy skoń czę?

Aspi rantka Sisulu wybuch nęła gło śnym śmie chem, a  komi‐ 
sarz Pal lan der wyszedł z pokoju.



Godzinę póź niej sie dzieli znów w samo cho dzie.
– Sta łeś się gwiazdą Kung shol men – powie działa Eva Back‐ 

man. – Przy naj mniej wśród poli cyj nej mło dzieży.
–  Ten pod sta rzały geniusz nie mógł znieść, że poniósł

porażkę – powie dział Bar ba rotti. –  Następ nym razem będę
grzecz niej szy.

– Uwa żasz, że będzie następny raz?
– Tego nie wiem. Ale musimy się pogo dzić z tym podwój nym

dowo dze niem na dystans. Mam nadzieję, że Walde miał na tyle
rozumu, żeby znik nąć w Kym linge.

– Nie można mieć wszyst kiego – skon sta to wała Eva. – A tak
na mar gi ne sie to zapo mnie li śmy zosta wić listę Kava fisa.
W razie gdyby znów chcieli dzwo nić do redak cji.

–  Nie zapo mnia łem. Ale to możemy zała twić przez tele fon.
W  grę wcho dzi tylko Göteborg i  Kopen haga –  wszy scy troje
mogli tam być jed no cze śnie. W  dodatku nie jestem do końca
pewien, czy to odgrywa jakąś rolę. Walde miał wielu wro gów,
któ rzy mu życzyli śmierci. Te eli tarne koguty żyją nie bez piecz‐ 
nie, taka ich natura.

– Czyli uwa żasz, że wcale nie musiał się z nimi zada wać?
Bar ba rotti pomy ślał chwilę.
– Sam nie wiem, co uwa żam. A ty?
Eva się zaśmiała.
– Niech sza nowny pan komi sarz się ode mnie odczepi. Prze‐ 

cież nic nie wiem o poprzed nich, a na tę wycieczkę poje cha łam
tylko dla towa rzy stwa. Jako side kick, tak to się chyba nazywa.

–  W  takim razie powiem Stig ma nowi, że jesteś leniwa
i utrud niasz śledz two.

Leń uśmiech nął się tylko i poło żył rękę na jego udzie.
–  Mimo wszystko dobrze wie dzieć, że się sta rasz dopły nąć

do brzegu.



Dopły nąć do brzegu? Bar ba rotti przy po mniał sobie te słowa
dwa na ście godzin póź niej, kiedy obu dził się w środku nocy.

To tylko pobożne życze nie. A  ponie waż przez pięt na ście
minut nie udało mu się ponow nie zasnąć, wstał, zro bił sobie
her baty i  usiadł w  wyku szu okna, w  swoim tym cza so wym
kąciku ana liz.

Ale jak?, brzmiało pierw sze pyta nie. Jak dopro wa dzić do
brzegu taki sta tek? A jeśli brzegu nie widać, to jak zna leźć wła‐ 
ściwy kie ru nek?

Powie dze nie Lin dha gena, że trzy przy padki two rzą lep szy
wzór, zaczęło go iry to wać. Czy tylko tak powie dział, bo to brzmi
efek tow nie, czy coś w  tym jest? W  jaki spo sób los Jacka Wal‐ 
dego może rzu cić świa tło na to, co się stało z Fran zem J. Lun‐ 
dem i Marią Green?

I odwrot nie, czy zagi nię cie Franza J. Lun dego i Marii Green
może im dać jakąś infor ma cję na temat trze ciego zagi nię cia?

Jestem cał kiem nie zły w zada wa niu pytań, pomy ślał Bar ba‐ 
rotti. Przy naj mniej sobie samemu, kiedy nie mogę spać po
nocach.

Być może w  każ dym śledz twie docho dzi się do takiego
punktu, w  któ rym ta metoda wystar czy. Sie dzieć w  nocy
w  fotelu, sta wiać odpo wied nie pyta nia, znaj do wać poprawne
odpo wie dzi i  w  ten spo sób roz wią zać zagadkę. Zna leźć mor‐ 
dercę. Nagle przy po mniało mu się poję cie punkt Bork manna,
o któ rym opo wia dał mu stary Van Veete ren, tego jed nego razu,
kiedy się spo tkali. Jeśli dobrze pamięta, cho dziło o  pewien
moment w śledz twie, w któ rym nie po trzebne są już dodat kowe
infor ma cje i  dane. Śled czy musi po pro stu usiąść i  poukła dać
w spójną całość wszystko, czego dowie dział się wcze śniej.

„To się intu icyj nie wyczuwa”, twier dził stary. Jed nak na
razie, zasta na wiał się Bar ba rotti, w  tym przy padku… a  raczej
w tych trzech kon kret nych przy pad kach, nie mógł go zna leźć.



Ale cóż. Wie dza o tym, że się nie wie wystar cza jąco dużo, to
też jakaś wie dza.

Więc gdzie jest ta bra ku jąca infor ma cja?
Przy szło mu do głowy wyra że nie –  it’s all in the family –

  i  zasta na wiał się, czy to tylko nocny prze błysk geniu szu, czy
rze czy wi ście coś w tym jest. Na przy kład z kim z rodziny Jacka
Walde jesz cze nie roz ma wiał?

Syn zała twiony. Z byłą żoną roz ma wiał któ ryś z kole gów ze
Sztok holmu, Bar ba rotti nie pamię tał kto. Walde ma jesz cze głę‐ 
boko auty styczną sio strę, która prze bywa w spe cjal nym zakła‐ 
dzie, rodzice nie żyją, ale żyje pra wie stu letni dzia dek. I  to
wszystko, jeśli nikogo nie pomi nął. Czy któ ryś z  człon ków
rodziny, wyklu cza jąc tych, któ rzy zmarli, mógł mieć jakieś infor‐ 
ma cje, które by go napro wa dziły na wła ściwy kurs?

Wypił łyk her baty, zamknął oczy i pró bo wał sobie wyobra zić
żaglówkę (lep sza niż kajak) na tur ku so wych wodach, w dro dze
na nie wi doczne jesz cze wyspy (Solu tions Islands, dla czego
nie?). Im dłu żej miał zamknięte oczy, tym wyraź niej widział, że
to on jest kapi ta nem tej łajby… i  w  tej samej chwili, kiedy
słońce cho wało się za hory zont, posta no wił, że troje pasa że rów
na gapę wyrzuci za burtę. Dziadka, byłą żonę i  sio strę. Nie
mieli czego szu kać na statku. Zado wo lony ze swo jej decy zji
i z tego, co zro bił, naresz cie mógł zmru żyć oczy.

W odpo wied nich oko licz no ściach resztę nocy można dobrze
prze spać nawet w wikli no wym fotelu.
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omi sarz Stig Stig man prze świ dro wał go wzro kiem.



K – Co z tobą?
–  Bolą mnie plecy –  powie dział Bar ba rotti. –  Spa łem

w nocy w wikli no wym fotelu, nie pole cam.
Ostroż nie usiadł na zwy kłym krze śle i ski nął głową do zebra‐ 

nych przy stole pro ku ra tor Bengts son-Ståhle, inspek to rów Lin‐ 
dha gena i Toivo nena oraz inspek tora Kava fisa. Wszy scy w reko‐ 
men do wa nej odle gło ści, pół tora metra od sie bie.

– Media chcą rezul ta tów – zaczął Stig man. – Nawet w pan de‐ 
mii. Więc co dla mnie macie?

Otwo rzyły się drzwi i weszła Eva Back man. Usia dła na ostat‐ 
nim wol nym miej scu i dała Bar ba rot tiemu kilka chwil do namy‐ 
słu.

– To i owo – powie dział. – Nie stety nic, za co media by nas
poko chały.

– A dla nas tu zebra nych? – zapy tał Stig man, otwie ra jąc usta
jedy nie na mili metr. – O ile dobrze widzę, nie ma tu dzien ni ka‐ 
rzy. Ani jed nego. Zero.

–  Zga dza się –  powie dział Bar ba rotti. –  Mamy przed sobą
kom plek sowy przy pa dek z  wie loma zna kami zapy ta nia. Naj‐ 
więk szy z  nich to taki, czy nasza ostat nia ofiara miała coś
wspól nego z pozo sta łymi zagi nio nymi.

–  Mówisz, jak byś czy tał z  książki –  wtrą cił Toivo nen. –  Ale
kon ty nuuj.

–  Dzię kuję –  odparł Bar ba rotti. –  Zara zi łem się w  krę gach
lite rac kich, w  jakich ostat nio mia łem oka zję bywać. Ale prze‐ 
cho dząc do rze czy, uwa żam, że powin ni śmy przy jąć zało że nie,
że Walde ma coś wspól nego z Lun dem i Green. A  jeśli nie, to
powi nien leżeć na stole w  komi sa ria cie w  Sztok hol mie, a  nie
u nas.

–  Co wcale nie byłoby takie złe –  zgo dził się Stig man. –
  Mamy co innego do roboty, nie muszę przy po mi nać, co leży



odło giem? Bomby i gra naty. No ale nie możemy się uchy lać od
odpo wie dzial no ści. A pani pro ku ra tor?

Ebba Bengts son-Ståhle, pró bu jąc ukryć uśmiech, zało żyła na
nos oku lary.

– Jestem w kon tak cie z pro ku ra to rem ze Sztok holmu, zapo‐ 
znał się ze sprawą. Docho dze nie toczy się i u nas, i u nich, i nie
ma w  tym nic nie zwy kłego. Dopóty, dopóki nie okaże się, że
mię dzy nimi nie było żad nego związku, kon ty nu ujemy. Bar ba‐ 
rotti w dal szym ciągu prze wo dzi śledz twu i jest w kon tak cie z…
– pro ku ra tor spoj rzała do lap topa – … z komi sa rzem Pal lan de‐ 
rem. Pew nie już się spo tka li ście?

– O tak – odparł Bar ba rotti.
–  Ja też mia łem tę przy jem ność – dodał Lin dha gen. – Przed

świę tami. Osiem dzie siątka na karku, plus minus pięć, nie
należy do naj sym pa tycz niej szych, ale ma dobrą asy stentkę.

–  Jestem tego samego zda nia –  potwier dził Bar ba rotti. –
  Nasza teo ria opiera się na dwóch rze czach. Punkt pierw szy:
wszy scy troje zagi nieni są pisa rzami i punkt drugi: ktoś ich śle‐ 
dził, zanim znik nęli. Lunde i Green zosta wili pisemne świa dec‐ 
two, ale to mógł być przy pa dek. Walde nie. Ale opo wie dział
o tym swo jemu synowi, zanim zmarł… to zna czy zagi nął… dla‐ 
tego wiemy.

–  Jakieś pyta nia? –  zapy tał Stig man i  rozej rzał się wokół
stołu. – Pyta nia?

Oczy wi ście, że były pyta nia, a  nawet odpo wie dzi na nie które
z nich. Kiedy spo tka nie dobie gło końca, Bar ba rotti pomy ślał, że
wcale by się nie zmar twił, gdyby Pal lan der… albo naj chęt niej
Sara Sisulu… zadzwo nili z Kung shol men z  infor ma cją, że zna‐ 
leźli Jacka Wal dego żywego, na przy kład u jakiejś kobiety w Fit‐ 
tji. Albo mar twego, zmar łego śmier cią natu ralną (COVID-19)



w  jed nym z  wielu domów opieki w  sto licy. Ale nie był aż tak
stary, to jego dzia dek skoń czył sto lat.

Oczy wi ście nie zadzwo nili, ale sytu acja tro chę się roz ja śniła,
kiedy ustą pił miej sca roz wa ża niom Evy Back man i Lin dha gena.

– A więc tak, dro dzy kole dzy – zaczął Lin dha gen. – Jest takie
poję cie, któ rego cho ler nie nie lubię, mia no wi cie „roz sze rzone
poszu ki wa nia”. Każdy szef, któ rego mia łem w  mojej tysiąc let‐ 
niej karie rze gli nia rza, zawsze mi mówił: roz szerz poszu ki wa nia
i powiem wam, że tą metodą nie roz wią za łem ni gdy ani jed nego
przy padku. Więc teraz mówię wam: zawęź poszu ki wa nia!

– Mógł byś to roz wi nąć? – popro siła Eva Back man.
– Bar dzo chęt nie – odparł Lin dha gen. – Podej mu jemy decy‐ 

zję, żeby pójść jakimś tro pem, wybie ramy drogę i docho dzimy
albo do roz wią za nia, albo do kolej nej drogi. Jeśli doj dziemy do
drogi, szu kamy nowego tropu i wszystko zaczyna się od nowa.
Rozu miesz?

– Świetne – powie dział Bar ba rotti. –  Jak to się stało, że nie
uczysz w szkole poli cyj nej?

–  Też się nad tym zasta na wiam –  zażar to wał Lin dha gen. –
 Mówię tu o naszych zagi nio nych lite ra tach.

– Jakoś nie wszystko ogar niam – powie działa Eva. – Czy cho‐ 
dzi ci o  to, że powin ni śmy wybrać jedną drogę? Albo… pocze‐ 
kaj, muszę to prze my śleć.

– Pięk nie, gdy myśl swo bodna, jesz cze pięk niej, gdy słuszna
– powie dział Bar ba rotti.

– Skąd ty to wzią łeś? – zdzi wił się Lin dha gen.
– Ze ściany auli uni wer sy tec kiej.
– Niech zgadnę, Uppsala?
–  A  więc tak –  prze rwała im Eva Back man. –  Załóżmy, że

mamy do czy nie nia z  jed nym prze śla dowcą… tym samym we
wszyst kich trzech przy pad kach. A  ponie waż nasi pisa rze nie
grze szyli życz li wo ścią i  tu i  ówdzie naro bili sobie wro gów,



sprawca… któ remu nasze trio zaszło za skórę, uznał, że miarka
się prze brała, i posta no wił z tym skoń czyć. Albo w tle jest…

– Nie zły począ tek – powie dział Lin dha gen. – Dokończ.
– Albo w tle jest coś zupeł nie innego.
– Co na przy kład? – zapy tał Bar ba rotti.
Eva Back man zaczęła ryso wać okręgi na tablicy, ale prze‐ 

rwała i pode szła do okna.
– Jakieś zda rze nie – powie działa. – Coś, w czym cała trójka

brała udział, a  może nawet… czwarta osoba. Cały szko puł
w  tym, co się stało. Może osoba numer cztery posta no wiła
zacząć… sama nie wiem… posta no wiła zacząć akcję pod tytu‐ 
łem zemsta?

– Akcja odwe towa brzmi lepiej – powie dział Lin dha gen.
– Nie ważne, jak zwał, tak zwał.
– Masz rację – zgo dził się Lin dha gen.
– To może też być osoba numer pięć – wtrą cił się Bar ba rotti.

–  Albo osiem czy dwa na ście… która przy oka zji posta no wiła
pode brać sobie naszą trójkę.

– Naj roz sąd niej będzie zakoń czyć to jesz cze przed świę tami
–  powie dział Lin dha gen. –  Czyli zakła damy, że… jak ty to
nazwa łaś? Że w tle jest coś innego?

– Kiedy ostat nio roz ma wia li śmy, mówi łeś o jakimś sche ma cie
– przy po mniał mu Bar ba rotti.

– Zapo mnij o tym – powie dział Lin dha gen. – Zresztą to jedno
i to samo. Od czego zaczy namy? Jakim tro pem idziemy?

Na chwilę zapa no wała cisza. Eva Back man zro biła scep‐ 
tyczną minę, a  Bar ba rotti pomy ślał, że rozu mo wa nie Lin dha‐ 
gena jest nieco dziu rawe. A jed no cze śnie przy znał mu rację, że
trzeba się na coś zde cy do wać, cho ciażby z  tego powodu, że
trudno iść kil koma dro gami jed no cze śnie.

–  Jestem za – ode zwał się Bar ba rotti. – Gdy by śmy zde cy do‐ 
wali, że zawę żamy poszu ki wa nia. Jeśli tak, to pro po nuję, żeby‐ 



D

śmy się zajęli tym tak zwa nym tłem. Nie dla tego, że to bar dziej
inte re su jące, ale dla tego, że nikt z  całej trójki nie zawia do mił
poli cji, co jasno świad czy o tym, że mieli coś do ukry cia i że naj‐ 
praw do po dob niej…

– …była to ta sama rzecz – uzu peł niła Eva Back man. – To ma
sens, ale uwa żam, że powin ni śmy być dys kretni. Nie zaszko dzi
uda wać, że roz sze rzamy poszu ki wa nia jak cho lera.

– O sto dzie sięć stopni – powie dział Lin dha gen i uśmiech nął
się zado wo lony. –  Ufam kolek tyw nej mądro ści moich przed‐ 
mów ców. A więc spraw dzamy tylko to jedno wyda rze nie. Prze‐ 
cież to nie może być jakoś dia bel sko trudne?

Bar ba rotti zauwa żył, że ktoś wes tchnął, i  natych miast się
zorien to wał, że to on sam.
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osta łam wia do mość od szefa działu kul tury – powie działa
Eva Back man. –  Na razie szcząt kową, ale obie cał, że się
ode zwie za kilka godzin, jak wszystko spraw dzi.

Bar ba rotti uniósł wzrok znad ekranu kom pu tera i pró bo wał
roz pro sto wać plecy.

– Aj! Masz na myśli z redak cji?
– Dokład nie. Pro po nuję, żebyś dzi siej szą noc spę dził w łóżku.

W  każ dym razie wszystko wska zuje na to, że Walde był
w  Kopen ha dze w  dwa tysiące szes na stym i  w  Göteborgu.
Spraw dzi jesz cze inne. Cał kiem nie źle?

– Kopen haga czy Göteborg? – zapy tał Bar ba rotti. –  I znowu
będziemy na roz drożu… i od nowa zacznie się szu ka nie choćby



naj mniej szego tropu i  tego hipo te tycz nego zda rze nia w  tle.
Kopen haga brzmi tro chę sym pa tycz niej na moje ucho.

– Sym pa tycz niej? – zapy tała Eva. – Prze pra szam, co my wła‐ 
ści wie robimy?

– Wydaje mi się, że pro wa dzimy docho dze nie – odpo wie dział
Bar ba rotti. – O ile się nie mylę, to Dania zamknęła gra nice. Ale
może wpusz czą dwoje sym pa tycz nych gli nia rzy, nawet jeśli są
ze Szwe cji?

– Co za czasy – wes tchnęła Eva. – Ludzie nie mogą poje chać
do swo ich domów na wsi, a w całej Euro pie nie grają ani jed‐ 
nego meczu pił kar skiego.

–  Jest jak jest –  powie dział Bar ba rotti. –  W  każ dym razie
dosta li śmy cie kawy mail od Sary Sisulu z Kung shol men. Pamię‐ 
tasz ją, ta bystra, młoda…

– Dzię kuję za przy po mnie nie, ale tak, pamię tam. Co takiego
cie ka wego napi sała?

Bar ba rotti pod szedł do kom pu tera.
–  Pyta, czy roz wa ża li śmy moż li wość, że może cho dzić

o dwóch spraw ców. Wątpi, żeby jedna osoba mogła obez wład‐ 
nić i upro wa dzić Jacka Wal dego pod czas jego krót kiego spa ceru
mię dzy domem a  pubem. Pyta, czy się nad tym zasta na wia li‐ 
śmy. Bez żad nego śladu… naj wy raź niej Pal lan der, albo ktoś
inny, prze szedł tą samą drogą, którą myśmy szli, ale nic nie
odkrył. Myślę, że to ma sens. Mogło być ich dwóch?

Eva Back man pomy ślała chwilę i poki wała głową.
–  Dwóch spraw ców? To wcale nie takie głu pie. Gdyby ktoś

go zastrze lił… albo ogłu szył… i zosta wił na ulicy, to co innego.
Ale jesz cze wywieźć… to trudne.

– Dokład nie. Zapa ko wać ciało do samo chodu i wywieźć. To
robota dla pro fe sjo na li sty.

– A co sądzisz o dwóch wyna ję tych zabój cach?



–  Nie chcę nawet o  tym myśleć –  powie dział Bar ba rotti. –
  Jeśli cof niemy się do tych dys kret nych incy den tów w  biblio‐ 
tece, to mi jakoś nie pasuje… cho ciaż oczy wi ście nie jest to nie‐ 
moż liwe.

– Czy można zamor do wać trzy osoby i każdą w inny spo sób?
– zapy tała Eva Back man. – Miejmy z tyłu głowy, że to mogły być
dwie osoby.

– Myślisz, że wszy scy troje nie żyją?
Eva zmarsz czyła czoło.
– Jak już mówi łam, nie sie dzę w tym od początku. Ty powi‐ 

nie neś wie dzieć lepiej.
– No tak – powie dział Bar ba rotti. – Ale bolą mnie plecy.

Wia do mość od szefa działu kul tury dużej gazety przy szła po
kilku godzi nach. Udało się usta lić, że Jack Walde był na tar gach
książki w Göteborgu w dwa tysiące czter na stym roku; napi sał
dwa arty kuły, zatrzy mał się na trzy noce w  hotelu Park. Moż‐ 
liwe, że odwie dził targi też trzy lata wcze śniej, ale wtedy nie
był wysłany przez gazetę.

Na forum lite rac kie w  Kopen ha dze w  dwa tysiące szes na‐ 
stym roku przy je chał na dwa dni, napi sał obszerny raport
z  imprezy i  zro bił wywiad z  trzema auto rami, jeden z  Danii,
z Nor we gii i ze Szwe cji. Jed nak to nie był ani Lunde, ani Maria
Green, mimo że też byli wtedy w Kopen ha dze.

I  to tyle, pomy ślał Bar ba rotti, kiedy skoń czył. Jaka jest róż‐ 
nica mię dzy Kopen hagą a Göteborgiem? Jeśli cho dzi o roz miar
imprezy? Taka, że duń ska sto lica ma znacz nie wię cej lud no ści
niż Göteborg. Zaczął spraw dzać listę od Kava fisa.

Göteborg: tysiąc auto rów, tysiąc innych osób zwią za nych
z  książką (dzien ni ka rze, wydawcy, biblio te ka rze), sto tysięcy
odwie dza ją cych (czy tel nicy i poli tycy z ambi cjami).



Kopen haga: w zaokrą gle niu jedna dzie siąta wyżej wymie nio‐ 
nych. Okej, pomy ślał. Nie trudny wybór, jeśli pój dziemy tym tro‐ 
pem. Pyta nie, czy nas wpusz czą.

Zro bił kilka ćwi czeń na plecy, posta no wił wra cać do domu
i miał nadzieję, że Eva zgo dzi się na oba plany: na duń ską sto‐ 
licę i na willę Pick ford.

Kiedy zje dli skromną kola cję, odgrze waną zupę rybną
z  poprzed niego dnia, i  kiedy usie dli przed tele wi zo rem, żeby
obej rzeć wia do mo ści, Eva rzu ciła pyta nie:

– Ten Franz Lunde, to prawda, że on już raz znik nął?
– Zga dza się. Dla czego pytasz?
– Kiedy to było?
– Dokład nie nie pamię tam.
Eva pomy ślała chwilę, pod czas gdy wia do mo ści zda wały

rela cję o koro na wi ru sie w Szwe cji i na świe cie, o nowym pakie‐ 
cie pomo co wym dla branż w  kry zy sie, kry ty ko wały Mini ster‐ 
stwo Zdro wia i  szwedzką stra te gię, infor mo wały o  dwóch
nowych wybu chach w Sztok hol mie ze zdję ciami wybi tych szyb,
znisz czo nych rowe rów i przejść bez barier ochron nych.

– Wyłą czę tele wi zor.
–  Bar dzo dobrze –  powie dział Bar ba rotti, w  ten spo sób

zostali odcięci od aktu al no ści. – Co takiego ci przy szło do głowy
z tym Lun dem?

– Czas. W związku z Kopen hagą.
– Masz na myśli…
–  Tak. Prze cież nikt nam nie zabroni poba wić się myślą?

I tak zawę żamy poszu ki wa nia.
– Pójdę i spraw dzę – powie dział Bar ba rotti i ostroż nie wstał

z sofy. – Potem ci zro bię masaż.
– Jesteś anio łem.
–  Ale uprze dzam, że będzie bolało. Ina czej nie ma

sensu.Zawsze mogę się roz my ślić –  powie dział Bar ba rotti



D

i pokuś ty kał do gabi netu.
Wró cił po dwóch minu tach z  groźną zmarszczką mię dzy

oczami. Pio nową i  dość pocią ga jącą, pomy ślała Eva Back man.
Zasy gna li zo wała goto wość do dzia ła nia. Szkoda, że ma tak
kiep ską syl wetkę, ale to przez te plecy.

–  To nawet inte re su jące –  powie dział. –  Lunde znik nął
w poło wie stycz nia i nie było go mniej wię cej do połowy marca.
W dwa tysiące sie dem na stym, kilka mie sięcy po Kopen ha dze…
ale czy to ma jakiś zwią zek, nie wiem.

– Ja też nie. Ale warto o tym pamię tać.
– Mam już w gło wie tyle do zapa mię ta nia, że przy dałby się…

jakiś szkic, żebym mógł ich umiej sco wić… no wła śnie.
–  Może o  to cho dzi w  meto dzie à la Lin dha gen? –  powie‐ 

działa Eva. – Zary zy kujmy i  wszystko, co wiemy, połączmy
w jedną dużą myśl!

Bar ba rotti wygła dził zmarszczkę na czole i  pró bo wał się
uśmiech nąć inte li gent nym i odprę żo nym uśmie chem.

–  Dokład nie. Trop kopen ha ski, jakieś dwa pro cent szansy,
sprawa raczej bez na dziejna. Reszta, czyli dzie więć dzie siąt
osiem pro cent, to spe ku la cje i kłam stwa.

–  Świet nie –  pochwa liła go Eva. –  Koniecz nie to zapisz,
umiesz czę to na twoim gro bie. A teraz pora na masaż.
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eszcz walił w okna gabi netu Bar ba rot tiego w komi sa ria cie
w Kym linge. Było wcze sne piąt kowe przed po łu dnie, dwu‐ 
dzie sty czwarty kwiet nia, i pęk nię cie w nadziei na wio snę.

Przy po mniały mu się słowa, że we wszyst kim jest pęk nię cie,



któ rym dostaje się świa tło. Uważa się, że to Leonard Cohen, ale
jemu się wydaje, że to Oscar Wilde.

Te mądre słowa przy szły mu do głowy nie z powodu zała ma‐ 
nia pogody, ale dla tego że chwilę wcze śniej roz ma wiał przez
tele fon z  duń skim kolegą po fachu, nie ja kim Jespe rem Lar se‐ 
nem z kopen ha skiej poli cji. Wyja śnił, o co cho dzi, a kiedy Lar‐ 
sen w końcu to zro zu miał, zadał mu dwa pyta nia: 1) Czy Bar ba‐ 
rotti nie dostał przy pad kiem udaru? 2) Czy poli cja w  Szwe cji
nie ma waż niej szych rze czy do roboty? Na przy kład zwal cza nia
wirusa?

Na pierw sze pyta nie Bar ba rotti odpo wie dział, że cał kiem
moż liwe, że coś jest nie w porządku z jego głową, ale to pew nie
wro dzone. W odpo wie dzi na pyta nie dru gie bro nił się tym, że
nie dość, że poli cja w  Szwe cji myje ręce sie dem dzie siąt razy
dzien nie, to ma jesz cze czas na zacho wa nie kul tury, a poza tym
pra cują według nowa tor skiej metody pod tytu łem zawę żone
poszu ki wa nie.

Jesper Lar sen śmiał się przez pół minuty, aż w końcu obie‐ 
cał, że zoba czy, co się da zro bić.

Bar ba rotti patrzył na deszcz i  myślał o  tym duń skim śmie‐ 
chu, który wła ści wie był zupeł nie upraw niony. Jesz cze ni gdy nie
czuł się tak zagu biony jak teraz. Za dzie sięć minut ma spo tka‐ 
nie z  prasą, a  ponie waż dowo dzi śledz twem, ocze kuje się od
niego samych opty mi stycz nych wia do mo ści. Może wystar czy
cytat z Wilde’a/Cohena?

Wąt pił w to.

Spo tka nie z prasą poszło gładko; do tego wnio sku doszedł pół‐ 
to rej godziny póź niej, kiedy wró cił do gabi netu i  znów patrzył
na deszcz. To zawę żone poszu ki wa nie ma przy naj mniej jedną
zaletę –  zawsze można powo łać się na to, że pra cuje się nad
kon kret nym tro pem, co brzmi dużo lepiej niż twier dze nie, że



pra cuje się sze roko i cało ściowo. Łatwo wtedy o zarzut, że poli‐ 
cja działa po omacku. Takie zawę żone poszu ki wa nie też może
wypro wa dzić na manowce, ale nie trzeba mówić o tym gło śno.

Kiedy na początku tygo dnia poja wiła się sprawa Jacka Wal‐ 
dego, docho dze nie w  spra wie dwóch poprzed nich zagi nięć
pogrą żyło się w  letargu. Nie poja wiło się nic nowego, wpraw‐ 
dzie śledz two nie utknęło na półce, ale powoli popa dało w sta‐ 
dium, które można nazwać „snem śpią cej kró lewny”. Nie było
mar twe, ale w głę bo kim uśpie niu, w ocze ki wa niu na tak popu‐ 
larne obec nie okre śle nie (przy naj mniej w mediach) cold case.

Ale teraz nie ocze ki wa nie dostało wia tru w żagle, a ponie waż
nic tak nie budzi z letargu jak nowe mor der stwo w tym samym
stylu (pomy ślał Bar ba rotti i  ziew nął; trudno być oży wio nym,
sie dząc i wpa tru jąc się w deszcz), trzeba tro chę wysi lić pamięć
i  przy po mnieć sobie to i  owo. Do czego, po dłu gim namy śle
i nie bez pew nego wysiłku men tal nego, posta no wił się zabrać.

A więc Franz J. Lunde i Maria Green.
Oboje, nie bez pod staw nie, mówili o sobie „pisa rze”.
Oboje późną jesie nią zagi nęli w Kym linge. Wpraw dzie

w róż nych hote lach, ale w podob nie nie ja snych oko licz‐ 
no ściach.

Oboje byli nękani przez stal kera. Być może nawet
tego samego.

Oboje zosta wili po sobie zapi ski, zanim ślad po nich
zagi nął.

Oboje byli trudni i  oboje mogli mieć poten cjal nych
wro gów.

Oboje mieli coś do ukry cia.
Oboje byli kilka dni w  Kopen ha dze w  listo pa dzie

w  dwa tysiące szes na stym roku. (Kilka lat wcze śniej
także w Göteborgu, ale ten szcze gół nie jest do końca
spraw dzony).



Na razie Bar ba rotti zado wo lił się wycią gnię tymi z  pamięci
infor ma cjami i nasu nęło mu się jedno pyta nie.

W jakim miej scu losy Jacka Wal dego były podobne do losów
jego poprzed ni ków?

Łatwo zauwa żyć, że oprócz dwóch róż nic podo bień stwo było
ude rza jące. Róż nica numer jeden: Walde nie zosta wił żad nej
pisem nej wzmianki. W każ dym razie nic nie zna le ziono. Infor‐ 
ma cja o  jego prze śla dowcy pocho dzi od syna. Róż nica numer
dwa: inne miej sce znik nię cia Wal dego. Sztok holm zamiast Kym‐ 
linge.

Czy te odchy le nia mają jakieś zna cze nie?
O  jakie zna cze nie mu cho dzi? Sam nie wie dział. W natłoku

myśli poja wiła się kolejna kwe stia.
Dla czego znik nęli?
Dla czego nie zostali po pro stu zabici? (Jeśli rze czy wi ście nie

żyją).
Innymi słowy, jaki motyw miał prze stępca, że tak ukrył swoje

ofiary? Dla czego ich po pro stu nie zamor do wał i nie zosta wił?
Na przy kład w hotelu czy cho ciażby w jakimś rowie.

Wyjąt kowo inte li gentne pyta nia, pomy ślał Bar ba rotti
i zadzwo nił do komi sarz Evy Back man.

– Rozu miem, co mówisz – powie działa Eva pięć minut póź niej,
kiedy była w jego gabi ne cie. – Naj bar dziej oczy wi ste odpo wie‐ 
dzi wcale nie muszą być tymi wła ści wymi.

– Co takiego? – zapy tał Bar ba rotti.
– Oczy wi sta odpo wiedź może być złą odpo wie dzią.
– Sły sza łem, co powie dzia łaś. W takim razie jak brzmi wła‐ 

ściwa?
– Że wskaże nam mor dercę, jeśli znaj dziemy ofiary. A przy‐ 

naj mniej jakieś ślady. Na ciele zawsze coś jest.



– No dobrze – zgo dził się Bar ba rotti. – A jeśli nie znaj dziemy
wła ści wej odpo wie dzi, to co dalej?

– Widzę, że bawisz się myślą, że jest jakiś inny motyw?
– To chyba ty zasu ge ro wa łaś? No dobrze, bawię się myślą.

Masz jakieś pro po zy cje?
Eva Back man patrzyła na deszcz.
– Cho lera, ale pada – powie działa po chwili.
– Nie musisz mówić, jak nie chcesz. Ale przy dałby się jakiś

nowy pomysł. Wystar czy jeden. Dla czego nie mamy żad nych
śla dów? Jeśli nie żyją, to dla czego nie ma ciał?

– Zabić jest łatwo – powie działa Eva. – Pozbyć się ciała, dużo
trud niej.

– Szcze gól nie z  ulicy, w  środku mia sta –  powie dział Bar ba‐ 
rotti. –  Nawet jeśli jest opu sto szała przez pan de mię… czy
z hotelu, skąd kol wiek.

Eva Back man się odwró ciła.
–  Nie wiem… ale czuję, że mam odpo wiedź, tylko muszę

chwilę pomy śleć.
– A  to cie kawe – powie dział Bar ba rotti. – Kiedy się wie, że

pra wi dłowa odpo wiedź czeka za rogiem, trzeba się uzbroić
w cier pli wość.

– To myśl w stylu Ein ste ina – powie działa Eva Back man.
–  W  takim razie mamy coś wspól nego, to zna czy ja i  on –

 powie dział Bar ba rotti.
– Idziemy na lunch?

W sobotę i w nie dzielę nastą piły pewne prze su nię cia.
Prze stało padać i  wró ciła wio sna. Gun nar Bar ba rotti zapo‐ 

mniał nasma ro wać dzieg ciem swoją łódkę, a  maj za pasem,
więc sobot nie popo łu dnie poświę cił swo jemu ulu bio nemu zaję‐ 
ciu. Jego pła sko denna łajba w tym roku też pew nie nie będzie
jesz cze gotowa, ale nie rezul tat jest ważny, ale sama praca.



Powolne, ryt miczne pędz lo wa nie, zapach dzieg ciu, moż li wość
spę dze nia czasu pod błę kit nym nie bem, w  towa rzy stwie rado‐ 
snego śpiewu pta ków, kwit ną cych na nie bie sko fioł ków, pęka ją‐ 
cych pąków drzew i na ziemi, która dosłow nie rosła mu pod sto‐ 
pami… mimo że swój ostatni wers pisał wła śnie zadżu miony
świat, a  raczej ludz kość… tak, to dzia łało jak bal sam na zmę‐ 
czoną poli cyjną duszę.

Eva wynio sła meble ogro dowe, pili kawę w cie płym, popo łu‐ 
dnio wym słońcu. Pomy ślał wtedy, że w  następ nym życiu
chciałby zapa dać w  sen każ dej zimy, być nie za leż nym eko no‐ 
micz nie od samego uro dze nia i przejść na eme ry turę zaraz po
ukoń cze niu szkoły.

–  W  tym roku pew nie znów pój dzie na dno? –  stwier dziła
Eva, kiedy skoń czył.

– Mam nadzieję – powie dział Gun nar Bar ba rotti.

Tro chę póź niej, kiedy weszli do domu, przy szła wia do mość
z Manly z Austra lii. Bar dzo długi mail od Kal lego do kocha nej
mamy. Sąd ska zał go na trzy mie siące prac spo łecz nych za
posia da nie nar ko ty ków. W  maju, czerwcu i  lipcu musi przejść
szko le nie stra żac kie, ale zaraz potem pla nuje wró cić do Szwe cji
– jeśli będą latały jakieś samo loty – i zacząć wszystko od nowa.
Mał żeń stwo z Siren praw do po dob nie się roz pad nie, roz ma wiali
już o tym, Siren też pla nuje wyje chać z Austra lii, mniej wię cej
w  tym samym cza sie, i  wró cić do Nor we gii. Kalle prze pro sił
Evę za to, że jej pobyt u nich w grud niu pozo sta wiał wiele do
życze nia, ale mieli bar dzo trudny okres.

W mailu nie było nic o tym, kto przej mie opiekę nad Flo ra lem,
ale Eva pocie szała się, że lepiej mieć wnuka w  Nor we gii niż
w Austra lii.



– Zmiękł – powie działa o Kalle. – Mniej w nim ojca, a wię cej
mnie.

– The more of you, the bet ter – sko men to wał Bar ba rotti.
–  Powie dział chłop do swo jej gru bej żony w  dzień ślubu –

 odwdzię czyła mu się Eva.

Jeśli cho dzi o  sprawy poli cyjne, to w  week end przy szedł cały
stru mień maili od Sary Sisulu. Naj wy raź niej ta młoda, czarna
i  bystra aspi rantka nie pozwo liła na to, aby bła hostki typu
week end czy dni wolne były prze szkodą w  pracy. Nawet
w obec nej sytu acji.

Tak więc oka zało się, że moni to ring nie uchwy cił Jacka Wal‐ 
dego. Na Södermalmie jest sporo kamer, ale ani jed nej
w  pobliżu jego domu na Hele ne borgs ga tan i  na odcinku, któ‐ 
rym praw do po dob nie szedł do pubu Bishops Arms na Horns ga‐ 
tan. Jeśli w ogóle wyru szył na to spo tka nie z prze zna cze niem.

Mimo wielu zna ków zapy ta nia posta no wiono prze słu chać
osoby miesz ka jące w  pobliżu ewen tu al nej drogi do pubu, jed‐ 
nak na razie bez rezul tatu (nie dziela wie czór, osiem na sta).

Prze py tano rów nież per so nel hotelu Cla rion przy Norra Ban‐ 
tor get, to zna czy tych, któ rzy mieli zmianę na par te rze, w czę‐ 
ści restau ra cyj nej, wie czo rem, dwu dzie stego siód mego lutego.

Jed nak nikt nie ocze ki wał, że po dwóch mie sią cach bar man
czy kel ner będzie pamię tał dwoje gości.

Szcze gól nie komi sarz Bar ba rotti, który cza sami nawet nie
pamię tał, z kim roz ma wiał godzinę wcze śniej.

No cóż, młyny mielą, pomy ślał, kiedy w ponie dzia łek rano sie‐ 
dzieli z Evą w samo cho dzie w dro dze do pracy.

Jed no cze śnie uświa do mił sobie, że minęło już pięć mie sięcy,
odkąd w pewien gru dniowy dzień sie dział w pociągu do Sztok‐ 
holmu po zagi nię ciu pisa rza Franza J. Lun dego.



Pięć mie sięcy, czyli sto pięć dzie siąt dni. Wywra ca jąc myśli
na lewo i prawo, przy szło mu do głowy pro ste i pokorne pyta‐ 
nie: czy jest jakaś nadzieja, że młyny będą mie lić tro chę szyb‐ 
ciej w naj bliż szym cza sie? Nie stety, bez odpo wie dzi od wyż szej
instan cji, z którą regu lar nie roz ma wiał. Prawdą jest, że wcale
jej nie ocze ki wał. Nasz Pan ma w zwy czaju obser wo wać, co się
dzieje z  jego stwo rze niem, a w szcze gól no ści dziwne poczy na‐ 
nia rodzaju ludz kiego (stwo rzo nego na jego podo bień stwo), ale
żeby inge ro wać w takie czy inne postępki? W tej kwe stii zawsze
był bar dzo wstrze mięź liwy.

Jeśli cho dzi o  dzia łal ność kry mi nalną, to od pil no wa nia
porządku i  prze strze ga nia prawa każdy kraj ma służby poli‐ 
cyjne.

No wła śnie.

Gro und zero – dwa

Sie dzimy przy stole z  czte rema męż czy znami, znam
dwóch z  nich. Ona nie zna ani jed nego. Białe wino
i piwo. Na początku atmos fera poważna, potem, z każdą
minutą, coraz mniej. Tych dwóch, któ rych nie znam, to
praw do po dob nie para gejów, po pew nym cza sie odcho‐ 
dzą. Zostają dwaj pozo stali męż czyźni, około pięć dzie‐ 
siątki, ja i  debiu tantka. Jest tak cho ler nie bez czelna
i  śmieszna, że czuję się przy niej stara i  tro chę jej
zazdrosz czę. Po godzi nie mam dość, dopi jam mój alko‐ 
hol i mówię, że chcę iść i się poło żyć. Debiu tantka waha
się, ale tylko przez chwilę, jeden z  kole gów idzie do
baru po drinki. Ja mówię dobra noc i  że się zoba czymy
jutro przy śnia da niu. Kiedy cze kam na windę, przy
barze sły szę pio senkę Janis Joplin Me and Bobby
McGee. To naj lep sza pio senka na świe cie, mimo to nie
wra cam do nich.



C

MAJ 2020

39

o to jest?
Bar ba rotti pod niósł głowę.

– Wia do mość od naszych przy ja ciół z Danii. Nie cie szysz się?
Lin dha gen zamknął za sobą drzwi, wysu nął krze sło i usiadł

w zale ca nej odle gło ści.
–  Wra cam ze szpi tala. Jest przy tomny, ale boi się otwo rzyć

gębę. Sły sza łeś o tych skur czy by kach?
– O tym gangu moto cy klo wym?
–  Kastet. Fagas od Ban di dos. Ale nie chce mi się o  nim

gadać. Chęt niej trzy razy umrze niż puści parę z ust. A jakich to
przy ja ciół mamy w Danii?

Bar ba rotti rzu cił Lin dha ge nowi przez biurko cienką bro‐ 
szurę.

– Jesper Lar sen z poli cji w Kopen ha dze. Kilka lat temu pra‐ 
co wa li śmy razem nad jedną sprawą. Nie stra ci li śmy kon taktu,
więc popro si łem go o pomoc, i ją przy słał.

– Przy sługa za przy sługę?
– Coś w tym rodzaju. Pro gram forum lite rac kiego w Kopen‐ 

ha dze z dwa tysiące szes na stego. Ze spi sem auto rów. Łącz nie



z  naszymi sta rymi zna jo mymi, Fran zem J. Lun dem i  Marią
Green.

Lin dha gen prze glą dał bro szurę i kiwał głową.
– Dobrze by było, gdyby to się tro chę posu nęło do przodu.

Czas leci… cho lera, zobacz, tu są. Jak żywi. Ale trzeba przy‐ 
znać, że wyglą dają jakoś tak poważ nie.

– Taka ich praca – odparł Bar ba rotti. – Pisarz dźwiga na swo‐ 
ich bar kach cały ból świata. Jeśli byłby zado wo lony, nie trak to‐ 
wa liby go poważ nie.

Lin dha gen podra pał się po gło wie.
– Ilu ich tam było?
– Trzy dzie ści pięć osób. Głów nie z Danii, ale też z sąsied nich

kra jów, i kil koro z Anglii. Plus cała grupa mniej zna nych… ci na
zdję ciach to naj bar dziej znani i na tych zwra camy uwagę.

– Trzy dzie ści pięć, mówisz? – upew nił się Lin dha gen.
– Tak, jeśli dobrze poli czy łem.
– I co teraz? Chcesz ich wszyst kich odna leźć i prze słu chać?
– Nie zły pomysł. A masz jakieś inne pro po zy cje?
Lin dha gen wydał z sie bie ochry pły śmiech.
– A niech mnie! – powie dział. – Chcę tam być, kiedy będziesz

to mówił Stig ma nowi.
– Mia łem ci to zapro po no wać – powie dział Bar ba rotti. – Ale

przed tem zała twię sobie kami zelkę kulo od porną.
– Hm. Chyba dzi siaj pra cuje z domu, więc nie potrze bu jesz.

Od czego zaczniemy?
– Myśla łem nad tym – powie dział Bar ba rotti. – To będzie ide‐ 

alne zada nie dla Kava fisa.
– Jakie zada nie? – zadzi wił się Lin dha gen.
– Lubi pra co wać na sie bie – odparł Bar ba rotti. Dam mu dwa

dni. Listę auto rów, mój duń ski kon takt i zoba czymy.
– Nawet nie zła droga na skróty – powie dział Lin dha gen.
– To żaden skrót, tylko zawę żone poszu ki wa nie.



– No tak, zapo mnia łem. Zresztą to jedno i to samo.
– Tak uwa żasz?

Inspek tor Kava fis, który, podob nie jak połowa Szwe cji, więk‐ 
szość czasu pra co wał z domu, w środę, trzy na stego maja, otrzy‐ 
mał od komi sa rza Bar ba rot tiego dość mętne pole ce nie. Dostał
rów nież roz kaz, aby zosta wił wszyst kie inne sprawy i żeby nic
nie mówił mon sieur sze fowi, komi sa rzowi Stig ma nowi… tak, bo
to zada nie deli kat nej natury.

Czy to jest zro zu miałe?
Dla Erika Kava fisa zro zu miałe na sto pro cent.
Raport w pią tek o czter na stej.
To rów nież było zro zu miałe. Czter dzie ści osiem godzin, nie

ma pro blemu.
Zaczął od spo rzą dze nia listy, naj pierw według miej sca

zamiesz ka nia, następ nie według wieku. Dania, dwa dzie ścia
pięć osób. Szwe cja, trzy. Nor we gia, dwie. Islan dia, dwie. Wielka
Bry ta nia, dwie. Fin lan dia, jedna osoba. Summa sum ma rum
trzy dzie ści pięć osób, dokład nie tyle, ile nali czył ten cha‐ 
otyczny, ale naj wy raź niej potra fiący liczyć komi sarz Bar ba rotti.

Szes na stu męż czyzn. Dzie więt na ście kobiet. Inspek tor Kava‐ 
fis wysnuł wnio sek, że obec nie kobiety nie tylko kon su mują kul‐ 
turę, a rów nież ją two rzą. Ale nie tym miał się zająć.

Naj star sza z  grupy to duń ska pisarka, uro dzona w  tysiąc
dzie więć set trzy dzie stym szó stym, oraz jej islandzka kole żanka,
uro dzona rok póź niej.

Naj młod sze to dwie Dunki, obie debiu tantki, jedna uro dzona
w  tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tym ósmym roku, druga
w  tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym. Potem lekki skok
w dół do bro da tego poety z Odense, uro dzo nego w tysiąc dzie‐ 
więć set sie dem dzie sią tym dzie wią tym, czyli równe dzie sięć lat
wcze śniej, niż Erik Kava fis ujrzał świa tło dzienne.



Popa trzył na zdję cia obu mło dych duń skich auto rek i zasta‐ 
na wiał się, czy któ raś z nich mogłaby być jego dziew czyną. Ku
wła snemu zasko cze niu zauwa żył, że podo bają mu się obie. Nie
dla tego, że chciałby mieć wię cej niż jedną dziew czynę, nic
z  tych rze czy, ale musiał przy znać rację tym, któ rzy twier dzą,
że dziew czyny z  dru giej strony zatoki mają w  sobie to coś.
Blond włosy, smu kłe szyje i tak dalej, i tak dalej.

Ale czy stały zwią zek nie prze szka dzałby mu w  roz woju
kariery? To już zupeł nie inne pyta nie. Po latach pracy w poli cji
i  pla no wym wspi na niu się po szcze blach kariery uświa do mił
sobie, że jeśli nawet mię dzy księ dzem kato lic kim a inspek to rem
śled czym ist nieje pewna róż nica, to jest ona nie wielka.

Ale precz z  tymi spro śnymi myślami. Spoj rzał na zega rek
i  dał sobie jesz cze dwie godziny. Wziął dłu go pis oraz notes
i zaczął googlo wać.

W pią tek, o  jede na stej przed połu dniem, lista była kom pletna.
Przy naj mniej na tyle, na ile się dało. Udał się do komi sa riatu,
w porze lun chu spo tkał Bar ba rot tiego w wylud nio nej sto łówce
i zapy tał, czy może mu zdać raport wcze śniej, niż to było prze‐ 
wi dziane. Bar ba rotti odpo wie dział, że oczy wi ście i że za pięt na‐
ście minut w jego gabi ne cie. Ale naj pierw musi dokoń czyć kur‐ 
czaka w sosie orien tal nym.

Kava fis, który był wege ta ria ni nem, życzył mu powo dze nia.
–  Ach tak –  zaczął Bar ba rotti szes na ście minut póź niej. –

 Czyli wciąż nie pijesz kawy, rozu miem. Co masz dla mnie?
–  Coś tam mam –  odpo wie dział Kava fis. –  Ale nie jestem

w sta nie oce nić, czy to się przyda.
– Cza sami możemy sobie pozwo lić na małą zga duj-zga dulę –

 powie dział Bar ba rotti. – Nie któ rzy nazy wają to intu icją.
– Kiedy się okaże, że się tra fiło.



– Dokład nie – pochwa lił go Bar ba rotti. – Pew nego pięk nego
dnia będziesz komen dan tem głów nym poli cji.

– Wiem – odparł Kava fis i nawet się nie zaczer wie nił ani nie
zawsty dził. –  A  więc tak, trzy i  pół roku temu w  Kopen ha dze
było trzy dzie stu pię ciu auto rów. Troje nie żyje, oprócz naszych
dwojga zagi nio nych. Jack Walde był tam jako dzien ni karz, więc
go nie uwzględ ni łem.

– Tak, wiem – powie dział Bar ba rotti i zaczął kart ko wać pro‐ 
gram. – Kto nie żyje?

– Jedna osoba z Islan dii, jedna z Danii, obie powy żej osiem‐ 
dzie siątki, więc nic dziw nego.

– Powie dzia łeś, że trzy.
– Tak, jesz cze naj młod sza. Dunka, Trine Bang…
Bar ba rotti odszu kał jej zdję cie. Młoda blon dynka z  wypu‐ 

kłymi kośćmi policz ko wymi o ostrym spoj rze niu. Pene tru ją cym,
a  jed no cze śnie nieco szy der czym. Przy po mniała mu się Sara
Sisulu i  pomy ślał, że to jej zupełne prze ci wień stwo. Ale tak
samo ładna.

–  Dla czego nie żyje? –  zapy tał. –  Uro dziła się prze cież
w dzie więć dzie sią tym roku.

– Samo bój stwo – powie dział Kava fis. – Wysko czyła z bal konu
w stycz niu dwa tysiące sie dem na stego. Nie miała jesz cze dwu‐ 
dzie stu sied miu lat…

– Skąd to wiesz? Prze cież tego nie ma w Inter ne cie?
–  Nie dawno się poja wiło. Jej brat udzie lił wywiadu gaze cie

parę mie sięcy temu. Pew nie rodzina chciała, żeby to ujrzało
świa tło dzienne.

–  Rozu miem –  powie dział Bar ba rotti. –  O  wszyst kich masz
takie szcze gó łowe infor ma cje?

– O nie któ rych – powie dział Kava fis. – Pozwo li łem sobie uło‐ 
żyć ich według waż no ści.



P

–  Ach tak? Według waż no ści? A  jakiej metody uży łeś, jeśli
można wie dzieć?

Inspek tor Kava fis pomy ślał chwilę, zanim odpo wie dział.
– Intu icja. Prze pra szam, chcia łem powie dzieć: zga dy wa łem.

Resztę popo łu dnia Bar ba rotti spę dził nad pro gra mem forum
lite rac kiego i  rapor tem Kava fisa. Czy tał, co inspek tor napi sał
o każ dym auto rze, zauwa żył, że na liście nie ma Franza J. Lun‐ 
dego ani Marii Green, ale to nor malne, zauwa żył rów nież, że
trudno mu się sku pić. Prze stał więc czy tać i  jesz cze raz się
przyj rzał zdję ciu tej mło dej Dunki, która ode brała sobie życie
w  stycz niu dwa tysiące sie dem na stego roku, zale d wie kilka
mie sięcy po impre zie w  Kopen ha dze i  nie całe pół roku po
swoim debiu cie.

Dla czego?
Dla czego wysko czyła z  bal konu po tym, jak zaist niała

w branży, która jest tak… jak to okre ślić?… tak kon ku ren cyjna?
I atrak cyjna, jeśli się to lubi.

Nie potra fił sobie odpo wie dzieć, czy to intu icja, czy tylko
zga dy wa nie, ale czuł, że to bar dzo upraw nione pyta nie.

Dla czego?
Chwy cił za tele fon i wykrę cił numer do Jespera Lar sena.
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rze ko na nie komi sa rza Stig mana zajęło tro chę czasu, ale się
udało. Prze cież jest pan de mia, poza tym święto Wnie bo‐ 
wstą pie nia i  ładna pogoda. Nawet jeśli obcią że nie pracą



w poli cji kry mi nal nej było spore, to nikt nie ocze ki wał wiel kich
wyczy nów. Im bar dziej ludzie będą się trzy mać z  daleka od
komi sa riatu, tym więk sza szansa, że ten cho lerny wirus się nie
roz prze strzeni. Stig man ni gdy nie powie dział tego gło śno, ale
można to było wyczuć mię dzy sło wami.

– W takim razie jedź cie – skon sta to wał zre zy gno wany (przez
tele fon, ponie waż tego dnia też pra co wał z  domu). –  Mam
nadzieję, że was wpusz czą, bo już naj wyż szy czas to zakoń czyć,
raz na zawsze. Naj wyż szy czas, rozu miesz? Czas to zakoń czyć!

Bar ba rotti powie dział, że dokład nie to zamie rza zro bić.
Połą czą przy jemne z poży tecz nym i  spę dzą kilka dni w  tym

miłym mie ście – Strøget, Nyhavn, Louisiana –  ale tylko, jeśli
star czy czasu. Trans port publiczny raczej nie wcho dził grę
w  tych dziw nych cza sach, więc w  czwar tek, który był dniem
wol nym od pracy, wzięli samo chód i  ruszyli w  drogę. Kilka
godzin póź niej zostali wpusz czeni na most – poli cja na służ bie –
  i  już o dzie wią tej wie czo rem zamel do wali się w hotelu Ascot,
nie da leko Rådhuspladsen.

–  Przy naj mniej łatwo o  wolny pokój –  zauwa żył Bar ba rotti,
popi ja jąc czer wone wino z mini baru.

–  Nie ma tego złego, co by na dobrze nie wyszło –  powie‐ 
działa Eva. – Oczy wi ście, nie cho dzi mi o wino.

Pierw szy ofi cer kry mi nalny, Jesper Lar sen, miał dwa metry
wzro stu i  nosił na bar kach wypo le ro waną głowę. Pięć dzie siąt
lat, oce niła Eva Back man, plus minus pięć. Sto dwa dzie ścia kilo
wagi, plus minus dzie sięć. Przy jął ich w  swoim gabi ne cie
w  Komen dzie Głów nej Poli cji i  powie dział, że bar dzo mu miło
znów widzieć Bar ba rot tiego, a  jesz cze milej, że ma przy sobie
tak atrak cyjną part nerkę i że mu bar dzo przy kro, że spo ty kają
się w tak kiep skich oko licz no ściach.



Wszy scy troje są poli cjan tami, więc powód ich wizyty nie
dziwi.

–  Śmierć to ich naj mniej szy wspólny mia now nik –  odparł
Bar ba rotti.

–  Wła ści wie to wspólny dla całej ludz ko ści –  powie dział
Jesper Lar sen. – Jeśli się dobrze zasta no wić.

– Widzę, że dopi suje panom humor – wtrą ciła Eva Back man.
– Przyda się w dzi siej szych cza sach.

–  Hm, to prawda –  zgo dził się Jesper Lar sen i  otwo rzył
teczkę. – Ale już ani słowa o wiru sie, bo od tego gada nia jesz‐ 
cze bar dziej się roz prze strze nia.

– Cie kawa teo ria – ode zwała się Eva. – Ale zga dzam się, trzy‐ 
majmy się tematu. Dla czego młoda i  piękna kobieta na
początku kariery odbiera sobie życie?

– Some thing is rot ten in the state of Den mark –  skon sta to‐ 
wał Jesper Lar sen.

–  To zna czy po dru giej stro nie zatoki –  dodał Bar ba rotti. –
 Dla tego tu teraz sie dzimy.

–  W  końcu jeste śmy brat nim naro dem, mimo wszystko –
  powie dział Jesper Lar sen i  zaczął cze goś szu kać. –  Smutna
histo ria z tą Trine Bang, naprawdę. Na początku musie li śmy się
tym zająć… to zna czy przez pierw sze tygo dnie. W  stycz niu
i lutym, w dwa tysiące sie dem na stym. Była taka młoda, to bez
sensu. Miała zała ma nie ner wowe.

– Dla czego? – zapy tała Eva. – Co się stało?
– To raczej rzad kie w tak mło dym wieku – dodał Bar ba rotti. –

 Dużo łatwiej o to, kiedy czło wiek jest stary. To się ma w pakie‐ 
cie.

Jesper Lar sen roz ło żył ręce.
– Może. Nie wiemy, co było przy czyną. Jej zna jomi i przy ja‐ 

ciele potwier dzili, że źle się czuła. Nie sie dzia łem w  tym zbyt
głę boko, ale jeśli chce cie, to po połu dniu skon tak tuję was



z kimś, kto wie tro chę wię cej. Z Mette Peder sen. Myśla łem, że
jest na miej scu, ale miała jakieś wezwa nie. Będzie o pierw szej,
pasuje wam?

– Świet nie – zapew nił go Bar ba rotti. – Ale mam nadzieję, że
ty też coś dla nas masz w tej swo jej teczce?

Jesper Lar sen poki wał głową.
– U nas pro wa dzimy śledz two ruty nowo, jeśli ktoś się zabije,

na przy kład wysko czy z bal konu. U was pew nie też?
– Naj czę ściej – powie dział Bar ba rotti. – Jakiś rok temu mie li‐ 

śmy nawet taki trend, nazwa li śmy go: „bal ko nowe dziew czyny”.
W  ten spo sób odbie rały sobie życie, a  powo dem były sprawy
hono rowe czy coś takiego… do tej pory nie wiemy, czy robiły to
z wła snej woli.

–  Brzmi zna jomo –  powie dział Jesper Lar sen. –  Cho ler nie
paskudna sprawa, że się tak wyrażę.

– A w spra wie tej Trine Bang byli jacyś podej rzani? – zapy‐ 
tała Eva.

Jesper Lar sen wzru szył sze ro kimi ramio nami.
– Nie wiem. Nic nie ma w rapor cie, ale cza sami nie wszystko

się zapi suje. Mette powinna coś wie dzieć, będzie cie mieć odpo‐ 
wiedź za kilka godzin.

– Rok wcze śniej debiu to wała jako pisarka – powie działa Eva
Back man. – I nawet z powo dze niem?

–  Sły sza łem –  powie dział Jesper Lar sen. –  Kry tycy byli
zgodni, prze po wia dali jej świe tlaną przy szłość. Mówiło się, że
to ją znisz czyło.

– Nie bar dzo rozu miem – przy znał się Bar ba rotti.
– To się nazywa syn drom dru giej książki – wyja śnił Lar sen. –

 Albo syn drom dru giej płyty, jeśli to muzyka. Dość łatwo wystar‐ 
to wać i osią gnąć suk ces, ale potwier dzić swój talent to cho ler‐ 
nie trudna sprawa… cza sami pro wa dzi do takich sytu acji.

– Sły sza łam. Czy są dowody, że to przy pa dek Trine Bang?



–  Jak już mówi łem, nie mam poję cia –  uspra wie dli wiał się
Jesper Lar sen. –  Wiem tylko, że nad czymś pra co wała, zbiór
opo wia dań czy coś takiego. Kilka opu bli ko wali pośmiert nie
i zostały dobrze przy jęte… cho ciaż o nie ży ją cych mówi się albo
dobrze, albo wcale. Szcze gól nie jeśli to młode kobiety.

–  W  nie któ rych przy pad kach śmierć ma swój urok –  dodał
Bar ba rotti.

Jesper Lar sen pokrę cił głową.
–  Na takie roman tyczne prze ży cia raczej się nie piszę. Ale

muszę zapy tać o powód waszego przy jazdu, zdaje się, że cho dzi
o jakichś zagi nio nych pisa rzy… przy znam, że w moich duń skich
uszach brzmi to dość dziw nie. Nad czym kon kret nie pra cu je‐ 
cie? Myśla łem, że jeste ście zajęci waszymi bom bami i woj nami
gan gów? I jesz cze tym, o czym mamy nie roz ma wiać.

– Zga dza się – powie działa Eva Back man. – Zagi nię cie pisa‐
rzy dodaje sytu acji eks tra pi kan te rii.

Jesper Lar sen wykrzy wił usta w uśmie chu i odwró cił się do
Bar ba rot tiego.

– Ale szu ka nie śla dów w Kopen ha dze to tro chę jak… szu ka‐ 
nie igły w stogu siana?

– Za to dużej – odparł Bar ba rotti. – Cza sami trzeba zary zy ko‐ 
wać.

– Pełna zgoda – powie dział Lar sen i spoj rzał na zega rek. – Za
kilka minut mam prze słu cha nie. Pro po nuję, żeby śmy razem zje‐ 
dli lunch, a potem spo tka cie się z Mette Peder sen.

– Brzmi nie źle – powie działa Eva Back man. – Sły sza łam, że
macie sto łówkę na miej scu?

– A tak, mamy – powie dział Lar sen i lekko się uśmiech nął. –
 Ale kiedy przyj mu jemy gości, sta ramy się jej uni kać. Po dru giej
stro nie ulicy jest otwarta knajpa, Ole’s, na pewno ją minę li ście.
O dwu na stej?



– Dosko nale – powie dział Bar ba rotti. – Powo dze nia na prze‐ 
słu cha niu.

Po kilku kanap kach i  piwie Carls berg spo tkali się z  Mette
Peder sen, szczu płą, siwą kobietą o  gło sie, który zdra dzał, że
w  swoim życiu musiała wypa lić ze sto tysięcy papie ro sów
i wypić nie wiele mniej piwa. Wyja śniła, że jest naj star szą poli‐ 
cjantką w Danii i bar dzo się cie szy, że już za mie siąc odcho dzi
na eme ry turę.

Ale teraz mają inne zmar twie nie, Trine Bang.
– Ty pro wa dzi łaś to śledz two, zga dza się? –  zapy tał Bar ba‐ 

rotti.
– Śledz two to za dużo powie dziane –  odparła Mette Peder‐ 

sen. – Ruty nowe dzia ła nie. Takie mamy pro ce dury przy samo‐ 
bój stwach. A wy nie?

– Tak, też – powie dział Bar ba rotti. – Po pro stu chcia łem się
upew nić. Ale może masz coś do powie dze nia o  tym… o  tym
ruty no wym dzia ła niu? Będziemy wdzięczni nawet za naj mniej‐ 
szy szcze gół.

Mette Peder sen popa trzyła na swo ich szwedz kich gości na
wpół roz ba wio nym, na wpół poważ nym wzro kiem.

–  Tak, Jesper coś wspo mi nał… że bro dzi cie po bar dzo nie‐ 
pew nym grun cie. Ale to wasza sprawa, ja z mojej strony mogę
powie dzieć, jakie mia łam spo strze że nia z  tej smut nej histo rii.
Wysko czyła z bal konu, z dzie wią tego pię tra, powo dem było to,
że już nie chciała dłu żej żyć. Depre sja albo zała ma nie ner wowe,
nie jestem psy chia trą. Cho ler nie to smutne, ale takie rze czy się
zda rzają.

– Czy coś wia domo o zda rze niu, które mogło to bez po śred nio
wywo łać? – zapy tała Eva Back man. – To czę ste.

– Może – odpo wie działa Mette Peder sen. – Ale nie spraw dza‐ 
li śmy tego. To nie nale żało do naszych obo wiąz ków, naszym



zada niem było stwier dzić, że to samo bój stwo, a nie coś innego.
– I stwier dzi li ście?
Mette Peder sen zawa hała się na chwilę.
– Tak. Z braku innych dowo dów.
– Z braku innych dowo dów?
Mette Peder sen wes tchnęła.
– Wie cie, jak to jest. Jeśli nic nie wska zuje na coś innego, to

się wybiera naj prost sze roz wią za nie.
– Ale? – zapy tał Bar ba rotti
–  Zawsze jest jakieś „ale”. Gdyby Trine Bang była pre mie‐ 

rem albo gwiazdą rocka, pew nie byśmy głę biej kopali, ale nie
była ani tym, ani tym.

– Miesz kała sama? Miała dzieci?
– Nie, nie miała i miesz kała sama. Roze szła się z mężem pół

roku wcze śniej. Miesz kali razem przez trzy lata.
– Roz ma wia łaś z nim?
– Oczy wi ście. Ma nową rodzinę i obec nie mieszka w Szwe cji.

Jest nauczy cie lem.
Bar ba rotti wes tchnął. Pałeczkę prze jęła Eva Back man.
– A twoim zda niem to było samo bój stwo?
– Raczej tak.
– Coś cię zdzi wiło?
– Zawsze się coś znaj dzie.
– A w przy padku Trine Bang?
Mette Peder sen wydała z sie bie krótki, pozba wiony rado ści

śmiech.
– Widzę, że się nie pod da je cie.
–  Zga dza się –  powie dział Bar ba rotti. –  Nie przy je cha li śmy

do tego pięk nego mia sta, żeby się pod da wać, więc każda
pomoc jest mile widziana.

Mette Peder sen znów się zaśmiała, ale po chwili spo waż‐ 
niała. Zaczęła się nad czymś zasta na wiać.



– Okej, były dwie dziwne sprawy.
– Jakie?
–  Po pierw sze, znik nął jej kom pu ter. Po dru gie, zamek do

klatki scho do wej był zepsuty…
Bar ba rotti i Back man spoj rzeli na sie bie.
– Zepsuty? – zapy tał Bar ba rotti.
– Wyła many. Dzień wcze śniej.
– Kon ty nuuj – popro siła Eva Back man.
– To wszystko. Nie spraw dza li śmy ani jed nego, ani dru giego.

Ale dziwne było to, że znik nął kom pu ter… a  otwarta klatka
scho dowa o niczym nie świad czy, każdy mógł to zro bić. To jede‐ 
na sto pię trowy dom, o ile dobrze pamię tam, i kiep ska dziel nica.
Zdaje się, że zna la zła coś bli żej cen trum, ale nic z  tego nie
wyszło.

– Prze słu cha li ście sąsia dów? – zapy tał Bar ba rotti.
– Oczy wi ście.
– Możemy dostać jej adres?
– Pew nie. Powo dze nia.

Radio wóz odwiózł ich do hotelu. Dobrzy sąsie dzi i dobra współ‐ 
praca ponad gra ni cami, i  o  to cho dzi. Eva Back man miała
słuszną uwagę, że w dzi siej szych cza sach to koniecz ność. Jeśli
prze stęp czość zor ga ni zo wana nie zna gra nic – w każ dym razie
tak było jesz cze przed pan de mią – to tym bar dziej poli cja.

Cho ciaż aku rat ta sprawa miała się nijak do prze stęp czo ści
zor ga ni zo wa nej.

– Chyba nie myślisz tam jechać? – zapy tała Eva, kiedy weszli
do pokoju.

– Gdzie?
– Do jej miesz ka nia?
– Nie – powie dział Bar ba rotti. – Chcia łem tylko poka zać, że

nic nie zosta wiamy przy pad kowi.
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– Dobrze – odparła Eva. – Prze ana li zu jemy to przy kola cji.
– Jeśli coś będzie otwarte.
– Spraw dzę w Inter ne cie.
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naleźli restau ra cję, w  któ rej jedze nie było wyśmie nite.
Hali but pie czony na maśle, szpa ragi i świeże ziem niaki. Do
tego dwie lampki cha blis.

Tro chę gorzej było z  ich ana lizą. Młoda duń ska pisarka
wzięła udział w  impre zie lite rac kiej w  Kopen ha dze w  listo pa‐ 
dzie dwa tysiące szes na stego roku. Kilka mie sięcy póź niej ode‐ 
brała sobie życie. Troje szwedz kich auto rów, któ rzy rów nież
brali udział w tej impre zie, trzy lata póź niej znik nęło bez śladu.
Ostatni z nich w kwiet niu dwa tysiące dwu dzie stego roku.

Co ich łączyło?
Nic, zda niem Evy Back man.
Nic, zda niem Gun nara Bar ba rot tiego.
A kom pu ter Trine Bang?
Sąsiad ukradł w  zamie sza niu, powie działa Eva. Albo były

chło pak.
W jakim zamie sza niu?
Które powstało, kiedy wysko czyła z bal konu.
A zamek do klatki scho do wej?
W tej dziel nicy co trzeci dom ma popsute zamki.
Jesteś uprze dzona.
Jestem realistką. Poza tym śledz two doty czy osób zagi nio‐ 

nych w Szwe cji, a nie domnie ma nego samo bój stwa w Danii.



Prze rwa w ana li zie. Łyk cha blis.
Ana liza wzno wiona: załóżmy, że decy du jemy się na spraw‐ 

dze nie tego tropu, i co dalej?
Jest tylko jeden spo sób, według Evy Back man.
–  Masz na myśli innych auto rów? –  zapy tał Gun nar Bar ba‐ 

rotti. – Żeby skon tak to wać się z nimi i spraw dzić, czy coś wie‐ 
dzą?

– Dokład nie – wes tchnęła Eva. – Ale w tym ci nie pomogę.
– Czyli naj pierw powin ni śmy mieć tro chę wię cej? – upew nił

się Bar ba rotti.
– Nie – odpo wie działa Eva, – powin ni śmy mieć dużo wię cej.

Pła cimy rachu nek i wra camy do hotelu.

W sobotę, w dro dze powrot nej, Bar ba rotti zasta na wiał się nad
teo rią wąskiego tropu, lan so waną przez Lin dha gena. Albo się
doj dzie do celu, albo do ściany. W dru gim wypadku trzeba się
cof nąć i szu kać od nowa.

Od nowa?
Cho lerne głu poty, pomy ślał. Jak szu kać, jeśli się doszło do

ściany? Gdzieś ostat nio prze czy tał, że w poło wie czerwca ktoś,
kto badał mor der stwo Pal mego, zamie rza zapre zen to wać swoje
wyniki. Trzy dzie ści cztery lata po fak cie. Oni w  swoim docho‐ 
dze niu muszą okre ślić rangę tropu. Zamor do wany pre mier
waży oczy wi ście wię cej niż kilku zagi nio nych pisma ków.

To jakby źdźbło siana porów nać do gru bego kija.
Eva uświa do miła mu to w nie dzielę, kiedy sie dzieli w alta nie

i w  towa rzy stwie trzmieli, kosów i gęsi jedli wio senne śnia da‐ 
nie.

– Obie cali, że w tym tygo dniu będą mówić o tym w tele wi zji.
Ni gdy nic nie wia domo.

Racja. Bar ba rotti zupeł nie o  tym zapo mniał. Kilka tygo dni
temu zadzwo nił pro wa dzący pro gram, że jesz cze raz chcą



wyemi to wać mate riał. Nie będzie to główny temat pro gramu,
tylko kilka minut przed koń cem. Wię cej mówili w  stycz niu,
zanim jesz cze znik nął Jack Walde.

Więc naj wyż szy czas.
– Oczy wi ście – odpo wie dział Bar ba rotti. – Ni gdy nic nie wia‐ 

domo. To pod pina się tro chę pod posze rzone poszu ki wa nia, ale
chrza nić to.

Pro gram poka zali w  czwar tek wie czo rem, przed waka cjami.
Następ nego dnia, w  pią tek, dwu dzie stego dzie wią tego maja,
zadzwo niła Sara Sisulu ze Sztok holmu.

– Być może coś mamy – poin for mo wała.
Jest pod eks cy to wana, pomy ślał Bar ba rotti. A  może mówił

o sobie.
– Ach tak?
– Zgło sił się ktoś, kto twier dzi, że coś widział.
– Co takiego?
– Tro chę dziwny, ale mu wie rzę.
– Co widział?
– Wal dego i Lun dego.
– Wal dego i Lun dego?
– Tak twier dzi.
– I?
–  Nie chciał powie dzieć przez tele fon. W  ten week end jest

na weselu w  Pajali. Ale w  ponie dzia łek będzie z  powro tem.
Umó wi łam spo tka nie, więc pomy śla łam, że może chciał byś
przy je chać.

Bar ba rotti pomy ślał chwilę.
– A nie da się zdal nie?
– Nie na wi dzę online.
– A Pal lan der?



–  Jest na zwol nie niu. W  środę zła mał nogę. Grał w  piłkę
z wnu kiem.

– Cie kawe, że można się teraz spo ty kać z wnu kami?
–  Ma dopiero sześć dzie siąt pięć lat. Będziemy tylko ty, ja

i świa dek.
– Okej – zgo dził się Bar ba rotti. – Przy jadę.
–  Świet nie –  ucie szyła się Sara Sisulu. –  W  ponie dzia łek,

o pią tej, w moim gabi ne cie. Miłego week endu.
– Wza jem nie.

Ule głość – dwa

Kolejna bez senna noc. Budzik na szafce noc nej poka‐ 
zuje pięt na ście po czwar tej, więc się pod daje. Źle sypia
przez całą wio snę, ale w  ostat nich tygo dniach to już
prze kro czyło wszel kie gra nice. Czę sto leży aż do świtu,
jeśli minie godzina wilka, mię dzy trze cią a czwartą nad
ranem, nie zmru żyw szy oka, cała noc stra cona.

W  tych nie licz nych godzi nach, kiedy udaje mu się
zasnąć, ma kosz mary senne. A  raczej jeden kosz mar.
Ten sam motyw, tylko w róż nych wer sjach.

Te prze klęte ciała. Choćby nie wia domo jak pró bo‐ 
wał, nie udaje mu się ich ukryć. Odwie dzają go zna jomi,
kole dzy ze szkol nej ławy, i kiedy stają przy gno jow niku,
nagle wystaje biała pisz czel czy nawet cała stopa. Zda ‐
rza się, że i  głowa z  policz kami, ustami, oczami i  wło ‐
sami. Zarówno we śnie, jak i na jawie docho dzi do wnio‐ 
sku, że stara prawda, że gnój roz pusz cza ciało, to czy ste
bred nie.

Kiedy potem idzie spraw dzić, nie musi nawet za dużo
machać łopatą, żeby natknąć się na jakąś część ciała.
Jesz cze w reszt kach ubra nia, może obor nik jest za stary,
leży tu już od dzie się ciu lat i  wszyst kie pro cesy che‐ 



miczne już dawno w nim ustały, jest mar twy, w każ dym
tego słowa zna cze niu. Bar dziej mar twy niż ciała, które
w  nim leżą, bo w  nich wciąż jesz cze coś się dzieje.
Szcze gól nie w  ostat nim, które jesz cze kilka tygo dni
temu było zupeł nie żywe.

Płyny fizjo lo giczne wyschną, a  robaki porząd nie
obgryzą szkie let. Nawet jeśli to zaj mie tro chę czasu.
Trzeba być cier pli wym. A mimo to, szcze gól nie pod czas
bez sen nych nocy, ma wra że nie, że nic się nie dzieje.

Wstaje. Odsła nia zasłony i  spo gląda na żółte pole
rze paku. Morze w  poran nej mgle wydaje się fata mor‐ 
ganą. Leży dwa kilo me try od domu, więc zasta na wia
się, czy wziąć rower, czy iść pie szo. Łatwiej utrzy mać
myśli na wodzy, kiedy się spa ce ruje, ale nie jest pewien,
czy tego teraz potrze buje. Trzy mać myśli na wodzy…
czy pozwo lić im pły nąć.

W  pew nym sen sie już po wszyst kim, pozo staje mu
tylko do wypeł nie nia jej ostat nia wola, i  to jest może
naj trud niej sze. Ale decy zja nie leży w  jego rękach, on
jest tylko wyko nawcą pole ceń, które otrzy mał. Na dobre
i  na złe. Otwiera cięż kie drzwi i  wycho dzi na rześ kie
powie trze, lekka mor ska bryza wymie szana z  wio sen‐ 
nymi zapa chami budzi w nim radość. Już nie długo lato,
a kiedy się skoń czy, on już będzie innym czło wie kiem i…
i znów zaj mie się tym, co zostało prze rwane.

Bie rze ręka wiczki i wycho dzi. Musi spraw dzić sil nik
w  moto rówce, a  nie chce sobie ubru dzić rąk ole jem.
Nie wy klu czone, że będzie musiał wziąć taczkę i  przy ‐
wieźć go do domu albo zosta wić w  mie ście do prze ‐
glądu.

Nie ma pośpie chu. Powie działa, że koniec się zbliża,
ale nie wia domo, czy łódź będzie gotowa. To nie od



niego zależy, nic od niego nie zależy, niby dla czego mia 
łoby być ina czej? Czy kie dy kol wiek coś od niego zale 
żało?

Nikt nie jest w  sta nie mnie zro zu mieć, pomy ślał,
wcho dząc na małe wznie sie nie, żeby mię dzy pasami
mgły zoba czyć całe morze.

Bo nikt nie będzie musiał się tym zaj mo wać.
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o  trzech razy sztuka, pomy ślał Gun nar Bar ba rotti, wysia‐ 
da jąc z samo chodu w Kung shol men.

Od grud nia, czyli od początku tego nie koń czą cego się
śledz twa, już dwa razy był w sto licy. Teraz jest czer wiec i, jeśli
wie rzyć temu, że jeśli docho dze nia nie zakoń czy się w  pierw‐ 
szych tygo dniach, to wcale się nie zakoń czy, nie ma powodu do
opty mi zmu. Pół roku to jed nak pół roku.

Duń ski trop też nie przy niósł prze łomu. W dro dze do Sztok‐ 
holmu prze ko ny wał sie bie, że to jesz cze o niczym nie świad czy.
Samo bój stwo Trine Bang mogło mieć jakiś zwią zek z  losem
trzech szwedz kich auto rów. Nie ma dowo dów, że tak nie było.

Uświa do mił sobie, że takie rozu mo wa nie ociera się o  infan‐ 
ty lizm, a ponie waż był, jaki był, pozwo lił myślom zostać w gło‐ 
wie tak długo, jak będą miały na to ochotę. Gdzieś sły szał, że
pyta nia, któ rych nie możemy prze stać zada wać, to ważne pyta‐ 
nia, nie stety, z dopi skiem „albo zupeł nie bez war to ściowe”.

Dzi siaj cho dziło o coś zupeł nie innego. Wie dział jedy nie tyle,
że świa dek, który po czwart ko wym pro gra mie zadzwo nił na
poli cję, jest eme ry tem i że widział dwóch z trzech zagi nio nych
auto rów w oko licz no ściach, które mogą zain te re so wać poli cję.



Te dość skąpe infor ma cje prze ka zał Sarze Sisulu, która uznała,
że mimo iż jest tro chę dziwny, to wia ry godny i  raczej godny
zaufa nia.

Cho lera wie, pomy ślał Bar ba rotti i skie ro wał kroki do komi‐ 
sa riatu. Coś musi być nie tak z tym zagi nio nym ter ce tem.

Ivar Stark wyglą dał jak sprze dawca skle powy z  lat sześć dzie‐ 
sią tych ubie głego wieku w  małym pro win cjo nal nym mia‐ 
steczku. Mniej wię cej w  tym samym cza sie Gun nar Bar ba rotti
prze stał nosić pie lu chy, więc nie mógł pamię tać, czy jako
dziecko odwie dził takie miej sce. Może widział w fil mie.

Szary gar ni tur z polie stru w stylu boho, jasno nie bie ska nylo‐ 
nowa koszula i  zie lony kra wat ze spinką. Bar ba rotti sam się
zdzi wił, skąd zna nazwy tych wszyst kich mate ria łów, ale
doszedł do wnio sku, że pew nie pod ła pał, kiedy był dziec kiem.
Przy wi tał się łok ciem z  tym dość niskim, ale ele ganc kim
i  wytre no wa nym męż czy zną, to samo zro bił z  młodą i  bystrą
aspi rantką, cho ciaż chęt niej by się z nią przy tu lił na powi ta nie,
a potem zajął ostat nie wolne krze sło w gabi ne cie.

– Świet nie – powie działa Sara Sisulu. – Więc możemy zaczy‐ 
nać? Zanim przej dziemy do prze słu cha nia, pro szę się naj pierw
przed sta wić. Infor muję rów nież, że nasza roz mowa będzie
nagry wana.

Sara Sisulu włą czyła leżący na biurku magne to fon.
– Dzię kuję – odparł Ivar Stark i się wypro sto wał. – Nazy wam

się Ivar Stark, mam sie dem dzie siąt dwa lata, pośred nik
w sprze daży jach tów, eme ryt, bo to brzmi lepiej niż były. Więk‐ 
szą część roku spę dzam za gra nicą – kon ty nu ował Ivar Stark. –
  Głów nie w  Hisz pa nii i  głów nie w  zimowe mie siące, ale mam
też małe miesz ka nie na sta rym mie ście i  moto rówkę zacu mo‐ 
waną nad jezio rem Dala. Nie stety teraz nie można się ruszyć
z  domu, nie mówiąc już o  podró żach. Mam świetny wzrok,



jestem spo strze gaw czy i  sporo czy tam, szcze gól nie odkąd
wyco fa łem się z życia zawo do wego.

– Kiedy? – prze rwała mu Sara Sisulu. – Kiedy pan odszedł na
eme ry turę?

– Ja nie odsze dłem na eme ry turę – żach nął się pan Stark. –
 Wyco fa łem się z życia zawo do wego, a to pewna róż nica. Sześć
lat temu, w dwa tysiące czter na stym. Zawsze pro wa dzi łem pro‐ 
ste życie i dba łem o to, żeby zabez pie czyć się na przy szłość.

Nie wia domo, czy ostat nie zda nie to był tylko żart. Jeżeli
ktoś han dluje jach tami, to raczej ma pociąg do wystaw nego
życia. Ale Bar ba rot tiemu nie chciało się tego komen to wać.
Sarze Sisulu rów nież, ski nęła tylko głową, aby kon ty nu ował.

Zanim zaczął, kciu kiem i  pal cem wska zu ją cym pod krę cił
swoje wypie lę gno wane wąsy.

–  Mogę się pochwa lić świetną spo strze gaw czo ścią, dla tego
teraz tu sie dzę – wyja śnił z powagą w gło sie. – W dwa tysiące
szes na stym roku poczy ni łem pewne obser wa cje. W  czwar tek,
pięt na stego grud nia. Zazwy czaj o  tej porze roku nie ma mnie
w Szwe cji, ale moja sta ruszka matka kiep sko się poczuła, więc
musia łem przy je chać kilka dni wcze śniej. Dobrze, że to zro bi‐ 
łem, bo w Wigi lię zmarła, więc mogłem towa rzy szyć jej w ostat‐ 
nich chwi lach życia. Miała dzie więć dzie siąt osiem lat. Uro dziła
się tuż po pierw szej woj nie świa to wej.

–  Ale może skupmy się na pana obser wa cjach –  przy po‐ 
mniała mu Sara Sisulu.

– Oczy wi ście, hmm. To było w kawiarni na sta rym mie ście,
Pod Kasz ta nem, na Brända Tom ten. Nazwa pocho dzi od impo‐ 
nu ją cego kasz ta nowca, który tam rośnie. Moje miesz ka nie leży
na Själagårdsgatan, sto metrów dalej, więc kiedy jestem
w  domu, zda rza się, że cho dzę tam na śnia da nia. W  każ dym
razie robi łem to przed pan de mią. To spo kojne i  sym pa tyczne
miej sce, nie oble gane przez tury stów… tak, świetne, jeśli się
chce spo koj nie poczy tać gazetę przy her ba cie. Nie piję kawy,



pew nie dla tego, że sporo czasu spę dzi łem w Anglii… i w Szko‐ 
cji, zresztą to nie ma nic do rze czy.

Nie, praw do po dob nie nie, pomy ślał Bar ba rotti i  zdu sił zie‐ 
wa nie.

–  Wła śnie tam tego ranka, pięt na stego grud nia dwa tysiące
szes na stego roku, kupi łem śnia da nie i zsze dłem pię tro niżej, bo
kawiar nia ma salę w piw nicy, która pra wie zawsze jest pusta.
Cza sami sie dzi tam tylko jakiś stu dent i pra cuje przy kom pu te‐ 
rze. Jed nak tam tego ranka były tam dwie osoby, obie zna łem
z widze nia. To był Franz J. Lunde i kry tyk lite racki Jack Walde.
Jak już wspo mnia łem, sporo czy tam i mam pamięć do twa rzy.
Lunde mieszka na sta rym mie ście, więc cza sami mija łem się
z nim na ulicy. W każ dym razie, kiedy wsze dłem, sie dzieli przy
stole, i  natych miast zauwa ży łem, że nie chcą, żeby im ktoś
prze szka dzał. Sie dzieli pochy leni i coś do sie bie szep tali, wyda‐ 
wali się… jak by to powie dzieć… pod eks cy to wani. Kiedy po
chwili się zorien to wali, że nie są sami, byli nie mile zasko czeni.
Jakby się prze stra szyli, że sły sza łem ich roz mowę… co oczy wi‐
ście było nie prawdą, poza kil koma sło wami. Wtedy Jack ski nął
głową i  powie dział, żebym ich zosta wił w  spo koju. Tak, użył
takiego sfor mu ło wa nia. „Czy będzie pan tak miły i zostawi nas
w spo koju?”, zapy tał. „Na pewno na górze jest dużo miej sca”.
Wola łem nie wcho dzić w dys ku sję, więc odwró ci łem się na pię‐ 
cie i posze dłem na górę.

Prze rwał i znów popra wił wąsy. Jakby chciał się upew nić, że
pod czas roz mowy ani jeden wło sek nie zmie nił pozy cji.

– I to wszystko? – zapy tał Bar ba rotti.
– To wszystko – potwier dził Ivar Stark.
– Dzię kuję bar dzo – powie działa Sara Sisulu. – Inte re su jące.

Czyli to się zda rzyło trzy i  pół roku temu. Dla czego dopiero
teraz pan się z tym zgła sza?

Eme ry to wany pośred nik Ivar Stark popa trzył na młodą aspi‐ 
rantkę ze zdzi wie niem.



–  Ponie waż dopiero teraz mam powód –  odpo wie dział. –
 Powią za łem to, co widzia łem, z  tymi zagi nię ciami… i sobie to
sko ja rzy łem. Czy ta łem o  tym w  jakiejś gaze cie, ale w zeszłym
tygo dniu widzia łem też pro gram kry mi nalny w tele wi zji. W tym
roku przy je cha łem do Szwe cji dość późno, dwa tygo dnie temu,
ale cóż, nie ła two się teraz podró żuje. W  Hisz pa nii sta ram się
nie czy tać szwedz kich gazet… jak więk szość moich roda ków.
Wyjeż dżają ze Szwe cji, a potem tęsk nią. Hmm.

Ivar Stark zro bił prze rwę, ale kiedy ani Bar ba rotti, ani
Sisulu nie mieli żad nych komen ta rzy, kon ty nu ował:

–  W  ostatni week end byłem na weselu w  Pajali, moja sio‐ 
strze nica brała ślub z Samem, kto by pomy ślał, ale muszę przy‐ 
znać, że facet jest w porządku. Było około pięć dzie się ciu osób.
W każ dym razie, kiedy w zeszły czwar tek zoba czy łem ten pro‐ 
gram i zdję cia zagi nio nych, mój incy dent natych miast sko ja rzy‐ 
łem z nimi.

–  Prze pra szam –  powie dział Bar ba rotti. –  Mimo wszystko
minęło już sporo czasu, to zna czy od wyda rze nia w  kawiarni
i od pierw szego zagi nię cia. Dla czego pan je sko ja rzył?

Ivar Stark pomy ślał chwilę.
–  Ich zacho wa nie –  powie dział. –  To było bar dzo dziwne,

Lunde i  Walde sie dzieli i  kon spi ro wali. Jakaś podej rzana
sprawa, która nie tole ro wała mojej obec no ści. Jeśli mogę się
poku sić o porów na nie, to wyglą dali jak dwaj oszu ści ze sta rego
filmu. A kiedy w tym pro gra mie tele wi zyj nym usły sza łem, że…

Na chwilę stra cił wątek, ale Bar ba rotti i Sisulu się nie odzy‐ 
wali. Dali mu czas na sfor mu ło wa nie myśli.

–  Prze pra szam, ale nie chcę, żeby ście mnie źle zro zu mieli.
Kiedy usły sza łem, że poli cja nie widzi bez po śred niego związku
mię dzy tymi trzema auto rami… natych miast przy po mniała mi
się kawiar nia Pod Kasz ta nem. Mam nadzieję, że zgo dzi cie się,
że to, co mi się przy tra fiło, prze czy stwier dze niu, że nie ma



mię dzy nimi żad nego związku? Walde i Lunde musieli być uwi‐ 
kłani w coś nie wła ści wego, pro szę mi wie rzyć!

Bar ba rotti pomy ślał, że w swo jej karie rze spo tkał mnó stwo
świad ków, ale rzadko albo ni gdy kogoś z taką pew no ścią sie bie.
Ivar Stark nie był przy zwy cza jony do sprze ciwu, z jego ust nie
padło ani jedno przy pad kowe słowo, szcze gól nie kiedy roz ma‐ 
wiał z przed sta wi cie lami orga nów ści ga nia. Zaprze czyć mu to
jakby zaprze czyć zdro wemu roz sąd kowi.

– Czy dobrze zro zu mia łem, że usły szał pan kilka słów z roz‐ 
mowy Wal dego i Lun dego? – zapy tał Bar ba rotti.

Ivar Stark ski nął głową.
–  Zga dza się, ale coś bar dzo nie znacz nego. Tylko pyta nie

Wal dego: „Nie powie działa nic wię cej?”.
– „Nie powie działa nic wię cej?”
– Tak.
– I to jedyne, co pan usły szał?
– Tak. Ale jestem pewien, że to były te słowa.
– Czy wie pan, kim mogła być ta ona?
– Gdy bym wie dział, powie działbym wam.
–  Natu ral nie –  wtrą ciła Sara Sisulu. –  Czy widział pan, jak

wycho dzili z kawiarni?
– Nie, sie dzia łem w rogu, odwró cony tyłem. Mogli wyjść nie‐ 

zau wa że nie.
– Czy widział ich pan razem w innych oko licz no ściach?
– Ni gdy.

– I co o tym sądzisz? – zapy tała Sara Sisulu dzie sięć minut póź‐ 
niej.

– To samo, co ty – powie dział Bar ba rotti. – Dziwny typ, ale
jakoś mu wie rzę.

– „Nie powie działa nic wię cej?” Co za marny trop!
Bar ba rotti pomy ślał chwilę.



N

– Może nie ko niecz nie. Roz ma wiali o kobie cie.
– Też to zauwa ży łam.
– Trzeba się tylko dowie dzieć o jakiej.
– Tylko? Mamy do wyboru pięć miliar dów.
– Jeśli wyłą czymy Indie i Chiny, to zostaną nam trzy.
Sara Sisulu wybuch nęła śmie chem.
– Możesz jesz cze wykre ślić mnie i Michelle Obamę. Jestem

raczej pewna, że to żadna z nas.
–  Świet nie –  odparł Bar ba rotti. –  To wła ści wie jeste śmy

u celu. Czy dasz się zapro sić na kola cję?
Sara Sisulu popa trzyła na niego, marsz cząc czoło.
– Nie, jeśli masz wzglę dem mnie zamiary.
– Zamiary? – Bar ba rotti się roze śmiał. – Osza la łaś? Prze cież

mógł bym być twoim ojcem.
– Odpada – powie działa. – Mój ojciec jest czarny jak smoła.
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ie powie działa nic wię cej?
Przez całą drogę do Kym linge zasta na wiał się nad tym

na pozór pro stym pyta niem. A  szcze gól nie nad tym, kim
była ta ona. Nawet po wyklu cze niu wszyst kich Chi nek i Hin du‐ 
sek (oraz Sary Sisulu i Michelle Obamy) wciąż zostało ich bar‐ 
dzo wiele. Chciałby, żeby cho dziło albo o  Marię Green, albo
o Trine Bang, ale nie stety.

Nie powie działa nic wię cej? Cztery zasły szane w  kawiarni
słowa sprzed trzech i pół roku.

Igła w stogu siana? Praw do po dob nie.



Poza tym… to wnio sek, do jakiego doszli z Sarą Sisulu pod‐ 
czas wczo raj szej kola cji w  restau ra cji leżą cej sto metrów od
komi sa riatu, ale nazwy nie pamięta… poza tym nic nie prze ma‐ 
wia za tym, że spo tka nie Wal dego i Lun dego miało jakiś zwią‐ 
zek z  zagi nię ciami kilka lat póź niej. Nie za leż nie od tego, jak
podej rzane było ich spo tka nie.

To raczej nie praw do po dobne. Ivar Stark na pewno jest
dosko na łym świad kiem, ale zło że nie wszyst kich kloc ków to już
nie jego sprawa, tylko poli cji. A dokład niej komi sa rza Bar ba rot‐ 
tiego, ponie waż to on, wciąż z nie słab nącą siłą, kie ruje docho‐ 
dze niem.

Wes tchnął i kątem oka zoba czył kruka sie dzą cego na znaku
dro go wym, czyli już nie długo będzie w Örebro.

Czy przy pad kiem kruk w mito lo gii grec kiej nie jest sym bo‐ 
lem wie dzy?

Ale nie będzie inter pre to wać zna ków po dro dze. Zresztą
może to wcale nie kruk, tylko wrona.

A jed nak, pomy ślał kilka godzin póź niej, sie dząc w swoim gabi‐ 
ne cie w komi sa ria cie w Kym linge. A jed nak czuł, jakby prze kro‐ 
czył punkt Bork manna. Nie musi już wię cej szu kać, wystar czy,
że prze ana li zuje to, co ma.

Czy to – podob nie jak pyta nie o tę nią – tylko myśle nie życze‐ 
niowe, czy może coś war tego roz wa że nia? Po krót kiej modli‐ 
twie i lek kim waha niu poszedł do swo jej kole żanki, a jed no cze‐ 
śnie narze czo nej, żeby zapy tać, czy mogłaby mu pomóc roz wią‐ 
zać ten pro blem. Przez dzie sięć minut sie działa z  tele fo nem
przy uchu, ale Bar ba rotti pomy ślał, że prze cież Bóg nie stwo‐ 
rzył pośpie chu, więc usiadł i cze kał.

– Witaj, mój książę – powie działa, kiedy skoń czyła roz mowę.
– Przy kro mi, że musia łeś cze kać. Miło spę dzi łeś czas u króla
i kró lo wej?



– Byli zajęci – odpo wie dział Bar ba rotti. – Mimo to było przy‐ 
jem nie. Ale potrze buję pomocy.

– W takim razie dobrze tra fi łeś. Strze laj.
– Czy prze kro czy li śmy punkt Bork manna?
– Słu cham?
– No wiesz… punkt Bork manna, o któ rym mówił Van Veete‐ 

ren.
– A, tak. Czyli sytu acja, w któ rej trzeba użyć wła snych komó‐ 

rek mózgo wych. I  prze stać uga niać się za śla dami krwi czy
petami… o ten punkt ci cho dzi?

–  Dokład nie –  odparł Bar ba rotti. –  Mam prze czu cie, że tu
wła śnie jeste śmy. Nie uwa żasz?

Eva Back man pochy liła się nad sto łem i popa trzyła na niego
z zatro ska nym uśmie chem.

– Skąd mam to wie dzieć? Lepiej bądź tak miły i opo wiedz mi,
czego się dowie dzia łeś.

– Chęt nie. – Bar ba rotti wziął głę boki wdech i zaczął opo wia‐ 
dać o spo tka niu z Iva rem Star kiem, pośred ni kiem han dlu jach‐ 
tami.

– Inte re su jące – pod su mo wała, kiedy skoń czył. – A jeśli uwie‐ 
rzymy w tę jego histo rię, a zakła dam, że tak… no wła śnie, to co
dalej? Albo to kolejny klo cek do naszej ukła danki, albo nie, ale
czuję, że… wła ści wie to nie wiem.

Eva nie zdą żyła dokoń czyć, bo zadzwo nił tele fon Bar ba rot‐ 
tiego. Wyjął go i spoj rzał na ekran.

– Czter dzie ści jeden, co to za kie run kowy?
– Eee… nie mam poję cia… ale na pewno Europa.
Bar ba rotti poki wał głową i ode brał. Eva słu chała, jak mówi:

o, witaj i oczy wi ście, że cię pamię tam, żeby po kilku minu tach
zakoń czyć: oczy wi ście, obie cuję, że się ode zwę.

– Kto to?



–  Vik to ria Lunde. Córka Franza J. Lun dego. Chciała się
dowie dzieć, jak nam idzie… mówi łem ci, że spo tka łem się z nią
przed świę tami?

– Coś koja rzę – odparła Eva Back man. – Gdzie mieszka?
–  W  Szwaj ca rii, we wło skiej. Miała bar dzo zre zy gno wany

głos.
– To nor malne w jej sytu acji. Ale roz ma wia łeś z nią już kilka

razy, prawda?
Bar ba rotti poki wał głową.
– Na początku. Ostatni raz w lutym. Może tą drogą powin ni‐ 

śmy iść.
– Jaką drogą?
–  Zro bić kilka kro ków w  tył. Sku piamy się głów nie na

Walde’em… Lunde wró cił dzięki Iva rowi Star kowi, ale może
trzeba jesz cze raz przej rzeć kar to tekę z grud nia i stycz nia. Co
uwa żasz?

Eva zmarsz czyła brwi.
– Chcesz powie dzieć, że my to mamy zro bić? Ty i ja?
– Dobry pomysł. Skąd ty to wszystko wiesz?

– Do końca tygo dnia – powie dział Stig Stig man pół godziny póź‐ 
niej. – Czyli za trzy dni, potem może cie się tym zaj mo wać
w  cza sie wol nym. Minęło pół roku i  nic nie macie, więc dla‐ 
czego teraz mia łoby się coś zmie nić?

–  Ja nie byłam w  tym od początku –  zazna czyła Eva Back‐ 
man.

–  Dzię kuję za pod po wiedź. Wiem –  powie dział Stig man,
poiry to wany. – Zgo dzi łem się na Danię, do Sztok holmu jeź dzi cie
co drugi tydzień. Już czas na rezul taty. Czy rozu mie cie, o czym
mówię? Czas na rezul taty!

– Jasna sprawa – powie dział Bar ba rotti. – Prze wi duję, że do
mid som mar skoń czymy.



– Czy ty nie do sły szysz? –  zapy tał Stig man. – Powie dzia łem:
trzy dni. A za trzy dni mamy święto naro dowe, a nie mid som‐ 
mar.

–  Wiem, wiem. Zro zu mia łem. Ale Rzymu też nie zbu do wali
w jeden dzień.

–  Co? –  zapy tał Stig man. –  A  co, do cho lery, ma do tego
Rzym?

– Nie wiele – skon sta to wał Bar ba rotti i wstał. – Ale wię cej niż
to, że wszyst kie drogi tam pro wa dzą.

– Odkry cie – wymam ro tał Stig man i zaczął kart ko wać kalen‐ 
darz leżący na biurku. –  Cze kam na raport koń cowy…
powiedzmy, że… w ponie dzia łek po połu dniu, przy szły tydzień.
Raport koń cowy, czy to też zro zu mie li ście, czy potrze bu je cie na
piśmie?

–  Wszystko zro zu mie li śmy –  zapew niła go Eva Back man
i pocią gnęła Bar ba rot tiego za rękaw.

– Dla czego go pro wo ku jesz? – powie działa, kiedy wyszli od
mon sieur szefa. – To bez sensu.

–  Ja? Kto tu kogo pro wo kuje? Dobra, zabie ramy się do
roboty, od czego zaczniemy?

Eva spoj rzała przez okno.
– Od wyj ścia. Weź miemy doku men ta cję i będziemy pra co wać

z domu, takie są zale ce nia.
– Trzy dni w domu – powie dział Gun nar Bar ba rotti. – Fan ta‐ 

styczny pomysł. W dodatku dopiero od poju trza.
Ale zaczęli już we wto rek wie czo rem, bo Bar ba rotti nale gał.
– Przy naj mniej ja ruszam z kopyta – powie dział. – Zacznę od

zro bie nia listy.
– Jakiej listy?
–  Osób, z  któ rymi roz ma wia łem… tych naj waż niej szych.

Mogę się zało żyć, że… hm.
– Co takiego?



– Że nie wszy scy mówili prawdę i jeśli jesz cze raz ją prze stu‐ 
diu jemy, to może znaj dziemy jakiś klucz do… tak, do wszyst‐ 
kiego.

– Oczy wi ście – powie działa Eva. – Ty zaj mij się tą swoją listą,
a  ja w  tym cza sie zro bię coś do jedze nia. Usią dziemy na
zewnątrz?

– Dla czego sie dzieć gdzie indziej, kiedy bez tak pięk nie kwit‐ 
nie? – powie dział Bar ba rotti. –  Altana będzie naszą kwa terą
główną, o  ile komary nas nie zje dzą. Im czło wiek jest star szy,
tym bar dziej lubi robić listy. Dziwne, prawda?

Pół godziny póź niej zje dzone już były dwie kanapki z łoso siem,
wypite dwa piwa i gotowa wstępna lista. Pisem nie, gdyż w ten
spo sób wie dza wcho dzi lepiej do głowy.

– W porządku chro no lo gicz nym? – zapy tała Eva Back man.
– Mniej wię cej – odparł Bar ba rotti.
– Okej.
– Czy taj.
Eva zaczęła czy tać.

Franz J. Lunde
Rachel Wer ner, wydawca
Lin nea Närpi, sio stra
Vik to ria Lunde, córka
Benny Kohl berg, przy ja ciel

Maria Green
Mirja Laine, przy ja ciółka
Gun der Wid man, wydawca
Fre drik Green, syn
Mar got Eriks son, czy tel niczka
Max Anders son, były mąż



Jack Walde
Gun der Wid man, wydawca i przy ja ciel
Bal tha zar Walde, syn
Louise Mat ts son, była żona
Staff an Lid berg, kolega z redak cji
Oscar Stenhäll, szef działu kul tury

Inni
Trine Bang, nie ży jąca duń ska pisarka
Jesper Lar sen, duń ski poli cjant
Mette Peder sen, duń ska poli cjantka
Ivar Stark, były pośred nik han dlu jach tami
Osoby z hotelu w Kym linge, mię dzy innymi Madame

Douglas
Biblio te ka rze i setki czy tel ni ków… oraz stal ker/pory‐ 

wacz/sprawca/mor derca?

– Dla czego ują łeś poli cjan tów z Kopen hagi? – zapy tała Eva,
jak skoń czyła czy tać. – Są o coś podej rzani?

Bar ba rotti potrzą snął głową.
–  Nie, oprócz tego ostat niego nikt nie jest podej rzany…

w każ dym razie jesz cze nie… oprócz tego, że ktoś mógł podać
fał szywe infor ma cje. Świa do mie bądź nie świa do mie. Jeśli świa‐ 
do mie, to zna czy, że kła mał. Z dru giej strony mogli dostar czyć
jakiś zna czący szcze gół, któ rego nie zauwa ży li śmy. Spró buję to
jesz cze raz prze ana li zo wać.

–  Czyli nie będę ci potrzebna w  two jej pracy detek tywa,
prawda? I tak nie widzia łam tych ludzi na oczy.

– Będziesz moim doradcą – powie dział Bar ba rotti.
–  Okej, ale wszystko w  swoim cza sie, jutro jestem zajęta,

prze glą dam teczki na hamaku, ale daj znać, kiedy utkniesz
w miej scu.

– Masz na myśli jeśli, a nie kiedy? – zapy tał Bar ba rotti.



M

–  Sorry, prze ję zy czy łam się –  powie działa Eva. –  Ale wra‐ 
cajmy do środka, chyba sły sza łam komara.
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ąż uprze dzał, że woda jest dia bel nie zimna, ale Irme lin
Anders son nie posłu chała. Hem ming bał się wody, kąpał
się zazwy czaj w lipcu, i to naj wy żej dwa razy, ogól nie pra‐ 

wie do wszyst kiego był nasta wiony nega tyw nie. Z  wie kiem
wcale nie było lepiej.

Irme lin wzięła więc rower i  sama poje chała na plażę. Było
nie póź niej niż wpół do dzie sią tej rano, ale słońce stało już
wysoko. Do mid som mar zostały dwa tygo dnie, a do święta naro‐ 
do wego trzy dni. Wła śnie szó stego czerwca jedna z  córek ma
uro dziny. Irme lin wysłała jej pre zent już w ubie głym tygo dniu,
bo teraz z  pocztą ni gdy nic nie wia domo. Podob nie jak ze
wszyst kim; kli mat, poli tyka, i jesz cze ten prze klęty wirus. Dzię‐ 
ko wała swo jemu stwórcy, że nie wylą do wała w  jakimś domu
opieki. Bo już dawno by z sobą skoń czyła.

Z  córką też nie było naj le piej, miesz kała daleko, bo aż
w  Södertälje. Powie działa, że ma guzek w  piersi, mimo iż nie
skoń czyła jesz cze pięć dzie się ciu lat.

Dobrze się tro chę ode rwać, pomy ślała Irme lin i  zosta wiła
rower nie da leko linii brzegu. Nie ma sensu cią gnąć go ze sobą,
gdy do wody jest tylko dwie ście metrów.

Plaża była zupeł nie pusta, jak zwy kle o tej porze dnia, szcze‐ 
gól nie teraz. Na wszelki wypa dek wzięła kostium kąpie lowy,
a ponie waż, oprócz mewy koły szą cej się na fali, nie widziała ani



jed nej żywej duszy, posta no wiła, że będzie pły wać nago. A jeśli
nawet ktoś się pojawi, to poczeka w wodzie, aż odej dzie.

Jakby kogoś obcho dziło jej osiem dzie się cio let nie ciało.
Myśli o śmierci i o tym, że dni jej i Hem minga są raczej poli‐ 

czone, nie opusz czały jej nawet wtedy, kiedy się roz bie rała,
a potem owi jała ciało kra cia stym biało-czer wo nym ręcz ni kiem.
Na długo to zapa mięta, bo nie wiele minut póź niej natknęła się
na ten sam feno men, tylko w zupeł nie innej postaci.

Zrzu ciła ręcz nik i rzu ciła na suchy pia sek. Weszła do spo koj‐ 
nej wody i zdzi wiła się, że nie jest zimna. Dwa dzie ścia stopni,
mimo że to dopiero począ tek lata; to wszystko przez te zmiany
kli ma tyczne, trzeba korzy stać, zanim będzie za późno. Zanim
wszystko się zago tuje.

Zanu rzyła się i popły nęła. Na początku tak daleko, że ledwo
miała grunt pod nogami. Dłu gie i spo kojne wyma chy rąk. Boże,
jak wspa niale, pomy ślała. Hem ming jest głupi.

Posta no wiła popły nąć dwie ście wyma chów rąk i wró cić, ale
kiedy zro biła sto pięć dzie siąt pięć, stało się.

O  coś zaha czyła. Miała odwró coną na bok głowę i  przy‐ 
mknięte z  powodu słońca oczy. Woda otu lała jej ciało, a  ona,
odprę żona, była sku piona na licze niu.

–  Oj, prze pra szam –  powie działa, kiedy zoba czyła, że się
z kimś zde rzyła.

Po chwili uświa do miła sobie, że ten ktoś nie zare ago wał, bo
był mar twy.

Ubrany, bez obra żeń, przy naj mniej na pierw szy rzut oka, ale
przez to wcale nie mniej nie żywy.

Na wodzie uno siło się ciało. Kie dyś czło wiek.
Irme lin wydała z sie bie okrzyk, ale usły szały ją tylko mewy.

Zaczęła pły nąć do brzegu ile sił w  rękach. Kiedy już miała
grunt pod nogami, wstała i zaczęła biec. Uświa do miła sobie, że
jest zupeł nie naga, pod bie gła do ręcz nika i  się nim owi nęła.



S

Potem rzu ciła się do roweru, nie myśląc, że oprócz ręcz nika nic
na sobie nie ma. Peda ło wała jak bły ska wica, aż do samego
ganku, rzu ciła rower i  zawo łała do Hem minga, żeby natych‐ 
miast dzwo nił na poli cję, bo w zatoczce jest topie lec.

– Co ty mówisz – powie dział Hem ming. – To nie moż liwe?
Jego słowa dopro wa dziły żonę Hem minga do szału.
–  Dobrze, ty skle ro tyczny ośle –  odpo wie działa mu. –

 Zadzwo nię sama.
– Chcesz roz ma wiać z poli cją w tym stroju? – zapy tał Hem‐ 

ming.
Jak ja wytrzy ma łam z nim pięć dzie siąt dwa lata, pomy ślała

Irme lin i wystu kała numer.

45

łońce świe ciło z nie mi ło sierną inten syw no ścią, ale w cie niu
pano wał przy jemny chłód. Był czwar tek, czwarty czerwca,
dwa dni do Święta Naro do wego Szwe cji i  dwa dni do

deadline’u komi sa rza Stig mana.
Wła ści wie to cztery w tym ostat nim przy padku. A  jeśli zda‐ 

rzy łoby się, że duch pod upad nie, to nic nie stoi na prze szko‐ 
dzie, żeby pra co wali jesz cze w week end.

Kiedy Eva Back man wsta wała około siód mej, ter mo metr
poka zy wał dwa dzie ścia stopni, teraz, o dzie sią tej, było już dwa‐ 
dzie ścia pięć. Ani jed nej chmurki, a pro gnozy nie zapo wia dały
żad nej zmiany w ciągu naj bliż szych dni. Lato w końcu nade szło.

Wczo raj ści śle trzy mali się planu. Eva leżała w hamaku i stu‐ 
dio wała każde słowo raportu, a Bar ba rotti przej rzał swoją listę,
wyko nał kilka tele fo nów, żeby dopra co wać nie które punkty



i oko licz no ści, a o szó stej wie czo rem otwo rzyli butelkę bia łego
wina, zro bili sałatkę z jaj kiem, tuń czy kiem, kre wet kami, ryżem
i kil koma rodza jami warzyw i pomy śleli, że zasłu żyli na kola cję.

Zgod nie z pla nem był to dzień pytań. Eva zaczęła.
–  Dla czego nie zna leź li śmy żad nych śla dów tech nicz nych?

Ani w  hotelu, ani w  Sztok hol mie. Tro chę to dziwne, nie uwa‐ 
żasz?

–  Może, ale nie ma w  tym nic nad zwy czaj nego –  odpo wie‐ 
dział Bar ba rotti. – O czym to świad czy?

– Nie mam poję cia – odparła Eva. – Ale coś musi róż nić dwa
poprzed nie zagi nię cia od tego ostat niego. Jeśli Wal dego ogłu‐ 
szyli i wrzu cili do samo chodu, nie będzie śla dów.

– Oni? – zapy tał Bar ba rotti.
–  Tak myślę. Szcze gól nie w  jego przy padku. Ale jak komuś

udało się wycią gnąć z  hotelu Green i  Lun dego, tak, nad tym
trzeba się zasta no wić.

– Suge ru jesz, że mogli wyjść dobro wol nie? – zapy tał.
– Teraz ja zadaję pyta nia – powie działa Eva Back man. – A co

ty uwa żasz?
– Nie jest to nie moż liwe – odpo wie dział Bar ba rotti. – Też to

bra łem pod uwagę. Mógł im gro zić pisto le tem, to bar dziej
praw do po dobne, nawet jeśli tro chę ryzy kowne. Albo…

– Albo co?
– Albo wcale im nie gro ził.
– Czyli nie ode brali tego jako groźby, to chcesz powie dzieć?
– Dokład nie.
– Więc kto to był?
– Ktoś, kogo znali. Już wcze śniej o  tym myśla łem. Że prze‐ 

stępcą był ktoś, kogo wszy scy troje… no, może nie ko niecz nie
Walde… znali i mu ufali.

– I?
– Odrzu ci łem tę myśl.



– Dla czego?
– Nie pamię tam.
– Ale prze cież to droga doni kąd. Lepiej zadaj swoje pyta nie.
Bar ba rotti spoj rzał w notat nik.
– Pró bo wała już wcze śniej – powie dział po chwili.
– Kto i czego pró bo wał?
– Trine Bang. Już miała jedną próbę samo bój czą. Kiedy była

nasto latką, nie dawno się o tym dowie dzia łem.
– To nie jest pyta nie – zapro te sto wała Eva. – Ale okej, niech

ci będzie. Skąd to wiesz?
–  Od jej byłego chło paka –  powie dział Bar ba rotti. –  Byli

razem od liceum. Powie dział też, że… że z nim zerwała mniej
wię cej w tym samym cza sie, kiedy wydała swoją książkę. Moje
pyta nie brzmi: czy to ma jakieś zna cze nie dla sprawy?

Eva Back man pomy ślała chwilę, a potem potrzą snęła głową.
– Nie, nie widzę tu żad nego związku.
–  Okej, zostawmy to na razie –  powie dział Bar ba rotti. –

 Następne pyta nie: czy ktoś z zagi nio nych znał swo jego prze śla‐ 
dowcę? Co uwa żasz?

– Czy wszy scy troje, czy przy naj mniej dwoje z nich? – zapy‐ 
tała Eva.

– Naj le piej by było – odparł Bar ba rotti. – Co uwa żasz?
– Uwa żam, że już to prze ra bia li śmy. Usta li li śmy, że wszy scy

troje musieli mieć coś na sumie niu… na przy kład jakieś zda rze‐ 
nie, coś, co było bez po śred nią przy czyną.

Bar ba rotti w mil cze niu poki wał głową.
–  Cho ciaż mogli wie dzieć, kto na nich czyha. Nawet jeśli

Green i Lunde bez po śred nio o tym nie piszą – powie działa Eva.
– Może mieli powód?
– Moż liwe.
– Albo podali fał szywy ślad?



–  Jak ta dziwna histo ria Lun dego o  poecie w  Göteborgu.
Brzmi bar dzo sztucz nie. O zbrodni dosko na łej.

– Zga dzam się – wes tchnął Bar ba rotti. – Myślisz, że to nas
gdzieś dopro wa dzi?

–  Nie. Myślę, że krą żymy w  kółko. Jeśli ten punkt Bork‐ 
manna jest prawdą, to oba wiam się, że z nami jest coś nie tak.
Nawet jeśli Sher lock Hol mes pora dziłby sobie z sied mioma czy
nawet dzie się cioma tro pami, to prze cież nie zna czy, że nam też
się uda. Chyba pójdę popły wać. Chłodny mózg myśli lepiej niż
ugo to wany.

– Prze cież sie dzimy w cie niu – powie dział Bar ba rotti i spoj‐ 
rzał na jezioro. – Ale idę z tobą.

Następne godziny minęły w  tej samej tona cji. Mętne pyta nia
i  jesz cze bar dziej mętne odpo wie dzi. Po trze ciej czy czwar tej
kolejce w ciem nych wodach jeziora Bar ba rotti doszedł do wnio‐ 
sku, że już czas roz ło żyć ręcz nik.

– Wiesz co? – zapy tał, kiedy się wycie rał. – Założę się, że oni
żyją, wszy scy.

– Chyba osza la łeś – powie działa Eva.
– Zało żymy się?
– Dla czego nie? – powie działa Eva. – A co, jeśli okaże się, że

tylko jedno albo dwoje z nich żyje?
– Wtedy nikt nie wygra. Wszy scy żyją albo wszy scy są mar‐ 

twi. Sta wiam kola cję przy świe cach z… z winem du Rhȏn, które
pili śmy w Wiel ka noc… że żyją.

–  Okej –  zgo dziła się Eva. –  Ja twier dzę, że nie żyją. Czy
mogę wybrać restau ra cję?

–  To będzie tutaj, w  domu –  powie dział Bar ba rotti. –  Nie
można pro wo ko wać zarazy. Ale możesz wyna jąć nie za ra żo nego
kucha rza, na pewno się jakiś znaj dzie.



– Umowa stoi. – W tym samym momen cie tele fon Bar ba rot‐ 
tiego prze rwał ich wysu bli mo waną kon wer sa cję.

Wytarł ręce i spoj rzał na ekran.
Sara Sisulu.
– Naj wyż szy czas – powie dział i ode brał. Słu chał przez pięć

minut, nie zada jąc pytań ani nie komen tu jąc, popro sił o  kilka
nume rów tele fo nów i skoń czył roz mowę.

–  Chyba wygrasz –  powie dział. –  Zna leźli Marię Green.
Muszę zadzwo nić do Malmö.

– Marię Green?
– We wła snej oso bie.
– W Malmö?
– W pobliżu Ystad. Uno siła się na wodzie. Zna la zła ją jakaś

star sza kobieta, która tam pły wała…
– Kiedy?
– Wczo raj.
– Pocze kaj… skąd wia domo, że to ona?
Bar ba rotti pomy ślał chwilę.
– Ziden ty fi ko wali ją.
– Ziden ty fi ko wali? Prze cież zagi nęła pół roku temu.
– I to jest wła śnie naj dziw niej sze. Prze by wała w wodzie nie

wię cej niż kilka dni.
– Czyli ile?
– Nie wiem – odpo wie dział Gun nar Bar ba rotti. – Zadzwo nię

do pato loga.
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Pato log nazy wał się Filips son i znał szcze góły.
Choć nie wszyst kie. Ciało, a raczej pozo sta ło ści po nim,

nale żące do zagi nio nej w grud niu poetki, zostało zna le zione
w środę rano przez Irme lin Anders son, która tego dnia kąpała
się nie da leko Snårestad, miej sco wo ści poło żo nej dzie sięć kilo‐ 
me trów od Ystad. Ciało prze wie ziono do Zakładu Medy cyny
Sądo wej w Lund o trze ciej po połu dniu. Po wstęp nych oglę dzi‐ 
nach Filips son i jesz cze jeden lekarz stwier dzili zgon z powodu
uto nię cia i  wło żyli ciało na noc do chłodni. Poli cja dopiero
w  czwar tek przed połu dniem stwier dziła podo bień stwo do
Marii Green. Zdję cie wysłano do Kung shol men w Sztok hol mie
(dla czego nie do Kym linge? Bar ba rotti się zdzi wił, ale nie zapy‐ 
tał), gdzie wstęp nie potwier dzono, że to była ona.

Osta teczne potwier dze nie przy szło kilka godzin póź niej.
– Chwilę temu – uści ślił Filips son i kich nął. – Prze pra szam,

ale jestem uczu lony na pyłki, to nie covid.
– Osta teczne potwier dze nie? – zdzi wił się Bar ba rotti.
– Iden ty fi ka cja zmar łej – powie dział Filips son.
– Przez kogo?
– Pod Ystad mieszka jej syn. Jest leka rzem w Lund. Ostatni

raz roz ma wiali przez tele fon w  grud niu, mieli się spo tkać
w stycz niu, ale coś im prze szko dziło.

– Potrze bo wał bym tro chę wię cej infor ma cji – popro sił Bar ba‐ 
rotti.

– Nie zro bi li śmy jesz cze obduk cji zwłok, ale z powierz chow‐ 
nych oglę dzin wynika, że prze by wała w wodzie około kilku dni,
naj wy żej tydzień. Ubra nie, dres i  bie li zna są w  dość dobrym
sta nie. Była bosa, ale naj dziw niej sze jest to, że miała sznur
wokół szyi.

– Słu cham? – zapy tał Bar ba rotti. – Sznur wokół szyi?
– Tak. Dość gruby i długi na dwa metry. Zawią zany na zwy‐

kłą, podwójną pętlę, a  więc to nie udu sze nie. Wstęp nie mogę



stwier dzić, że zgon nastą pił przez uto nię cie. Wię cej szcze gó łów
po obduk cji zwłok.

–  Skąd ten sznur wokół szyi? –  zapy tał Bar ba rotti. –  Może
była do cze goś przy wią zana, żeby nie wypły nęła na powierzch‐ 
nię?

– Bar dzo moż liwe –  odparł Filips son. – A nawet praw do po‐ 
dobne. Nie za leż nie od wszyst kiego sznur mógł się polu zo wać,
ale trudno mi to oce nić. W każ dym razie jesz cze nie teraz.

– Dla czego jesz cze nie miała sek cji?
Filips son wes tchnął.
–  Brak ludzi –  skon sta to wał. –  Część odsy łamy do innych

miejsc, o  czym pan pew nie czy tał. Poza tym restryk cje wiru‐ 
sowe.

– Rozu miem – powie dział Bar ba rotti. – Na razie to wszystko,
dzię kuję. Czy jest coś jesz cze, co powi nie nem wie dzieć?

–  Na razie nic. Poroz ma wiamy, kiedy pan przy je dzie. Jutro
przed połu dniem będziemy wie dzieć wię cej.

–  Świet nie –  powie dział Bar ba rotti. –  Pro szę zadzwo nić,
gdyby poja wiło się coś nowego.

–  Natu ral nie –  zapew nił lekarz sądowy Filips son. –  Pro szę
pozdro wić szefa. Gra li śmy w piłkę ręczną w tym samym klu bie.

W piłkę ręczną?, Bar ba rotti zdzi wił się, kiedy skoń czył roz‐ 
mowę. Stig Stig man? Tu musiało być, jesz cze zanim zaczął
nosić te swoje kra waty.

–  Jak to inter pre to wać? Czy to zna czy, że parę tygo dni temu
jesz cze żyła?

Bar ba rotti roz ło żył ręce.
– Naj wy raź niej.
– A zagi nęła w grud niu?
– Tak.
Eva Back man z nie do wie rza niem potrzą snęła głową.



– Czyli ktoś… ktoś ich wię ził? I dopiero teraz posta no wił ich
zabić. Dla czego… to zna czy dla czego teraz?

– To jedna z moż li wo ści – powie dział Bar ba rotti.
– Jest ich wię cej?
–  Przy naj mniej jedna. Chyba naj le piej będzie, jak od razu

ruszymy.
–  Spo tka nie z  leka rzem jest dopiero jutro. Możemy wziąć

samo lot wcze śnie rano… nie, pew nie nie latają. W każ dym razie
musimy wyje chać bar dzo wcze śnie.

– Ale naj pierw musimy jesz cze z kimś poroz ma wiać.
– Z kim? – zapy tała Eva.
– Pomyśl.
Eva Back man zasta na wiała się dobrą chwilę.
– Cho lera – powie działa w końcu. – Chyba wiem… albo i nie.
– To tak jak ja – powie dział Bar ba rotti.
–  Ale może naj pierw powin ni śmy skon tak to wać się z  miej‐ 

scową poli cją?
– Możemy to zro bić z samo chodu – odparł Bar ba rotti i spoj‐ 

rzał na zega rek. – Jeśli teraz wyje dziemy, będziemy przed zmro‐ 
kiem.

–  O  tej porze roku w  Szwe cji ni gdy nie robi się ciemno –
 powie działa Eva. – To co, Malmö?

– Albo Ystad? – powie dział Bar ba rotti. – A może Lund. Okaże
się.
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B
yła już dzie wiąta wie czo rem, ale w  Ystad wciąż świe ciło
słońce. Inspek tor kry mi nalny For slund był cały w rumień‐ 
cach, kiedy stał na par kingu i cze kał na swo ich gości.

– Jak minęła podróż?
Już przez tele fon było sły chać, że pocho dzi z pół nocy.
– Dzię kuję – odparł Bar ba rotti. – To jest Eva Back man.
Ski nęli gło wami (zgod nie z  zale ce niami pan de micz nymi)

i weszli do sen nego komi sa riatu. Wyraź nie było widać, że Ystad
jest spo koj niej sze w rze czy wi sto ści niż w świe cie lite ra tury.

– Kurt – przed sta wił się inspek tor For slund nie ocze ki wa nie.
– Pasuje jak ulał w tym mie ście. Imię mam po poli cjan cie. Nie
po Wal lan de rze. Wuj ze strony matki był legen dar nym poli cjan‐ 
tem w Boden. Kurt Blom gren. Mówili na niego Blom man.

–  Inte re su jące – ode zwała się Eva Back man i pomy ślała, że
to pew nie nie pierw szy raz, kiedy przed sta wia się w ten spo sób.

– Kawy?
– Nie, dzię kuję – powie dział Bar ba rotti. – Pili śmy po dro dze.

Naj le piej, jak od razu ruszymy. Znasz drogę?
– Oczy wi ście – powie dział Kurt For slund. – Nie spo dzie wamy

się żad nych kło po tów?
–  Mam nadzieję –  odparł Bar ba rotti. –  Ale broń masz,

prawda?
Kurt For slund ski nął głową.
– Patrol jedzie z nami?
– Są w goto wo ści, cze kają.
– W takim razie ruszajmy.

Dojazd do gospo dar stwa zajął im nie całe dwa dzie ścia minut.
Wokół roz po ście rały się falu jące pola, a dom ota czała kur tyna
wierzb. Nie koń czący się hory zont otwie rał się na pełne morze.
Biały dom, ską pany w  świe tle zacho dzą cego słońca, wyda wał
się pra wie sur re ali styczny.



Zatrzy mali się na żwi ro wej dro dze, w bez piecz nej odle gło ści
i  Bar ba rotti wystu kał numer. Odpo wiedź była po czte rech
sygna łach. Bar ba rotti przed sta wił się i  zapy tał, czy mimo póź‐ 
nej pory może wejść i poroz ma wiać.

W związku z tym, co się stało, tak.
Nie trzeba nic do jedze nia.
To zaj mie nie wię cej niż pół godziny. Jeste śmy w pobliżu. Ja

i kole żanka poli cjantka.
To ostat nie nie zu peł nie było zgodne z prawdą. Czte rech poli‐ 

cjan tów z patrolu ukryło się za drze wami, a Kurt For slund skrył
się za rogiem budynku gospo dar czego z  nała do waną bro nią.
Może to nie naj lep sza osłona, ale zawsze coś. Zresztą nie
miesz kają tam Hells Angels.

Zakoń czył roz mowę i ski nął głową na Evę Back man. Wyszli
z  samo chodu i ostat nie pięć dzie siąt metrów do drzwi wej ścio‐ 
wych prze szli pie szo.

– Jak brzmiał?
– Trudno powie dzieć – odparł Bar ba rotti.

Męż czy zna, który im otwo rzył, miał w  spoj rze niu coś, czego
Eva nie potra fiła nazwać. Panikę? Ule głość? Strach?

A może wszystko po tro chu? Albo naj zwy klej sze zmę cze nie?
Ogromne zmę cze nie.

Dałaby mu jakieś czter dzie ści lat, mimo iż wie działa, że jest
dzie sięć lat młod szy. Szczu pły i  przy gar biony, kil ku dniowy
zarost i  pofar bo wane na szaro dłu gie włosy, nie myte i  nie cze‐ 
sane od kilku dni. Popla miony biały T-shirt. Znisz czone, brudne
dżinsy i grube skar pety.

Rów nie dobrze mógłby być bez dom nym.
Bez słowa wska zał im ręką kuch nię. Wysu nął krze sło

i usiadł. Bar ba rotti i Back man usie dli naprze ciwko niego. Bar‐ 



ba rotti strzep nął okru chy z kra cia stej ceraty i wyjął magne to‐ 
fon.

– Czy pan się zga dza, żeby śmy nagry wali?
Męż czy zna ski nął głową i brudną ręką odgar nął włosy z twa‐ 

rzy.
– Imię i nazwi sko, pro szę?
– Fre drik Green – powie dział ledwo sły szal nie.
– Ja nazy wam się Gun nar Bar ba rotti. A to jest Eva Back man.

Jeste śmy z poli cji kry mi nal nej. Czy pan wie, dla czego tu jeste‐ 
śmy?

– Nie.
Musiał się wysi lić, żeby wypo wie dzieć to jedno krót kie

słowo.
– Jak się pan czuje? – zapy tała Eva.
– Nie za dobrze.
– Czy to ma zwią zek z pana matką?
Mil czał przez dobrą chwilę, zanim odpo wie dział. Wędro wał

pustym wzro kiem mię dzy swo imi roz mów cami.
– Wszystko ma z nią zwią zek.
– Pro szę to wyja śnić – popro sił Bar ba rotti.
– Wszystko ma z nią zwią zek, ale już jej nie ma.
– Pro szę mówić tro chę gło śniej.
Wzru szył ramio nami.
– Czy miesz kała tutaj?
– Tak.
– Od kiedy?
– Długo. Od kiedy to się zaczęło… mniej wię cej.
Męż czy zna na moment scho wał głowę w  dło niach. Patrzył

w ceratę albo miał zamknięte oczy. Potem wziął głę boki wdech
i się wypro sto wał.

–  Była chora. Umie ra jąca na scho rze nie, które fachowo
nazywa się mię sak tka nek mięk kich. Dowie dzia łem się



o wszyst kim, kiedy już było za późno. Kiedy się ze mną skon tak‐ 
to wała, zabiła już tego pierw szego.

– Jakiego pierw szego? – zapy tał Bar ba rotti.
– Nazy wał się Lunde. Franz J. Lunde. Powi nie nem…
– Pro szę mówić.
–  Sie działa w  samo cho dzie z  jego cia łem, kiedy do mnie

zadzwo niła.
Zamilkł na chwilę i  zaczął się wpa try wać w nie umyty kie li‐ 

szek na stole. Jakby zawie rał coś waż nego, odpo wiedź na nie‐ 
wy po wie dziane pyta nie. Ale to tylko wyobraź nia Evy Back man,
jej mózg pra co wał na naj wyż szych obro tach i ana li zo wał nawet
naj bar dziej bez sen sowne znaki.

– Nie mogłem jej odmó wić. To jakiś kosz mar, wiem, że powi‐ 
nie nem…

Znów prze rwał i  potarł dłońmi twarz. Jakby chciał obu dzić
w  niej życie, pomy ślała Eva. Zwięk szyć prze pływ krwi, a  tym
samym uśpioną świa do mość. Wyglą dał jak osoba sto jąca na
skraju zała ma nia ner wo wego.

– Widzę, że się pan źle czuje – powie działa. – Da pan radę?
Poki wał głową.
– Dzię kuję. Tak, chcę to już mieć za sobą. Na czym skoń czy li‐ 

śmy?
–  Na Franzu J. Lun dem –  przy po mniał Bar ba rotti. –  Powie‐ 

dział pan, że matka się z panem skon tak to wała?
– Tak, chciała się pozbyć ciała. Przy je chała kilka dni póź niej,

już po… po zain sce ni zo wa niu wła snego zagi nię cia.
– I zamiesz kała tutaj?
– Tak. Nie powi nie nem był się zgo dzić, ale ule głem jej. Była

moją matką, w  dodatku nie ule czal nie chorą, nie mogłem jej
odmó wić…

– Pan jest leka rzem, prawda?
– Na stażu w Lund, ale…



– Ale?
– Jestem na zwol nie niu lekar skim. Nie wiem, co będzie póź‐

niej. Teraz jesz cze ten wirus…
– Wróćmy do początku –  powie dział Bar ba rotti. – Dla czego

mama się tu prze pro wa dziła?
Fre drik Green wzru szył ramio nami.
–  Musiała się gdzieś ukryć, a  to dobre miej sce. Naj pierw

przy je chała z pierw szym cia łem tego, któ rego zabiła… tak, ale
o  tym już mówi łem. A  potem na dobre się tu prze pro wa dziła.
Powie działa, że… „ja żyję, tylko ślad po mnie zagi nął”.

– Jed nak teraz rze czy wi ście nie żyje – dodał Bar ba rotti.
– Tak, teraz rze czy wi ście nie żyje. Była sza lona, a teraz nie

żyje. Ale…
– Ale co?
– To była moja matka i w tym cały pro blem.
Wydał z  sie bie nie ade kwatny do sytu acji śmiech. Jakby

chciał zobra zo wać słowo „sza lona”, pomy ślała Eva Back man
i zauwa żyła, że cała się trzę sie.

–  Jak zabiła Franza J. Lun dego? – zapy tał Bar ba rotti. – Wie
pan?

– Zastrze liła go. Wal dego też.
– Zastrze liła?
– Kupiła pisto let w Sztok hol mie. Naj wy raź niej wcale nie tak

trudno zdo być broń. Wciąż jest w  samo cho dzie, wystar czy iść
i go zabrać… tłu mik też.

– Rozu miem – odparł Bar ba rotti. – Gdzie jest samo chód?
Fre drik Green poka zał ruchem głowy.
–  W  sto dole. Ciała leżą w  gno jow niku. Powie działa, że tam

się roz pusz czą, ale to nie działa. Być może obor nik jest za stary.
– Ile lat pan tu mieszka?
– Pra wie dwa, kupi łem gospo dar stwo po śmierci brata.
Zaszlo chał, ale zaraz prze stał.



– Potrze buje pan prze rwy? – zapy tał Bar ba rotti.
– Nie, po pro stu od dawna źle sypiam.
– Pro szę opo wie dzieć o Jacku Wal dem, jak to się stało?
– Dla czego nie pyta cie o…?
– O co?
– O motyw. Nie chce cie wie dzieć?
–  Oczy wi ście, że chcemy –  powie działa Eva Back man

i  uznała, że już czas prze jąć pałeczkę. –  Ale naj pierw pro szę
opo wie dzieć, co zro bi li ście z Wal dem?

Znów potarł sobie twarz.
–  Matka miała obse sję na punk cie per fek cyj nego planu.

Powie działa, że to wszystko, co ma, że to jej ostat nie zada nie
w  życiu. Tak wła śnie powie działa. Ostat nie zada nie, a  ponie‐ 
waż… a  ponie waż nie mogłem jej odmó wić i  zna łem motyw…
więc zro bi łem, co chciała. Cały czas wie dzia łem, że to nie wła‐ 
ściwe, a  jed no cze śnie przy zna wa łem jej rację… trudno mi to
wytłu ma czyć. Byłem jak z  kamie nia… jeśli tak można powie‐ 
dzieć, jak bym zupeł nie wyłą czył myśle nie, łatwiej mi było po
pro stu wyko ny wać pole ce nia… tylko wyko ny wać pole ce nia –
 powtó rzył Fre drik Green i wes tchnął.

– Wspo mniał pan o pla nie – powie działa Eva Back man.
– Tak. Nie wystar czyło ich zabić, mieli się też męczyć… bać

i  pamię tać, co zro bili. Wła śnie w  tym celu poje cha li śmy trzy
razy do Sztok holmu, za trze cim razem… no, wła śnie.

– Jak to się stało? Jak zabi li ście Jacka Wal dego?
– Nie ja. To ona do niego strze liła, wcią gnę li śmy go do samo‐ 

chodu i wró ci li śmy do domu. To było dość ryzy kowne, ale…
Eva Back man cze kała.
–  Ryzy kowne, ale pro ste –  dopre cy zo wał Fre drik Green. –

 Teraz ludzie sie dzą w domach… na ulicy było zupeł nie pusto.



Z oddali dało się usły szeć rże nie konia. Na taśmie brzmiało
to jak ilu stra cja do tej maka brycz nej opo wie ści, która miała
miej sce w  letni wie czór, gdzieś w  Ska nii. Eva Back man była
przy zwy cza jona do nie co dzien nych sytu acji, ale to była sytu acja
gra niczna. A nawet ją prze kra czała.

– Motyw? – zapy tała.
Fre drik Green wypro sto wał się i  spoj rzał na nią wyostrzo‐ 

nym wzro kiem.
– Gwałt – powie dział. – Zgwał cili młodą kobietę w Kopen ha‐ 

dze, w  listo pa dzie w dwa tysiące szes na stym roku… i zabili ją
dwa mie siące póź niej.

Eva Back man prze łknęła ślinę.
– Zabili ją?
–  Lunde zepchnął ją z  bal konu. Ale rów nie dobrze mógł to

być Walde. Cią gnęli losy.
– Skąd pan to wie? – zapy tał Bar ba rotti.
– Powie działa mi. Lunde przy znał się do wszyst kiego, zanim

go zastrze liła. Myślał, że w  ten spo sób daruje mu życie… ale
nie zro biła tego. Nikogo nie oszczę dziła.

– Może pan to powtó rzyć? – popro sił Bar ba rotti. – Nie usły‐ 
sza łem.

– Nikogo nie oszczę dziła – powtó rzył Fre drik Green.
– Jak się nazy wała ta młoda Dunka? – zapy tał Bar ba rotti.
– Trine… Trine Bang.
– Dla czego Lunde musiał ją zabić… jeśli w ogóle musiał?
–  Dla tego że chciała na nich donieść. Na niego i  na Wal‐ 

dego… i powie dzieć, co jej zro bili. To wszystko ma sens. Rozu‐ 
mie cie. To wszystko ma sens.

– A pana matka? – zapy tała Eva Back man. – Jak…?
Ocią gał się z odpo wie dzią dobre dzie sięć sekund. Za oknem

zerwał się wiatr i znów dobie gało rże nie konia.
– Ja mia łem zadbać o to, żeby dzia łał sil nik w moto rówce.



– Żeby mogła wypły nąć w morze i się uto pić, tak?
–  Tak. Dosta łem w  pakie cie z  gospo dar stwem moto rówkę

i sil nik. Musiała się przy wią zać do sil nika… ale sznu rek pew nie
się polu zo wał, dla tego ją zna leźli. Ina czej…

– Ina czej? – zapy tał Bar ba rotti.
– Ina czej byście tu nie sie dzieli.
I kiedy przez kilka krót kich sekund jego goście zasta na wiali

się nad tym, co usły szeli, on otwo rzył szu fladę, wyjął z niej duży
nóż kuchenny i przy ło żył go do szyi.

Ale nie poszło tak, jak chciał. Eva Back man, która sie działa
naj bli żej, wykrę ciła mu rękę i nóż upadł na pod łogę. Bar ba rotti
pod niósł go i potrzą snął głową.

– Wystar czy już tych tru pów – powie dział. – Naj le piej będzie,
jak pan pój dzie z nami.

Wyłą czył magne to fon i  włą czył komórkę. Chwilę póź niej
w  cia snej kuchni stało już pię ciu poli cjan tów. Fre drik Green
rzu cił się na pod łogę i zwi nął w pozy cji embrio nal nej.

– Wszystko dobrze? – zapy tał Kurt For slund.
– Dobrze to za dużo powie dziane. Ale jeste śmy już gotowi –

 powie dział Bar ba rotti.

Gro und zero – trzy

Tylko TB spo ty kam tego ranka, kiedy niebo pła cze
desz czem nad sytu acją na świe cie, i  jest tak cho ler nie
smutno. Sie dzi sama przy sto liku, odwró cona tyłem,
widać jedy nie jej szczu płe plecy. Scho wała się w kącie
lokalu, ale poznaję ją po wło sach i pytam, czy mogę się
dosiąść. Jest ruiną, dwa razy star szą, niż jesz cze wczo‐ 
raj wie czo rem, jakby walec prze je chał po jej duszy, sie‐ 
dzi i  się trzę sie. Pytam, co się stało, przez chwilę się
waha, ale zaczyna mówić. Pła cze i  szlo cha, trzę sie się,
ale mówi.



Ś

Nie omija żad nego szcze gółu, myślę sobie wtedy, że
świat jest strasz nie per wer syjny, ale taki jest. Sie dzimy
godzinę, potem odpro wa dzam ją do tak sówki. Nama‐ 
wiam, żeby poszła na poli cję, odpo wiada, że oczy wi ście,
i uma wiamy się, że będziemy w kon tak cie.

Na pewno będziemy w kon tak cie.
Jed nak nic z  tego nie wyszło. Zemsta miała być jej,

teraz jest moja.
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więto Naro dowe Szwe cji było desz czowe i wietrzne. Ze sta‐ 
rego gno jow nika w  pobliżu Snårestad zostały wycią gnięte
dwa ciała. Wirus wciąż sza lał, ale pro blem sza chów pod

wul ka nem został roz wią zany.
Back man i  Bar ba rotti spę dzili całe przed po łu dnie i  połowę

popo łu dnia w  komi sa ria cie w  Malmö. Jesz cze raz prze słu chali
Fre drika Gre ena i o czwar tej ruszyli w drogę powrotną do Kym‐ 
linge.

Nie na wszyst kie pyta nia zna leźli odpo wiedź, ale więk szość
się wyja śniła. Jak zwy kle nie było się z czego cie szyć. Bar ba rot‐ 
tiemu przy po mniała się pewna sen ten cja, którą kie dyś prze czy‐ 
tał: Kiedy w  końcu w  ciem no ści znaj dziemy to, czego szu ka li 
śmy, odkry wamy, że to tylko ciem ność.

– I co uwa żasz? – zapy tał Evę. – Pozbiera się po tym wszyst‐ 
kim?

– Może tak, może nie – odpo wie działa Eva. – Ta jego matka
musiała być bar dzo dziwna. Zabija dwóch męż czyzn, żeby
pomścić inną kobietę, i  nie obcho dzi jej, co się sta nie z  wła‐ 



snym synem. Facet parę lat temu stra cił brata bliź niaka, a teraz
zosta nie oskar żony o współ udział. Zapo mnia łam, jak nazy wała
się ta gło śna sprawa… zbrod nia w Yngsjö?

–  Chyba tak –  potwier dził Bar ba rotti. –  Ostat nia kobieta
w  Szwe cji ska zana na karę śmierci. Tak, może i  jest jakieś
podo bień stwo. W każ dym razie Maria Green musiała mieć jakąś
obse sję… cho ciaż jeśli ma się przed sobą tylko rok życia, to kto
wie, jak czło wiek myśli? Jakaś logika w tym jest. Pamię tasz, co
powie działa? Moje ostat nie zada nie?

– Gdyby ten sznu rek się nie polu zo wał… ni gdy by nie wypły‐ 
nęła. I co wtedy? – zapy tała Eva.

– Chcesz powie dzieć, że ni gdy byśmy tego nie roz wią zali?
– Dokład nie to chcia łam powie dzieć. A wtedy Fre drik Green

byłby wolny. Mógłby kon ty nu ować spe cja li za cję w Lund. I wró‐ 
cić do nor mal nego życia.

Bar ba rotti słu chał w mil cze niu.
– Może nie które sprawy mają się lepiej, jeśli pozo staną nie‐ 

roz wią zane – dodał.
– Zabrzmiało mi to tro chę bluź nier czo – powie działa Eva. –

 Szcze gól nie w ustach poli cjanta.
–  Masz rację, cofam to, co powie dzia łem. Cie kawy jestem,

kto się będzie cie szyć z zakoń cze nia śledz twa? Pomyśl.
Eva Back man sie działa w  mil cze niu przez trzy, cztery kilo‐ 

me try i myślała.
– Lin dha gen? Bo udo wod nił, że jego teo ria przy nio sła rezul‐ 

tat.
–  Też tak myślę –  powie dział Bar ba rotti. –  Kto jesz cze się

ucie szył, że sznu rek się polu zo wał i roz wią za nie dosta li śmy na
tacy?

– Nie mam poję cia – powie działa Eva. – Na pewno nie Bal‐ 
tha zar Walde. Zawsze lepiej myśleć, że ojciec zagi nął, niż
dowie dzieć się, że został zamor do wany, bo był gwał ci cie lem.



–  Cza sami prawda jest prze re kla mo wana –  powie dział Bar‐ 
ba rotti.

– Wiem, że tak myślisz.
–  To trudne pyta nie. Ale to chyba jedyna rzecz, którą cały

czas igno ro wa li śmy.
–  Nie byłam w  tym śledz twie cały czas –  przy po mniała mu

Eva Back man.
– Może wła śnie dla tego.
– Ha, ha. A więc co takiego pomi nę li śmy… a raczej pomi nę li‐ 

ście?
–  Ture Sven ton, ta koperta, którą dostała… te samo chody

przed świe tlicą. Tego nie było. Nie było też żad nej kobiety,
która zada wała Lun demu nie wy godne pyta nia… powi nie nem
był to zauwa żyć.

Eva Back man pomy ślała chwilę.
– Nie wia domo, czy wycią gną łeś wtedy wła ściwe wnio ski.
– Może nie. Ale à pro pos prawdy przez duże P, to nie po koi

mnie jedna rzecz.
– Co takiego?
– Co powie dzieć Vik to rii Lunde.
– A to musisz być ty?
Bar ba rotti poki wał głową.
–  Tak. Sisulu poroz ma wia z  synem Wal dego, ale Vik to ria

musi to usły szeć ode mnie.
Nagle zaczęło padać, a  Eva, nie stety, nie mogła już mu

w tym pomóc.
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